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CZĘŚĆ PROZAICZNA. 

TL BAYKI £ Krasickiego i innych.) 

Protons. Piotrng żwawy i odważny, choć mu pia- * 

stunki bajały o strachach, śmiał się tylko z ich ła- 

' twowierności, bo wiedział, że strachów nie masz na 

świecie. Raz w ciemućj nocy kładąc się spać, widzi 

coś białego przy ścianie: postać blada, wysoka, coraz 

bardzićj przybliżać. się zdaje. Odważny chłopiec cie- 

kawością zdjęty, wstaje z łóżka, idzie śmiało w to 

miejsce, i przekonał się dopiero, że to koszula wisiała 

na kołku. Dębrze zrobił Piotruś; bo inaczej, gdyby 

się był zląkł ‘aw strach uwierzył, mógłby był z p
rze 

lęknienia zapaść w chorobę, a przy
najmniej noc całą A pady 

nabawić się niespokojnosci. - | 

2. Lis młody i stary. Młody lis nięświadom myśli= 

wych sztuki, cieszył się, że na zimę sierć nową do- 

stał, Rzekł mu stary, mający więcej doświadczenia: 

nie masz się z czego cieszyć; gdyż właśnie to piękne 

futro, jest naszej zguby przyczyną. Nieraz piękność | 

niebezpieczną bywa. 

,3., Szczur i kot. Szczur siedząc na ołtarzu podczas 

nabożeństwa, pysznił się, że mu kadzono i cześć bo- 

ską wyrządzano. Ale w krótce duma jego ukróconą 

została; bo gdy się zakrztusił ady zbytecznego 
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kadzidła, kot czychający z rer oad wpadi na niego, 
porwał i udusił, 4-4 ry: 

NZOZ eS = 

4, Dice z owce. » Owee cieka wiedzieć, co się 
stanie z jagniętami , naprzykrzały się ustawicznie Jo= 

wiszowi, aby im przyszłość objawił. Jowisz rzekł: 

x lepićj, że, nie wiecie; ale „kiedy koniecznie pragniecie 

tajemnice zbadać: oto 1 was, i wasze jagnięta ludzie 

pojedzą. Wielkie to szczęście , ze człowiek nie zna 

swćj przyszłości. = : 
= 

"3. Skarb. Człek bogaty znalazł skarb: ubogi to 

widząc, nuż się uskarzać na Opafrzhość! — a Jowiz 

bogacz chcąc uniknąć oka ludzkiego, poszedł w nocy 

z rydlem, aby skarb wydobyć; pracował ciężko, nim 

wykopał skrzynię wiełką z pieniędzmi, ciężej jeszcze 

bylo dźwigać ją do domu. Dosyć, że z niewczasti 

i ciężkićj pracy zachorował, inieuzywszy wcale zna- 
lezicnego skarbu, umarł. A Jowisz rzekł do ubo- 

giego: bierz teraz tę zdobycz, a nie „sądź z pozoru. 

Bogacz nie dla siebie , ale dla innych najczęścićj skarby 

NA 
roman z 

6. , Wilk i owce, Wilk zawarł z owcami umowę, 

o co? o ich skórę. ©Qwce tóż kontente z takićj spo- 

się o siebie. w kilka dni wilk Żarłoczny w samo 

południe zagryzł jagnię na polu. Owce zaczęły krzy- 

czeć; a wilk na fo: pocóż narzekacie? wszak 0 ja- 

gniętach w naszćj umowie wzmianki nie było. Nie- 

długo potém owcę udusił; a na wyrzuty odpowie- 

dział: ona sama do połowu się nawinęła. Nie dość 

* na tem, wilk nienasycony już nie jedne, ale kilka 

owiec zagryzł. lecz i tą razą nie brakło mu wy- 

mówki: drudzy rwali, jama tylko pomagał, l tak sze- 

rzekł: feck tylko, co sie dalej stanie. Jakoż ów. 

„sobności , tek się obwarowaly, iż już odtąd nie bały 
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rząc coraz większe rozboje; zawsze się wytłumaczył, 
a owce pozjadał; ho mocniejszemu nie trudno znależć 
pozorną przyczynę do pognębienia słabszego. AC 

7. Wot minister. Miedy wół był ministrem i rząs 

dził, szły wprawdzie sprawy państwa zwolna, ale 
szły dobrze. Nakoniec jednostajnogé znudziła monar= 
chę, który miał na swym dworze wesołą i ucieszną 
małpę; i tćj ster państwa powierzył. Z poczatku deer 

i poddani byli kontenci; ale nie zadługo trwała ra- 
dość : powstał wielki nieład. Pan się śmiał, śmiał: się 
i minister; a lud biedny płakał. Kiedy więc nie- 
ukontentowanie coraz: bardzićj się szerzyło, król rad 
nie rad, musiał małpę złożyć z urzędu, a lisa zrobił 
ministrem; lecz ten zdradziwszy EZ i poddanych, 
nie długo urzędował. Po tak smutném doświadczeniu 

wrócono się de pierwszego: a tak znowu wół był mi- 

nistrem 1, -zraqdzone szkody naprawił. 

8. Tulipan i fijotek. "Tulipan okazały bardzo się 
o to gniewal, że fijołek z pokrzywą w przyjaźni z0- 
stawał. Tegoż właśnie poranku pan wszedł do ogro. 
da, i.widzgc pięknie rozkwitłe kwiaty, urwał tuli- 
pan: chciał także i fijołek zerwać; ale się pokrzywą 
sparzył: Tulipan widząc, że fijołek ocalał , rzekł po 
niewczasie: i nierówny przyjaciel może nam być po- 
żyteczny. 

9. Puhacze. Płodna sowa urodziła sześć sowiat, 

"i kilka puhaczków: słabe zrazu i do lotu nie zdatne, 

kiedy już podrosły i pierza nabrały, zaczęły sobie 

igrać, bujając ponad rożwalinami pustego zamku.- Na- 

latawszy się do „Sytu, wróciły do swego mieszkania, 

to jest w dziurę przy kominie. Pani matka przy tula- 

jąc do swego łona córki » syny, wnuki i wnuczki; 

i pyszniąc się z tak licznego pa» potomstwa; 
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rzekła: ‘coz tam słychać, moje dziatki? jak wam się 
udał pierwszy wstęp na świat, jak was tam inne ptaki 

przyjęły ? Najmłodsze puhaczatko, faworytek matkiy 

odezwał się: jakeśmy tylko wylecialy, oniemialy 
wszystkie ptaki z podziwienia, Żaden nie Śmiał ani 
pisnąć, skorośmy huczeć zaczęły; nędzne stworzenia’ 
pokryły się w dzifry! Tylko w Krzaczkach maleńka 
jakaś ptaszyna, którą słowikiem zowią, sniutnie się 
odzywała, zapewne z zazdrości i żalu. Po sercu, 
jak to mówią, pogłaskało matkę, że ta pierwsza probą 
tak dobrze się udała, chcąc jednak dać swym dziat« 
kom przestroge i nauczyć je pokory, rzekła: chociaż 
wasz głos piękny, 4 lot tak szybki, nie nadymajcie 

się ztąd pychą: powinnością jest naszą pobłażać ułom* 
nościom, bo nie każdewu dał Pan Bóg rodzić się 

Puhaczem. 

10. Wrébel. Psiry wróbel ponieważ był sam jes 
den między swymi szarymi braćmi, ledwie się ziemi 
tykał, tak się pychą nadymał; rozumiał bowiem, że 

już nie masz pięknićjszego ptaka ma świecie. Gdy 
więc wszystkimi gardził, rzekł mu szpak: moj bracie; 
nie masz się z czego wynosić, bo któ pierwszy po» 
między wréblami, nie jest jeszcze pomiędzy ptakami 
najpierwszy. 

11. Platon. Platon zgromadziwszy raz swych 
uczniów, dowodził im, jak to mędrzec nad całym pa- 

nuje światem: dla niego ziemia swe płody wydaje, 

wspaniałe słońce wschodzi, morze się pieni, zgoła, po- 

wietrze, gwiazdy, księżyc i niebo jemu służą; om 

twórczym swym geniuszem pojmując i wynajdując 

wszystkó, staje się panem całego świata. — 

pchła, co go w nos gryzła, bez względu na tę jego 

mniemana wielkosé, rzekła: to wszystko dla Platona, 

a Plato dla mnie. : 
i 
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- 12. Wyset i brytan. Myśliwy strzelił i trafil ka- 

czkę: wyżeł dostał i dobił, a widząc próznującego 
2, >} ai 5 . 

brytana, zaczął mu czynić wyrzuty: ty leniuchu! 

śpisz sobie wygodnie, a ja prącować muszę, i przy= 

'osić ci strawę! Na to odpowie brytan, stróż domo- 

wy: spojrzyj tylko na moje łańcuchy: gd idzie wy: spojrzy) ylko a moj cuchy ; miły ty idziesz 

na polowanie, ja wtedy wprawdzie nig nie robię, ale 

za to w nocy, gdy ty smacznie zasypiasz, ja spuszęzo= 

ny z łańcucha, domu pana i ciębie strzegę, _ 

43. Podróżny, Arab jeden zbłąkawszy się wśród 

stepy , dwa dni był bez jadła; głodny spostrzegł wo- 

rek na drodze, podniósł go ucieszony bardzo, a przy 

blasku księżyca chcąc widzieć , coby w nim było, ję- 

knął z boleści i rzekł: jam rozumiął, że kaszą, a to 

diamenty. > 

14. Ws 4 sianem. onie ciągneły wóz. z sian 

nem, a sprzykrzywszy sobie ciężką pracę, postano~ 

wily go wywrócić. I tak zrobiły: siang się w Wo- | 

dzie zmączało. Ale tego. nie przewidzialy , ze. gespQ= 

darz zmokle siano włoży znowu na wóz, i większy 

jeszcze cięzar każe ciągnąć do don. Nie dosyé na 

tém: ponieważ innego siana nie było, musiały biedne 

konie trzy dńi o głodzie pracować. Trafily zatem 

z deszczu pod rynnę. : = 

15. Koń i wielbłąd. Nigdy nie przestajemy ną 

tém, co mamy; dowodzi nam tego następująca bajka, 

Kon hardy i zuchwały. skarzył się przed Jowi- 

szem, iż choć był wspaniały , piękny i da biegu zdol- 

ny; chociaż ztąd powszechne odbierał pochwały ;: jez 

duak sądził się być upośledzonym. — W czémze 105 

zapytał się Jowisz? Oto kark za krótki, grzywa zbyt 

gęsta, nogi nie dość wysokie, a piersi. za wazkie. 
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Przeznaczyłeś mnie do noszenia człowieka, a nie 
dałeś siodła. Jowisz oburzony takiem zuchwalstwem 
i ślepotą konią, stworzył wielbłąda i rzekł: oto masz 
kark wyniosły z małą grzywą, garb potężny zamiast 
siodła, piersi szerokie, nogi długie. Qodzienbyś zo’ 
stać takim potworem, ale wybaczam twemu glup- 

stwu, jednak za karę zostawię wielbłąda. Jakoż gdy 
go koń ujrzy, wstydząc się swego szaleństwa, zżyma 
Sie i ucieka, ; > 

16, Wyprawa na wojnę. Lew chcąc rozpocząć 
wojnę ze swymi sąsiadami, zwołał wszystkie zwie- 
rzęta na radę: tam postanowiono, aby każdy stéso~ 
wnie do sil i zdolności swoich dobru powszechnemu 
służył. Słoń miał dźwigać żywność, wędzonki, poł- 
cie, śnchary: wilk miał barany pędzić, kon obrok 
zwozić, wielbłąd tłomoki dzwigaé; niedźwiedź miał 
nies drabinę do szturmu, gdy się uda wytropić gdzie 
sery lub słoninkę wysoko; lis mial być szpiegiem na 
kugy i gęsi. AŻ tu ktoś z boku ujezawszy osła rze- 
cze: a ten tu błazen po co? nie potrzeba nam tg 
wcale ani osłów ani zajęcy; bo zając, tchórz, zaraz 
ucięka, a leniwy osieł ledwo sie wlecze. Ale król 
na to; i owszem niechaj oba zostaną w szeregu: za- 
jąca ponieważ szybko biega, za posła użyję, a zaś 
osła zrobię trębaczem. — Mądry monarcha, umiejący 
oceniać przymioty swych poddanych, każdemu stów 
sowne naznaczy miejsce, ażęby wszyscy podlug sił 
swoich pracując, do współnego przykładali się dobra. 

17. Przyjaciele. Jeden młody zajączek bujal po 
polach i ogrodach, żyjąc sobie swobodnie; a ponieważ 
był grzeczny i rozkoszny, lubiony był od wszystkich 
zwierząt, i miał dużo przyjaciół Raz nadedniem, 
gdy sobie huja po murawie, słyszy przeraźliwe głosy, 
trąbki, szczekanie psów i rozruch wielki w boru: 

5 

| y 
ł 
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stanął, słucha, dziwi się; lecz gdy ów hałas. coraz. 

bardzićj się zbliżał, zając w nogi. Obejrzy się, aż 

tu dwa psy i strzelcy” juz nie daleko. Przestraszony 

wypadł przecież na drogę, a oddaliwszy się troche 

od psów, spotkał konia i prosił go, iżby się nad nim 

ulitował: weż. mię na grzbiet, rzekł do swego: pier« 

wszego przyjaciela i, unieś, Kon“ odpowie: ja nie 

mogę, ale drudzy zapewne ci. pomocy. nie odmówią: 

Jakoż wół się nadarzył: ratuj przyjacielu &: odezwie 

się ścigany zającz a wot: wszak wiesz, Jak“ cię kox 

cham; ale teraz właśnie mam pilny interes, ukryj się 

na chwilkę w trawie, ja nie długo powrócę; a tym= 

| czasem masz oto kozła do pomocy. . Koziel odpowie. 

dział: żałuję cię, biedny zajączku; ale. mój. grzbiet 

twardy i niewygodny ; oto -welniasta owca nie das 

leko; będzie ci miękko siedzieć. Owca rzekła: ja się 

nie wzbraniam, ale choć cię w manowce uniosę Z psy: 

nas dogonią i obu zagryzą. Udaj się tymczasem do. 

cielęcia, które się tam pasie: — Jak ja ciebie mam 

wziąść na. grzbiet, kiedy starsi tego nie uczynili; to 

mówiąc zabęczało i: uciekło cielę. I tak wśród: ser- 

decznych przyjaciół, psy zająca „rozszarpały, 

18. | Młynarz: syn jego i osieł. Nie wiem, gdziem 

ja to czytał, ale to do rzeczy. mie należy. Pewien 

młynarz miał osła, którego tak pracą zmęczył, iż 

obawiając się, aby mu nig zdechl, postanowił. go 

sprzedać za co za, to. Woła więc syna wyrostka 

i rzecze: żeby się nasz osieł w drodze nie zmordo= 

wał, zanieśmy go na drągach. Dźwigają obaj; ale im 

daléj szli, tym bardzićj im osiel ciężał. Gdy to po- 

strzegli ludzie, zbiegać się zaczęli, śmiejąc się z nich, 

i szydząc: patrzajcie jeno: oto trzy osły, a ten co 

na drągu, jeszcze najmnićjszy. Młynarz markotny, 

skoczył po rozum do głowy, 1 wsadził syna na osła. 

Az tu pierwsi, których napotkali, nuż się gniewać izży* 
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mać, mówiąc: ty hultaju! jedziesz sobie. wygodnie na 
ośle, a biedna starowina pieszo? Więc, gdy się za- 

bierają do kijów, aby mu syna nie obili, zsadzil go 
z osła, a sam wsiadł na niego. Przechodzily dziew- 
ezeta, mówi jedna. do drugićj: biedny chłopczyna, 
pieszo iść musi, a dziadzisko nielitościwe, jedzie na 
ośle i nadyma się jeszcze. Usłyszawszy to, wsadza 
syna za siebie, myśląc, że już teraz dogodził wszy- 
stkim. „Ale zaledwie z lasku wyjechał, znowu krzyk: 
cóż to za głupcy, a któż od nich osła kupi? nie do- 
syé że biedne oślisko daleką: odbywa podróż, jeszcze 
mu dźwigąć każą dwóch takich drabów : chyba skórą 
z niego przedadzą. Prawda, pomyślał sobie młynarz, 
więc zsiadają obaj: aż tu znowu odzywają się przes 
chodzący; a któż to widział, aby osieł szedł sobie wy- 
godnie, a ty pieszo! wybacz, że cie-ganimy: wszy= 
scy z ciebie śmiać się będą, jeżeli się nie poprawisz: 
Nie poprawię, odpowiedział zniecierpliwiony młynarz, 
dość już tych przymówek, chciałem wszystkim do- 
godzić i wtém byłem nierozsądny. Odtąd ną nikogo 
nie zważając, będę czynił, co mi się podoka. Jak 
mówił, tak zrobił, i dobrze na tem wyszedł. 

19. Wilk 4 brytan. W. yehudly wilk* spotkał raz 
tłustego brytana: a zkądże to utyłeś tak walnie? 
rzekł do niego; ja będąc daleko mocniejszym od cies 
bie, umieram z głodu: patrz tylko na moje gnaty ! 
Pies na to odpowie: Mości wilku, możecie i wy 'po- 
dobnym cieszyć się losem, bylebyście umieli panu 
służyć. — A to jak, gapyta się wilk ciękawy. — Qto 
w nocy być stróżem domu, a we dnie odzwiernym, 
straszyć złodziejów, i nikogo obcego do domn nie 
wpuszczać, — Bardzo chętnie, wilk odpowie, nie trus 
dna to będzie dla mnie praca. — To proszę z sobą, 
pies rzecze, Gdy tak razem idą ku wsi, wilk pos 
strzeże u psa szyję od łańcucha obtarią, A to od 
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czego? zapyta się, Pies nieco zmieszany: to nic nie 

jest, odpowie; oto, żem zbyt żwawy, we dnie wiążą 

mnie ną łańcuchu, ale w nocy spuszczają, i wtedy 

bujam sobie, gdzie chcę, za co też abfitą - dostaję 

gtrawę. Wilk ostróżny rzecze: a wolnoz tobie tę słu- 

zbę porzucić? — Co tego, to nie == jużem ja nie raz 

chciał uciec, ale nadaremno. — Oho! wilk odpowie, 

ciesz się brytanię z twego szczęścia, nie chcę być kró- 

lem, jeżeli nie mam być panem mój woli. 

20. Nos i ręka. Żył 1 na twarzy nog potężny, i dla 

tego królem nosów był nazywany: pół twarzy osła- 

niał swym cieniem , pół funta tabaki na dzień wyży- 

wal. Lecz niestety, któż na świecie żyje bez zazdro- 

ści 1 bez nieprzyjaciół | — Żeby to jeszcze komu in- 

nemu służyć , odezwie się ręka, ale nosowi! Co chwila 

sięgaj do kieszeni, nies mu tabakę, strzeż go od guza: 

a ileż to rązy ucierać go trzeba! Czyz ręka nie ma 

już nic innego do czynienia, tylko nosą dogłądać? ja, 

która tyle dzieł wielkich wykonywam, i ztąd po ca- 

łym świecie stynę ? Poczekaj tylko, nosie , zaplace 

ja tobie, Tak więc psotnica , zamiast tabaki, ciemie- 

rzycy mu podaje. — Jak zacznie nos kichać, nadymać 

się, sapać, aż oczy, sąsiadki jego płakały nad nim 

z litości, a gęba krzyczała przeraźliwie ; tymczasem 

ręka, która man ic złego była przyczyną, ukryta 

gdzieś w kieszeni, szydzila z jego nieszczęścia, Po 

długiem kichaniu, hukaniu, uciszył się nos' przecie; 

lecz spuchł i ząchorował. Cztek żałujący go szczerze, 

znaglił ręke. płochą, że go pielęgnować, muchy spę-= 

dzać, i jak “najtroskliwig) służyć musiała. Próżne byly 

wtedy jej narzekania, ze mu dogodzić trudno, próżne 

na los swój skargi. Nauczona smutném doświadcze- 

niem, postanowiła na Mp być mędrszą i nie 

szkodzić nikomu, 
z 
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| 21. Gospodarz i wróble. Stado wróbli, gdy zima 
nadeszła, z poblizkićj krzewiny przyleciato do. wsi 
i ukryło się w: stodole. Gniewał się kmiotek skąpy, 
choć bogaty i narzekał: czy kara Boża ! jak tylko 
zima, zaraz natrety do ziarna. Lecz témi skargami 
wróbli z gumna nie wypłoszył. Idzie więc do głowy 
po. rozam: nocną porą, gdy wszystko w, głębokim śnie 
„było pogrążone, bierze latarnią, skrada się. do. gumna, 
i uśpione na*pół wróble wygarnia w poły z pod'strze- 
chy. Ale dawne niesie przysłowie: łakomy dwa razy 
traci. Gospodarz pnie się coraz wyżćj; wtem wypadła 
miu latarnia, i zapaliła słomę. Naprozno’ skoczył, 
chcąc ogień ugasió, napróżno polami dusi płomien 
i krzyczy jak szalony: wróbłe uciekły, a stodołą ze 
zbożem zgorzała. : pices 

e ZR 

22, Kon i baran. Przed dworem przechodząc kon 
z baranem , usłyszeli granie, * Właśnie sławny. skrzy” 
pek Apolloni zaczynał lekcyą z paniczem. Ująwszy: 
lekką ręką smyczek i prowadząc go po stronach, tak 
wdzięczne wydał tony, żę rumak stanął, i rzekł do 
swego towarzysza: patrz, glowo barania, to . włosy. 
z mego ogoną tak cudnie grają. — Ach, Jaśnie Wiel- 
mozny panie, odpowie z pokorą baran, czy też to 
nie moje kiszki brzmią tak wdzięcznie? — Kon, taką 
odpowiedzią oburzony, chciał ukarać zuchwalstwo 
barana, gdy wtóm uczeń zaczyna rzępolić, tak fats 
szywie, tak szkaradnie, że trzeba było uszy zatykać 
lub o miłę uciekać. Wtedy dopiero przekonałi się 
obaj, że nie smyczek, nie strony, ale’ rece „ludzkie 
‘tak pięknie grały. — 

23. Małpa. W pewnym domu żyła psotna malpays 
patrząc na jej figle, trzeba się było za boki chwytać: 
nic to było u nićj, skakać na stół, na komin, ko- 
ziołki przewracać, miny stroić pocieszne, kota tabaką — 
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poczęstować; zgoła, że we wszystkićm potrafiła na- 

śladować człowieka. W każdy kąt ciekawie zagla- 

dając, postrzegła raz, że się pan goli: to nowa dla 

nie] zabawa. Czekala tylko, aż się oddali. A gdy 

już nikogo w pokoju nie było, skoczy czemprędzćj 

do stolika, wyjmuje brzytwy pańskie, i nuż pysk my- 

dlić. Nie żle się pendzlem udało. Więc bez obawy 

bierze ostrą brzytwę w łapę i piszczy; a jednakże 

skrobie, to lewą to prawą łapą, szach, mach! ostrem 

żelazem po szyi, i przerznęła sobie gardło, Nie je- 

dnemu na ten koniec przychodzi, który niebacznie 

małpuje moznidjszych. 

24. Dzięcioł i strzelec. Pierzchały ptaki w lesie; 

kryły się w swe gniazda i po gałęziach, bo ujrzały 

zdałeka zbliżającego się: strzelca. A zatóm i pani 

dzięciołowa z pięciorgiem dziatek, mająca swe gniazdo 

w sośnie, w *wielkim była strachu. Lecz pan dzię- 

cioł , | 0 sobie po gałęzi, i nie dzieląc powszech=- 

nej obawy, rzekł zuchwalć: nie bójcie się dziatki, 

poczekajcie jeno trochę, zaraz ja wystraszę natrętnego 

Strzelca. | znalaziszy suchą gałąż, jak zacznie stu- 

kać i kołatać, takiego narobił łoskotu, że mędrsze 

ptaki uleciały ze strachu, a dziatki cieszyły się, ze 

tatuś wypłoszy albo ogłuszy strzelca. Lecz ten dy- 

biąc, nadstawia ucha, zkądby to stukanie pochodziło, 

zbliża sie coraz bardzićj, i nakoniec podszediszy, za- 

bija głupiego dzięcioła; nadto w oczach matki młodę 

ptaszyny z gniazda wybiera, mówiąc: żebyś byl so- 

bie siedział cicho na drzewie, byłbyś ocala — 

BAJKI Z EZOPA, 
nend 

25. Żaba, szczur i kobus. Zaba kłóciła się ze 

szczurem, roszcząc sobie prawo do pewnej sadzawki, 
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którćj prawną posładłość: szczury jak najoczy wistszemi 
dowodami stwierdzał. Gdy jedno drugiemu ustąpić 
nie chce, z kłotni przyszło „adi do ezubdw, 
i do najzaciętszćj bitwy. A wtem kobus ezychas 
jący na zdoby CZy rzucił się ną nich 5 góry i pożayk 
oboje. 

26... Pies łakomy, Dies płynął przez rzeką, trays, 
„mając w pysku kawał mięsa. Wiem _ sposirzegiszy 
w przezroczystćj wodzie własną postać ; rozamiał, że 
to był 3 Jn pies, także sztukę mięsa niosący, Pobu= 
dzony nienasyconą cheiwością, paźcił swój kawal, 
chcąc wydrzeć z pyska mieso psu obcemu; ale 1 tam 

| tego nie dostał, 3 swoje utracił, 

27. Wilk i żuraw. Wilk jeden. tak żarłocznie pon, 
chłonął owcę » ze mu kość w gardle uwięzłą. Szukał 
więc pomocy, ale każdy pomyślał sobie ; dobrze mu 
sles tema niesytemu zariokowi! Sam tylko” Zuwaw, 
lit wa Sie nad, nim, wiożył swą długą szyją 

gardło wiika, ą dobywszy kość, prosił o przy» 
zwoitą nagrodę. — Alboz nie masz dosyć na tda, że 
uniosłeś Teb caly z mego gardła? odrzeki wilk, zgrzy» 
tając, zębami. 

28. Przechodzień i wąż. Wąż niezmiernym kas 
mieniem przycisniony, prosil przechodnia, aby ten 
glaz z niego odwalił, obiecując mu w nagrodę poka» 

zać skarb wielki, Co gdy ten uczynił, nie tylko 
obietnicy nie dotrzymał, ale się nawet rzucił na sw ega 
dobroczyńcę. Gdy z sobą walczą, zdarzyło się, że 
lis tędy przechodził. Ten obrany sędzią. Nie mogą, 

rzecze, tak ważnego sporu rozstrzygnąć, jeżęli wprzód 
nie zobaczę, jak wąż kamieniem przywalony lezat, 

Gdy więc człowiek przycisnął znowu węża kamie~ 
niem, rzekł lis: niewdzięczny, mie wart pomocy! 
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29. Myss wiejska % miejska. Mysz wiejska mająe 

az zaszczyt przyjniować u siebie mysz miejską,
 wy- 

clagaia z dziury, co tylko miała najiepszego, to tro- 

chę grochu, to słoniny, te sera; lecz miejska przy- 

wykła do wytwornićjszego życia, ledwo się tak li- 

| chych potraw przez grzeczność dotykała. Po tćj skro- 

mnćj uczcie, mysz miejska zaprosiła także nawzajem 

wiejską do. miasta, -wychwalajac jćj zawczasu wy- 

kwintne przysmaczki. Bićdna chudzina ze wsi nie, 

_ zaniedbała stawić się 0 przeznaczonćj godzinie, i przy- 

jeta była w pięknej sali, gdzie zastała stól suto za- 

stawiony. Ledwo co lizła tych wybornych specya- 

łów, aż tu wchodzi do pokoja służący i niezmie
rnego 

strachu nabawia naszych biesiadników. Mysz miejska 

łatwo się w znajomych sobie ukryła lochach: ale bi
e- 

dna wieśniaczka, uciekająć niezręcznie i szukając kry- 

jowki, już była blizką śmierci. Gdy się służący od- 

dat, mysz miejska zachęca wiejską do jadła, każe 

jej być dobrćj myśli; i śmiało kosztować tak cudnych 

przysmaczków; letz mysz wiejska, na pół umarła ze 

stracha rzekła: Bądź Jéjmosé zdrowa, wolę ja spo- 

kojność z moją chudobą, niż wszystkie twoje destatki 

wśród trwogi i niebezpieczeństwa. : 
s 

30. Ostet i piesek. Gdy osieł widzial pieska pa. 

nu się łaszącego , zazdrościł mu jego szczęśliwe
j dołi 

i rzekł: I jabym to potrafił! Nie wielka to rzecz 

podawać łapkę panu, a tak czułe za to odbierać pie- 

szczoty. Skonezywszy te słowa, podniosł się , usiadł
 - 

na tylnych nogach, a przednie z oślim wdziękie
m po- 

łożył na ramionach pańskich. Zdziwiony pan tak 

osobliwszém przymileniem , zawołał parobków , a
by — 

osłowi porządnie wytrzepali skórę i nauczyli go 

maniery, 

31, Lew i mysz. Kolo Iwa Lpigeego psotne g0- 
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nily się myszy, z których jedna przypadkiem na 
grzfjet mu wskoczyła. Schwytana od łwa przebu- 
dzonego, ledwie żywa myszka, uniewinniala niero= 
stropność swoję, obiecując być wdzięczną, jeżeli jej 
życie daruje. Lew lubo był rozgniewany, przeba- 
czył jednak myszce proszącćj. Nie długo potóm lew 
wpadłszy przez nieostróżność w. sieci myśliwskie, 

, okropny’ ryk wydał. Przybiegła wdzięczna myszka, 
przegryzia sieci, i lwa z niebezpieczeństwa uwolniła. 

32. Jaskółka i inne ptaki, Jaskółka widząc ról- 
nika siejącego konopie, przybiegła czémpredzéj ostrzedz 
inne ptaki: ta rzecz grozi nam niebezpieczeństwem, 
rzekła do nich, wiecie co, lećmy. na pole i wyzbie« 
rajmy szkodliwy zasiew! Ale ptaki gardząc roztropna 
radą, wyśmiały ją jeszcze. Gdy już konopie weszły, 
jaskółka znowu do ptaków: ej! wyrwijmy to nichez= 
pieczne zielsko! To sobie rwij, marudo! rzekły ptaki: 
my nie mamy czasu! Nakoniec dojrzały konopie; ja- 
skółka jeszcze raz ostrzega ptaki: Bo konopie już są 
dojrzałe, komu życie niiłe i wolność, niech się wy- 
nosi z téj okolicy, jeżeli nie chce schwytany trzepo- 
tać się w sieci. — ldź sobie do licha, niewczesna mi- 
*strzyni, kiedyż przestaniesz psuć nam głowę; mamy 
my tyle oleju w głowie, co i ty. Wtenczas roztro- 
pna jaskólka oddaliła się z ich towarzystwa; a co 
przepowiedziała, wszystko się zjiściło: rolnik wyrwał 
konopie, porobił z nich siatki i sidła, i wszystkie 
prawie ptaki połapał. 

‘ t ‘ * 

33. Zaby proszą o króla. Zabom uprzykrzyło 
się żyć w rzeczy pospolitćj: Jowiszu! wołały, daj 
mam króla, któryby nami rządził. Bożek, śmiał się 
z ich niebacznego życzenia. Nakoniec znudzony usta- 
wicznym wrzaskiem, spuścił w staw z wielkim sze- 
lestem kloc drzewa ogromny.  Przestraszone żaby» 
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pochowały się głęboko w bagnie, Po niejakim cza- 

sie, wyjrzała najodważniejsza z wody i zrazu oba- 

wiała się podnieść oczu na króla. Ale gdy kloc 

martwy spokojnie po wodzie pływał, odwazyła się 

bliżej przystąpić. . Wkrótce przypłynęły i inne żaby, 

i niewidząc żadnego niebezpieczenstwa, skakały po 

drewnie, i znowu się zaczęły Jowiszowi naprzykrzać 

o innego lepszego króla. Bożek zesłał im nakoniec 

bociana, który w krótkim czasie wyłowił ich połowę. 

Nuż w krzyki znowu, aby ich uwolnić raczył od 

tego tyrana; ale rozgniewany bożek rzekł: szalone! 

nie chciałyście dobrego króla, znoście teraz złego, 

żeby was jeszcze co gorszego nie spotkało. ; 

“34. Koéle t wilk, Raz koza zamknęła kożlę w obór- 

ce, i poszła w pole na paszę. . Wilk widząc to zda- 

leka, zbliżył się do drzwi obory, a umiliwszy glo- 

sek, rzekł łagodnie: moje dziecię, otwórz matce, ko= 

chanko, zapomniałam się z tobą pożegnać, Lecz ko” 

żlę odpowiedziało; nie uczynię tegoz bo choć Asendzi 

ślicznię głosek ułożyłeś, widzę jednak przez szparę, 

że sobie ostrzysz zęby na moje sk ji 

35. Lis i bocian. | Lis zaprosił bociana na objad, 

dodając: zjemy sobie co dom ma; a gdy się ten sta- 

wil na przeznaczoną godzinę, częstował go tylko po- 

lewką, którą mu nalał na płaski talerz. Bocian stu. 

kał na próżno swym dłagim dziobem pó talerzu, nie 

mógł nic nabrać i ledwie co skósztował.  Chytry_ lis 

wychlipał wszystko, śmiejąc się w duchu z bociana, 

który zawstydzony i głodny wstał od stołu. Ale nie 

długa była radość lisa; gdyż bocian zaprosiwszy go . 

wzajemnie tego wieczora na kolacya, dał swemu go- 

ściowi wybornćj siekaniny, ale w. butlu mającym — 

długą i ciasną szyję; w którą gospodarz włożywszy : 
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dziób wygodnie, wyjadł wszystko do szczęta, gdy 
tymczasem lis, oszust, wąchając tylko koło naczynia, 
odszedł w złym humorze głodniuteńki. 

36. Zaba ¢ wół. Żaba widziała wołu przecho- 
dzącego koło bagniska. „Nie będą mogli ludzie pe 
wiedzieć, rzekła do córki, nadymając się potężnie, że 
ten wół jrzeszóji mnie’ wielkością. Patrzno na mnie, 
muszę być przynajmnićj tak wielka jak on. — Ah, 
gdzie tam! odpowiedziała córka — No, to-teraz! — 
Ej, nie hajalibyScie, matulu! Qh’ już ja mu wyró- 

wnam: Nieboga, jak się nadęła Po trzeci raz, pękła 
ze zbyttcznego wytężenia. 

37, Nietoperz, ptaki i żwierzęta. Ptaki prowadziły 

wojnę ze zwierzętami i raz ta, drugi raz owa strona 
zwyciężała. Nietoperz chcąc uniknąć wątpliwego wy. 

padku wojny, do tej się strony udawał, którą zwy- 
ciężającą widział ; między ptakami za eens między 
zwierzętami za mysz uchodząc. Gdy do pokoju przy- 
szło , pokazałą się jego zdrada. Ptaki i zwierzęta 
okryły zdrajeęfhanbą i zakazały mu pod karą śmierci 
za dnia się pokazywać, 

38. Gołąb i krogulec, Krogulec długo ścigając 
gołębia, wpadł nareście sam w sidła ptasznika, który 
natychmiast zabierał się do ukręcenia mu łba. Okru- 

_tniku, zawołał ptak, cóż ci zawiniłem, że mi chcesz 
życie odebrać? — A tobie co zawinił gołąb, które- 
gos ścigał? Gin obłudniku! 

39. Lis i winogrona, Lis głodny postrzegl wy- 
borne winogrona na wysokim szpalerze Wiszące. Ale 
naprézno skakak:i i skakał, żadną miarą nie mógł ich 

dostać, Widząc wszystkie swoje usiłowania nada- 

j 
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remne 5, wykrzywił pysk i rzekł: jeszcze są kwaśne 
i nic nie warte! 

40. Członki i żołądch, Członki w ciele jedném 
zbuntowały się przeciw żołądkowi. Poco mamy, mó- 
wily, pracówać na tego Żarłoka? gdy on nie przykła- 
dając się do niczegó, trawi owoc naszych trudów! 
Niech go licho. weżmie! rzekły ręce, nic mu odtąd 
nie podamy. Tyle się już dla niego nachodziłyśmy; 
mówiły nogi, już się teraz nie ruszymy. Żołądek 
tym EHREN od weaysthioh członków opuszczony; 
wkrótce zesłabi niezmiernie; ale wnet i wszystkie 
członki uczuły niemoc; uiezwłocznie więc dla wła- 

Snego dobra, do posluszenstwa powróciły. 

41. Kon i osieł. Dumny koń sżedł pyszniąc się 
bogatym rżędem; który miał na sobie; „ Precz 
z drogi, trutniu; ktzyknie zachwale na osła, co za- 
ledwo zdążył umknąć na bok, i ujié groźnego ko= 
pyta Wkrótce potém SOE w bitwie rumak; 
przedany był rólnikowi, od któregg, zaprzężony ds 
woza z ROOR> postępował spokoj samą drogą: 
Poznał go osieł,'i choćby kył mógł o mu wet za 
wet, litowal się raczćj nad jego nieszczęsną dola. 

42. Paw i słowik. Paw żalił śię przed boginią 
Junona, że bogowie dali mu głoś brzydkii krzykliwy; 
gdy tymhczażeni słowik tak mile śpiewa. Ten głoś. 
ninieby mieć należało, , który . jestem najpiękniejszy 
z ptaków. — Właśnie tóż dla tego, odpowiedziała bo= 
gini, że jesteś najpiękniejszy z ptałtów, śpiewasż tak 
szkaradhie. Słowik; któremu głos piękiy wytzn= 
casz, nie zazdrości ci piór twoich: wie on, > że bogo= 
wie między różiie istoty rozdali swe dary i że każdy 
ha swojém przestać powiec . 

43. Kuropatwa ¢ koguty. Pewien cole kupił 
Sswojona kuropatwę i a jana SG Koguty 

r 
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porządnie ją na przyjęcie wydziobały. Nazajutrz nie 
lepiej się z nią obeszły; przeto smutna kuropatwa 
schroniła się w kąt „podwórza. Wkwótce ujrzała ko- 
gutów czubiących się z sobą. Odtąd była cierpliwą, 
myśląc sobie: kiedy te łotry same z sobą za iby sie 
wodzą, jakże mnie przepuścić tnają. 

44, Dąb i trzcina Dąb śmiał się z trzciny: zal 
mi cię niebogo! że za najmnićjszym wietrzykiem po- 
chylasz głowę, gdy ja najsroższym' burzom się opie- 
ram. Ledwo to wymówił, zerwał się gwałtowny 
wicher. Gibka trzcina uginając się, ocalała, gdy tym- 

czasem rozłożysty dąb, nie mogąc się oprzeć wściekłym 
wiatrom, runął z toskotem, pany u móg tćj, 

"której nie. dawno urągał. 

Mut i wiłk, Wilk postrzegłszy mula na łące, ucie- 
szył się bardzo i juz naprzód ślinkę połykał: ale że 
ten był rosły i wilny, użył przeto podstępu. Zbli- 
żywszy się więc do niego jak najuniżenićj, oświad- 

czył mu uprzejmie, że jest biegłym lekarzem, i ma 
takie sposoby jEKory w oka mgnieniu cierpieć prze- 

stanie. Wielce mnie Waszmość obowiążesz, rzekł muł, 
przenikający zdradę, gdy mi zechcesz wyjąć ciern, 
który mi uwiązł w nodze. To rzekłszy, podniósł 

tyłną nogę i pokazał wilkowi. A gdy ten się zbli- 

żył, aby jćj się lepićj przypatrzyć, grzmotnął go muł 
% paszczę i wybił wszystkie zęby. Dobrze mi tak, 
rzekł wilk, spuściwszy łeb i ogon; pocożem udawał 
lekarza, będąc rzeznikiem, 

- 46. Ojciec € dzieci, Ojciec jeden miał kilkoro 
dzieci. «Widząc się blizkim zgonu, wezwał wszystkie 
do siebie, a wziąwszy kilka prętów, związał je w pę- 
czek i dał starszemu do złamania. Ten natężywszy 
wszystkie swe siły, dokazać tego nie mógł. Podał 
go więc drugiemu, ten trzeciemu i tak dalej; ale ża- 
den nie złamał. Potóm starzec rozwiązawszy pęczek,
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dał każdemu po jednym pręcie i kazał złamać. Co 
gdy z łatwością wykonali,, moje dzieci, rzekł do nich 
ojciec, bierzcie ztąd przykład po mojćj śmierci, póki 
będziecie zgodni, dopóty nie was pokonać nic zdoła; 
ale skóro się poróżnicie, najmnićjsza siła zdolna was 
zwyciężyć. 

47. Kłamca. Pasterz jeden, pasąc owce, często 

dia zabawy, wołał na wieśniaków : hej! gwałtu! wilk! 
Na krzyk ten wieśniacy przybiegali; lecz nie widząc 
nigdzie wilka, oszukani do pracy: swćj wracali, Zda* 
rzyło się, ze raz w istocie wilk wpadł do trzody; 

wtenczas z całej siły krzyczał pasterz, aby go rato- 
wano: ale nadaremnie, nikt się bowiem nie ruszył, 
w tem mniemaniu, że i teraz kłamał, A tak wilk 
miał czas wydusié całą tréode. 

48. Mrówka, gołąb i myśliwy. Mrówka wpadła 
raz w wodę i gdy już tonęła, gołąb wyratował ja, 
spuszczając w wodę gałązkę, na którą nieszczęśliwa 
wlazłszy, ocalała. Nie długo potém gdy już przy= 
szła do siebie, myśliwy mierzył łukiem do gołębia, 
i byłby go niechybnie zabił, gdyby tego mrówka nie 
była postrzegła. Przybiegłszy więc szybko do czło» 
wieka, ukąsiła go w nogę. Puścił strzałę myśliwy, 
lecz dla bólu drgnęła mu ręka i chybił, A tak mró» 
wka, choć tak mała, wywdzięczyła się za wyświade 
czone jej dobrodziejstwo» 

* 

49. Żółw é orzeł, Źółw orła usilnie prosił, aby 
go latać nauczył. Prosisz o rzecz, odpowiedział orzeł, 
naturze twojćj przeciwną. Jak możesz latać, kiedy skrzy» 
del nie masz? Zółw jednak nie przestał się orłowi na» 
przykrzać, aby go koniecznie wyniósł jak najwyżej. 
-Porwał go więc w szpony i wzbił się z nim pod obłoki. 
— Jakże ci dziękuję! rzekł żółw do orła, to to teraz 
zdziwią się zwierzęta, widząc mnie tak wysoko, któś 

ry przed tém po ziemi pełzalem, Wtóm orzeł puścił 
HEN LJ 
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ociężalego żółwia, aby sam po powietrzu bujał; lecz 
ten klaps! na skałę, i rozbił się w kawatki. 

Życie Ezopa. 

: 
a co gorsza nadzwyczajnie od natury upośledzony, 
był najbrzydszym z ludzi: miał głowę - śpiczasta, 
nos płaski, szyję krótką i grubą, usta wielkie, 
cerę czarńą i wynędzniałąa. Z przodu brzuch dus 

ży, z tyłu garb ogromny. Mimo tak potworndj pos 
staci ciała, miał Ezop dowcip bystry, pojęcie szybkie | 
a przenikliwe, przytomność umysłu wielką i w naj- 
trudniejszych okclicznościach zaradzić sobie umiał, 

Pierwszy pan Ezopa, chcąc się pozbyć takiego 
brzydala, przedał go za trzy szelągi pewnemu kupcowi, 
który zapłaciwszy tę fraszkę, rzekł: nic nie wyda= 
łem, nic też nie kupiłem. W kiłka dni potém nowy 
pan Ezopa kazał swym niewolnikom gotować się 
w daleką podróż. Ulozyli więc paki, i podzielili się 
ciężarami, które dźwigać mieli. Ezop prosił, aby ma 
jako nowo przybyłemu i prócz tego mnie) żdatnemu 
do dźwigania, najlżejszy ciężar dali. Odpowiedzieli 
uprzejmie: całkiem cię od tćj uslugi uwalniamy. On 
na to: nie byłoby to słusznie, gdybym się od pracy 
wyłączał. Pozwolili mu przeto wybrać sobie pakę 
podług upodobania. Obejrzawszy wszystkie, wziął 
kosz z chlebem, który dwóch niewolników nieść 
miało, Wszyscy zaczęli się śmiać z niego, mówiąc: | 
co to za głupiec! prosił o najlżejszą pakę; a wybray 
najcięższą, „Włożyli mu więc na plecy kosz ogromny; 
1 naśmiali się z jego głupoty. Gdy Ezop uginal się | 
pod niezmiernym ciężarem, kupiec pochwalił jego gor= | 
liwość i pracowitość. Skóro przyszli na popas, Ezop 
odebrał rozkaz podzielić chleb między swych towa- 
rzyszów. Co gdy uczynił, kosz jego do połowy się | 
wypróżnił, Na: wieczor znowu rozdano chleb między _ 

50. Ezop Frygijezyk urodził się niewolnikiem, 
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niewolników, a Ezop mając nazajutrz kosz prawie 

różny ; mögl daleko szybszym pespieszać krokiem, 
niż jego towarzysze, którzy stękając pod ciężarem 

swych pak, depiero teraz pras przemysł ‘Ezopa 

w wyborze ładunku. 
St. Exop przedany powtórnie, Kupiec przybywszy 

na miejsce przeznaczone, przedal korzystnie towary 
i Sa pdb niewolników, prócz trzech: Grammatyka, 
Muzyka'i Ezopa. Z tymi, za radą jednego przyja- 

ciela, popłynął do wyspy Samos , i „ubranych przy= 
"stojnie „e. na sprzedaż, amieściwszy w środku 

Ezopa, okrytego worem, ponieważ go dla jege po- 

tworności ines 'ubrać nie mógł, Wszy scy przecho” 

dzacy szydzili z Ezopa; lecz on nie tracac by najmnićj 

fantazyi, śmiało każdemu w oczy patrzał. Filozof 

Xantus, mieszkający w Samos przyszedł także na 

targ, a widząc tak pocieszną trójkę, dziwił się prze- 

mysłowi kupca, który tym sposobem chciał podnieść 

cenę dwóch innych niewolników, | Xantus zbliżywszy 

się, pytał Muzyka, zkądby był rodem? Z Kapadocyi, 

qdpowiedział tamten, Co umiesz? pytał znowu Xan- 

tus —- Wszystko, rzekł Muzyk. Ta odpowiedź roz= 

śmieszyła Ezopa. Obrócił się potem MXantus' db. dru- 

gicgo ENE, czyniąc mu. te same zapytania; a gdy 

i ten odpowiedział, że umie wszystko, Ezop znowu 

sie rozśmiał, Ponieważ cena obydwóch niewolników 

zbyt była wysoka, filozof, chciał się oddalić; ale 

uczniowie namawialt go, aby sobie kupił trzeciego 

niewolnika. Na co on rzeknie: moja żona zbyt lubi 

z wytworność , aby mogła znieść usługę takićj maszkary, 
To nie racya, odrzekli, tyle ci zrobi, co ibny; a do 

tego nie należy zbytecznie ulegać żonie, — Nim go 

kupiemy , rzekł filozof, zobaczmy, co téz umie, aby- 

śmy darmo nie wyrzucili pieniędzy: Przystą 

więc do Ezópa, powtórzył powyższe pylark 

umiesz? — Nic. — Jakto? — Tamci, rzekł Bzop » wska- 
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zując na swych towarzyszów, powiedzieli, że wszy 
stko umieją, mnie więc nic nie zostawili, Zdziwiegi 
uczniowie: Zaiste, *rzekli, człowiek ten okazuje 
'wiele dowcipu, nie ma bowiem nikogo, coby umiał 
wszystko. — Chceszli, abym cię kupił? pytał się dałćj 
Xantus. — W tej mierze rada moja nie potrzebna ; 
jeżeli mnie chcesz kupić, otwórz worek, a -stanie się; 
nie chcesz, przestań sobie żartować, — Ale, bo jeżeli 
"cię kupię, dodał Xantus, to może zechcesz uciec? 
Ezop śmiejąc się, rzekł: gdybym to chciał uczynić; 
nie potrzebowałbym twojej rady; tak jak ty teraz 
mojéj do kupienia mnie nie potrzebujesz. — To 
prawda, odpowiedział filozof, ale jesteś tak brzydki! — 
Mędrzec powinien na duszę uważać, nie na ciało. 
Kupiony za sześćdziesiąt srebnikdw , przyprowadzony 
zostal do domu Xantusa, pomimo oporu żony, którą 

, takiego potworu u siebie cierpieć nie chciała, 

. 52. Exop w domu Jlezofa płata różne figle. Na- 
zajuirz wziął Xantus z sobą Ezopa do ogrodu dla ku- 
pienia jąrzyn. Gdy Ezop włożył wiązkę pietruszki 
do koszyka, ogrodnik zamiast zapłaty prosił filozofa 
o rozwiązanie następującego pytania. Chciałbym wie- 
dzieć, rzekł, dła czego zioła i jarzyny które choduie, 
nie są tak bujne i rychłe, jak te, które samo przyro- 
dzenie wydaje? Ksntus dał mu ogólną odpowiedź, że 
taka znać woła Bogów. Ezop uśmiechnął się na tas ' 
ką odpowiedź swego pana. Czy się ze mnie śmie- 
jesz? zapytał go Xantus. Nie z ciebie, panie, odpo- 
wiedział ; ale z tego, co cię uczyt.. Pozwól mi, pro- 
szę odpowiedzieć ogrodnikowi, a może będzie kontent. 
Xanius obracając się do ogrodnika, rzekł: nie jest 
moją rzeczą wchodzić w takie drobnostki; ale ten oto 
człowiek wam za mnie odpowie, Nato Ezop: Wszak- 
że wiesz, że macocha weale inaczćj obchodzi się z pa- 
sierbami, niż z własnemi dziećmi, które z większą 

\ 
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daleko troskliwoscia pielęgnuje.  Owóż ziemia jest 

matką tego, co sama wydaje, a tylko niejako maco- 

cha tego, co w niej zaszczepiasz. — Bardzo, ci jestem 

wdzięczny za tę odpowiedź, rzecze ogrodnik; proszę 

weż tyle jarzyny, ile ci się podoba. 

W kilka dni potćm jeden z uczniów Xantusa da- 

wał ucztę dla swego nauczyciela i towarzyszów. Xan= 

tus wybrał, co tylko było najlepszego na stołe i dał 

Ezopowi, mówiąc: zanieś to mojćj ukochanej! Ezop 

pomyślał sobie: oto jest wyborna pora pomszczenia 

się na mojćj pani za jej drwinki i dowiedzenia się, 

czy prawdziwie męża kocha. Gdy przyśzedł do domu 

rzekł w obecności swćj pani: oto pan przysłał te przy- 

smaczki swćj kochanćj. Zawołał potém suczki fawo- 

rytki pańskićj i dając jéj po kawałku, powtarzał: jedz- 

no, kochanko, pan ci to przezemnie przysyła. Xan- 

ius podochocony z uczty powrócił, chciał się z zona 

powitać; lecz ta rozgniewana rzekła: idz sobie precz 

cbłudniku, do twojćj suczki, o której lepićj niż o mn
ie 

pamiętasz; i oddaj mi natychmiast mój posag, A ja 

sie z domu twego w ten moment oddalę. Xantus do- 

myślając się, że mu Ezop zapewne jaki wypłatał 

figiel, zapytał go się grozno: komu oddałeś przysm
a- 

czki? — Pan kazałeś je zanieść swojćj kochanej, a po- 

nieważ mi wiadomo, jąk dalece pan kochasz 
swą ulu- 

bioną suczkę, która, powiedziawszy prawdę, warta 

jest tego, bo nigdy pana nie gryzie, nie zrzędzi, nie 

grozi opuszczeniem domu, nawet bita pana nie po- 

rzuca; byłem więc pewien, że to dla niej te jakotki 

były przeznaczone. Xantus obracając się do ŻONY; 

widzisz, rzekł, że nie moja w tćm wina; ale uspokoj 

się, moja luba, znajdę ja sposobność ukarania tego 

psotnika. Pomimo tego jednak żona zagniewana na 

męża opuściła dom i poszła do swoich rodziców 

“Wienczas Ezop rzekł do pana: nie mówiłżem ja, że 

suczka bardzićj cię kocha? \ 

¢ 
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Przez kilka dni Xantus nie mógł przebłagać żony ; "4 
i wyprawiał do nićj krewnych; ale i ci nie zdołali 1 
na nićj wymódz zapomnienia urazy, Co go bardzo 
martwiło. Niech się pan nie frasuje, rzekł do niego 

: Ezop, jeżeli tylko.o to idzie, żeby pani powróciła do | 
domu, to ja ją jętro sprowądzę. Wziąwszy tedy pie= 
niędzy , poszedł na rynek i nakupiwszy rozmaitéj ży. ] 
wności , powracając, pokazywał Ją wszędzie, a zwła= : 

, $zeza w blizkości domu SWE pani. Co więcej: spo- 
tkawszy przypadkiem. jednego z niewolników tego do- 1 
mu, pytał go, czyby nie miał co do sprzedania na | = 
wielką uczte weselną. — Czyjeż to ma być wesele ? 
A jużci nie moje, tyiko mego pana Xantusa, który 
się dzisiaj żeni. Ów niewolnik  pobiegi natychmiast 
do zony filozofa, opowiedział j¢j wszystko, a ta zem 
prędzćj pobiegła do domu, wyrzucając mężowi, że 
mu nie wolno pojmować 100€) zony, dopeki ona żyje. 
Po niejakim czasie Kantus chciał dać nawzajem ucztę 
dla swych uczniów. 142, rzekł do Ezopa, kup, co 

tylko może być najlepszego. Ezop pomyślał sobie po 
drodze: nauczę ja mego pana wyrażniejszę dawąć roz- 
kazy. Kupit więc kilka ozorów i zgotował je dla go- 
ści i postawił przed każdym na talerzu ozór pieczony 
z sosem. Uczniowie byli kontenci z tego pierwszego 
dania, które, zdawało się być allnzyą języka, jako 
najgłównićjszego narzędzia do wyrażania naszych my= 
sli. Na drugie danie zastawił Ezop ozory gotowane, 
Zadano innych potraw, on znowu dawał ozory. Jak | 

. to? zawołał naweszcie znudzony Xantus, widząc nie- | 
ukontentowanie swych gości, nic że to nie masz, prócz 
ezorów ?, — Nie, odpowiedział spokojnie Ezop. Jakże; 

- _ miegodziwcze, nie dałżem ci rozkazu „. abyś najlępszych 
rzeczy nakupil? — Bardzo ci panie dziękuję, żę mi dajesz 
sposobność usprawiedliwienia się w przytomności tylu 
filozofów. Możesz być na świecie co lepszego jak ję- 
zyk. Za pomocą języka uczymy się filozofii i wszy- 
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stkich nauk. Za pomocą języka dajemy 3 odbieramy, 
prosimy, dziękujemy, bronimy niewinności, karcimy. 
zbrodnie, On kojarzy małżeństwa, buduje miasta, 
czuwa nąd bezpieczeństwem człowieka i zachowuję 

‘Tau życje. Możesz więc być co lepszego od języka? 
Wszyscy uczniowie uznali słuszność mowy  Ezopa, 
przypisali winę panu 1880 » nie bardzo kontenci z tak 
filozoficznego objada. 

Xantus wymawial się złośliwością sługi i przy- 
rzekł nazajutrz lepićj ich. uraczyć. oai | 
w ich obecności Ezopa, rzekł do niego: jutro nago= 

"tujesz drugi objad, ale kiedyś taki przewrotny, ze 

najlepsze moje zamiary przekręcasz, e nam ną 
ten objad, co tylk: znajdziesz najgorszego! Ezop na- 
kupił znowa ozórów. i dał na stół, Goście na pier= 

wsze danie szemrać poczęli. Jakto mówili do siebie, 
zawszeż te przebrzydłe ozory! Iiozgniewany Xantns 

wpadł na Ezopa z wielką furyą: coż ty robisz, szka- 
xadna poczwaro ? Gdy ch kazałem kapić co najlep- 

szego, kupiles ozorów ; gdym ci znowu kazał kupić 
co najgorszego, ty Das Zuowu ozorami twaktujesz? 

Moj panie, odpowie Ezop, a cóż moze być gorszego 
jak język, Co zburzyło tyle miast, zgładziło tyle lu- 

dzt, popełniło tyle kłamstw, zlorzeezen i niegodzi- 
wości. Jezyk rezXprzega małżeństwa, niszczy kra. 
je, napełnia życie goryczą i trwogą i do rozpaczy 
przywodzi.  Wtenczas jeden z uczniów rzekł do 
Xantusa: jeżeli, nie będziesz miał się na baczno- 

ści, ten złośliwy sługa z rozumu cię RR bo j jego 

dusza jest tak krzywa jak ciało. — Nie dobrze czynisz, 
odpowiedzial Ezop » że się mieszagz, do spraw, które 
do ciebie wcale nie należą. 

Rozgniewany Xantus na swego niewolnika, chcąc 
koniecznie znależć przyczynę „ aby go ukarać, rzekł, 
kiedy cię to dziwi, żę się inni mieszają w twoje spra- 

P> przyprowadźże mi: takiego człowieka > coby na 

[3 
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wszystko był obojętny. Ezop poszedł nazajutrz na 
rynek, a upatrzywszy, jakiego patrzebowal, zaprosij 
go imieniem swego pana na objad. Prostak ten. nie 
zważając na to, kto go zaprasza i do kogo, poszedł 
do domu Xantusa i usiadł do stołu, mając nogi w bło= 
cie zwalane. Xantus pytał się, coby 10 był za czło» 
wiek? Ezop odpowiedział: jest to mizerak, co się do 
cudzych spraw bynajmnićj nie mięsza. Xantus rzekł 
cicho do żony: czyń wszystko, .co ci powiem, a t4 
raza znajdę okazyą ukarać Ezopa. Moja żono, rzekł 
głośno Xantus, naléj wody w miednicę i umyj nogi 
naszemu gościowi; był bowiem pewny, że ten czło- 
wiek acz prosty, nie pozwoli nigdy uczynić sobie tej 
rzysługi. Gość widząc te przygotowania, wystawił 
nae bez najmniejszej Ee os Podczas objada dano 
potrawę, która mu bardzo smakowała, przysunął więę 
połmisek do siebie i zajadał w najlepsze. Gospodarz 
zawołał kucharza, a zgromiwszy -go za złe przyrzą- 
dzenie tćj potrawy, kazał mu grzbiet do smagania 
obnażyć. Gość poemyślił sobie, że gospodarz alba był 
szalony, ałbo okrutny; postanowił więc milczeć , gdyż 
to do niego nic nie należało. Gdy dano ciasto na 
wety, gość zaczął je zajadać, jąk chleb zwyczajny. 
To zniecierpliwiło do reszty filozofa, który kazawszy 
przywołać pasztetnika, złajał go, że nie włożył w pla- 
cek więcćj miodu. Panie, odpowie pasztetnik , jeżeli 
to ciasto jest źle upieczone, pozwalam, abym był bity; 
lecz jeżeli w nim mało miodu, to już nie moja, ale 
pani winna, Kiedy moja żona temu winna, rzekł 
niby z gniewem Xantus, to ją kaze żywcem spalić, 
Dał znak żonie, aby była posłuszną. Ułożono wielki 
stos drew, podłożono ogień, i udawano, że ją w pio- 
mien chcą wrzucić. Xantus pilnie uważał, czy to go- 
ścia jego nie obejdzie; ale ten z najspokojnićjszą miną 
pomyślił sobie: co mi do tego, ze ten szaleniec ma 
ochotę puścić z dymem swoję żonę; niech sobie robi, 
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co chce. Potém namyśliwszy się, rzekł do Xantusa; 

Proszę cię, zatrzymaj się trochę, przyprowadzę ci 

i moje żonę, to ją za' jednym zachodem spalisz razem 

z twoją. Natenczas Xantus obracając się do Ezopa, 

rzekł: widzę, że się znasz na ludziach, i przebaczam 

ci twoje figle. 

„Inną razą Xantus kazał mupójść do fazni i zobaczyć, 

czy nie ma wielkiego natłoku do kąpieli. Ezop spo- 

tkał w drodze pewnego urzędnika, który go znając, 

pytał, dokąd idzie? — Nie wićm, odpowiedział Ezop. 

Urzędnik rozumiejąc, że sobie Ezop z niego żartuje; 

kazał go do więzienia zaprowadzić. Gdy go brano, 

zaęzął wołać: Mości Sędzio Dobrodzieju! nie dobrzem 

mówił, iż nie wiem, dokąd idę; zaiste nie wiedziałem 

wcale, że się mam przejść do więzienia, Urzędnik za 

te dowcipną edpąwiedź kazał uwolnić Ezopa. Ten 

poszedł teraz prosto do lazni, a zastawszy w niej tłum 

wielki, przypatrywał mu się pilnie. Widział przy 

dzzwiach kamień, o który wszyscy przechodzący trą- 

cali. Jeden tylko wziął go i na bok odrzucił. - Ezop 

powróciwszy do domu rzekł: że tylko jednego czło- 

wieka widział w łaźni. Xantus pospieszył do kąpieli, 

a zastawszy tłum taki, zapytał się Ezopa, dła czego 

mu oznajmił, ze tylko jeden człowiek był w łażni, 

Widzisz, rzekk, ten kamień, co.lezy na boku; wszy- 

sey wchodzący nderzali on nogą, a tylko jeden na 

stronę go odrzucił, ten przeto sam jeden godzien imie- 

nia człowieka. ; 

> Dnia jednego pod czas uczty, gdy podochoceni go- 

ście, zaczeli sobie czynić rozmaite pytania; jeden 

z uczniów rzekł do Xantusa doskonale podchmielenego * 

mistrzu, jestli kto taki, coby całe morze wypić zdo- : 

łał? — O ja sam to potrafię, rzekł Xantus. — A je- 

żeli tego nie dokażesz, to co ? — To mój dom w zakład 

tawiam. Na potwierdzenie tego zakładu zamienil 

pierścienie. Nazajutrz Xantus umywając się, postrzegł, 
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że ma cudzy pierścionek, pytał sig więc Ezopa, coby 
to znaczyło. — Fraszka obpowiedział Ezop , uczyniłeś 
pan zakład, że wypijesz morze , lub dom stracisz. — 
Jakże j ja tego dokaze? Ale moj Ezopciu, ruszno kon- 
ceptem i wy baw mnie z tego kłopotu. — Nie 0d0= 
bna wprawdzie dokążać, odpowiedział Ezop, abyś 
an dotrzymał słowa; ale przynajmniej wywinę cię 

z zakładu. Gdy na brzeg gu morskim ujrzysz lud zgro- 
madzony na to DMEGBES każ sobie służącym podać 
w szklance wody WGYSKIÓ a potćm zapytaj się gło- 
sno, jaki był twój zakład. Odpowiedzą ci: wypić 
wodę morską. Wienczas obrócisz się do luda i rze= 
LZESZ ; wiadomo wam, że rzeki wpadają lw morze$ 
jam się tylko obowiązał morską wodę wypić a nie 
rzeczną, która z tylu rzek do.niego wplywa; niechże 
moj uczen zatamuje wprzód bh tt ‘rzeki, to ja 
moje wode wypiję: Gdy się tak stało, mieszkańcy 
Samos dziwili się bystrości dowcipu swego wielkiego 
filozofa a stedencik padi płackiem do nóg, aby go 
spuścił z zakładu, 

_\ 53. Exop wyzwolony. Pod ten czas wydarzyła | się 
W Samos rzecz osobliwsza. Gdy sprawowano ofiary, 
orzeł spuściwszy się na ołtarz, porwał pierścień i rzu- 
cił go. na łono mewolnikd, Zdziwieni mieszkańcy 
udali się do mądrego Xantusa, z zapytaniem, coby 
ten cud znaczył. Ale nasz, zawołany filozof, który 
jak wiemy , takiemi fraszkami zatrudniać się nie lu- 
bił, wręcz im oświadczył, że jego mądrość do takich 
Sake sie nie zniża ; lecz że mą niewolnika, 
który im w tej male] rzeczy usluzy. Skoro sie Ezop 
na zgromadzeniu pokazat, zaczał ludz niego szydzić. 
Qtrzymawszy przecie. głos, tak mówil: Mieszkańcy 
Samos! dla czegoż się ze mnie uragacie. Czy uwa- 
zacie na postać butelki, kiedy ta dobry napoj w sobie 
mieści ? Lud słysząc go tak rozsądnie mówiącego, we- 

\ + 
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zwał go do udzielenia sobie rady. Mieszkańcy Samos, 

rzekł, wiadoino wam; Ze ile razy jest spół jaki mię- 

dzy panem a sługą, jeżeli ostatni przegrywa; wien= 

czas kije bywają jego nagrodą; ale równie czekają go 

kije, choć pana 'swegó przekóń. Jeżeli mi więc po- 

zwolicie mówić, jako wolnemu, tedy dopiero uspo= 

koję waszę trwogę. Lud nalegał na Mantusa, żeby 

Ezopa dia dobta miasta uwolnił. Xantts rad nie rad 

miusiał nakoniet uledz powszechneiu żądaniu, a kotly 

i trąby ogłosiły natychmiast po mieście: wielki filozof 

%antus uwolnił Ezopa. Wolny juz Ezop, a tein sa- 

mem jeszcze raz mędrszy; rzekł do ludu: Ze orzeł 

król ptaków porwał pierścień; i spuścił go na łonó 

niewolnika, to oznacza,. że król pewien myśli waś 

ujarzmić. Jakoż w istocie Krezus, Krol Lidyi zażą= 

dał od nich, aby mu płacili haracź; W przeciwnym 

zag razie, zagrazla wojną. Zgroinadzili się przeto 

mieszkańcy, żeby Się naradzić; i jak się łatwo ARJ 

ślić można, Ezopa, pominąwszy Xantusa, do rady zae 

prosili. Wezwany Ezop, aby mówił, rzekł: Moi 

panowie, jeżeli wasza przeswietda afk hn tzna za 

słuszną rzecz płacić raczéj „ar: niż sie bić, way 

ja nie mam co powiedzieć, prócz bajeczki stosownój 

może do rzeczy: Fortuna otwiera nah W życiu dwie 

drogi zupełnie od siebie różne: jedna prowadzi do 

wolności, a ta jest nader przykra i ciernista; lecz po- 

"wrót z nie] jest wygodny i łatwy; druga wiodąca do 

niewoli, jest przestronna i otwarta, ale rejterada z niej 

za katy ciasna, Na te slowa wolnością tchnący mie= 

szkańcy odesłali posłów króla Jmci Lidyjskiego bez 

odpowiedzi. Krezus chciał natychmiast ukarać takie 

zuchwałstwo; ale mu Posołwie doradzili ten niewinny 

dyplomatyczny forielek, aby wprzód Ezopa, który 

mądremi radami lud oświeca, choć ma krótki czas do 

siebie zwabił. Wyprawił więc Krezus posła, pro. 

szac jak najuniżenićj o Ezopa dla własnćj zabawy; 
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zrzekając się przez wdzięczność, wszelkich do nich 
pretensyi. Lud ucieszony z tak szczęśliwego obrota 
rzeczy, chętnie przystał na wydanie; ale Ezop tak 
mówił: wielki to dla mnie honor, że będę mógł upaść 
do nożek Jego królewskićj Mości; lecz nim się z wami 
rozstanę, powiem wam bajeczkę: wtenczas, kiedy to 
jeszcze zwierzęta gadały, wilk wydał wojnę owcom. 
Te miały na czele psa, co się dzielnieeza nie zasta- 
wiał. Widząc tedy wilk, że z psem ciężka sprawa, wys 
prawił do baranów uróczyste poselstwo, oświadczając 
im wieczną przyjażń i pokoj, byleby mu tylko dla 
ciekawości raczyły przysłać swego pieska. Barany 
arcymądre, sądząc „się być Ww zupełnem bezpieczeń- 
stwie, postanowiły wyświadczyć tę grzeczność swemu 
wspaniałomyślnemu sasiadowi. Ale ledwo pies poka= 
zał się na dworze wilka, posłano go na przechadzkę, 
a potem mądre barany łatwo wyduszono. Mieszkańcy 
Samos zrozumieli dobrze znaczenie tćj bajki, chcieli 
przeto zatrzymać Ezopa; ale on wolał popłynąć z po- 
słem króla Lidyjskiego. Około tego czasy miał Ezop 
pisać swoje bajki, których pięknością ujęty Krezus, 
wyznaczył go posłem do mieszkańców Samos z oznaj- 
mieniem, że na wstawienie się Ezopa ofiaruje im po- 
kój i przymierze, Ci ucieszeni niezmiernie, okryli go 
oznakami poważania i wdzięczności, ofiarowali mu 
wieńce i wyprawili na cześć jego igrzyska. Wyje- 
chał potém z Samos i zwiedził różne kraje szukając 
filozofów, aby mógł z nimi dysputować.. Gdy był 
w Egipcie, zaproszony został z innymi krajowymi 
mędrcatti na ucztę do króla Nektanebaą Jeden z medr= 
ców zajrzawszy już kilkakrotnie do kielicha, odezwał 
się do Ezopa: eudzoziemcze! bogowie. moi przysłali 
mnie tutaj, abym ci zadał pytanie. — Mylisz się, Mo. 
ści filozofie, przerwał mu Ezop; bo Bóg wie wszy- 
stko i nie potrzebuje się e nic pytać ludzi, przeto 
twoja Mowa nie czyni mu zaszczytu. Inny mędrzec 
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rzekł: u nas w down jest taki kościół, że w nim stoi 
Kolumna , a w tćj kolumnie miast dwanaście, a każde 
z tych dwunastu miast oparte jest na trzydziestu słu- 
pach, a te słupy okrążają męszczyzna i kobieta. — To 

nie jest tak trudne pytanie, jak się Wam zdaje, od. 

powie Ezop, u nas lada dziecko potrafiłoby na nie 
odpowiedzieć. Ten kościoł jest to świat, kolumna rok, 
miasta są miesiące; słupy sa dnie, a męszczyzna z ko= 
bietą, dzień i noc. 

Powróciwszy z Egiptu wybrał się w podróż de 
Grecyi i wszystkich bystrością dowcipu, trafnością 
rozsądku zadziwiał. Mieszkańcy Delfów uniesieni za- 
zdrością i zemstą, Ze sobie pozwolił szydzić z ich głu- 

pićj zarozumiałości, uczyniwszy podstęp, wtrącili go 

do: więzienia. lubo Ezop trafnie im w rozmaitych 

podobieństwach swoję niewinność i ich nierozsadu 

okrucieństwo okazywał, nic to jednak nie pomogles 
yz oni bojąc się, aby wypuszczony jeszcze bardzićj | 

ich nie osławił w obliczu całćj Grecyi, stracili go 
w przepaść z wysokićj skały. Czyn ten haniebny 
zasłużoną na zabojców ściągnął karę, 

II ANEKDOTY. 

1. Sckrates zapytany, czyliby filozof pierniki jadał? 
= Czemu nie, rzecze; alboż to pszczoły dla samych 
tylko głupców miód robią? 

2. Pewien filozof podczas nawałności morskićj znaj- 
dujac się ma okręcie z bezbożnymi ludźmi, którzy 

bogów wzywałi, ażeby ich z tej wyratowali toni, 
Zeki im: uciszcie się, żeby o was bogowie nie wie- 
dzieli, iż tu jesteście. — 

3. Pewien bogacz pytał się ubogiego człowieka, 
z czegoby żył? ubogi mu odpowiedział: gdybyś mnie 

{ 
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się raczej pytal, z Cżego umieram? wienczasbym cj 
odpowiedział żć z głodu. : . 

4. Filip, król macedoński; zastawszy Diogenesa hą 
cmentarzu, spytał się, coby tam robił? On rzekł ; 
szukam kości twojego ojca, ale ich rozeznać nie mogę; 
gdyż wszystkie, które tu znajduję; są jednakowe. 

5. Pewién ubogi szlachcic zaproszony tia cbiad od 
senatora, widząc; iż przed innymi gościaini wielkie; 
a przed nim same tylko drobne stawiano ryby, każdą 
z osobna biorąc, do ucha przytykal. A gdy go 
o po tego pytano, rzekł: mialem ojca, który 
utonął: pytam się więc teraz tych rybek , jezeli o nim 
mie wiedzą; lecz. mi one powiadają, że są milode; 
i starszych ryb każą sie o tó pytać. 
6. Wsiadającego na okręt żeglaśza spytal się filóż - 

żof: moj kochany, pówiedzże mi, gdzie twoj ojciec 
umarł? Utonął, odpowie żeglarz: A twój dziad i pra- 
dziad? — Także. — Jak więc; rzecze filozof; śmiesz 

© puszczać się na morze? Na co żeglarz: Powiedzze mi 
także; gdzie twój ojciec uniarl? spokojnie na ióżku, 
odpowiedział filozof: a twoi przodkowie? tymże sa= 
mym sposobem. Jakże ty tedy, zawołał żeglarzy 
śmiesz się kłaść codzieńnie w łożku ? 

7. Głupi zasłyszawszy gdzieś, że kruk więcćj niż 
dwieście lat żyje, kupił sobie tego ptaka, chcąc się 
o tem przekonać, REY ee 

8. Z braci bliżniąt mart był Jeden. Głupi spoż 
ikawszy się z żyjącym, zapytał go: Czyś ty umarł; 
czy twój brat? 2 I 3 : 

9. Zenon rzekł do młodzieńca gadatliwego: dla 
tego mamy dwoje uszu, a jedne usta, abyśmy więcćj 
słuchali, a minićj mówili. : Ry 

10. Pytającemu się, 0 której godzinie objadować 
należy, rzekł Diogenes: jeśliś bogaty, jedzy kiedy éi 
się chce; jeśliś ubogi, Kiedy masz; 
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11. Diogenes przyszedłszy do małego miasteczka; 
mw ktérém bardzo wielkie były bramy, żawołał: Oby- 

watele, zamknijcie bramy, aby miasto wasze nie 

uciekło, z 

| 42. Diogenes prosił marnotrawey 6 złoty pieniądz. 

Gdy się tenże spytał, dla czegoby innych o szeląg 

jego zaś o dałeko Większą Summe prósił ? — Bla tego; 

odpowiedział, ponieważ od tamtych spodziewam się 

późnićj jeszcze co dostać ale od Giebie juz podobno; 

więcćj nie dostanę. 

13. Terize widziec niezręcznegó strzelca, usiadł 

przy samym celu, mówiąc: aby mnie nie trafil! 

14. Pewny Alchemisia, który się z tego chelpil? 

jakoby sztukę robienia złota wynalazł; prcsił Leona Xe 

o hagrodę. Wen papiez kazal mu dać wielki próżny 
wor, mówiąc: iż ponieważ umie złoto robić, nie 

potrzeba mu nic więcćj jak worka. | | 

15. Mędrzec pewien dał skąpemu, który wiele obies 

cywał, a mało dawał, taką natkę: iż lepiejby uczynił, 

gdyby zamiast worka, usta swe miał zamknięte. 

16. Disgenes spytany: kidreby- zwierzę najszkoż 

dliwiej kasało;, adpowiedział: z dzikich zwierząt, — 

oszezerca, z domowych — podchiebca. 

17. Pewien Hiszpan będąc W Brabancyi ; szedł 

w zimie dhia pewnego przez wieś. A gdy psy nań 

szezékaly i za nim biegły, chciał, schiyliwszy sie, por
ś 

ać kamień i na nie rzucić: Ale że był mróz tęgi, 

przymarzł kamieh tak mocno, iz go żadną 
miarą oder- 

wać nie mógł. O co to, rzecze, za przeklęty: kraj; 

w którym psy gpuszczaja a kamienić wiążą: : 

18. Cycero widzac Lentulasa, żięcią SWego 5 (ktd= 

ry był bardzo niałego wzrostu) iż dlugi pał
asż do boku 

 przypasał; zażartował z niego temi słowy: ktoż to, 

rżecże, zięcia mego przywiązał do tego pałasza ? 

29. Pewny pan orderowy mnie] delikatnych obyś 
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ezajów , widząc na ręku jednél damy piękny dyament 
— wołałbym, rzekł, pierścień niż rękę. — A ja, od- 
rzekła z pogardą dama, spoglądając na niego, wola- 
fabym uzdę niż bydłę. 

20. Jan Sapieha, wielki kanclerz litewski, często 
mawiał, iż pięć jest ery rzeczy, podobajacych ‘sie’ 
ludziom: suche drwa do palenia , koń doświadczony 4 

jeżdżenia, stare wino do picia, staty przyjaciel do ra* 

dy i stare książki do czytania. 

21. Pewien filozof spy ete od 1 kogoś, czyby „jakiej 
wady do siebie nie znał, rzekł: 0 tém lepićj się do- 
wiesz od mego sąsiada, gdyż każdy cudze bardzićj niż 
swoje wady uważa. 

22. Pewich łakomy i nieużyty człowiek, pokazua 
jąć przyjacielowi swój posag z marmuru wyrobiony, 
spytał g go się; czyli jest trafiony? Na co tenże: duszą 

23. Jeden malarz w sztuce niedoskonały , powia 

dal sąsiadowi , iż myśli kazać pobielić | swoję izbę, 
a potem sam ją chce wymalować; który tak mu od- 
powiedział : wprzód ją raczél pomaluj, petém dopiero 
Kaz pobielić. 

24. Gdy mówiono Janowi Sapieże, karclerzowi- 
litewskierai, że pewien pan miał piękną bibliotekę, 
ale z „nićj nigdy książek nie czytał, rzekł: ten czło” 
wiek jest podobny do gar okey który garb za sobą 
nosi, a nigdy go nie widzi 

25, August II. król, przypatrujac się raz pałacowi 
pewnego senatora, który był piękny i obszerny , , a miał 
przy sobie zbyt małą kuchnią, spytał go się o przy 
czynę. Najjaśnićjszy królu, odpowie, właściciel „ ta 
mala kuchnia postawiła ten wielki pałac. 

26, Pewien cztowiek ladajakiego 3 życia. na drzwiach 
swojego dome ten położył napis: niech nic złego tędy 

\ 
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nie wchodzi. Diogenes, czytałąc ten napis, rzekł: 

a którędyż pan domu w chodzić będzie? : > 

27. Widząc chłop, iż sędzia, zażywszy wszelkiej 
pilności w inkwiz; yeyi złodzieja, który mu był ukradł 
Konia , żadnego przecież pewneśo kradzieży dowodu 
nie mógł się na nim dobadać, zarzucił siermięgę swoję 
koniowi na „głowę i spytał złodzieja, na któreby oko 
vw kon był ślepy? Zdodzićj tém pytaniem zmieszany; 

odpowiedział na domysł, iz na prawe. -Natencżas chłop, 
odkrywszy koniowi głowę, rzekł: oczywiście się po, 
kazuje; że ten koń nie jest twoim , ponieważ nie wiesz. 
o tem, że on ani na prawe ani na lewe oko nie jest 
ślepy. 

28. Krak witający. August po cdniesioném zwya 
cięztwie powracając do Rzymu, kupił za - znaczną 
summę papugę i srokę, od których jako zwyciężca po- 
Witany został. Ten przykład zachęcił pewnego ubo- 
giego szewca do wyuczenia kruka takiegoż powitańia, 
Lecz gdy i nauka szła bardzo tępo i żywienie ptaka 
wiele tego biedaka kosztowało, rozpaczająe jaz o po- 
mysinym skutku, powtarzał często do niege te słowa: 
daremna praca i koszt! Nareszcie ustawiczną usilno- 
ścią dokazał przecie tego, iż kruk owego powitania się 
nauczył. Ucieszony szewc niesie kruka Augustowi ; ; 
lecz ten: — już dosyć, rzecze, W domu mam 4akich 
witaczów. — Tu kruk, nie wiedzieć zkąd, dodał 
słowa, które tyle czył był słyszał, daremną praca 
i koszt. August usmiechnawszy się, dał za owego 
ptaka więcej, niż za dawniejsze. 

29. 'Był czas, że panujący i udzielni. książęta trzy» 
mali przy swych dworach błaznów i trefnisiów pła- 
inych. Wolność ich tak daleko się rozciągała, iż bez 
najmnićjszćj obawy mówió i czynić mogli to » oxen 
goby sie zaden uczciwy człowiek bez ściągnienia nies 
łaski na siebie nie był dopuścił : 

3* ; 
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Błazen Alfonsa, króla neapolitanskiego, wszystkie 
głupstwa dworzan spisywał na tabliczkach. + Król 
wziąwszy mu je raz z rąk, zdziwił się, znalaziszy 
swoje imię na czele, Powiedz mi zaraz, rzekl z gnie= 

wer, co zrobiłem nierozsądnego, żeś mnie w tym re- 
jestrze umieścił. Najjaśniejszy Panie, odpowie błazen, 
pewierzyles pieniądze raurzynowi, człowiekowi bez 
wiary i sumienia na kupienie koni. — A gdy przy- 
prowadzi z Afryki konie, lub przywiezie nazad pres 

niądze, cóż będzie? — Natenczas imię Waszej król, 

Mości wymażę a na to miełyce jego napisze. : 

| 80. Cierpliwość. Newton hyt wielkim flogmatys 
kiem; zalecała go szczególnićj łagodność charakteru, 
nieżmącona żadną namiętnością. Mial.on psa, którego 
nazywał friponem: pewnego dnia wyszedł, zostawia 

wszy go samego w gabinecie. Za powrotem widzi 
dopałające się papiery. Pies bowiem zamkniety, 
obalił stoliczek, a dzieło matematyczne, nad które= 
go układem Newton znaczny Życia przeciąg strawił, 
wydał na pastwę płomieni. Strata takowa była już 
niewynagrodzoną; albowiem Newton już był wte- 
dy zgrzybiałym starcem. Nie pokazał jednak po s0= 

„bie najmniejszego znaku gniewu, rzekł tylko: oj fri« 
ponie, ani wiesz, cóś mi za szkodę wyrządził! 

31: Uczeń logiki. Pewny młodzian wysluchawszy 
logiki w szkołach, powrócił do domu swoich rodzis 
ców. Na wieczerzą dano cztery jajka, Ojciec owego 
młodziana zapytał się: jaki pożytek odniósł ze słu- 
chania logiki? Odpowie mu młodzian: oto między in= 
nemi i ten mam pożytek, że z tych czterech jajek 
uczynię sićdm. Ojciec ciekawy nalega, aby syn tę 
sztukę pokazał, Syn mówi: ojcze moj, wszak to 
prawda, Że tu są cztery jajka? gdzie zaś są cztery, 
tam są i trzy; a Ze cztery i trzy są siedm, więc tu 
est siedm jajek, Na co ojciec rzecze do syna, Dobrze 
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moj synu mówisz, że tu jest siedm jajek: z tych sied- 

miu ja biorę dla siebie cztery, a tamte trzy dla cie” 

bie zostawiam, < 

32. Pan Big wszystko, jak najlepitj urządził. Pe- 

wien człowiek przechodząc się po polu i ujrzawszy 

niedaleko siebie maleńką żołądź na ogromnym dębie 

i niezmierne banie na poziomćj i wądćj łodydze, rzekt 

sam do siebie: jabym był lepićj rzeczy urządził. - Banie: 

rodziłyby się na tém wysokiem drzewie, a żołądź na 

16 malenkicj łodydze. — Ponieważ było gorąco i sen 

go nieco zmorzył, położył się więc w cieniu pod dex 

bem i zasnął, Wtem powstał wiatr dość silny. Strza- 

śniona zoladz w sam nos śpiącego medrka ugodzila 

i drasnęła trochę. Porwał się z bolu i dopiero wy- 

znał, że Bóg wszystko jak najlepićj rozporządzii; do- 

dając: coby się ze mną było stało, gdybym był ba- 

"nią w mozgownicę dostał. 

33. Pewien chłop mając swergu adwokatowi dość 

grubą pakę aktów sądowych zapłacić, rzeki z wes. 

stchnieniem: Panie! toć sam hardzo rozwlekło pisane, 

a nie mógłoby to być cokolwiek ściślej! — Tego wy, 

miły. czieku, nie rozumiecie, odpowiedział tehże, to , 

jest właśnie urzędowne pismo. Jezeli zaś nie. macie- 

pieniędzy , możecie, mi zórać kilka morgów roli, Chłop 

oral, ale skiby na dwie stopy od siebie odległe. Ej! 

ej! zawołał na iv urzędnik ,. toć to jest nad. pedziwie- 

nie szeroko zorane. — Tego pan nie zna, była jego. 

odpowiedź, to wiadsnie urzędowną orka. 

34, Z głupim źle żartować. Czarnkowski, biskop 

poznańska, będąc podagrą bardzo dręczony , zwykł 

był z wielkiego bela wołać: Przebóg;. dobij kto, od- 

puszczę! Traiity się, iz raz nikogo przy nim nie było» 

tylko 'Patąrzya J4amarady, sługa jego. „Ken słysząc 

te słowa pana, ofiarował mu się z swą posługą. Panie, 

powiada, daj ty mnie bachmata (konia) i każ mnie 
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wolno do hordy puścić, a ja ciebie zarezę. (zarzne), 
jak prosisz. Biskup pomiarkował, że z nim żle żar- 
tować. Dobrze, powiada; ale: każ tn komu pierwéj 
przyjsé do mnie, ze mu rozkażę, aby cię po mej 
śmierci dobrze odprawiono i wolno puszczono, Wy- 
szedł 'Tatarzyn: zawołał kilka sług panu. Biskup 
ujrzawszy sługi, dopiero z owego przestrachu ochlo- 
nal i kazał Tatarzyna do wieży wsadzić, a sam potem 
był ostrożniejszym. ; 

35. Zgarze, Stanezyk powiadał, że nie maąz wię- 
kszych igarzów w „Polszcze,' jak biskup: Gamrat 
i Maciejowski biskup krakowski; bo ćw powiadał: 
wszystko wiem, a nie wiedział nic; ten zaś rad mó- 
wił, nie wiele wiem, a wszystko wiedział. 

„36. Dobra rada. Sokrates zwykł był radzić mło- 
dzieńcom, ażeby się przeglądali w zwierciedle, dla 
tego, aby, gdyby byli piękni i urodziwi, strzegli się 
coś: takowego uczynić, coby ich urodę szpecilo, gdyby 
zaś byli szpetnymi, aby się starali przywary giala 
nagradzać' zaletami umyslu. 

37, Wdzięczność. Alexander W. z osobliwszćm 
był zawsze uszanowaniem dla Arystotelesa, nauczy- 
cieła swego, i mawiał, iż mu większą wdzięczność 
był winien, niż ojcu własnemu ; dla tezę, iż mu ojciec 
samp tylko dał życie, ten zaś nauczył go, jak żyć 
naley. 

35. Gdy Filip V. król Hiszpański przejeżdżał przez 
jedno miasteczko, burmistrz miejscowy, tak go powi- 

tal: Najjaśniejszy Panie! Długie przemowy utrudzają 
mówcę i nudzą słuchacza. Pozwól więc sobie zaśpie- * 
wać małą piosneczkę! A otrzymawszy pozwolenie, 
Śpiewać zaczął na cześć monarchy ułożone. wiersze, 
które się tak Filipowi spodobały, że zawołał: Da Capo ! 
Burmistrz nie dał się prosić i piosneczkę jeszcze z wię- 
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kszym odspiewal zapałem. - 'Ucieszony król kaza! mu 

dać dziesięć luidorów. Da Capo! zawołał na edwrót 
purmistrz , a rozw eselony przy tomnością umyslu Filip 

kazał mu za ten żart wyliczyć drugie dziesięć luidord w. 

39. Pewien bakałarz miał syna nadzwyczajnego. 

nieuka. Przy kazdym prawie examinie publiczny m 

zmartwił on głupatą swoją biednego ojca. «Raz tedy 

dniem przed popisem chciał go „ojciec jakoś przygd- 

tować do rozwiązania > się mających zapytań 

4 rzekł: Słuchajno i uważaj! Noe miał trzech synów, 

jeden nazywał się Sem, drugi Ham, tzeci Jufet. 

Jakże się ich ojciec nazywał? Daremnie sobie godny 

synal suszył giowę; nie umiał na to trudne odpowie” 

dzieć pytanie. 

W estchnął biedny ojęiec „ i nową z nim rozpo- 

czzna probe, mówiąc: _Naprzykład: nasz organista 

Pan Rzempoła ma również trzech synów: Matka, 

Kube i Antka. Ktoz jest ich ojcemł — Jużci nie 

kto inny jak pan orgańista, odezwał się pojętny oF 

nek. Przekonany tatus, ze chłopiec przecie pojął, 

o co szło, śmiało nazajutrz. w czasie examinu to Samo 

uczynił mu zapytanie. Noe miał trzech synów, 

“a ci byli Sem, Ham i Jdfet, któż był ich ojcem? — 

Jużci nie kto inny, jak pan W MSKA nasz organi- 

sta, była jego odpowiedź. © . 

40. Mądry wyrok.. Pewnemu wędrownemu ryba- 

kowi wypadł rak z kobisłi w ma alem jedném mia- 

steezku, gdzie weale tezo stworzenia nie znaną. PoE 

lazto go dziecko burmistrza i gdy się nieostreznie 

dziwacznćj jego. postaci przypatrywało, rak chiopcą 

swemi nożycami za nos schwycił : Powstał krzyk 

przeraźliwy , przybiegłi rodzice, sąsiedzi. Nie wie- 

dzieli długo, co czynić. Az najmielszy , uzhroiwszy 

reke rekawica , ledwie to dziwne straszydlo, nie bez 

rany W nosie, oderwał. Dopieroz sad na winowajcę: 
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jedni na SCHER drudzy pod miecz, inni na ogień dex 
kretowali; przemogła jednak większość głosów, aby 
raka w sadzawce utopić. 

41. Przeszd, Zaćmienie księżyca powstaje, kiedy. 
się ziemia między nim a słońcem znajduje i pron mien 
słonecznych do niego nie dopuszcza; zaćmienie zaś 
słonca przypada wtenczas, Kiedy nam księżyc słońce 
zasłania, 

Gdy Perykles, wódz ateński, był gotów wynlynąć 
z wojskiem okretowém na oblężenie pewnegu nslasta, 
przytrafiło się zaćmienie słońca, co było przyczyną, 
że żołnierze, osobliwie sternik okrętu, POZYCJĄ H 
to był zły prognostyk. BPerykles widząc sternika 
wielce strwozonego, roz zwinął swój płaszcz i zakry t 
mu nim oczy, a potém go zapytał: czy to jest zly 
znak? Sternik odpowiedzięł, że nie. Dobrze, rzekł 
Perykles, pie masz inne] różnicy , między wm, có' ją 
teraz czynię, a między tem, co cię tak wielkiego 
strachu nabawiło , tylko że ów okrąg księżyca , którę 
tę ciemność sprawia, większy niż mój EA coć 
9czy zasłania. len dowód dodał serca derka 
i wywiódł go z błęda. 

42, Zdania. "Trzeba być młodym w  staryxci 
„tą starym w młodości naszćj. 

„Najwyższy rozum. jest ten, który najlepićj zną 
swe granice. 

Ten kto mniema , że potrafi obejść się bez Wery- 
stkich , myli się bardzo; ale ten, kto mniema, Że pi ike 
sie baz niego obejść nie może , myli się jeszcze bardzićj.. 

43. Przedaje skórę, a nied: weds w lesie, Peyien 
kuśnierz potrzebował niedźwiedziej skóry. Nie turbtj 
się, mówili mu dwaj sąsiedzi, wybieramy się dziś na 
polowanie i ubijemy ci najpięknićjszego niedźwiedzia. 
Umowiwszy się więc o cenę skóry, poszli do lasu. 
Nim się spostrzegli, petemy niedzniedź, ruszy ws? y 
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z, swego łożyską, kraoży: prosto ku nim. Nasze jue, 
naki, zapowniawszy targu, zamiast rzucić się na 

zdobycz, w spiesznej WE bezpieczeństwa szukać. 

uinyślih, Jeden właz! czćmprędzej na drzewo, drugi 

przypomniawszy sobię, . ze niedźwiedź nie tyka trus, 
pów, nie mogąc zemknąć, położył się Ba Bemis Zar. 
trzymał sie udając umarłego, Niedź „wiedź obeje. 
rzak go, obwachat i odszedi. WWtenczas ten, co był 
na drzewie, zapytał ; go się, co mu tak niedźwiedź da 
ucha ig al. Oto, irked teuze, ze nie trzeba przes 
dawać skóry, paki niedźwiedź w. Igie. 

44, Pewie en officer, mial żwyczaj, skoro przyszedł 

golić go cyrulik, kłaść parę nabitych pis stoletów na 
stele, odgrażając, iz gdyby go najmnićj brzytwą za. 

drasnal, tedy mu zaraz w leb wypali. Nie jeden cy- 

ruliczek, zrażony taką przegróżką, nie ulając swojćj 

zręcznęści, odrzekł się golenia. Posłyszał o tem chio- 
niee cyrulika, będący niedawno w terminie, i udał 

się do niego. Officer zwykłym komplimentem go. 

wita. — Bracie, widzisz parę pistoletów nabitych na 
stole, -- wara mnie zadrasnąć, bo zginiesz, Obej- 

rzał pistolety chł opak : prawda, że nabite, ale nie nie 
szkodzi, 8 siadaj Wać Pan, postaram się oszczędzić na- 
boju i fatygi Wać Pana. © goli głaciutenko ofnecpa. 
Moj kochany, rzecze do niego officer, jakeś ty się nie 

zmieszał, na tak straszua pogróżkę? — bo na honor, 
żebyś mnie był. drasnął cokolwiek ; ńieomylnie bym 
do ciebie byt wypalił. — Mospanie, odpowie chłopak, 

wiedz Wat Pan o tem, iż moje takie było postano- 

wienie, skorobym choć na włosek zadrasnat Wad Pana, 
w tym momencie, nie tracąc czasu, gardziel Ci od 
ucha do ucha przerznąć, i dziwuję się drugim mojm 

koliegom, że tego już dawno nie uczynili. Ob eszła 
officera takowa rezygnacya i odtąd był grzeczniejszy 
dla sowa wa 

„ Catercch filutów przypadłszy do - ,garkuchni 
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kazali sobie dać obiąd dokry i wina starego. * Zjadł- 
szy i napiwsży się dobrze, jęden z nich udając, iż 
chce za wszystkich zapłacić, sięgnął ręką do kieszeni 
swojćj:. drugi niby mający podobnyż zamiar, przy- 
trzymał rękę pierwszego. Trzeci odezwał się, iż on 
koniecznie ma zapłacić za całą kompanią. Czwarty 
obróciwszy się do czeladnika owe) garkuchni, który 
pieniądze miał odbierać, rzecze: wara: żebyś, od za 
dnęgo z tych Ichmościów nie przyjmował pieniedzy ; 
ja ci za wszystkich zapłacę. Gdy się tak z sobą 
umawiali, jeden z nich rzecze: Oto tak postapmy, 
Mości panowie, zawiążemy oczy temu czeladnikowi,. 
jak w ślepą babkę grając czynią, a którego z nas 
złapie, ten zapłaci. Zgodzili się na to. Łatwo 
wierny czeladnik ów, z zawiązanemi oczyma zaczął 
się po izbie kręcić, a oni jeden za drugim cicho wy- 
mknąwszy się, uciekli. "Tymczasem sam pan tej gar. 
kuchni wchodzi do te] izby. Czeladnik złapawszy 
pana, rzecze: Pan musisz zapłacić! Otworzy óczy, 
spojrzy, aż ci to pan jego, a z owych fiłutów żadnego 
nie znajddjo Łatwo się doniyślić, jak Się potóm z pas 
nem rozmówił, 

46. Gdy się August Wilhelm, książę Brunświcki 
w Wenecyi znajdował, prosił go pewien ubogi cho 
piec o jałmużnę. Książę rzekł mu, iż nie ma dro- 
bnych; ale chłopak oświadczył się, iż pójdzie zmie- 
nić, Książę, aby go się pozbyć, dał mu czerwony | 
złoty, myśląc, iż go dla siebie zatrzyma; lecz po ma- © 
16] chwili przyniósł chłopiec za dukata zmienioną dro- 
bną monetę. Książę zdziwiony poczciwością jego, nie 
tylko mu kazał zatrzymać pieniądze, ale wziął go 
z sobą i dawszy mu staranne wychowanie, wyniósł / 
80 do znakomitych dostojeństw. 

47. Wiliam, wielkorządca Wirginii, rozmawiał razu 
pewnego z kupcem na ulicy. Wićm przechodził mu- 
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rzyn, niewolnik i mile ich pozdrowił. „Rządca uprzej-. 

mie mu podziękęwał. Na co kupiec: Jaśnie Wielnio- 

żny Pan tak się poniżąsz, iż niewolnikowi dzię!::n= 

jesz? — A czemuż nie, odpowiedział rządca; mie 

chciałbym, żeby niewolnik miał być odemnie grze- 

czniejszy+ 

48, Snycerz i malarz wiedli spór 0, to, czyjby 

kunszt był większy. .Nakoniec poddali się pod sąd, 

ślepego, którego zaprowadzili do posągu i portretu 

obok niego zawieszogęge, Ślepy obmacał rękarhi 

członki i skład ciała, a na płaskiej tablicy niczego na- 

macać nie mógł. Wydał więc takowy wyrok: Ten 

kunszt z dwóch musi być więksży i tradniejszy, któ- 

ry toż samo wyraża, co drugi; chociaż tego ani _na- 

macać ani uchwycić nie można, 

49. Źolnierz Rzymski mając sprawę, prosił Augu- 

sta cesarza, aby go bronił. Cesarz przydał mu jedne go 

z dworzan, aby go do sędziów zaprowadził. Ale żod- 

nierz rzekł: Nie tak ja czyniłem, gdy byłeś w nie= 

bezpieczenstwie pod Akcyum, sam wiasnemi, piersiami 

Cię zastawiałem, To mówiąc, odkrył swoje pier st, 

pokazując rany, które wtenczas odebrał. Ten zarzut 

tak wzruszył Augusta, że sam poszedł do. sądu i obro- 

nil żołnierza. ze. b a 

50. Rozmowa dwóch przyjaciół. * Dwaj przyjaciele, 

którzy się zdawna nie widzieli , spotkali się z sobą 

trafunkiem. „Jak się masz? zapyta jeden. — Nie ze, 

wszystkiém dobrze, odpowiada drugi, — ozenilem 

się. — Winszuje,, dobra nowina! — Nie koniecznie 

dobra, bom pojął całe złą kobietę. — To źle! — Nie- 

koniecznie źle, bom wziął z nią tysiąc dukatów po- 

sagu — No to przecie jeduo drugiemu nagradza. — 

Niekoniecznie nagradza, gdyż tę całą summe wyłoży=' 

łem na barany, a te mi wszystkie wypadły. — To 

szkoda! — Niekoniecznie szkoda, bo mi a skóry 
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z nich przedane wrócił: się. sowicie kapitał, — Na, to 
taka rzeczą nie masz straty, — Kata zaś nie mam, 
kiecy mi się dom spalił, w. którym złożone miałem 
te pieniądze. — A co to, to. wielkie nieszczęście! — 
Niekoniecznie wielkie, bo mi się żona razem z domem. 
spaliłą. 

ol. Hiszpan. Duma hiszpańska pociesznie: wydaje 
się w „biednych charałkach. „Jeden Hiszpan tak zacny 

w swem rozumieniu, jak sam król katolicki, tak czci 
godny jak papież, a tak biedny W. tzeczy samćj jak 
Job; przywlokł się w nocy do wioski francuzkićj, 
gdzie tylko jeden dom byt gościnny. Ze to było już. 
dobrze. po północy , stukać musiaf długo do drz zwi, 
nim gospodarza obudzil. Kto tam? zawoła oknem 902 
spodarz? Podróżny Hiszpan, odpowiada: Don Jouan 
Rodrigo, Fernando Calatrawa di Compostella. — 

Cho! Mości panowie, przepraszam, nie masz ta, 
miejsca dla; Wacpanów, kiedy was tyle, musicie dalej 
pojechać. Zamknął gkno gospodarz i poszedł sp; ić, 
a Hiszpan ze „swojemi GA musiał pod golem nies, 
we nocować, ? 

2. Jeden służący odwiedził raz panicza W szko-« 
PR i przywiózł mu pozdrowienie od rodziny jego. 
59 Dóz tam stychać w domu? Jakie mi przy nosisz noe 

winy, mój Tomaszu? — Żadnej, oprócz / że pańęka 
ulubiona sroka_ zdechła. — Jakto? zdechła ta rozkoszną. 
ptaszyna?. a cóż jćj się to stało — Objadta się mięsa. 
— A któż. jej. dał tyle mięsa ? — Kto, oto’ cztery 
konie cugawe. — Co? ta Mian późdy: chaty? a ga- 

dajze daléj — O: biedne sckapy » byłyby jeszcze długo 
Żyńy; ale to nieszczęsne wozenie wody je zabiło, — 
W ożenie wody? a to na co? — Dla „ugaszenia. ognia 
gdy nasz dom gorzał. — Fo i nasz dom się RADE 
A to jakim DELE pace dla Boga? — Przypadkiem 
bardzo mieszczęśliwyw, który nie byłby się pewno. 
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wydarzył, gdyby nasi ludzie nie byłi tak nieostróżni 

z pochodniami. — A do czegóż im pochodnie? — Na 

pogrzebie Jéjmosei. — Nieba! moja matka umarła? — 

Tak niestety! umarła nagle ze zmartwienia, — Prźeź 

bóg, Tomaszu! mówże, co jej ten smutek sprawić 

niogio? = Oh; co w tém, to miała słuszną przy* 

Rozalia, co. niedawno słażyła u Jéimosci za 

adyderobianą, pokazała się na bain w sukni najpie- 

szej ze wszystkich. To naszę Jejmost tak zmar- 

twifo, że nieboga z zgryzojy umarła! 

53. Pojętność psow. Prawie wszyscy, moi dobrzy 

czyteinicy , lubicie psów , bawieie się 7 niemi, — Ja=, 

koż pies przez swoję wierność, i przywiązanie do 
. 2 ; 5 py ZEE . A 

pana zasługuje pa to, aby go człowiek wzajemnie ko- 

chat. Pojetnosé psów dochodzi czasem do nadzwy- 

czajnego stopnia , tak, iż prawie wyrówywa rozumo- 

wi; przytoczę wam that he przykłady: 

Pewien uczony w Niemczech, miał ten ziwyczaj, 

iż wieczorem położywszy się w łóżku, długo czyty= 

wał. Często bardzo zmęczony czytaniem zasnął; gas 

pomniawszy świecy zgasić: co jest bardzo rzecz hies 

bezpieczna, i z czego nieraz smutne wyniknely wy- 

padki; od świecy bowiem mogą śię zapalić papiery na 

stoliku, daléj pościel, a potém i dom caly; 1 najczę= 
mad Ps bh w 8 , są 4 14 Ro . 

ściej ten nierozważny , który przez niepamięć śwoję 

był pewodem takićj szkody , sam najpierwej, albo po. 

parżony bywa śmiertelnie, albo w dymie i plomie= 

niach śmierć okropną znajduje. Ów tedy uczony, 

w nócy budził się nie raz ze strachu , przypominaś 
. ZA ZONE . . frees, 

jąc sobie, że świecy nie zgasił. — Ale zawsze świeca 

była zeaszona. — Drzwi od swego pokoju zawsze 
y 

sam na klucz zamykał, nie m gł więc pojąć, kt mu 

taką przysługę czyni, i tak nad nim czuwa, — Na- 

reszcie chcąc się koniecznie przekonać, zostawił świecę 

niezgaszoną; tidal, że śpi, a przymrużywszy oczy 
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patrzał, co dalej kędzie. — Ledwie kilka minut tak 
spokojnie leżal, gdy jego faworyt pudel, który 

. . > Ke . 

w kącie na posłaniu spał spokojnie, wstał, wsko- 
czył na krzesło, z krzósła na stolik, a przypatrzy- 
wszy się dobrze panu, ćzy śpi, gdy widział, iż się 
nie rusza, łapą świecę zgasił, — Za wiarogodność 
tego „zdarzenia zaręcza niemiecki autor dzielka’ dla 
dzieci, z którego jest wypisane; 

54. Turek, pies, pobierający dożywotńiaż pensya. 
Psy, wrodzony mają instynkt do czynienia dobtze, 
oto jest nowy przykład ńa póparcie mego twierdze- 

"nia, Pewien rybak mięszkający w Paryżu, miał du- 
zego brytana, którego bardzo lubił, — Gdy rybak 
pracował na rzece, — Turek (tak się ten pies nazy- 
wał) pilnował rzeczy swego pana. — Patrząc ńa to» 
co się koło niego działo, widział nieraz, że wpadali 
w wode i toneli kapiacy sie, albo ci, którzy z roz- 
paczy chcieli sami sobie życie odebrać, — Turek 
wówczas rzucał się w rzekę i ratował tonacych, nie- 
kiedy z. niemałym trudem i wlasnem ‘niebézpieczen- 
stwem. — Był nawet równie troskliwym 0 rzeczy 
i częstokroć ocaliwszy życie człówiekowi, znowu ska= 
kał do wody i ocalał mw jego szczupły majątek. — 
Coraz głośnićj zaczęto gadać o dobrych uczynkach 
"Turka. — Radni miasta Paryża zawotali jego pana, 
powinszowali mu, że tak użytecznego psa posiada, 
i podziękowali mu, że ‘go do tego ułożył. — On 
sam się nauczył, odpowiedział, z własnej ochoty i in- 
stynktue » | 

Kiedy tak, odpowiedzieli, trzeba cię skłonić, aże- 
byś miał pilne staranie o tak szacowném zwierzęciu, 
Od dnia dzisiejszego, miasto naznacza mu pensyi do- 
żywotnićj 350 liwrów (około 560 zit. pol.). W 'ter- 
minach wypłaty przyprowadzisz psa z sobą do kassy, 
ażebyśmy mieli świadectwo 0 jego życiu, 
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Tomasz, rybak, dla którego ta „pehsya była bar- 
tlzo wielką pomocą do utrzymania siebie i licznej ro- 

geny, podziękował radnym i pospieszył do żony, 
aby jej opowiedzieć to szczęśliwe zdarzenie. 

Turek nie okazał się niewdzięcznym i nie było 
dnia, w którymby nie uratował tonącego człowieka. — 

Już był bardzo stary, gdy siedząc podług zwyczaju 
nad brzegiem wody, postrzegł, iz Żołnierz w pode- 
$złym już wieku, przeprawiajac się w malém ‘czolenku 

przez Sekwanę, wpadł w wodę razem ze swojem 
zawiniątkiem. Turek widząc niebezpieczenstwo tego 
człowieka, rzucił sie w rzekę i schwycił żołnierza, 
w tćj właśnie chwili, gdy już woda porywała go na 
dno. — Pęd bardzo bystry był w tem miejscu i bie- 
dnertu Turkowi ciężko było dopłynąć do brzegu. — 
Jednakże nie puścił żołnierza, zziajany i bez sił pra- 
wie wyciągnął go zemdlonego na miejsce. bezpieczne, 
a Uradowany, że mu ‘sie tak udało, mniemał, że 
jeszcze wszystkiego nie Zr obi „Ba winiątko zostało 
w wodzie. — Turek puszcza się znowu; daje nurka, 
szuka, 1 znalazłszy je, z tradnością ciągnie do brzegu, 

Już ma sił zabrakło, ostatnie czyni wysilenie, 454 
staje się do brzegu, wyciąga zawiniątko, a kładąc ję 

przy żołnierzu kona, spojrzawszy na swege pana, 
wzrokiem wdzięczności i pożegnania. 

UT, PARABOLE czyli PRZYPOWIEŚCI. 

1 Motyl. Na łące, w pięknym ogrodzie biegając 
tu i owdzie zadyszany chłopczyna, ujrzał pięknego 
motyla i chciał go zlapać koniecznie. Najmniejsze 
stworzenie ceni wolność swoję. Motyl lubo być zda- 
wał się zajętym kwiatkami, na których spoczywał ; 
przecież za kazdém zbliżeniem się chłopca, coraz da- 
lej ulatywal, — Lecz czegoż chęć stala i szczera nie 
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dokaże? Chłopczyna tak dłago za motylem gonił, aż 
nareszcie znużonego schwytał.- Ziajaśniało szczęście 
w oczach dziecięcia, krzyknął radośnie; usiadł na 
trawie, patrzył z „uśmiechem 'na spelnienie życzeń 
swoich. W tćj krótkićj chwili nasycił się ztpełnie, 
otworzył rączkę i tek gorliwie żądaną zdobycz do® 
browolnie wypuścił. — © jakże często i path podo* 
bnić się przytrafia, kiedy za marnem szczęściem gonimy; 

- 2 Praca odłładaża. - Przy jednym wiejskim egro- 
dzie, był spory kawał ziemi, zupelnie zaniedbany ¢ 
pośród mnóstwa kamieni wyrastaiy gdzie niegdzie 
kępy, ostu i innego zielska. Ojcze, my den. kawał 
ziemi o0czyścimy! poówiedzicii dnia jednego trzej 
synowie; daj go mam na rok jeden. —  ©botnie 

odpowiedział ojciec, i kawał  zierni na trzy równe 
części podzielił, Było tó na kohcu Marca, juz do 
gruntu puściło. Dni bywały piękne i -nujzdatnie’sze 
do podobnćj roboty. Trzej bracia wzięli się do prać 
ty; i dwaj starsi w przeciągu tygodnia, oczyściii 
dział swój zupełnie. „Najmdudszy więcej zib bawił; 
niź robił , i tamtych skończona, była praca, kielly. on 
swoję zaledwie zaczął, Gdy mu ojciec tę opieszałość 
wymawiał , odpowiadał: © dopiero początek wiosnyj 
dosyć czasu: będzie, "Tym czasem dzień za dniem 
schodził, a Franuś odkładał nadal pracę: Nadeszła 
lato, z latem upały: ile razy wziął się do reboty, pot lał 
mu się z czoła i przestawać musiał. Nadejdzie chlodna 
jesień , mowił sam do siebie, to kędzie poża najlepsza! 
Nadeszła jesień, ale jednego dnia wiatr zasypywał Bras 
nusiowi oczy, drugiego dészéz go kropil. Przyjdzie 
zima, mowił; bywają dnie piękne i jasnć; ja to w 
mgnieniu ‘oka zrobię. Przyszła zima, Kranuś do kas 
mieni i do zeschłych łodyg; lecz cóż? pizymarzly zus 
pełnie ; nic robić nie mógł. 

Jak niebaczny Francuś błądził, tak błądzi każdy, 
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który pracę na dalszy czas odkłada, a-w obecnej chwili 
próżnuje. Co masz do czynienia, dopełnij jak najprę- 
dzćj: teraźnićjsza godzina sprzyja twej pracy, a któż 
ci za dalsze zaręczyć potrafi? Jeśli zawsze pomy- 
2 SORO . - G ~ + . . . 
ślniejszćj pory czekać będziesz, może cię śmierć zimną 

zaskoczyć , nim dzieło: rozpoczniesz. 

3. Powój i Rexeda. Jaka szkoda, że ogrodnik tyle 
tj nikczemnćj rezedy zasiał, mówiła Olesia do matki, 
chodząc w południe po ogrodzie, głuszy inne kwiatki, 
a tak niepozorna. O! przez nią prawie nie widać 
tych ślicznych powoi niebieskich, których żywy ko- 
lor tak bije w oczy. Nad wieczorem, gdy wolny. 

czas wieć będę, przyjdę tu, powyrywam tę niezno= 
, . . . 

éna rezedę, ładny powój oswobodzę. Przyszła Olesia, 

lecz cóż? jus wszystkie powoje zwiędłe zastała, a miły - 

zapach rezedy wietrzyk wieczorny 0 kilkanaście kro- 

i wkrótce zmienila zamiar. — Zostawie tę rezede, za. 
kéw około roznosił.  Zastanowiła się dziewczynka, 

wołała; nie tyle, co. tamte kwiatki pozorna, widzę, 

Że trwalsza i milsza. — I zostawiła. Minęły powoje 
i większa część kwiatów letnich przeszia, a rezeda 
kwitła ciągle i lubą wonią napełniała ogród. — Obraz 

to płochych znajomości i prawdziwej przyjażni; często 

tamte milsze: nam się wydają, lepićj pochłebić umie= . 

ja: juz "je przełożyć nad dawnego przyjaciela chcemy; 
lecz ileż tamtych przeminie, a on zawsze i luby 
i stały, 

4. Sen i śmierć.  Bratersko ujęci, "wędrowali z so- 

ba aniół snu z aniołem śmierci. Było to w wieczór, 

Siedli na pięknym wzgórku niedaleko mieszkań ludz- 

kich. Cichogé panowała w około; odgłos wieczor= 

nych dzwonów przebijał tylko kiedy niekiedy powie- 

trze, = Spokojnie i miłcząc, (jakto obyczajem ich 

bywa) siedzieli dwaj bracia, a noc zbliżała się. Wtćm 

powstał anid! snu z ymiękkićj darniny, . i jał sypać 
5 k »* 
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dary swoje z rogów, które trzymał w ręku. Wie- 
czorne wietrzyki rozniosły je na skrzydłach po mie- 

szkaniach stradzónych rolników. Wnet sen słodki 
wszystkich ogarnął — od starca, który na kiju się 
wspiera, do niemowlęcia w kolysce. Chory zapo- 
mniał o bólach, nieszczęśliwy 0 smutku, ubogi 0 nę- 
dzy. Powieki wszystkie bczy przykryły , wszystkie 
stany się ztównały. Dopelniwszy obowiązku swego 
dobroczynny aniół sam się położył obok czuwającego 
brata. Gdy zorza zajaśniala, porwał się i zawołał 
rądośnie : Blogosiawia mnie teraz ludzie; jako przy- 
jaciela i'sprawcę dobrego. Q jakaż to rozkosz, nie 
widzialnie dobrze c Posłance wielkiego ducha, 
JS szczęśliwi jósteśmy ! jak piękne, ciche powołanie 
nasze ! "Tak mówił anit snu. Spojrzał na niego anioł 
śmierci z boleścią, i przyćmione już czarne da Iza 
jeszcze bardziej przyćmiła. — Ach, czemuż, wyrzekł, 
i ja myślą o wdzięczności synów lwia ucieszyć 
się nie mogę? tanie ludzie swym nieprzyjacielem zo- 

wią — Ci mówisz? bracie! powiedział aniół snu; 
czyż i ciebie sprawiedliwy pray wielkićm ocknieniu 
“swojém dobrecz yea nie uzaaje? czyż cię nie błogo- y 
sławi? nie. jesteśmyż braćmi, posłańcami jednego Ojca ? 
— Tak powiedział, i oko anioła śmierci błysnęło także | 
radością. 

5. Kłosy czerwone, Piękną włość zostawił ojciec 

dwom synom, która złotą: sandomirską rodziła psze- 
nice. Umierając rzekł do nich: — podzielcie na po- 

 dowę posiadłość , niech każdy na części swojej z@ Bo- 
giem zasiewa i zbiera; Żyjcie skromnie iw zgodzie 
a na przygody gotowi, wspierajcie się wzajem! - 
4 Podzielili się bracia, mieli pokoj w domach swoich 
i miłość u ludzi. Ale starszemu mało było na złotćj 
pes enicy, którą zbierał z swćj części, mało na trzo- 
dzie, którą obok braterskiej na jednóm widział pa- 
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stwisku. Nie: miły mu był chleb biały, przykry 
głos brata, smutne dni trawił i nocy niespane. 

Sisnce się już kryło za lasy, gdy milcząc spie- 
sznym krokiem szedł w pole. | widzi na miedzy za“ 
tkniętą szablę brata, który zawłoczył świeżo posiane 
zboże: wtenczas duch piekielny szepnął do niego: jak 
łatwo zbierać możesz to zboże, które brat sieje. 

Noc się zbliżała; wyjął szablę z miedzy i zdra= 
dziecko wtłoczył ją w piersi idącego ku niemu brata. 
Wytrysła krew gorącym potokiem na ziemię, uci- 
chło krótkie jęczenie, i noc pokryła zbrodnią;, ale 
chciał, by ją i ziemia wiecznie imykee Zakopał 

więc ciało głęboko w roli zasianćj i zaora?, że śladu 

żadńego nie było, i poszedł do demu krwawy dzie- 

dzic po bracie. 
Same konie powróciły do dómu: nocą dem Szu- 

kala czeladka pana, a zabojca naśladował jej żale. 
Stał się calćj włości dziedzicem do czasu, bo nie 

było pewności o Śmierci brata. Ale bialy chleb nie 
był mu milszym , nocy jego nie były spokojniejsze; 
a noc ani ziemia zbrodni jego przed nim > nie 

mogła. 
Pięknie zazieleniły się "niwy, winszowali | sąsiedzi 

: bogatych plonów ; ale on, stał smutny ; jakby” sądzony, 

bo on tylko wiedział, że na miejscu, gdzie leżał brat 

zaorany 5 krwawe kłosy * wiewały, - W skowronku, 

co się nad nim unosił, słyszał. oskarzyciela swojego; 

uciekat do domu i nigdy juz nie śmiał oglądać łanów 
c 

*kłosami bogatych. 
 Nadeszły żniwa: przepełnila nierai brogi wesoła 

i niewinna czeladka; ale każdy chłeb, Którego dziedzic 

do czasu się dotknął, krwią trącił i eg Sy: był zbro- 

czony. A w nocy os snu przyż zywal, stawał przed 

nim skrwawiony duch brata, i krew nań strząsał 

z czerwonych kłosów. 

Ginąc: śmiercią okropną z pods ci i głodu, na- 
5 4“. 
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zwał się przed czeladką zabojcą brats, I leży na 
środku órnego pola mogiła, suchą przywałona hoiną, 
gdzie zabity z mordercą jest pochowany. 

Wszyscy | órzmy: spokojnie dziedziczną rolą;' nie 
pragnijmy posiadłości brata, bośmy wszyscy dzie= 

dzicami do czasu i tylko sumienie pójdzie” za nami do 
grobu. : 

6. Dzień przed śmiercią. Mędrzec jeden powiada: 
— Zaluj za grzechy na jeden dzien przed śmiercią — 
ale, któryżto jest dzien ? 

Krol pewien wezwał sługi swoje na wielką ucztę; 
lecz nie powiedział im godziny, kiedy się uczta za- 
cznie, Mądrzy gotowali sie i ubierali w ochędożne 
szaty, mówili albowiem: — w domu królewskim na 
niczem nie zbywa, uczta co chwila rozpocząć się może 
i zawołają nas. ~ Głupi zaś słudzy rozpieczchli się 
i rzekli: — nie tak ARE: uczta będzie, i nim nas 
zawółają, będziemy mieli dosyć czasu przygotować 
się i ubrać przyśtojnie. 

Na gle przywołano ich; ubrani zaggedli do uezty3 giu- 
pich odpedzono; z własnćj winy nie dostąpili zaszczytu. 

Salomon mówi: Niechaj suknie twe zawsze będą 
białe, jako i śmiertelne suknie twe białe są; bądz go. 
tów i ubieraj się w nie codzień, Bądź mędrcem na 
jeden dzień przed śmiercią, 

7% Nowy rok. Podczas zimnej necy pierwszego 
dnia roku, Alexy, starzec siedmdziesiąt letni siedział 
w oknie, smutne eczy raz wlepiał w ńiebo okryte g gwia-% 
zdami, drugi raz spuszczai na ziemię. Grób jego od- 
mykać się zaczynał; już, zeszedł siedmdziesiąt stopni, 
a w miejscu uspokojenia i 1 Jubych wspomnień, dźwigał - 
srogą pamięć błędów i ciężar zgryzoty. Zdrowie jego 
zniszczone , dnsza skołataną była, serce przepełniene * 
żalem, wiek sędziwy znaczony goryczą. Dni spły- 
nionćj młodości stanęły mu nagle przed oczyma. Wspo- 
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mniał na tę ważną chwilę, kiedy mn ojciec dał do 
wyboru dwie drogi. — Jedna z nich mówił, prowa- 
dzi do krainy. szczęścia i pokoja, druga wiedzie do 
cicmnćj i ponurćj pieczary, gdzie gady jadowite pełzają. 

Niestety! węże serce jego ujęły, trucizna skaziła 
usta, wiedział już teraz, którą obrał drogę. 

Wzniósł znowu oczy do niebą i zawołał z bole- . 
ścią: 0 powróćcie dni młodości mojćj. Ojcze postaw 
mnie znowu na rozdrożu życia, ażebym wybrał ina= 

czćj; ale młodość juz uleciała, a ojciec oddawna nie 
żył. Ujrzał dwa błędne ognie, powstały z bagnistej 
doliny i uciekly, a om rzekł: — takie były dni 

obłąkań moich. Zobaczył gwiazdę spadającą, leciała 

i znikła w przestrzeni. — Tak ja z świata tego zni- 

knę! zawołał, a wyrzutów sumienia ostrze przeszyło 

wskroś serce jego! Wtedy ogarnął myślą wszystkich 

rówienników swoich, którzy z nim razem dziećmi 

i młodymi byli, a teraz dobrzy. obywatele, ojcowie 

przykładni, miłośnicy. wiary i cnoty spokojnie i bez 

uronienia łzy kończyli rok jeden, drugi zaczynali. — 

W tem odgłos dzwonów zwiastujący nowy postęp 

czasu obił się o jego uszy. Odgłos ten przypomniał 

mu rodziców, przypomniał mu prośby, które niegdyś 

za syna w takowój chwili nieśli do Boga, przestrogi, 

jakie mu dawali; prośby, których stał się niegodnym, 

przestrogi, z których nie korzystał. — Przywalony 

ciężarem żalu i wstydu, nie mögl juz patrzeć dłużej | 

w to niebo, gdzie mieszkał ojciec jego: sug OCZY, 

t rzuciły się z nich łzy rzęsiste, głuche west anieni 

dobyło się z serca i zawołał raz jeszcze: Powroć, | 

Inba młodości! ach powróć! , x 

I miodość wróciła! bo to wszystko snem było przy- 

'krym, który dręczył Alexego pierwszej nocy Now ego - 

Reku.. Był w samym kwiecie wieku, starość była 

marzeniem, ale błędy. istotną prawdą. Obudziwszy 

się powstał z łoża, padł na kolana, podziękował Bogu, 

' i 
’ j 
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że mógł jeszcze porzucić aceite wystepku, wyjsć 
z ciemnej pieczary , wrócię na drogę cnoty i dojść do 
krainy szczęścia i pokoju. Powrócił i doszedł. Wróć. 
cie się wraz z nim młodzi czytelnicy , jeżliście jak on 
zbladzili. Ten sen Alexego kiedyś sędzią waszym 
będzie; bo gdy późnićj przyciśnieni żalem i zgryzota 
zawołacie: Powróć luba młodości! ach powróć! mło- 
dość nie powróci. 

17. POWIESCI MORALNE. 

4. UŁ 

"Ze wszystkich krain  zostających niegdyś pod 
berłem polskiem, ‘nie’ ma piękniejszej i bogatszej 

nad Ukrainę. "Tam ogromne niwy niezmierzone okiem, 
plenny kłos wydają, bujna trawa zarasta niezmierne 

stepy, i tuczy niezliczone stada bydła, koni i owiec. 
Ww południowej części, widzieć można sady morwowe, 
winne latorośle ; brzóRWE dochodzą bez osłony , so- 
czyste arbuzy, pachniące melony rosną na zagonach, 
roje pszczół najwyborniejszy miód wydają; słowem: 
jest to ziemia obiecana, w, którćj rolnik z małą pracą 

„wyżywia siebie i liczną często rodzinę, a tém, co mu 
zbywa, wspomaga w potrzebie dalekie zwój 
W tej to krainie niedaleko rzeki Samary, na 

jeden dziedzic znaczne posiadał włości; wielkie miał 
dochody z z licenyche stad, z żyznych obszarów; lecz 
nie mniejszą mu pszczoły czyniły intratę. Chodowat 
je starannie, a miód podbierany tak był czysty, biąży 
i smaczny, że ze wszech stron przyjeżdzano go ku-. 
pować. Dziedzic ten, był ojcem kilkorga dziatek. 

Jaś, syn jego najstarszy kończył już rok dwonasty 5 > 
Jaś miał serce dobre , glowę otwartą, pojęcie bystre, 
zwinny byt, zręczny, usłużny ; ale nadto żywy i nie- 
uważny, przyzwyczaił się od dziecinstwa wszystkim 
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figle płatać, rozmaite szkody wyrządzać, i doskona- 

łym był psotnikiem. NY ybierał gniazda biednym pta- 

szkom, trząsł niedojrzałe owoce, łamał drzewa, 

tlukł szyby w oknach, psuł wszystko, co napotkał, 

dari i plamił suknie. Wszędzie go było pélno, ka-* 

zdemu dokuczył, wszystko ruszył, co mógł zniszczył* 

Jak tylko gdzie znalazł, kawałek szpagatu alpo tasiemki? 

natychmiast skręcił sobie biczyk, biegał z nim po 

wszystkich pokojach, trzaskał na te i na ową stronę 

i nie raz ledwie oczów nie’ wybił braciom i siostrom 

swoim. Nic przed nim nie uszło, wszędzie zajrzał, 

wszystko zobaczył; nie raz z brogn, nie raz z drzewa. 

złeciał na ziemię; raz wpadł w rzekę i mało nie uto-. . 

nal. — Ojciec gdzieś wyjechać musiał, zostawił dzi
eci 

wszystkie w, domu; miał piękne meble, stoły, 
szafki, 

bióra, komody mahoniowe; kanapy i stołki materyą 

jedwabną okryte. Jaś tak się pięknie w niebytności oj
ca 

zawinął, ze wszystkie stoły, szafki, bióra i komody 

na około poobrzynał, a na stolkach i kanapach wiel- 

kie plamy masłem porobił. Nie skończyłbym tak 

prędko, gdybym chciał wszystkie psoty Jasia wyli- 

/czać, onby ich sam zrachować nie mógł, bo codzień 

nowe platal. Napróżno ojciec go dajal , bil, na po- 

kutę osadzał, nic nie pomagała, Jaś zawsże nieprzy- 

stojnie ubrany, since miał po całóm ciele, ocz
y pod. 

bite, po kilka guzów na czołe. Niczego mu. pastar= 

czyć nie można było, i choć mu daleko wiecéj spra- 

wiano, jak, innym dzieciom, on zawsze był brudny, 

zawałany i obdarty. Suknie jego tak były poszar” 

pane, kapelusz tak połamany , koszula tik zgni
eciona, 

ze kiedy kto z obcych do dworu zajeżdźał, Jaś zawsze
 

pędem uciekał, krył się po kątach, żeby się nie po- 

kazać gościom, Nie raz, mu ojciec mówił: ej, Jasiu, 

Jasiu! przypłącisz ty drogo swoję swawolę! 
Jaś jednem 

uchem słuchał ojca; a drugie nadstawial, czy mu się 

jaka sposobność zrządzenia komu figla nie zdarzy. 
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Czynił to nie ze złego serca, bo dobrym był w grun= 
cie, ale z nieuwagi, ze zbytnićj wesołości, i z tej 
niebezpiecznej chętki, którą mają często dzieci, żeby wszędzie zajrzeć, wszystko ruszyć, do wszystkiego 
się wmiesżać. : 

Każdemu wiadomo, że ze wszystkich miodów na: 
szych najpiękniejszy i najlepszy jest Lipiec; biały jak 
śnieg, siodki jak cukier, zapąch i smak ma wyborny, 
Zowia go Lipcem dla tego, iż w tym miesiącu : pod- 
bićrany bywa, i że szukają go pszczoły na lipach 
okrytych wtedy wonnym kwiatem. — Jaś słyszał już 
nie raz o tym przedziwnym miodzie , i jeszcze w Maju 
pomyśli! sobie: jak Lipiec nadejdzie, nie będę ja cze- 
‘kat, aż bartniki mego ojca miód podbierać zaczną, 
sam sobie poradzę! Jeszczem tćż nigdy ulą wewnatrz 
mie widział, a tam ładnie bydź musi! Opodal od domu 
był wielki pszczelnik ; w nim stało kilkaset pni pszczół, 
Najstarszy bartnik klucz miał od te] zagrody, parkan 
wysoki otączał ja“ w kolo. Jak Lipiec nadszćdł, Jag 
myślał długo, jakimby się sposobem dostać do pa- 
sieki? parkan był gładki, wnijśdż po nim nie można 
było; ale nareszcie postarał się w sekrecie o drabinę 
dnia jednego wstał bardzo rano, kiedy jeszcze wszy, | 
sey, spali i z trudnością przyciągnął ją pod pasiekę. 

- Przystawił do parkanu, wszedł po nie) na sam wićrzch, 
stanął mocno, i z wielką biéda udało mu się przeło- 
żyć ją na drugą stronę. Kontent, że mu wszystko 
szło szczęśliwie jak z płatka, zszedł po nićj na dół, 
a gdy się ujrzał w pasiece, podskoczył z radości. 
Włożył rękawiczki na ręce, narzucił chustkę na gło- 
wę, potem włożył kapelusz, ażeby się choć cokol.- 
wiek od pszczół osłonić. Zbliża się do pierwszego 

ula... zalepiony! wérodku tylko był „mały otwór, 
ale dła pszczoły, nie dla niego. Nosił on zawsze prz 
sobie nóż spory , który mu do wszystkich szkód słu- 
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żył, dobył go i póty dłabał, {skrobal,’ ść 
próbował, póki ula nie otworzył. 

Śmiało wyciągnął Jaś rękę i chciał wyjąć płaster 
miodu. Pszczoły , które wtedy najgorsze, kiedy się 

im robota zabiera, wysypały się pod chustkę. Chcąc 

się od nich uwolnić, przez nieostrożność Źcznaił i kas 

pelusz i chustkę, i tak całą twarz i głowę odsłonił, 

'Opanowała go rozjątrzona rzesza; na próżno oganiał 
sie, uciekał, wszędzie go ścigały ; jad swój i "Zela 
wpuszczały w.twarz, w głowę i w szyję szkodnika, 

tak że na ostatek ze strachu i z bółu z całćj siły 

krzyczeć zaczął. Usłyszał krzyk ten bartnik ,. który 

wtedy szedł do pasieki, i podług zwyczaju Swojego 

codzień ja dla ‘opatrzenia pszczół odwiedzał ; nie chciał 

jednak wierzyć, żeby ten głos był ztamtąd, bo nie 

p'jmował, jakimby sposobem mógł się kto dostać do - 

mie] bez klucza. Otworzył jednak drzwi,. i z zadzi- 

wieniem i z przestrachem zobaczył Jasia leżącego na 

środku, i prawie w konwulsyach z krzyku, boleści 

i przestrachu. Znali wszyscy domowi, jaki z niego 

był rozpustnik; domyślił się więc bartnik, co. go.tam 

sprowadziło. Przelękniony, „widząc panicza w tak 
okropnym stanie , porwał go co tchu na ręce, okrył 

połą sukmany, i pobiegł co sił do dworu. Twarz ' 

Jasia tak strasznie spuchła, i zaogniła ‘ się, oczy . tak 

mu na wierzch wyszły; iż rędzony _ojeiec ledwie go 

poznał, a on ani jego napomnien .1 pożałowań, ani 

płaczu rodzeństwa i domowych słyszeć nie mógł, bo 

zupełnie od zmysłów odszedł. Rozebrano go naprzód> 

bo kilką pszczół zakradło się aż pod suknie; powyj” 

mowano żądła, obłożono mu twarz całą i głowę Sa 

tem; niezmierny ból: cierpiał , przez dni „kilka taką 

miał gorączkę, że z łóżka nie mógł się wyruszyć; bali 

się długo, żeby nie oslept, gdyz koło. oczu największe 

było nabrzmienie , i wszyscy uznali: że gdyby Bóg 

litosciwy nie był w tę chwilę bartnika do pasieki 
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przyprowadził, byłby Jaś skonał na miejscn. Kilka 
tygodni minęło nim do siebie zupełnie przyszedł, a na 
całe życie jedno oko zrobiło mu się od drugiego od- 
mieńne, bo powieka dlugo zagoić się nie chciała. 

Tak srogą i okropną naukę dostał Jaś; pokazał 
(czas że wyszła mu na dobre. Tyle ucierpiał, tak 
długo chorował, że po tym przypadku odzwyczaił się 
zupełnie od. zrządzania szkody; chociaż żywy, Stał 
się uważnym, powolniejszym; słuchał ojca i starszych, 
nie micszał się już nigdy do tego, co do, niego nie 
należało, i odtąd juz ani sobie, ani drugim nie czy- 
nil przykrości. — Jaz wyrosł słuszny , i ile razy spoj- 

é . O 
. rzy w zwierciadlo, i zobaczy krzywe oko swoje, 

tyle razy dziękuje Bogu, ze mu dał taką naukę; i że 
, , 74 . tak szpetny nałóg, który mógł nawet zepsuć serce 

O 
jego i charakter, tak mały mu tylko ślad zostawił. 

2. Śniadanie. 

Nie ma w dzieciach . bardzićj ujmującego przy- 
miotu, jak kiedy dla wszystkich bez wyjątku są ' 
grzeczne, uprzejme, zawsze do przysłużenia się. go- 
towe. Taka była dwunastoletnia Rózia! Zdawało 
się, że w oczy patrzy każdemu, chego. przeniknąć, 
eye x . ż , = 
jakimby go sposobem ująć , czómby mu się przysłu- 
Żyć można? Na pierwsze zawołanie starszej osoby 
biegła z pośpiechem, i przykrością dla nićj było, kiedy 
ją kto inny uprzedził ; najlepszego miejsca, najlepszego 

. . > . . * kawałka ustępowała drugim, nikomu się nie nabrzy- EP. Sum, A przy, 
krzyła, z każdym, czy to z panem, czy z ubogim 
rozmówiła się grzecznie, i wszyscy serdecznie ją ko- 
chal, Nie taką była Franusia, jej, stryjeczna siostra, 
chociaż les ich był zupełnie jednakowy.  Obiedwie 
córki dwóch rodzonych i ubogich braci, w młodym 
wieku swaciły rodziców, i z całćj rodziny zostala im 
tylko ciotka zaślubiona doktorowi, który. dopiero za- 
czynał praktykować, Państwo Z, lubo sami troje już 
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dzieci mieli, a żadnego jeszcze majątku, dobrém za- 

lecali się sercem, wzięli więc do siebie pozostałe. po 
braciach sieroty; lecz oboje w krótkim czasie Rózię 
daleko więcćj .od Franusi pokochali. I jakzeby ina- 

czćj być mogło, kiedy ona bezustannie starała się 

0 ich miłość? Pan Z. mało co siedział w domu, jednak 

Rózia wynajdywała tysiączne sposoby, aby mu się 

przysłużyć. Podobnież i ciotce przypodobać się starała. 

Czy jćj potrzeba było zawołać kogo? czy przynieść 

co z piwnicy lub że śpiżarni? czy dopilnować powawy 

jakiej w kuchni? czy dopomódz w jakiej robocie? 

Rózia zawsze była goiową, i każdą powierzoną sobie 

sprawę jak najdokładnićj pełniła. 1 nie dla samych 

dobroczyhców swoich tak uprzejmą była; służący, 

dzieci, goście, przychodnie lubili ją niezmiernie, i mieli 

za co; a kiedy przyszedł chory jaki radzić się jej 

wuja, nie zważała, jak był ubrany; ale z kazdym 
: ye . . x er 

była grzeczną. Jeśli wuja zastał, biegła go prosić, 

ażeby. do niego wyszedł, jeśli nie, mówiła radzącemu 

się, 6 którćj godzinie ma przyjść nazajutrz, albo za- 

pisywała: sobie jego nazwisko i pomieszkanie. Zu- 

pełnie przeciwne- postępowała Franusia, zupełnie też 

przeciwne „wzbudzała uczucia; najmniejszego nie miała 

wzgledw dla wuja i dla ciotki, służącym przysparzała 

tylko roboty, sprzeciwiała się dzieciom, a kiedy kto 

z chorych przyszedł do pana Z. i ja samą zastał, od- 

razala go' najniegrzeczniejszém przyjęciem. Nikt je] 

też cierpieć nie mógł, a pahstwo Z. jedynie przez li- 

tość trzymali ją u siebie. i 

Zdarzyło się niedawno, że podczas bardzo tęgiego 

mrozu, człowiek chory, mizerny, w. wytartym pła- 

szczu i starym kapeluszu, uchylił drzwi mieszkania 

doktora Z. i spytał się o niego? Nie było nikogo 

w pierwszym pokoju prócz Franusi stojęcćj przy. piecu 

z założonemi w tył rękami, ze zwykłym sobie zase~ 

* pieniem. — Nie masz go, — odpowiedziała, mierząc 

x 
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|. © przychodnia okiem od stóp do głowy. — A kiedy 
= przyjdzie? — Bóg go tam wie — To godzina obja- 

dowa , może wnet nadejdzie. — Może! Wolno na nies 
- 80 czekać; ale proszę drzwi zamknąć, bo to nie lato 
a drwa kosztują! — I to mówiąc zamknęła drzwi 
pod nosem ‘nieznajomemu, zostawując go w sieni. 

| Zmęczony , bo bardzo słaby, a daleko mieszkał, oparł 
_ się o.ścianę, w płaszcz się owinłą, i myślił sóbie: — 
nie winszuję panu doktorowi takićj córeczki |! — Wiem 
głos miły wesołćj piosenki, dał się słyszeć; ktoś za- 
czął szybko wstępować ną schody, i wbiegła do sien} 
Rézia.- Spostrzegła zaraz nieznajomego , który, ze sła- 
bości i z. zimna zbladł niesłychanie, Przystąpiła do 
niego i powiedziała z uprzejmością: — Zapewne dó. 
doktora ? — "Fak jest. Nie ma go w domu na nie- 

7 szczęście; ale mógłbyś pan zatrzymać "się chwilkę, 
Już druga dochodzi, wnet nadejdzie, — Nie tylko 
mogę, ale muszę, moja mila panienko;, — gdyżem tak 

i zasłabł, żebym teraz wyjść na ulicę nie był w stanie, 
Eo” Że Bo któż też słyszał czekać w sieni choremu i na 
= takićm zimnie? Proszę bardzo do pokoju. A ”otwo. 

rzywszy drzwi, wprowadziła 80, przysunęła najlepszę 
- krzesło „1 prosiła żeby usiadł.; WE 

- . Grzała się jeszcze przy pieca Wrannsia, nie skTo- 
(© | nila nawet głowy przed nieznajomym, powiedziała 

tylko do Rózi: — ty i dziada zpod kościoła gotowa 
do pokoju zaprosić, a ja jak stróż jaki pilnować mnu- 
szę, żeby nas nie okradł. — Rózia i nie usłyszała 
tych słów; widząc, jak ten chory zżiąbł i zesiabł, 

$ ‘pobiegla do ciotki; -— Moja droga Ciociu! powiedziała 
całując ją w rękę, przyszedł. do wujaszka jakiś chory, | 
nędznie ubrany, nędznie wygłąda, i taki słaby, żę 
mu się koniecznie czem rozgrzać trzeba. Jest zaczeta. 
butelka wegrzyna; już ja przez cały miesiac kro Ire nie ct. cc pare ge = IE E28 Po 
wina nie wypiję, a niech. ciocia pozweli dać mu szk!a- 
neczkę? — Chetnie , odpowiedziała, ciotka , poczęstyj 
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go. — Rézia uszczęśliwiona poszła do spizarni po 

wino, wybiegła potém przed dom; siedziała tam za* 

wsze w bramie prze kupka z chlebem i z bułkami; 

za swoje trzy grosze kupiła bułkę i przyniosła nie- 
OR A 

znajomemiu na tacy, butelkę, szklankę, nóż i bułkę. 

Zjadl i wypił z niewypowiedzianym smakiem, i bar- 

dzo jej za to Śniadanie dziękował. Wrócił wtém do- 

ktor, i wszedł z chorym w rozmowę; znalazł go bar- 

dzo słabym, kazał mu jak najprędzej wziąść doróżkę, 

wrócić do domu i położyć się w idzku, obiecując mu 

swoje odwiedziny zaraz po obiedzie. Chory ten, mimo 
najtroskliwszych zabiegów pana Z. umarł w tydzień; 

od lat kiiki miał suchoty, a dopiero od kilku dni leczyć 

się zaczął. Był to człowiek bezdzietny, bezżenny i nie- 

zmiernie bogaty, ale z liczhy owych nieszczęśliwych 

i szczególnych ludzi, którzy zdają się, że pewny ro- 

3 
ds

 

„dzaj pomieszania zmysłów cierpią. Od młodeści skwa= 
pliwie i starannie zbierał pieniądze, co rok' majątku 
przysparzał; lecz ani go sam nie używał, ani nikomu 

użyć pozwolił; krył się z bogactwem swojćm jak dru- 
dzy z ubóstwem się kryją, a z ubioru, z pomieszka- 

nia, z sposobu utrzymania się sądząc; każdy mógł go 

wziąść za nędznego człowieka. Mizernem, niewygo-. 

dnóm życiem nadwerężył siły swoje, do ostatniej chwili 

Żałpwał sobie na doktora i na aptekę, myślł zawsze, 

Że i tak wyzdrowieje; dalekim i majętnym krewnym 

(bo blizkich i ubogich nie miał) zapisał swoje dostatki, 

a na trzy dni przed śmiercią te siowa do testamentu 

swojego dodał: — ostatnią jest wolą moją, ażeby suk- 

cessorowie moi 50,000 złotych wyplacili na ten Święty 

Jan doktorowi Z.; a to na nosag dla siostrzenicy jego 
Rózi. Ta panienka waria td) nagrody, grzeczna, 

uczynna; z jćj łaski ostatnie smaczno, a co większa, 

darmo zjadłem śniadanie, — Latwo zgadnąć, jakićma 

zdziwieniem ten artykuł testamentu napełnil umysły 

exekutorów ? jaką radością przejął rodzinę doktora Z., 
> 5 x 

* 
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a szczególniej dobrą Rózię? Pracent z z zapisanej summy 
wystarczył na utrzymanie i na edukacyą nie tylko 
jéj> ale i Franusi, bo natychniiast oświa: lezyta, ze 
z nia równo i tym posagiem i dochodami z niego się 
podzieli ; przestaną obiedwie uszczupłać niewielkie j je- 

szcze wuja intraty, owszem niejaką pomocą mu będą; 
les ich nadal zapewniony. Ale nie tu koniec pomyśl- 
nych tego zapisu skutków. Ponura i odrażająca Fra- 
nusia’, przejeta dobrocia stryjecznej siostry, nie 110850 
używać z przyjemnością owoców dobrodziejstwa, nie 

= zasłuży wszy: na nie, zupełnie się poprawiła. 

| 3. Przygoda Macieja Str; yjkowskiego. *). (r. 1561.) 
Dziedzice Osostowa Stryjkowscy , juz od lat kil- 

“kurastu,. prośbami swemi nićbo NE w cudo- 

wnych miejscach, jaśniały ich darami oltarze; przy 
© każdej niemal | rozstajnej drodze, stał krzyż piękny 

ich ręką stawiany; bo pelne były ich brogi zboża, 
pelne tlusiego IR obory; lecz próżne były 82020= 
ścia ich serca, próżne nadziei ich kj nie mieli do- 
tąd FERENC nie mieli dotąd nikogo, ktoby z nimi 
dostatkow używał, ktoby im zamknął powieki. Ale 
nareszcie Bóg ich wysłuchał; dródźiła: dm się dziecię, 

! syn czćrstwy » miły, nadobny. Ledwie odrosł cokol- 
©. wiek od ziemi, o wiasnój puścił się mocy, głoskiem 

przemówił dziecinnym; Juz wesołości, Yozumem , ro-| 
dziców cieszył, dziwił czeładkę. Świeży jak wiosna, 
jak iskra żywy, obraz swobody i zdrowia, całćm był 
szczęściem | rodziców , całą ich życia przyszłością, 
Właśnie rok piąty był zaczął; właśnie w sierpnio- 

_ 3) Macićj Stryjkowski, herbu Leliwa, wwodził | się w Osostowie, 
w Leczyckiém, 1547 roku, czas Śmierci jego nie wiadomy, 

r Wydał wiele dzieł historycznych w łacińskim i: w polskim je- 
zyka, prozą i wips jako to: OR polska , litewska, 
i wiele innych, - * 
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wym „wieczorze, przed modrzewim siedząc dworem, 
lubą i słodką o synie zajęci byli ; daca rozmową. ° 

W ciągu dnia, dał był dowody nadzwyczajnego dowcipu; 
potém na czterokątnym podwórcu , zręczne wyprawiał 
skoki i plasy.; teraz jak hetman pobiegł do sadu, na 

czele dzieci czeladki; tam ich do boja zwykłe szyko- 
wał, tam z niemi igrał wesoło; rodzice o swych na- 
dziejach mówili. — W tym odgłos przerażliwego 
krzyku, obija się. o ich uszy; był tam szczególnićj 
krzyk jeden, co matki serce wskróś przeszył; po- 

wstaje, drząc cała, bieży, Ojciec. zawsze od niej sil- 
niejszy, dziś jej wyścignąć nie może. Jedynak bawił 
się w sadzie; tam jest głęboka sadzawka ... tam dążą, 
ku miejscu temu zbłąkane zwracają oczy; widzą roz- 

biegłą dziatek gromadę, jakby przed wilkiem owieczek; 
„ trzoda; jedro za drzówami stawa, drugie w wysoką 
trawę się kryje, trzecie co zdążyć może naka, a wszy” 

. 3 » . 5 . 

stkie płaczą 1 krzyczą — Panicz utonął, utonął! - — 

Już prawie bez tcha rodzice, pospieszają: swój. krok 
ociężały , stają nareszcie nad brzegiem wody; z razu 
nic na powierzchni nie widzą, lecz wkrótce już bez 
oporu ciało ich syna wypływa. Zanurza się ojciec 
w wodę; nieszczęsnćj matce stać przykazuje, wyciąga 
dziecię, na brzeg je kładzie. Porywa matka mokre 
dzieciątko , aleć na nie, nie słyszy; tuli do, łona, 
nie czuje; bierze je ojciec — toż samo! niosą je pędem 
do domu, a krew w ich żyłach zimniejsza , 04 zimnć: 

wody co na nich ścieka, Zbiega się wierna czeladka, 

przybywa pleban z lekarzem, przychodzą zewsząd 

stare _hiewiasty 3 każdy coś rai, wskazuje, kazdego oj. 
ciec i matka słucha; co alko radzą, robią, probują, 
a dziecię zawsze jakby niezywe. Sine, odęte i zimne, 
leży zmartwiałe ciałko chłopczyny , każdy go sobie 
podaje, każdy go cuci, trząsa, naciera; a dziecię: za- 
wsze nieżywe, Rodzice rwą włosy i łamią rece, gło- 
wami o ściany Huką; dawniejsze WRA śluby, | 
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świętych wzywają, pomocy; *lecz niebo gluchem się 
zdaje, i dzięcię leży nieżywe. — Próżne te nasze mo- 

zoly, odbiegłej duszy już nic nie zwróci! — tak mó- 
wią cicho pleban i lekarz, tak cicho mówi czeladka: 

— Słońce zachodzi, noc cała mija, dzień cały dragi 
spływa okropny ; już w sercu ojca nadzieja kona, już 

"mdleje w duszy zbolałćj matki. Widząc spełnione 
srogie nieszczęście, troskliwy pleban z lekarzem ro- 
dziców cięgną do drugićj izby, cichaczem trumnę 
przynoszą. Płacząc sędziwa piastunka, ‘obleka dziecię 
w binłą koszułkę, zeschłe włoski gładko czesze, .ró- 
wnianką z kwiatów je stroi, kładzie w ostatnią: ludzi 

łoznicę. * Tak cię ja kładłam w kołyskę — mówi 
do niego zalana łzami — tak ty mnie w trumnę po- 
łożyć miałeś! — W tej chwili wpada strwozona mä» 
tka: — Okrutna! coż czynisz? — boleśnie woła — 
alboz to dziecię... Umarło — pleban dokończa -— 
umarła twoja pociecha. Ten co ją zesłał, przy- 

zwał do siebie, ten co dat, odebraé moze. Poddaj sie 
woli Pana, -Niewiasto! szanuj z pokorą wyroki 
Jego! Klęka niewiasta, obok nićj ojciec; oboje ręce 
‘do nieba wznoszą; usta ich: razem mówią te słowa: 
— Panie, możesz — oddał ten kielich — jednakże, nie 
dziatek wola — Twoja, Ojcze, niech się stanie! 
Tak rzekli, wzmocnieni wstają, i mówią głośno: 
Weżcie już dziecię! Ciinie się tłumem czeladka, do 
dwóch kościołów pleban znać daje, sam się w żałobne 
szaty odzićwa; biorą trumienkę domowi, niosą na 
barkach odkrytą; wybladła matka zwtok się dotyka; 
drząc cały ojciec żonę podpićra. Idzie przez miasto 
orszak w milczeniu, wybiegli z domów mieszkańce 
co krok to grono zwiększają; każdy w cichęści. dzie- 

dzica płacze, a więcej jeszcze jego rodziców. Nagle, 
w obudwóch kościołach, huczny głos dzwonósy po- 
wietrze dzieli, a matka czuje zimnych zwłok drgnie~ 
nie; krzyknęła, — stawają; lekarz przybiega, kładą na 
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ziemi trumienkę i znowu lekkie czuć drgnienie, Po- 
rywa matka z trumienki dziecię, osłania je suknią, 
191035 chce z niem uciekać daleko; wstrzymuje le- 
karz jćj obłąkanie, pomału iść przykazuje, strwożonej 
krzyczeć zabrania, do swego domu matkę 'wprówa- 
dza; tam w ciepłe łoże! dzieciątko kładzie, tam je 
sam jeden cuci, ratuje, tam słowa nadziei głosi, mil- 
czenie , cichość zaleca; matka i ojciec dech swój wstrzy- 
mują. Po krétszéj nad opis chwili, serce dzieciny 
mocniej uderza, po calém ciałku duch się rozbiega, 
dziecię do życia powraca, Niknie zwołna siność z twa 
rzy, krew przebijać się zaczyna, odmyka dziecię oczki 
zawarte, i ku rodzicom je zwraca; blade usteczka na 
pół otwiera, chciało przemówić, uwięzły słowa, lecz 
się uśmiechnąć zdołało. — O Boże! wszechmocńy Bo- 
ze! — wyrzeka cicho przejęta maca: i ty uniosly | 
ciężar je] nieszczęścia, 

Zaledwie trzy dni minęło, juz na podwórcu biegał 
jedynak, już był na nowo Szczęściem rodziców, juz 
nie sativa, czeladź domowa, wszyscy się. nad nim dzi-- 
wili, W pierwsze zaś po tym dniu święto, pleban 
licznemu ludowi, te księgi Boskićj przeczytał słowa: 
— Onego czasu, przybliżał się pan ku bramie miastą 
Naim, a oto wynoszono umarłego z miasta; jedynaka 
swćj matki, i rzesza wielka szła za nim, „Ujrzawszy 
oną matkę, Pan ulitował się nad nią, i rzekł j jej: = 

nie płacz! — Przy stąpił , dotknął się mar, i ci co nie” 

śli stanęli. = on rzekł: — Młodzieńcze, . tobie mó» 
wię, wstań! — I usiadł on młodzieniec, który był 
umarły, i + mówić; a Pan dał go matce jego, 

Zdiął wszystkich strach silk, i wielbili Boga mó- 
wiąc: Bóg nawiedził lud swój! — I rozeszła się 
powieść po wszystkićj okolicznej krainie. — A 

4. Pan Lowezy opowiada swoję historyą. 
Moj ojciec miał się nie żle; ale nas było ośmioro: sześć | 
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córek i synów. dwóch, a wieś jedna. "Trzeba było o sobie 
myśleć , bo się nie bardzo można było spuszczać na 
to, co rodzice zostawią. Oddano nas do szkół; mój 

brat starszy applikowat słę, i na dobre mu wyszło, 
poszedł do kancellaryi, dale} do trybunału i i teraz it , 
„sędzią ziemskim; majętność po ojcu objął» mnie spła- 

eil, siostry wyposażył, i ma się dobrze. 
„Ja, Mospańie, widząc, że tylko płagi w szkole 

zyskam, a.na wakacyach tyle drugie w domu od oj- 
ca; prosiłem go nakeniec, żeby mnie do dworu oddat, 

bo mi ia obi Alwar do głowy iść nie 
chciał, Oddano mnie za chłopca. Pan był grożny: 
wzięło sie może więcćj jak w. szkołach , ale mi tego 
„nie żal. Zodaem pokojowcem ; com ja w tym stanie 

dróg edbył! ledwo jest jaki kąt w Polsce, którego- 
-bym nie oblecial; a że byłem razny, wytrwały, pra- 
cowity i sprawny, podobatem się panu i zrobił mnie 
koninszym. Z ‘ 

_ 'Ten,' co był przedemna, był Francuz; cos to on 
= zakrawał na mędrka, chciał konie pańskie uczyć 
tańcować, a one i chodzić dobrze nie umiały; czeladź 
stajenna 0 nic nie dbała, powozy były złe, karety 
usz kodzone, szGry Jadajakie : owo zgoła wszystko nie 
do rzeczy. Jakem ja się zawinal, Mospadiić, jakem 
ludzi dobrze dojrzał; wpół roku pan koni nie poznał, 
a na mnie coraz łaskawszem okiem zaczął spoglądać. 
I podarunki dawał, i funkcye zyskowne 'nastręczał 3 
krótko „mówiąc, z czasem, statkiem i cierpliwością 
zebrał sie tysiączek. Mając go już w kieszeni, po- 
wiedziałem sobie: strzeżno ty tylko dobrze pierwszego, 
a obaczysz, iż i drugi do niego przyjdzie, Nie strze- 

giem go jednak tak, żebym go miał w worku trzy- 
mać lub w ziemi zakopać: to glupi, kto tak czyni; 
alem go włożył w Handelek, aż tu z czasem przy= 
szedł i drugi tysiączek i trzeci. Dopieroż wtenczas, 
Minenanie. odważyłera się puścić też co i na hazard. 
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Blogostawil Pan Bóg; pan był łaskaw, krewni się 
też przyłożyli i przyszło do tego nakoniee, i: przez 
wzgląd na moje dawne usługi, wypuścił mi pan wieś 
dzierzawą prawie w pół darmo. 

Nie znałem się ja jeszcze wtenczas na gospodar= 
stwie, więc udałem się do drugich po radę; a takich 
tylko radziłem się, co się sami mieli dobrze. Myślałem 
sobie albowiem po prostu, takich się pytaj, jak gospo” | 
darować, którzy zyskali na gospodarstwie; znać, że 
umieli gospodarować, kiedy ich to spieniężyło. Do- 
brze mi poradzili, jam też pilności dołożył, kompa- 
niek się strzegłem, kartek jeszcze bardzićj; a jeżeli 
na jarmark przyjechałem do miasta, sprzedawszy, 
com miał sprzedać, powracałem rychło do domu; nie 
chodziłem na lusztyki jak drudzy, nie świeciłem się 
po modnemu, sukno mojego kontusza ledwo co było 
lepsze od falendyszu, a czasem też i falendysz, żupan 
domowy, pas z włóczki, szabla prosta, paski rze- 
mienne. Przyjechało się na lichćj dryndulce, ale za 

’ 

kazdym razem dryndulka z miasta pieniądze przywio- — 
zła. Po pierwszym roku dzierzawy przyjechałem do 
pana, pieniądze na terminie co do szeląga oddałem; 
a że pan uwiadomiony był, żem poddanych nie ob. 
ciążał, lasu strzegł, budynki utrzymywał; do jednćj 
wsi dodał mi jeszcze i drugą. Gospodarstwo się coraz 
bardzićj pomnażało, trzeba mi było gospodyni. Stu-’ 

“zyla u naszćj Jójmości z dziecinnych lat panienka, już 
na ten czas dorosła, taki też właśnie chudy pachołek 

jak ja. Ale żem zdawna to był w nićj upatrzył, iż 
była oszczędna, sprawna, a do tego obyczajów do- 
brych; wziąwszy ja, Mospanie, Pana Boga na pomoc 
umyśliłem ją przybrać sobie za zone. Przyszło mi 
to wprawdzie na myśł, iż posagu nie było; alem za» 
raz na to sam sobie odpowiedział: tém lepićj, nie bę- 
dzie ci miała co wymawiać, a niech tylko taką be- 
dzie, jaką się być zdaje, przyniesie ona staraniem, 
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czujnością i przemysłem lepszy posag , niż owe mo- 

dne, co to wiedzą, co gotowalnia, a nie znają, co kojec. 
©. Czegom sie spodziewał , to się też stalo, pobrali 

śmy się. Dał mi Pan Bóg gospody nią dobrą, żonę 
poczciwa’, matkę dzieciom starow ną. A ze teraz mo- 

żemy już sobie cokolwiek pozwolić, ona sobie zhy_ 

tkuje z ogrodem, a ja. ze stajnią; ale tulipany i fijotkj 

nie przeszkadzają temu, żeby nie miała wiedzieć 

o lnie i konopiach, a mój też cug paradny snopki wozi. 

5: Lakington. 

BEA szewc, późnićj ksievarz londyński, do 
dwunastu lat niczego się nie naaczył, prócz kilku roz- 

działów z biblii, które mu matka z pamięci powta- 

rzać kazała. Ozłowiek ten, który później miał prze- 
szło dziesięć tysięcy czerwonych złotych czystego zy- 
sku z księgarni, przez kilkanaście miesięcy przedawał 
ciasteczka po ulicach Londynu; a potćm oddany był 
do szewca; gdzie się czytać i pisać nauczył. 
W zimie, pisze we własnćj biografii, pracowalie 

śmy n majstra od szóstej z rana, do szóstćj w wieczór; 
‘mimo tego jednak znajdowałem sposoby do czytania; 
uczyłem się na pamięć pieśni i Kazan. Gdy mi majster 

w mojej izbie nie. pozwalał, czytałem przy świetle 
księżyca, mając. wzrok dobry. 

« - Miałem lat 22, gdym się z niektórych książek do- 
i wiedzial o Imme: fiózafach W starożytności; ku- 

piłem sobie w małym sklepiku Platona, Plutarcha, 
Senekę , a dzieła te wielkie na umyśle moim ZION 
wrażenie. Nauczyłem się z nich znosić nieszczęście, 
którego uniknąć nie podobna, a Stosując wedle ich 

przepisu moje potrzeby do możności, nigdym nie do- 
znał niedostatku. Jednak żadnćj nie opuściłem spo- 
sobności polepszenia mego losu. Szedłem w tim za 
radą Sokratesa: — przestawaj na tem, co masz, lecz 
staraj się, abyś los ty woj poprawił. — Oddaliw szy się
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wl majstra, chcąc zacząć rzeiniosło na swoję rekę, 
osiadiem w mieście Bristol, i nająwszy małą izdebkę» 
pojąłem żonę. Nasz skarb właśnie tylko na wydatki 
weselne wystarczył; nazajutrz obrachowawszy się 
z naszemi dostatkami, przekonaliśmy się, iż zawód a 
małżeński 0 jednym zaczynamy groszu. Zaczęliśmy 3; 
więc. pracować wesoło, śpiewając sobie o spokoj” 
ności umysłu. Było to w czasie srogićj zimy; a my 
kieliśmy tylko pięć złotych na tydzień do wydania. 

Nie piliśmy ani wódki, ani piwa, zamiast kawy pali- 
liśmy niekiedy trochę zboża w piecyku, a dla wie-. | 

kszego uraczenia się, przypiekaliśmy kromkę chleba ; 
innego nie znaliśmy zbytku. Nigdy nie zdarzyło nam 
się pragnąć tego, czegośmy nie mieli, zupełnie byli-. 
śmy szczęśliwi. Z potrzeby zrobiliśmy cnotę, ale 
wesołym umysłem. Nie długo potém przeniosłem się 

do Londynu i przyszedłem do lepszego bytu. Wymo- 
glem na żonie, która dotąd w= sukiennym płaszczyku 
chodziła, zeby sobie sprawiła jedwabny. Dotąd ni- 
gdy mi nie przyszło na myśl, iż na zimę zdathy się - 
cieplejszy surdut, co „teraz dopiero odkryłem, Dla , 
opatrzenia się w rzeczy w gospodarstwie potrzebnes % 
podwoiliśmy usilność. w pracy i oszczędność; a ra 
wedłe myśli naszej we wszystko zaopatrzywszy się, 
nie mogę opisać radości, której oglądając nasze rupie- 
cie, w ówczas doznawaliśmy. Nie sądzę, aby Ale 27» 
Xander Macedonski z taką pociechą patrzał na swoje 
zdobycze, gdy zasiadł na perskim tronie. Wśród za- 
Liegów gospodarskich i chęci odświeżania naszćj odzie- 
ża nie. zapomniałem a książkach. Pamiętam, jak na 
Aioże Narodzenie, tém mojém uamigtném upodohaniem 
w książkach wyprobowalem dobroć mój zonys Około -- 

tego czasu zwykle kupując sprzęty , ‘nie mieliśmy już 

tylko as złote wszystkiego. Postanowiliśmy sobia ,- 

kugić za nie dobry obiadek ma święta. Podjąłem się 

tego. sprawunku, Idąc do traktyerni, WENN do 
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księgarni; nieszczęściem Nocy Y ounga/wpadły mi w rę- 
ce, nie mogłem się wstrzymać, owe cztery złote po- 
szły na Younga. Gdym powrócił do domu, zona moja 
zapytała się: a cóż kochanku, obiad? Wówczas roz- 
począłem mowę © wyższości, jaką rozkosze duszy ma- 
ją nad rozkoszami zmysłów. — Pewnieś kupił ksią- 
zke, przerwie mi żona! Wyciągam więc Nocy Younga 
z kieszeni, dowodząc jej, iż obiad byłby się zjadł, 
kiedy książka na zawsze (zostanie, zacząłem potem 
czytać jćj niektóre kawałki z Younga, z taką żywo- 
ścią i upodobaniem, iż wkrótce zapomnieliśmy o głodzie* 

| > W Czerwca roku 1774 przyszedł jeden przyjaciel 
do mnie i radził mi, abym najął sklepik na pewnej. 
ciasnćj uliczce. Odpowiedzialem, iż projekt ten bar- 

-dzo mi się podoba, i że przyszło mi do głowy, że 
w tym sklepiku mógłbym przedawać książki, gdyż 
jak tylko wyrzekł to słowo sklepik, myśl ta szczę. 
śliwa, jak gdyby z natchnienia przyszła: mi do gło- 
wy; uważałem bowiem, iż pewien sklepik, w którym 
od kilku miesięcy zaczęto stare | ksiązki przedawąć; 
bardzo pomyślnie wzrastał. Zresztą ten projekt i dla 
tego niezmiernie do serca mi przypadł, iż mi się po- 
dawała sposobność czytania wszystkich książek, któ- 
reby w me ręce wpadły. 

15. Września 1774 otworzyłem. księgarnią, mając . 
Wszystkich książek w całym sklepie za dziesięć czer- 
wonych złotych. © Kazałem wypisać moje imię na 
sklepiku, a potóm bawilem “sie, patrząc na mój. to- 
war, zupełnie tak, jak Nebukadnezar poglądając na 
Babilon, który świeżo zbudował, Ex 

Mimo ciemnćj ulicy i niepokażnego sklepiku, zna- 
lazłem kupców ; przedane książki zastepowalem innemi, 
które mi w.zńacznćj liczbie na przedaż przynoszono, 
tak iż mógłem w nich przebierać. Nigdyśmy przytóm 
oszczędnićj nie żyli, jedliśmy tylko kartofle, a pili 
wodę. Postanowiliśmy sobie koniecznie coś ©szczę- 
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czić ną przypadek choroby lub brak roboty. Nie raz 

goświadczywszy biedy, mogliśmy 1 na dal jakiego 

nieszczęścia spodziewać się. MoJa « żona melancholi- 

sznego umysłu, więcej niz ja lękała się jakiej przy- 

gody; a jednak kiedy istotne nieszczęście na nas spa- 

dio , mężnie je znosić umiała. Dziwna to rzecz bar- 

dzo, iż ludzie wśród rzetelnych nieszczęść wielką 

okazujący: odwagę, upadają częstokroć pod ciężarem 

urojonych. W ciągu sześciu miesięcy, wartość mojej 

księgarni urosła do 50 czerwonych zlotych, Wówczas 

sopiero spostrzegłem, iz moja ulica nie była godna 

tak wielkiego skarbu, dla tego do ludniejszej części 

miasta sklep mój. przeniosłem. Wkrótce ostatecznie 

szewstwo porzuciłem, bardzo wielką liczbę książek 

przedając. W Londynie bowiem, jak po innych mia
” 

stach , wiele jest takich ludzi, którzy wolą kupować 

od prackapnidw i pożyczających na zastawą, niż w skle- 

pach porządnych. a FAR + 

Upodebanie żony mojćj, w, czytaniu bardzo mi było 

na zękę, dało mi bowiem sposobność. rozszerzania 
han- 

dlu: Najbardzićj lubiła siedzieć w. księgarni, i tak się 

z nią- dobrze obeznała, iż mogłem dla. sprawunków 

_z domu wychylać się. W krótce poznałem, iz mając 

większy kapitał, mógłbym więcćj sprzedawać. . Nie- 

raz taka mię chęć kupienia książki uniosła, iż zastał- 

wiałem zegarek i suknie, a czasem „ksiązki dla naby- 

cia innych. Niedługo po ótworzeniu mojćj księgarni, 

znalazłem to, co pewien poeta najszłachetniejszćm dzie- 

łem boskiem zowie, to jest uczciwego człowieka. 
Jeden 

księgarz widział mnie w chorobie, spokojnego na 

przyszłość, i ztąd wniósł, żę. jestem także uczciwym 

człowiekiem; oświadczył mi chęć wejścia ze mną 

w spike’, tym sposobem podwoilem moje ks
ięgarnią. © 

Przykładając się całemi siłami do nauk, poznał
em, 

dość dobrze literaturę , a znajomości serca ludzkiego 

nabyłem w księgarni. Ksiggarz, który ma trochę 
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gustu, może tak wyziewami książek swój umysł kar» 
mié, jak rzeznik i kucharz zapachem mięsa się tuczą. 
Jeśli pragnie oświecić się, jeśli umie drugich wyba= 
dywać, a handel idzie pomyślnie; w księgarni jego 
zbierają się ludzie różnego narodu, płci, wieku i spo- 
sobu myślenia. Wśród kupna styszyé można bardzo 
zabawne rozmowy: jakoż często moję księgarnią po- 
równywałem do teatru. | 

Nałóg pilnego obserwowania wszystkiego, co wie 
działem i słyszałem, bardzo wiele mi pomógł do zrobie~ 
nia majatku z księgarstwa; mianowicie uważałem pil- 
nie, czyli moje książki stósowały się do panującćj 
w naukach i czytania mody. Uważałem „iż od dwu- 
dziestu lat, handel księgarski w Anglii znacznie się 
powiększył. Rozumiem, że teraz cztery razy tyle 
książek przedaje się, co dawnićj. Najuboższy chłopek, 
parobek i wyrobnik, którzy dawnićj wieczorami słu» 
chali baśni 0 czarównicach, teraz synom i córkom 
swoim każą czytać sobie książki. | 

WW początkach sam otwierałem i zamykałem mój 
"sklepik, a gdy mnie przyjaciel nawiedził, ścisnąłem 
go tylko za rękę. Następującego roka w podobnóm 
zdarzeniu, stawiałem przed nim dzban piwa. W Kil. 
"ka lat później przybyłego przyjaciela zapraszałem na 
obiad. NV początkach dawałem tylko sztuk s mięsa, 
późnićj przydawałem kawałek szynki, w końca i pie- 
czeń przybyła. Wino i likwory w tej samćj szły 
progressyi; jakoż przeszedłszy przez wszystkie winą: 
fałszowane i najgorsze wódki, skończyłem na winie 
portugalskićm. Wiele lat minęło, nimem się dowie- 
dział, że mieszkanie na wsi potrzebne jest dla zdrowia. 
Najprzód nająłem domeczek , który w następnym roku 
zamieniłem na prawdziwy dom wiejski; tu przecha- 
dzając się po ogrodzie, powtarzałem sobie wiersze 
0 przyjemnościach życia wiejskiego. 

Zazdrosé ścigała mnie za każdym krokiem; w po- 
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!epszanin mojego bytu, Gdy z porady doktora przee 
jeżdzałem się na koniu , słyszałem szemrzących około 

siebie: — kiedy nędzarza wsądzisz na konia, pojedzie 
do diabła, — Lecz kiedy zohaczono mój powóz i lo- 

kajów w liberyi, o już wiedy każdy mnie ża szalo- 
nego poczytał, i błizki przepowiadał upadek. : 

W Czerwcu 1791 odwiedziłem moje rodzinne mia- 
steczko, Przejeżdzając przez większe miasta, wste- 

powałem dlą rozrywki do moich dawnych majstrów, 

u których dwadzieścia lat temu robiłem trzewiki. 

- Wchodząc do sklepu, używałem zwyczajnych wyra- 
zów: czy nie potrzebujecie, panie majstrze, robotnika. 
Nie mogę wyrazić podziwienia tych ludzi, gdym im 
inoje nazwisko powiedzial. Wykrzyknieniom nie było 
końca. Pogladali na mnie okiem wątpiącćm, to zno- 

wu patrzyli na powóz i ludzi moich w liberyi. Wre- 

szcie mocno mi winszowali i niektórzy pe. się 

szczerze z „mojego szczęścia, 

W mojóm rodzinnem miasteczku, przy jęto mnie 
przy odgłosie dzwonów, w które cały dzień dla mnie 
dzwowiono. Z jakąż radością biegałem po iakach, 
gdzie ucieszną młodość strawiłem I 

t 

PRIN POWIESCI czyli POWIASTKI. 

1. Pieczary w Czarnój Gorse ; 
Koto Czarnej) Góry, (w kołomyskim PMA 

w Gallicyi) jak tylko słońce zajdzie, słychać: szum 
i brzęk Aoki a wśród nocy widać przy miesiącu 

widma rozbojników czyli opryszków, którzy tu przed 
wiekami gościli i mordy: i pożogi stałowemi toporkami 

osz przyległych osadach rozszerzali : obdzierali podrd= 
żny chy zabierali skarby z kościołów, zgromadzali do 

pieczar i tam ae Skarby el rozbojników 
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leżą do dziś dnia „jeszcze w beczkach, lecz rzadko ko- 
mu zdarzy się namacać drzwi do nich proszadzące, 

“ Razu jednego widział biedny wieśniak, który za 
załomem skały buka ściąć zamyśłał, zwolna przez las 
postępującego pustelnika, i aby od niego nie był spo- 
strzeżony, schował się za grube drzewo. Pusteinik 
przeszedł kolo niego i wszedł w opokę. Wieśniak 
zwolna za nim postępował i ujrzał, jak tenże przy 
małych drzwiczkach zatrzymał się, których nikt do- 

„tąd z,sioła nie uważał. Pustelnik zakołatał z cicha 
i wyrzekł: — fórtiko otwórz się, — a drzwi odsko- 
czyły; na drugi rozkaz, — fórtko. zawrzyj-sie, — 
znewu się zawarły. Wieśniak drzał, jak listek osico- 
wy, jednak pomimówolnie gałązkami to miejsce na- 
znaczył. Od tego czasu wciąż go coś ciągnęło, aby 
się dowiedzieć, coby w tych pieczarach było. *Pościł, 
więc w najbliższą sobotę, a z wschodzacém słońcem 
w niedzielę, opatrzony święconą kredą, udał się 
w oznaczone miejsce, .% dreszczem i zębami dzwo- 
niąc, przystąpił ku drzwiom i długo podsłuchiwał, 
lecz nic nie słyszał. Nakoniec zakołatał na pół bez 
pamięci w drzwiczki: ,,fórtko otwórz sie“ wyrzekł 
słabym i cichym g głosem, Qdskoczyły drzwiczki, a on 

ujrzał się'w ciemnej pieczarze, a głębiej „zobaczył ob- 
szerną jasną izbę. Tutaj stały w wielkich - kadziach 
białe talary i czerwone złote , tam leżało skrzyneczek 
bez liku z perłami i drogiemi kamieniąmi; szczero- 

złote krzyże, obrazy świętych, to leżały, to stały po 
kątach izby na srebrnych stołach. Zegnal się wie- 
éniak i wołałby był być sto mil od zaczarowanego. 
miejsca oddalonym; nie mógł się jednakowoż - wstrzy= 
mać, aby cokoiwiek z yal skarbów. nie wziął na 
przyodziewek dla swej żony. i ośraiorga dzieci , które 
prawie nago chodziły. Przeżegnał się, z bojaźnią się- 
gnął ręką do kadzi i wziął: sobie garść tych białych 
pinion Zaraz potém uchwycił się. za głowę, lecz 

D 
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ta jeszcze na swojem stała miejscu, Nieco ośmielony 

wziął jeszcze, drugą garść drobnych brady ol pieniędzy 

i i udał się. ku drzwiom. 

» Przyjdź znowu ;“ odezwał się. gruby ah z głębi 

pieczary. Wszystko teraz koło niego krążyło, | za- 

ćmilo mą się w oczach. i ledwie mógł: ,„fórtko otwórz 

się « wyrzec, Drzwi odskoczyły. . Głośniejszym ju 

i weselszym głosem krzyknat: ,,fdrtko, zamknij sig! 

a drzwi sie zaw arly. 4 z 

Powrócił spiesznie do domu , lecz nie powiedział 

6 tem nikomu, że znalazł skarby; poszedi do, ko- 

ścioła, dał dwie dziesiąte tegó, co wziął w pieczarze 

na kościół i na ubogich. Nazajutrz poszedł do mia- 

(Stay kupil co majpotrzebniejszego żonie i dzieciom i mó- 

Jl „ że zaśniedziały talar ten i stare złotówki żna- '. 

lazł pod korżeniami ściętego buka. 

Następujęcćj niedzieli poszedł z mniejszą bojaźnią ge 

„odważniejszym krokiem ku drzwiom opoki, postąpił 

isobie jak dawniej i nabrał miernie do kieszeni. „Przyjdz 

znowu odezwał się gruby glos, a on przyszedł. znowu 

trzecićj niedzieli i napetnił jak pierwej swoje kieszenie. 

Teraz był już sobie bogatym - „gospodarzem i nie- 

wiedząc co miał róbić z .owem wielkiem bogactwem, 

rozdał na kościół i na ubogich dwie dziesięciny tego * 

wszystkiego » co pesiadał; a co się pozestalag postar 

nowił w piwnicy zakopować „aby z tej gotowizny 

w .przypadku mógł sobie pomódz. Jednakże chciał 

wprzody pieniądze swoje przemierzyć , bo się za mło- 

/dości rachowaé nie nauczył, i poszedł pożyczyć sobie 

miarki od sąsiada, wielkiego begacza, . który przy. 

swojém bogactwie głód cierpiał, z lichwą żytemkup-' 

czył, robotnikom gasohils umniejszal-, - sfugom płacy 

„nie dawał, wdowom i sierotom nalezytosci nie wracal, 

pieniądze na fanty -dawal = dzieci nie miał Ża= 

dnych. "Lecz w: miarze były duże szpary, przez - 

które, jak Żyto ubogim robotnikom sprzedawał, strze- | 
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sane ziarna wylatywały, co on znowu zgarniał na 
swoję kupę. Między te szpary zaroniło się kilka bia- 
łych małych pieniędzy, których wieśniak -nie wy- 

. frząsł, a które nie uszły baczności sokolego eka chci- 
wego sąsiada. Udał się więc do wieśniaka, zapytu-- 
jąc się, coby mierzył miarką? ,, Leśne nasienie i la- 
skowe orzechy, odpowiedział tenże z zająkaniem, 

_, Wstrząsając głową, pokazał mu lichwiarz srebrne pie” 
niądze, groził sądem i mękami. 4 tak: powoli wytu- 
dził z niego tajemnicę. 

Cały tydzień przemyśliwał nad tm bogacz, jakby 
zaraz cały skarb z pieczary wydobyć. A jakby już 
cały skarb u siebie miał; przedstawiał. sobie, jak go 
będzie liczył, pomalu jeden tan po dragim, jedne niwę 
po drugićj od swych sąsiadów na wpół darmo skupo- 
wał, albo wyprocessował, lub krzywemi przysięgami 
zarabiał. A jakby takim sposobem całe sioło zakupił, 
wyobrażał sobie, jak jednę wieś po drugićj,. zamek 
za zamkiem nabywać będzie, aż wreszcie ksiązęciem 
zostanie. : PARE 

Wieśniakowi nie było po myśli, że się jego za- 
wistny sąsiad do pieczar «wybiera. Prosił go, aby 

; zaniechał tego przedsięwzięcia, przestrzegał go, wy- 
stawiał niebczpieczeństwa i opowiadał tysiąc powieści 
0 marném zaginieniu tych, co pieniądze kopali. — 
Lecz któż zdoła. odwieść skapca od rozwiązanego 
worka z czerwonemi zlotemi? Przez różne” wreszcie 
grożby i prośby dat się wieśniak użyć, aby z nim 
jeszcze raz do drzwi piećzać poszedł, a tam miał on 

wory, które lichwiarz napelni, odbierać. "Tem to 
micli się podzielić, dziesięcinę dać na kościół i prócz 
tego wszystkim ubogim ze wsi sprawić nowe suknie, 

‘Pak prawił skąpiec, lecz w sercu swém postanowił 
wieśniaka wtrącić w najgłębszą przepaść, jak go już 
nie będzie potrzebował. i 

Następnćj niedzieli wybrał sie? skąpiec z wieśnia- 
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kiem. przed wschodem słońca do pieczar w Czarńćj 
Górze. Dzwigał na plecach wór potężny, w którym 
znowu do sto mniejszy ch było woreczków. Wieśniak 

napominał go jeszcze raz ostatni, aby poprzestał sweéj 

chciwości, ale wszystko darmo. Knac i strzygąc zę- 
bami, szedł dałćj skąpiec. Już byli przyszli do drzwi- 
czek. Wieśniak, któremu się już nie dobrze robiłe, 
przeczuwał bowiem nieszczęście, został przed ótwo- 
Tem, dla odbierania podawanych worków. „„Fórtko 
otwórz Sie!“ krzyknął grubym i tęgim głosem lichwiarz. t CO to 

Drzwi się otwarły, wlazłszy rzekł spiesznie zapewne - 
aby mu nikt nie przeszkadzał: ,, fértko zamknij się *, 
a drzwi się zawarły. Ledwie tyłko wszedł i prze- 

rzucił „ ożerającemi oczyma wszystkie kadzie, beczki 

i skrzyneczki z złotem, srebrem, perłami i drogiemi 
kamieniami, wyjął drzącą ręką worki i woreczki, aby 
je napełnić. Wtem wyszedł z głębi pieczary wielki 
czarny brytan, z błyszczącemi oczyma i położył się 
na pieniądzach. Przestraszonemu lich -/iarzowi zawrd- 
ciło się w głowie, joy worki, a wielki czarny 
brytan pokazał mu zęby i zawył: ,,Po coś tu przy= 
szedł nienasycony. lichwiarzu ? “ bobo przejęty 
upadł na ziemię i popełzał na rakąch ku drzwiom, 
lecz w strachu zapomniał, jak miał mówić. 5, Drzwi- 
‘ezki otworzcie się, bramo otwórz sie“ krzyczał raz | 
po raz, lecz fortka była zamknięta, 

Dlugo czekał na niego wieśniak z drzącem ser. 

cem. "W reszcię przy stąpił bliżej: ku drzwiom. Tu 
usłyszał gluchy krzyk i jęk pomieszany z złowie- 
szczem wyciem psa, potem wszystko ucichło. Wła- 

śnie zaczęto dzwonić na nabożeństwo do kościoła. 
Zmówił Ojcze nasz, i z lekka zapukał do drzii, 
„„fórtko otwórz sie“, drzwiczki się odemkły. Ale 
co za okropność — Leżało krwią zbroczone ciało nę- 

aang? sąsiada „Kozciągniane na “worach — a kaazie, | 
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giemi kamieniami zapadały się z wolna w ziemię 
przed jego oczyma. 

3 

2. Świercz wielki prorok. 
W jednćj wiosce żył ubogi wyrobnik, nazwiskiem 

Świercz. Licha była jego odzież, ale nędznićjsze je- 
szcze pożywienie; suchy kawał śniadego i spleśnia- 
łego, chleba, był zwyczajnym jego pokarmem. Dla 
tego, gdy mu się czasem, najetemu do żuiwa, gdzie 
zwyczajnie lepszą strawą podsycają ochotę pracowni- 
ków, udało skosztować nabialu, sera lub masła, nie 
posiadał się natenczas z radości; a gdy go kiedy ka- 
wałkiem "tlastego- mięsa uraczono, ukontentówanie jego. 
nie miało granic; i w uniesieniu zwykł byt: powta- 
rzać, chętniebym poniósł najsroższe kary, nawet i to 
nędzne położył życie, gdyby mi kto przez trzy dni 
przynajmnićj pozwolił użyć wszystkich rozkoszy pań- 
skiego stolu. Zdarzyło się, że powracając z roboty 
i wstąpiwszy w pewnćj wiosce do karczmy , dowie= 
dział się, iż pani tych dóbr zgubiła niedawno bardzo 
kosztowny, brylantowy pierścień, i że znaczną obie= 
cała temu nadgrodę, ktoby go znalazł. Okoliczność 
ta zdawała się naszemu zgłodniałemu chłopu najdo- 
godniejszą nastręczać sposobność do zaspokojenia coraz 
bardzićj wzmagającego się appetytu. Myśli więc so- 
bie: udam się za wróżka; powiem, że potrafię wy. 
naleźć pierścień, pod tym warunkiem, aby mi przez 
trzy dni wprzody najwybornićjszych - potraw i napo- 
jów używać dano. Po trzechdniowym bankiecie wyda 
się oczywiście szalbierstwo móje; poniosę zasłużoną 
karę, ale mniejsza 0 to; doznawszy  takićj rozkoszy 
mogę tćż cokolwiek pocierpieć. Odzywa Się więc 
w karczmie {do ludzi dworskich, iżby może potrafił 
pierścień znależć, ale żąda, aby go pierwćj po pańsku 
przez trzy dni częstowane. Gdy się o tem pani do- 
wiedziała, ucieszóna, kazała natychmiast. chłopa do 
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dworu zawołać, wyznaczyła mu osobny pokój, i dała 
rozkaz, aby go jak najszczodrzćj traktowano, nie- 
szczędząc najwykwintniejszych potraw i napojów. Ura- 
dowany nasz biedak tak fnagłóm i niepejętem szczę- 
ściem , myślił , tylko o rozkoszach, które go czekają, 

nie zaś o odkryciu zguby, która go wcale, nie sbchó- 

dziła. Gdyby był miał trochę więcej oleju w gło- 

wie, byłby może użył jakiego fortelu. dla wydledzenić 
sygneta, znajdującego się podług wszelkiego podo- 
bieństwa w ręku domowników. Jakoż było we dwo- 
rze trzech lokajów, którym pani zgubionego w ogro- 
dzie pierścienia szukać kazała. Ci znalaziszy tak ko- 
sztowny brylant, i utaiwszy go między sobą, nie mało 
się teraz zjawieniem tak niebezpiecznego sobie czło- 
wieka strwozyli. Lecz bystry wzrok naszego wie- 
szczka, nie sięgał dalej jak do pélmiska , marzył” on 
tylko o bankietach, z resztą polecał się, Bogu, będąc 
zdecydowany na wszystko, Przeznaczony na jego 
usługi jeden z trzech wspólników przytajonćj kra- | 
dzieży, służył mu jak najpilnidj, uważając na każde 
jego poruszenie, Na wieczór, gdy sobie chłop nale- 
życie podjadł i i podpił, | położył się w łóżko; a przy- 
pomniawszy sobie, że już dzień jego rajskićj rozkoszy 
upłynął, dei spogladając na lokoja: ,, Bogu dzieki, 
to juz Jeden.“ Na złodzieju czapka gore, — przestra- 
szony lokaj my: że chłop do niego mowę stósuje ; 
pobiegł więc Spiesznie do swych towarzyszów i po- 
wiedział, że się ich kradzież wydawać = Aki: 36% 
już jego pierwszego wieszczek wymienił. Strwozyli 
się Bezyścy „niezmiernie, postanowili jednak czekać 
końca tej katastrofy , a w tym celu drugiego lokaja 
do usług chłopa z pomiędzy. siebie wybrali. Chlop 
pozwoliwszy sobie drugiego dnia jeszcze więcej niżeli 
wczoraj, marząc o tak szybko upływającćj szczesliwo- 
ści, westchnął sobię i rzekł patrząc na lokaja: ,, Chwała 
Bogu, to już i drugi, * Lokaj tém większą zdięty 

i 
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trwogą, bieży natychmiast do swych kamratów, twier- 
dząc, Ze juz wszystko stracone. Lecz estatni lot. taj 

: krzepi jeszcze odwagę swych towarzyszów , każe im 
wytrwać do konca, kiedy rzecz nie jest jeszcz» 

s całkicm odkryta, a tymczasam bierze sam na sichie 
obowiązek służenia mniemanemu wróżkowi; lecz ma- 

- Jac już głowę nabitą „postrachem, rzuconym przez śwych 
koliegów, a przyiém dreczony wyrzutami sumnienia , 
i obawą zasluzonćj kary, drzy na każde spojrzenie 
„chłopa, uprzedzając jego skinienia, Nie żałował sobie 
i dzisiaj nasz chłopek, aż nareście znużony snem i wi- 
nem, zabierał się do spoczynku, i 1 kładąe się w łóżko, 
LEHE: „Otóż j Juz trzeci i ostatni, PI ERHRE swego. © 

Na te słowa zimny dreszcz przejął Vysęrego słu” 
ge, który był pewien, że się do niego ściągają. Tym- 
czasem chłop widząc koniec swych rozkoszy , a wie- 
dząc oraz, że go za to niechybna czeka kara, począł 
nareście edy chać. Gdy lokaj z przestrachu nicco 
optonal, spytał go się, dla czegoby tak wzdychał. 
Chłop na niego smutno spojrzawszy , rzecze: ,, Ah 

bracie, jakze nie mam boleć, trzeba będzie ciężką WES 
trzymać kare. “ 

Przerażony lokaj zagrożoną sobie karą, bieży 
czemprędzćj do swych towarzyszy , potwierdza ich. 
obawę, dodając, iż nie ma innego ratunku, jak wy- 
znać myka dobrowolnie przed chłopem, i o zamil- 
czenie prosić. Jeszcze Świercz w najlepszą chrapał, 
gdy. niespokojni wspólnicy „kradzieży przychodzą, 
wszyscy trzćj raniutenko do jego pokoju, padają na 
kolana, oddają pierścień , błagając na kłęczkach, aby 
ich przed panią nie wydał. Chiop z początku myślił, 
że go przyszli brać na tortury, prędko jednak przy- 
chodzi do siebie , udaje , jakby o wszystkićm „wiedział, 
i przyrzeka zręcznym sposobem zataić Wa ców ; by” 
leby pierścień u niego złożyli. 

Niezmiernie uradowani słudzy, że im się tak gładko 
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, udało wywinąć, przynieśli na jego rozkaz tajemnie ! 
wielkiego indyka, któremu pierścień chłop: ów dat 
w chlebie poiknąć. , Wprowadzony potém wieśniak 
do pani na posłuchańie, przybiera poważną minę, 
i oświadcza, że pani chodząc wtenczas, a wtenczas po 
ogrodzie, zdejmując rękawiczkę, zgubiła ' pierścień, 
który od indyka tamże biegającego póikniętym został; 
że sygnet ten znajduje się dotąd w jego brzuchu, i może 
być tei chwili z niego wydob byty. Ucieszona pani ka- 
zała zaraz spędzić wszystkie indyki, a chłop po 
chwili wskazał znajomego sobie ptaka, kazał go roz- 
prać w przytomności pani, i z wielkićm podziwie- 
niem „wydobył z wnętrzności jego kwestyonowany 
pierścień. 

Można sobie wystawić aięstychada radość pani i po» 

wszechne zdumienie domowników. HReputacya naszego 
wieszczka była zupełnie ustalona, gdyby nie pan, któ- 

ry właśnie w ten dzień do domu by! powrócił. "Ten 
pomówiwszy nieco z tym zawoł łanym prorokiem , nie 
chciał żadną miarą uwierzyć w jego dywinacyą; aby ! 

więc zawstydzić prostaka, postanowił wystawić go na 
małą probę. Wiasnie gdy się dość żywo umawial 
z swoją żoną, „uporczywie sławy jego broniącą, zda-. ‘ 

rzyło się , że się świercz w kominie odezwał. To dało : 
powód, iż pan kazał go służącym poszukać, wsadzić 
do półmiska przykrytego talarzem, a zaleciwszy głę- 
bokie miłczenie, wezwał do swego pokoja wiejskiego 
augura, i rzekł do niegb: ,, widzisz oto stojący na 
stole półmisek, jeżeli mi natychmiast nie powiesz, ' 

co się w nim znajduje ,. każę cię jako bezczelnego 

oszusta ochłostać i uszy ci, oberznąć. — Zmieszany 

chłop tem niespodziewaném zagadnieniem, znajdował 

się prawdziwie Ww krytycznóm położeniu, nie wię=' 

dząc, co na to powiedzieć, i ulegając: już niejako los |, 
sowi, rzekł sam do siebie , spoglądając na półmisek, ‘ 

jako na przyczynę swego nieszczęścia : — biedny | Świer- 
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czu, otóż cię złapano. — Brawo, zawołał pan, — po- 
dając rękę, zdumiałemu chłopu; —, daruj mi moje 
niedowiarstwo! — a uczęstowawszy go jak najłepićj, 
hojnie obdarzonego do domu odesłał, 

3. Madejowe łoże, 

Był to dzień pochmurny jesiennćj pory, gdy pe» 
wien kupiec, powracając z dalekićj, podróży, wje- 
żdzał wypakowaną bryka nad wieczorem do gęstego 
lasu, z zakupionemi w odległćm mieście towarami. 
Wożnica radzil, choć było nieco zawcześnie, w pos 
przedzającćj wiosce na nocleg pozostać; wiedział bo- 
wiem, że bór na trzy mile był rozległy , a przytećm 
spadie deszcze utrudzały drogę, i nie prędsze, jak 
około północy, do najbliższego noclegu rokowały 
przybycie. Lecz niecierpliwy „kupiec, pragnąc po 
dwumiesięcznóm oddaleniu, jak najprędzej ogłądać 
dom własny, a nadewszystko swoję ukochaną żonę, 
naglił koniecznie do dalszćj podróży. Na nieszczęście 
drogą była coraz gorsza, a gruba ciemność tak dalece 
przeszkadzała postępowaniu przeładowanćj bryki, iż 
niedlugo pań szczerze żałować począł, że mądrćj rady 
swego sługi nie usłuchał. Z tém wszystkićm w obe= 
cnćm położenia nie pozostawało nic więcej, jak zda- 
wszy się na Opatrzność boską, jechać dalej. 

Już się byli z wielkim mozołem do połowy lasu 
dobili, gdy naraz bryka w błocie uwięzła, Na pró- 
żno gorliwy wożnica wśród natężonych okrzyków 
wiu! wiu! siekł biczem zmęczone konie, które zata- 
czajge się coraz bardzićj w bezdennym roztopie , same 
nareszcie w błocie zagręzły, tak, iz bez obcćj pomocy 
nie podobna było z miejsca wyruszyć. Coz tu robić? 
Biedny kupiec znajdował się istotnie w opłakanym 
stanie, Zmęczony, zadyszany od natężonćj pracy 
około wydobycia bryki, a przytćm przemokły, za- 
chodził prawie w głowę, i ostatnićj podawał się roz- 
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paczy, przeklinając drogę i swój nieszczęsny upor 
że się o tćj dobie w ten las zapuścił: gdy naraz przy 
bladym świetle księżyca, który z zachmury był wyj- | 
rzal, zobaczył koło siekie stojącą postać, Na 'pier- 
wszy rzut oka, wziął ją z kusćj kurtki za borowego 
tej kniei; lecz twarz wykrzywiona, oczy jaskrawe= 
cienkie i w kurzą stopę zakończone nóżki, na któ, 
rych zdawał się płynąć, zdradzały posłańca piekła, 
Aby się więc tem lepićj przekonać o charakterze przy. 
bysza, przeżegnał się nieznacznie. Syknął, choć zdala 

od niego stał, i skrzywił się: mniemany myśliwiec 
wołając na kupca: ,,precz z tą miotaniną! przyszedłem 
cię ratować; jeżeli nie chcesz użyć mćj pomocy, i wo- 
lisz przepaść w tem bagnie; mnićjsza o to; ty nie 

jesteś pierwszy , co tu w tém „topielisku kark skręcił. * 
Gdy kupiec nic mu na to nie odpowiedział, ach 
biorąc jego miłczenie za candles dodał: ,,no! wi- 
dze, bracie, masz rozum, ze nie zechcesz czekać, az > 

koniom ibów widać nie będzie, i wolisz mnićj stracić; 

niż wszystko. Lecz spiewać darmo, boli gardło — 
nie jestem zbyt interessowany , jeżeli mi dab to, co 
masz w domu, a o czem nie wiesz, wydobędę cię 

z tego biota.‘ Kupiec rozumiejąc, że zna na pal- 
each dokładnie cały inwentarz swego majątku, pomy”: 
ślił sobie: to zapewne | „nowicyusz, mało widzę ma 
znajomości świata; nie wie, że teraz ludzie, a zwla- 
szeza kupcy 5 lepszymi są kalkulatorami ; korzystajary 
„z jego glupoty. Diabeł widząc jego gotowość , rzekł, 

uć
. 

» ostróżność wszędzie potrzebna , musisz mi wystawić 
maly rewersik, bo wiesz dobrze, że teraz na gołe 

słowo spuścić się nie można. W mgnieniu oka, wy. 
dobył z zanadrza kawał byczéj skóry, i ostrym scy- 
zorkiem utoczywszy kupcowi krwi z serdecznego pal- 
ca, wystawił kwestyonowany rewers ża optima forma. 

Poczém podskoczywszy z radości, wydobył niepoję= 
tym sposobem brykę, i wyprowadził ją IE miej” 
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sce. Nagle okrópny wicher zaszumiał po gałęziach 
gęstego lasn: znikła czartowska postać, blady tylko 
płomyk, jak gdyby błędnego światełka, mignął w gę- 

 stwinie, a w odległości dal/ sie słyszyć przerazliwy 
świst i piekielny Śmiech: ha ha ha! W ysiraszone 
złowieszcze sowy, puszczy ki i kruki huczały i krakały 
nad głową strwożonego kupca. Włosy sianęły mu 
dębem na głowie, a biedne zsieczone nawet konie 
dokywając ostatnićj siły, parskając i chrapając, w naj- 
większym pędzie uchodziły z tego okropnego miej- 
śca. Jakoż po niejakim czasie wyjechał przecie ni 
otwarte pole, gdzie dopiero z przestrachu opłonąt, 
i biednym zwierzętom w) tchnąć pozwolił. 

Pogodny i uśmiechający się poranek, zatarł w nin 
niedługo pamięć. tej nocnćj zgrozy; a zdala wyna- 
rzone z horyzontu znajome wieże ojczystego miasta, 

do blizkiego domu całą jego zwrócily uwagę. Gdy 
ładowna bryka już przed domem stanęła, uradowana 
Żona, z ustęsknieniem wyglądając przybycia męża, 
porywa .syna swego na ręce, którym ją łaskawe nieba 
w czasie, tak długiego oddalenia męża, udarować ra- 
czyły, i biezy skwapliwie z uczuciem najzywszej ra- 
dości na jego spotkanie. Rozczulony ojciec przyciska 
do swych piersi matkę i syna, którego tak dawno 
pragnął, roniąc łzy radości ; lecz nagle jak gdyby pio- 
runem uderzony, przypomina sobie swoje nieszczęsne 
z diabłem kunszachty:.,,Ah biada mnie nieszczęśl.- 
wem, biada! cożem najgorszego uczynił! biedna t; 
niewinna istoto! '* Potem zakrywszy sobie twarz obie- 
ma rękoma, rzucił się na ławę, i w największćj roz- 
paczy jęczał żałośnie, Zdziwiona kupcowa, tysiaczne 
czyniła pytania, aby wybadać przyczynę smutku me- 
żowskiego; lecz czyli to, że boleść jego przechodził. + 
abel. wyrazy, czyli też, że chciał czułej małżonce 
oszczędzić tak wielkiego strapienia, nić. z niego Is 
dobyé nie mogła, 

m
m
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Nieszczęsny kupiec wyławszy łez strumienie, ulżył 
sobie wprawdzie nieco, jednakże bez przestanku we- 

wnętrzną zgryzotą dręczony, w ciągłym był pogrą- 

żony smutku; nigdy od tej okropnćj przygody, nie 
osiadł wesoły uśmiech na jego ustach. Czarujące na- 
wet pieszczoty lubćj dzieciny, zdawały się. w nim pod- 

wajać srogie męczarnie. "Tymczasem wzrastało małe 

dziecię. Troskliwa matka cała wychowaniem jego 

zajęta, wpajała weń wcześnie zarody cnoty i bogoboj- 

ności; a nawet i ojciec, gdy się smutek jego nieco 

ukoił, najbardzićj lubił z dzieckiem rozmawiać o bo- 

skich wyrokach religii, zwracając wcześnie jego uwagę 

na duszne zbawienie. Mic dziwnego zatćm, iż syna- 

czek, gdy już w naukach znacznie postąpił, stóso- 

wnie do życzenia rodziców , duchownemu się poświę= 

cił stanowi. Odwieziony do sethinaryum, nie tylko 

pilnością i gruntowną nauką, ale też i piekném po- 

stępowaniem stał się wkrótce wzorem dla swych 

w spółuczniów, i był zupełnie szczęśliwy; ta go tyl- . 

ko okoliczność martwiła, że ile razy do domu na wa- 

|seye przyjechał, zamiast wyczytać radość z twarzy 

swego ukochanego ojca, zawsze na nie] smutek oglą= 

cat. Nareszcie gdy już został dyakonem i był bli. 

zkim kapłańskich święceń, przyjechawszy po raz osta- 

ini do doniu na wakacye, upatrzył sposobną porę, 

i tak czułe wyraził ojcu potrzebę odkrycia mu powodu 

jego ciągłego kłopotu, iż ten nie mógł się dłużej opie- 

‘raéy i wyjawił synowi fatalne o duszę jego z dia- 

biem frymavki, 

Kleryk wystuchawszy spokojnie rzeczy całej, by- 

najmnićj się nie uląkł; owszem natychmiast przedsię- 

wziął odwiedzić” czartowska rezydencyą i wyrwać 

pickta zapis swćj duszy. Opatrzony w relikwie, 

które go od napaści szatańskićj chronić miały >, wziąt 

z sobą kropidło i święconćj wody kociołek. Trze=' 

ciego dnia samotnej wędrówki wszedł w gęsty las; 

\ 
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im dalej postępuje, tym dziksza i posępniejsza otacza 
go knieja. Juz słońce schyliło się ku zachodowi, już 
i gruby zmrok zapadł, a nasz kleryk zbłąkany w le- 
sie, sam nie wie, dokąd idzie. Położenie jego było 
smutne ; wtóm naraz ujrzał zdala pomiędzy gesta za- 

_roślą słabe światełko. Ucieszony spiesznie kroki swoje 
w te stronę skierował, i spostrzegł wkrótce przed s0- 

tego i do łotrowskićj jaskini podobnego miejsca, nie» 
radziła w nićm szukać gościny, jednak potrzeba, głód 
i utrudzenie przemogły.  Kilkakrotne stukanie do 
drzwi, sprowadziło nareszcie do niego zgrzybiałą ba- 
bę, która naszego wędrowca do izby wpuściła. -Tu 
gdy mu się lepićj przypatrzyła, ulitowała się jego 
"młodości, i rzekią: „, Kochane dziecko, uciekaj. czem 
prędzćj, bo cię tu niechybna śmierć czeka. Mö] syn 
jest rozbojnikiem , wyglądam go co chwila, a jeżel; 
cię tu zastanie, życiem twojóm swćj śmiałości przy- 
piacisz; uciekaj dła Boga! on jeszcze nikogo żywcem 
z rąk nie puści. * — Ale kleryk tak był zmęczony, 
tak faknacy posiłku, tak przemokly do nitki, iz wó- 
lal pozostać w ciepłćj chacie, niż na nowe w lesie 
narażać się niebezpieczeństwa; błagał przeto miłosier- 
dzia staruszki, aby go posilila iukryła w miejscu bezpie- 

_ eznem. Liedwo lichą strawą pokrzepil sie cckolwiek, 
gdy nagle dał się słyszeć gwałtowny kołat u drzwi. 
.Przelękniona kobieta z trudnością zdążyła ukryć go 
za piecem, przyrauciwszy łuczywem, i pobiegła drzwi 
otworzyć. Zniecierpliwiony zbójca wkroczył do izby 
popędliwym krokiem, mrucząc groźnie pod" nosem, 
ze mu tak długo: za drzwiami stać kazała, a potem 
strzeliwszy po izbie swym jastrzębiem wzrokiem, 
i wąchając jak wyżeł, gdy zwierza trop poczuje: „Ha 
matko! zawołał, czuję swieze czlowiecze cielsko ; gdzie 
jest? ałbo czy chcesz, abym i tobie moją maczugą 
łeb zgruchotał 24 Nim struchlała niewiasta zdołała rn- 

bą nędznie skleconą lepiankę, Chociaż odłudność ukry- 
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ree os 2 B . 
szyć się z miejsca, odważny kleryk, nie czekając osta- 

'teczności, wyskoczył z za pieca i w pokornćj posta- 

wie błagał jego litości. ,,Co litości?* zagrzmiat stra- 

szliwym glosem rozjuszony rabus „litości! ja nie 

znam tego słowa; jak się twój mózg pod grzmotem 
mojćj pałki rozpryśnie, to będzie moja litość: klękaj 
i gotuj się na Śmieró; lecz krótko, bo ja nie lubię 

długich ceremonii. Nieszczęsny młodzieniec widząc 

się tak nagle przed bramą wieczności, przed wydo- 

byciem z paszczy pickielnéj duszy swojéj zapisu, tak 

przenikliwym, tak rozdzierającym gołsem błagał twar- 

dego zbojcę o życie, iz ten zmiękczony spuścił pod- 

niesioną pałkę, i ciekawie e blizsze przyczyny jego: 

piekielnej wędrówki dopytywać się począł. W ymo- 

wny kleryk obszernie opowiedział rzecz całą, pona- 

wiajae swą prośbę, aby duszy jego nie wystawiał na 

niechybną zgubę, oddając ją w moc czartowską. Roz- 

bojnik stał dułgo zamyślony , nakoniec ozwał się po- 

nurym głosem: Dobrze, daruję ci życie, ale jedynie 

pod tym warunkiem, że za powrotem wstapisz do 

mnie i opowiesz mi, cos w piekle widział i słyszał: 

Zjadłszy w miłczeniu zgotowaną wieczerzę, udali się 

obaj na spoczynek. Nazajutrz skoro świt, już kleryk. 

nócąc pobożną rauną piosenkę, puścił się w dalszą 

podróż. ldzie przez pola, góry, lasy, pustynie, aż 

naraz, prędzćj nizel się spodziewał, ujrzał się przed 

bramami piekła. Opalone czeluście, z których nie- 

kicdy grube klęby dymu wybuchały, oznaczały głó- 

wną kwaterę diablćj Mości. Szum płomienistych bał- 

wanów, przeraźliwy świst wiatrów, okropne jak gdyby 

obracających się kół miynskich łoskoty, syk wężów, 

przerazłiwy ryk katowanych: wszystko to czyniło 

straszliwe, prawdziwie piekielne chaos okropności 

i zgrozy. Ale mężny kleryk, ufny w moo świętych 

talizmanów, a nadewszystko w czystość swego su- 

mienia, ochoczo się do zapasów. z piekłem sposobił. - 
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Wydobył święconą kredę trzéch króli, szkaplerze i re» 
likwie świętych, zanurzył potrzykroć kropidło w wo- 
dzie święconćj, potem zaintonowawszy pieśń: „Kto się 
w opiekę poda Panu ‘swemu,“ odważnym krokiem 
pogrążył się w ten krater piekła, Co tam jego oko 
widziało, co ucho słyszało, tego żadna ludzka ręka 
skreślić nie zdoła: tu straszna poczwara wije się 
w kłęby, syczy żądłem i straszliwe kłęby nad nim 
roztacza; tam inna rozwiera paszczę, klaszcze kłem 
ostrym i bucha płomieniem; tu kipi płomienista fala, 
tam otwiera czarna otchłań bezdenną przepaść, ówdzie» 
jak gdyby w hucie, wyziewają piece ogniste Żary» 
przy których biesy, przypiekają w kleszczach biedne 
duszyczki, a potóm kują ogromnym mlotem na rozpa- 
lonym kowadle. Lecz nieulękły kleryk śmiało na- 
przód postępował, i kropiąc kropidłem, i rum sobie 
czynięc, walił prosto do Lucypera, jako najwyższego 
władzcy piekła, Gdy się do niego zbliżył, oświad- 
czył mu wręcz, że przychodzi po swój cerograf, któ- 
ry tak nieuczciwym sposobem jeden z czartów na 
ejeu jego wyłudził; a gdy Lucyper nie wiele poka. 
zywał ochoty, przychylenia się do jego słusznego żą- 
dania, aby dodać więcćj . wagi swym słowom, tak 
ostrym z góry powitał go exorcyzmem, tak gorącą 
swojem kropidłem sprawił mu łażnią, że biedne dia- 
blisko, rycząc z bolu, rzucało się jak wściekłe na 
wszystkie strony, i ledwo się nie urwało z łańcucha, 
którym do swego żelaznego tronu było przykute. Tak 
więc nie pozostawało mu nic więcćj, jak przychylié 
się do prośby natarczywego supplikanta, kazał przeto 
zawołać posiadacza dusznego wexlu, i bez odebrania 
waluty oddać go natychmiast interesentowi. Był nim 
ów osławiony duszołowca Asmodeusz, kaławy na je- 
dnę nogę, wywiędły, a nadewszystko nieuzyty , jak 
sknera, kiedy ma powrócić grosz już schowany do 
zwe szkatuły, Zaciecie więc wzbraniał ‘sie wydać. 
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w sa bedacy cerograf. To uchybienie przeciw 
evhord dynacyi, „pociągnęło za sobą porządkową karę: 

Asinodeusz porwany został na męczarnie, aby na nim 
wydanie cerografu wymusić; lecz on znosił cierpliwie 

najsvoższe męki, któremi go piekielni oprawcy sto- 
pniowo dręczyli. Kleryk nie widząc skutku, z po= 

dwojoną natarczywością uderza na Lucypera, i juzto 
kroyidłem, już nareszcie, gdy wody przybrakło, sa- 

mó: poswieconém kociołkiem, tak mu dojmować za- 
czyna, ze ten wśród najokropniejszych bolów za- 
grzmial straszliwie: bierzcie go na Madejowe łoże. Na 

ie słowa Asmodeusz rzuca z największą wściekłością 
Llerykowi cerograf pod nogi. Była to bowiem naj- 

straszniejsza piekielna męczarnia, usłańa z samych 

„ostrych brzytew, które ciało w najdrobniejsze siekąc 

kawalki, w jednćj chwili na miazgę Scieraly. Ula 
twiwszy tedy kleryk swój interes w piekle, myslit 

o odwrocie. Lubo odważnym umysłem tej wyprawy 

dokonał, jednakże gdy już opuścił terrytorymu piekła; 
i ujrzał promienie słońca, westchnął sobie gięboko: 

„Bogu chwała! a padłszy na kolun’ dz ziqko wał; go- 

rąco niebu, za tak potężną opiekę; poczein zado wół-” 

niony sam z siebie, powracał tą samą drogą.  Prze- 

chedząc przez ów las, przypomniał sobie dane słowo ; 
zboczył więc do chaty rozbójnika, któremu wszystko 

co do joty opowiedział, dodając, ze dopiero męczar- 
nia na Madejowem łożu zniewolifa czarta do wydania 

cerografu. Na te słowa zbladł zakamieniały mor- 

derca, a potem w największćj rozpaczy załamując ręce 
przerazliwym głosem zawołał: „ja jestem Madej, dla 
mnie te męczarnie zgotowane: biada mi, ah biada! 
zbrodni moich miara jest tak wielka, że zadnćj już 
dia mnie nie masz nadziei! 4 To rzekłszy z rozpa- 
czy W prochu po ziemi się tarzał. Wzruszony kle- 
ryk jego żalem, chciał go pocieszyć, mówiąc: iż mi- 
łosicrdzie boskie jest nieograniczone, Ze niemasz tak 
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wielkiego. grzechu, któregoby Bóg nie odpuścił , jeżeli 
tylko grzesznik z prawdziwą skrucha do niego się 
nawraca. Te uwagi nspokoiły nieco zloczynee i miały 
zbawienny skutek, gdyż w tćj chwili uroczystą wyn 
konał przysięgę, że porzuci swe okrutne rzemiosło, 
i pozostałe jeszcze życia chwile, choćby w najtward= 
szej pokucie przepędzić pragnie. Co większa, padł- 
szy klerykowi do nóg, zaklinał łze zami, żeby mu 
dopomógł usprawiedłiwić się przed Bogiem, Wziął wiee 
tenże jego pałkę, zatknął w ziemi, i rozkazawszy 
ukleknaé przy nićj Madejowi, wysłuchał go długiej, 
straszliwej spowiedzi; po ezém rzekl do niego: „grze- 
'Szna duszo, rozgrzeszenia dać ci nie mogę, choćby 
nawet mniejsze były winy twoje, bom jeszcze kap- 
danskich nie odebrał święceń , jednakże nie rozpaczaj, 
mićj ufność w Bogu, żałuj z całego serca za grze= 
chy, skrapiaj łzami tę ziemię, a niebo prośb twoich 
wysłucha, i ześle ci kapłana, który ci da absolucyą; 
a jezeliby to nie nastapilo, to ja do ciebie przybędę, 
skoro tylko uzyskam moc odpuszezania grzechów. To 
rzekłszy, polecił go gorącą modlitwą miłosierdzia Bo- 
skiemu, w dalszą puścił się drogę, i wkrótce z wielką 
radością rodziców w rodzinne zawitał progi. 

Nie długo młody kleryk, odebrał z rąk biskupa 
kapłańskie święcenie, został księdzem, a postępując 
dla swćj głębokićj nauki i szlachetnego serca, na co- 
raz wyższe stopnie, po śmierci biskupa na tę go- 
dność wyniesiony został. Trafiło się, że gdy. raz 
w interesie powierzonćj sobie diecezyi, dość daleką 
odbywał podróż, i przez gęsty las przejeżdżał, zale- 
cial go zapach wonnych jablek, które z niezbyt od- 
legićj jabłoni błyszcząc szkarłatem i złotem uśmiechać 
się do. niego zdawały. Kazał więc stanąć swemu sła- 
dze, i pójść urwać kilka tych pięknych jabłek; lecz 
gdy się ten do jabłoni zbliżył , i rękę skwapliwie po 
ówoc ściąpnął, obily się o jego uszy słowa: „Kto 
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mnie sadził, ten tylko rwać moze.“ Przelękły sługa 
przybiega do swego pana, z oznajmieniem tak dzi- 
wnego zjawiska. Te niepojęte wyrazy odnowiły w nim 

pamięć dawniejszćj przygody, przypomniał sobie dane 
przyrzeczenie rozgrzeszenia, o któróm dla ważnych 
obowiązków swoich był zapomniał, przywdział więc 

kapłańskie szaty i pospieszył do jabłoni. oe 

Tu pod drzewem widzi klęczącego, ku ziemi po- 
chylonego Starca, którego siwa broda, aż do kolan 
spływała. Poznał w nim Madeja; wzniósłszy zatém 
umysł do Boga, czyni nad nim znak krzyża $4 wy- 
mawia absolucyą. Lecz o cudo: gdy go się palcem 
dotknął, ciało jego w proch się rozsypało, a złote 
jabłuszka w błogosławione zmienione duszyczki, do 
nieba uleciały, 

4, Prezent. 

Nie dawne temu czasy, ani dalekie miejsce, w któ- 
róm stał się wypadek dziwny, do uwierzenia trudny, 
przecież prawdziwy, bo pani Chorążyna , wiasném na 
wszystko patrzała okiem. A chociaż jéj usta onie- 
miaiy na wieki, prawią przecież usta osób innych, 

powtarzając powieść Chorążyny co do słowa, Relata 

refero. W drewnianym dworku, z którego okien 

piękny jest widok na błyszczące w eddaleniu białe 

domki sąsiedniego miasta, i na górę wybiegającą nad 

miasto — na której jednym szczycie stoi Ń. Marcina 
kościołek, na drugim podobne do łupin stłuczonego 

orzecha Tarnowskich zamku sterczą okruchy. Otoz 

w. dworku tym drewnianym mieszkał Chorąży dzie= 

dziec wioski. Błogosławieństwo boskie spoczywało nad 

jego domem; wszystko pomyślnie mu się wiodło. " Po- 

mnożył się przychowek, Szkatułka coraz bardzićj cie- 

żała. Mówiono o nim, iż wężyka miał w kieszeni, 

ile razy przypadło siągnąś po grosz, syczał okropnie; 

i odstraszał rękę żądełkiem. Przecież był ludzkim 
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i gościnnym w całóm znaczeniu tego wyrazu, bo 
rzadki był wypadek, ażeby gość trzeżwy od niego 
odjezdzat. — Miał żonę młodą i piękną. Aniela cho. 
wała się u babki, którćj była pieszczoszką, i nie było 
szybki w oknie, żeby wnuczka jej nie miała, byle 
się naparła. Zostawszy Ckorazyna, zdarzało się czę- 
sto, iż skromne jej życzenia i marzenia rozbijały się, 
jakoby o twardą skałę, o upór eszczędnego męża, 

Sąsiadki na przekorę pokazywały nieszczęśliwej 
tej istocie, coraz to nowe robrony, kornety, manele, 
(chusty. Aniela dodzierała tylko ślubną swoję wy- 
prawę. Lecz nigdy większego nie doznała frasunku, 
jak w ówczas, gdy się dowiedziała, iż najbliższą jej 
przyjaciołkę związał mąż na urodziny sznureczkiem 
„pereł uryanskich prześlicznćj wody. - 

Załością przejęta, zapłakała z smutku i zazdrości, 
Sąsiadka bowiem ta, szczęśliwsza od ni¢j, była zona 
dzierzawcy, trzymającego folwark od proboszcza. 
„A ona dziedziczka, koraie tylko nosiła na szyji. Ale 
żale i płacze nie przemogły Chorazego; skarcil żenę, 

że jej się zachciewa zbytków w tych ciężkich czasach. 
- Biedna żona rzuciła zapłakanóm oczkiem na cię- 

'aka szkatulke i westchnęła. 
Wkrótce potém przyszedł posłaniec z listem od 

babki Anieli, w którym staruszka wzywała wnuczkę, 
aby zjechała do nićj na święta. : 

Chorąży uradowany tém nie mało, chodził po 

izbie, i zacierał ręce, wiedząc o tem, iż babka ko- 
chana, stósownie do zwyczaju swojego, odselając do 
domu wnuczkę, obdarzy ją znowu sumką jaką na 
szpilki, — ‘ 

Odjechala Chorążyna, a mąż z niecierpliwością 
wyglądał powrotu żony. Po kilku tygodniach przy- 
szła nareście wiadomość, że wraca. 

Chorąży wychodził naprzeciwko małżonki kilka- 
krotnie. Jednego wieczora nareście, wyszedłszy na 
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wzgórze, dojrzał wznoszącą się kurzawę na gościńcu, 
poznał siwe konie, i koczyk. ,, Wraca, wvaca“ za- 
wołał, i zbiegłszy na drogę, czekał. Nadjechała zona, 

„Stój 4 krzyknął Chorąży — zatrzymała się ko!a- 
sa, wysiadła żona, smutna jakaś i zapłakana rzuciła 
się w objęcia małżonka, który zadziwiony tym smy- 
tkiem, zapytał: ,,co się stało moje serce? powiedz. “ 
— Nie gniewaj się'na mnie, jam niewinna — od- 

pow iedziata zapłoniona. Dobyła come z woreczka, 
zakryła sobie oczy SRE 

„Ale eóż się stało? powiedz „“ powtórzył Chorąży, 
— Skradli mnie, skradłi, zabrali zę 4 — prze- 

mówiła zona. 

Daremne byłoby staranie moje, opisać scenę, jaka ’ 
nastąpiła po tem wyznaniu Chorążyny — iż na noclegu 
w karczmie skradziono jój sakiewkę z dukatami, o któ- 
réj była wzmianka w liście babki do Chorążego pi- 
Sany m. : 

Chorazy przyszediszy do siebie, nie zaspał chwili, 

Wysał, i sam nareście poleciał na miejsce popełnio- 
nej kradzieży. 

Badano, szukano”, ale bez skutku 

Miesiąc upłynął, jeszcze Chorąży: żalu swego stra. 

wić nie zdołał, i nie było | żadnej w dniu ‘eda go- 
dziny 5 azeby nie wyrzucał swej zonie, iż płocha tyle, 

i nieostróżna — powtarzając swoje — ,,a mówiłem 

mićj się na ostrożności, sto cz. Zł. nie chodzi piecho- 

tą, stracić tak Iekkomyslnie!“ Czas najlepszy na tro- 
ski lekarz, przy niósł niejaką w tym frasunku ulgę. 
Choraż ży zapominać się zdawał doznanćj szkody. 

Zdhrzyło się pod tę porę, iż Chorąży o zaoranie 

kopca granicznego sąsiadowi, pozwany do Forum No- 

bilium — wyjechał do miasta — dzień to by czwar= 
tkowy — dzień procesu. 

Sprawa, acz wątpliwa, zręczną wymową Chora: 
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żego, tak pomyślny wzięła obrot, iż upadła; owszem 
powódca na koszta processu skazany zostal. 

In gratiam tak pomyślnego sprawy zakończenia, 
ax; zaprosił „pana sekretarza, i kilku dobrych 
znajomych do Szmula na lampkę. 

Było to jakoś z jesieni: pora dad vets i śnieżna, 
Rzmul wynosił butelkę po butelce, prézne odnosił, 
Już dobrze się zmierzchło. P. sekretarz nie żegnał 
fundatora, a temu jak traktującemu nie wypadało brać 
za czapkę pierwszemu. Ciagnela się pogadanka 0 po- 
lityce Europejskiej, Amerykańskićj i i Azyateckićj. Za- 
dzwonili w ratuszu na dobranoc, a Chorąży kieli- 
szkiem o kieliszek sekretarza dzwoniąc, zawołał: ,,ko- 
chajmy Sie.“ Osiatnićm tém zdrowiem przywalony, 
padł na ławę Chorąży, do rana na nićj doleżał, se- 
kretarza zaniesiono do stancyi. 

Nazajutrz o poranku, wracał Chorąży do domu. 
Gdy skręcał : *z gościńca ku dworowi wedle karczmy, 
gościnny, uchyłając cząpki, do bryczki przybieżał, 
i zawołał: ,,Niechno Wielmożny Pan jedzie do =, 
a prędko, dobre rzeczy tam słychać, “ 

Cóż to za dobre. rzeczy ? 
Niechno Wielmożny Pan jedzie, sam na własne 

oko obaczy ten prezent, te perły. 
— Jaki prezent? jakie perły? — zapytał Chorąży 

zdziwiony; — lecz woźnica śmignął batem, i prze- 
ciął dyskurs pana z karczmarzem. 

Po drodze rozmyśliwał Chórąży , coby to aaheyty 
te perły, ten prezent; a wołał na wożnicę, by po- 
spieszał. Ledwie co wjechał na podworze — ob- 
skoczyła go czeladź wszystka, przebąkując coś o pre- 
zencie, 0 perłach. 
4 wrzasku tego, i poplątanej gadaniny, rozumnego 

nie mógł wyciągnąć słowa Ghorąży. Szedł więc do 
izby i zastał żonę przed zwierciadłem stojącą; w ręku 
sznur - a> miała > raz do szyi to znowu do czoła 
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przykładając je i przymierzając, patrzała w zwier. 
ciadło, i uśmiechała się wesoło, jak dziecko, a po- 

strzeglszy wchodzącego, biegła do męża, pokazując 
mu perły, 

Zdziwiony „Chorąży oku niewierzył własnemu, 
wziął je do ręki, liczył jedne perle po drugićj i prze- 
suwał po sznurku, Nareście zapytał zkąd je dostała, od 
kogo? i któż ten wielkomyślny szlachetny dobrodziej ? 

„Usiądź mój mężułku, rzekła żona: epowiem ci 
wszystko , ale uprzedzam, żebyś: mi wierzył, co- mó- 

wić będę, bom sama na własne widziała óczy, klu- 
cznica nie widziała, ale słyszała; sama mówi, że sly- 

szała. < 
„ Nieinaczej < wpadła w słowa przytemna klucznica 

stara, słyszałem na własne uszy, słyszałem szelest, 
i wrzawę jakąś w nocy, jakby kto kuferek przesu- 
‘wal po podłodze. * : 
— Dobrze, już dobrze — przerwał Chorąży wie» > 

rzę, już wierzę, tylko mówcie, co się stało. — Otóż 

to się stało zaczęła mówić żona: — Jakoś to było 
po północy, zegar wybił 3 kwandrance na pierwszą, 
ocknelam się, niebo się wypogodziło, i miesiąc świe. 
cił jasno, — 
— Ależ jako żywo! teraz księżyc na nowiu. _ 
A to gwiazdy może tak jasno świeciły : same 

nadzwyczajności działy s się, 5 nocy. Wierz mi mę= - 
żulku. 

Nie inaczej, i ja z drugićj e widziałam, ze 
jasno było w sypialni przemówiła klucznica. 

Otóż ocknęłam się, mówiła dale] zona, i nie 
spałam, zegar wybił pierwszą. Poslyszalam jakiś sze- 

lest pod łożem mojćm.  Przestraszyłam się, bo nie- 

wiedziałam, coby to znaczyło i pryslałam że to... 

- = No! co tam, mniejsza, coś myślała — przer= 
wał mąż, powiedz » co to było? 

(Otóż, kiedy myślałam, że to mysz może się “Ahad, 
4 
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cze, a to nie mysz, ale człowieczek jakiś malutki, 
jak ci Liliputowie, co to niedawno czytałam ci z os 
zki, którą wi kanonik pożyczył, taki sam maleńki 
Liliputek wyjechał na koniu, z pod łóżka mego. 

-— Oóżto pleciesz za baje — przerwał mąż. 

— Ale mój mezulku kochany , słuchaj jeno dalćj — 
rzekła zona. 

Nieinaczéj, sal Jegomość słucha, co dalćj bee 
dzie, rzekła znowu AMS 
— Otóż, na czómże stanęłam? wyjechał Liłiput k 

na koniku małym, wyjechał na sam środek pekoj:, 
zdiął kapelusz z iE e os mi się pięknie, 
i przemówił: 

— Prawisz duby, moje; serce, — rzekł mąż. 
— Stuchajze dalej — rzekła żona, 

„ Niechno Jegomość słucha rzekła klucznica. 
I Chorąży słuchał dalej, nieprzerywajac już opo- 

wiadania żony, które w skróconćj umieszczam ta ire- 
ści. Człowieczek maleńki, ' wyjechawszy na środci 
pokóju, zdiął kapelusz , uczynił pokłon i zapytał się 

' pani Chorążyny , azali nie dozwoli państwu młodym 
odprawić wesela w jej pokoju? 

Przestraszona z razu Chorążyna takiem nadzw y- 

ezajném zjawiskiem, oczom własnym  niewierzac, 
wzięła to wszystko za senne jakieś widzenie; ale sie- 
wa te dobitnie, i wyrażnie wymówione, przekonały 
ja dostatecznie, ze to wszystko na jawie było. 

Zakiopotana nie wiedziała sama, jaką dać odpo- 
wiedź: bez wiedzy , i woli, ledwie to stówko: dobrze 
wymówiła, już ci zaszeleściało znowu coś pod łożem, 

i razem cztery karetki małe, pięciokonne, wysune- 
ły się z pod kobierca, który spadając z łóżka ku 
ziemi, zakrywał, co się działo pod łóżkiem. Za ka- 
retami bryczek kilka, nareście wózek z kapela i kil- > 
ku kawalerów konno. Cała ta kalwakata była dro= 

bna 8 maleńka — jedne] miary z tym Pama 

| 
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„Jegomością, przedem wyslaiym. — Karetki i bry- 
czki, zastósowane do tych ezłowieczków były, do- 

myśli się każdy — kiedy, jak wspomniałem, eztery 
karety i bryczek kilka, pod łóżkiem Chorążyny wy» 
godnie pomieścić się mogły, a wysunąwszy się z pod 
"łoża, po izbie, jakby po obszernym Krakowskim ob= 
jeżdżali rynku. Nie odbyło się to bez wrzawy: tur= 
kocik karetek, trzaski z biczyków wożnic, tentencik 
koniczków galopujących, obił się o ucho Chorążyny 
wraz z muzyką kapeli, wygrywającćj dziarskiego 
marsza. Lj : 

/ Muzyka ta była cicha, podobna do glosu pozyty= 
Gki drobnćj, w zegarku zamkniętej. — Kapeli nię 

slyszala klucznica w drugiej spoczywająca izbie, czego 
„załowała najwięcej, i na pół śpiącćj zdało się to że ktoś 
kuferek po podiodze przesuwał. 

Zatrzymały się karety i bryczki — i du każ 
z nich powy siadsło. 

Tu widziała Chorazyna najprzód państwa mło 
dych, ślicznie ubranych, nieco z staroświecka. Jacyś 
sędziwi panowie i panie, drużbowie, i innych gości 

mnogo, ; 

Stanęli w wianek,. kapela urznęła mazura » i wy” 

sunvla się pierwsza parka do tańca, po nićj druga, , 
trzecia, czwarta; taniec szedł żywo, i wesoło. Samą 
Chorążynę patrzącą na (ane Ces ochota brała do , 
tanca, 

Po Mazurka, puściła się wiarka obertasa, potem 
drabanta , nareście Krakowiaka: w pierwszej parze. 
hasał pan młody z panną młodą, obleciawszy koło po 

razy kilka w skokach żwawych 5 przyskoczył do ioża, 
za nimi długim sznurem ciągnęły się pary. Skoro 
przed łożem Ghorążyny stanęli, skłonili główkami, 
i dwoje maleńkich, dźwigając na patyczkach jakieś - 
pudelko, złożyli je na ziemi przy łóżku, a starosta 
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„dziękując gospodyni za gościnność, prosił, by: prezent 
ten przyjąć raczyła jako wdzięczności podatek. 

Kapela uderzyła znowu Marsza, rzuciło się wszy- 

stko do karet i bryczek; biczyki woznic pukać za= 
częły; i wszystkie cztery karety, bryczki wjechały 
pomiędzy drewniane słupki, na których kafłowy piec' 
spoczywał; turkot i kapeli odgłos coraz to cichł, 
i wkrótce nastąpiła cisza w izbie, i izba była próżna. 

Chorazyna nie rychło przyszła do siebie — ochło= 
nawszy.nieco z podziwu i obawy, uniesiona cieka= 
wością , coby się w tóm zawierało pudełeczku, pod 
niosła je, otworzyła, w pudełku były perły. Rado- 
ścią przejęta, nie mogła doczekać ranka, skoczyła 
z pościeli; paplieciezy: do klucznicy, pokazała perły; 
i całe opowiedziała zdarzenie. 

Klucznica na obie zerwała się nbgi, i tysiąc ‘tah 
zadawała pani, i żałowała niezmiernie, że nie była n na 
weselu przytomną. / 

' Rozbudziły wszystkie dziewki i SAFE wszystko 
się zbiegło do sypialni pani i nuż zaglą ądać pod łóżko, 
nuż pał: piec i kijami stukać pod piecem ; nic ju nie 
było. Chorazyna niecierpliwie powrotu czekala męża, 
ciesząc się darowanemi perłami. 

Skończyła mówić Chorążyna, Chorąży się zadu- 
mał, glową kiwał, nareście przemówił: 

SRzecz dziwna, niesłychana! słyszałem o duchach 
i upiorach, ale o takich maleńkich upiorkach nie sły- 
szałem dotąd; prawda, że w książkach piszą o jakich- 
sig tam Hali pstóśli; trudno tu nie wierzyć, kiedy perły, 

, które przecie dobrze widzę i czuję w garści to dowodzą. 
To rzekłszy, przeszedł do sypialni, zajrzał pod 

łóżko, patrzał po podłodze, to schyliwszy się pod piec 
zaglądał , laską szukając i grzebiąc pod piecem. Zda- 
rzenie to nadzwyczajne błyskawicy = roznio- 
sło się po okolicy. 
- "Chorąży apes caly ciąg żywota swego, tyle vivi 
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s KE. pe ° . z : „." domu, nie miał gości, ile tygodnia następnego po tej 
nadzwy czajnćj nocy. Mężczyzni ikobiety, starce i dzieci 
jak do świętego miejsca, zbiegali się tłumnie w dom 
Chorazego, A każdy z gości ledwie przebył próg do- 
‘mu, pędził do sypialni i patrzał po podłodze, i za. 
glądał pod łóżko i pod piec. 

Niektórzy ślad jakiś dostrzegali jeszcze, a słupek 
jeden od pieca przytarty był nieco; ztąd wnoszono, iz 
kareta w szybkićj jeżdzie osią zawadzila 0 niego, do= 
dał ktoś: „dobrze, że pieca nie rozwaliła ta czereda.~ 

— Nie dosyć na tem, oglądano przeciwną w przys 
sionku ścianę izby sypialnćj, w czeluście pieca wste- 
powali ciekawsi, rozbijając się w domysłach , którędy 
te karety wyjechać mogły. Ten ślad tylko zostawili 

- el maleńcy goście, *) 

PL POWIEŚCI WSCHODNIE. 

1. Hazad. 

Był nie daleko miasta sławnego Damaszku, w oko. 
. . ° ° . pe 2 tos | 
licach jego mieszkający na ojczystej majane starzec, 
zwany Hazad, :en miał trzech synów, którym wedłe 
stanu swego dał jak najlepsze wychowanię, Gdy do- 
szli łat, będąc chorobą ciężko złożonym, kazał im 
przyjśdź do siebie, i rzekł: Duch niebios Azar szcze- 
Sólnym familii naszćj jest protektorem; ten mi się 
dnia dzisiejszego pokazał widocznie i oznajmił, iż ty 

i że, . > . os em Ke 5 

moj synu najstarszy Ibrahimie masz być żołnierzemaą 

M, 

4. Prawda, żę Liliputkowie nie zostawili innego śladu, ale zostas 

wiła go samą pani Chorążyna, która, jak sobie baczny czytelnik 

przypomnieć raczy miała sto dukatów od matki — wszak jje 

„skradli złodzieje w karczmie na noclegu? — może i nie skradli, 
Dość na tém, że te perły właśnie tyle kosztowały. 

x. 



i 

100 _ POWIEŚCI WSCHODNIEe 

ty śrzedni Osmanie prawnikiem, ty najmłodszy Ju- 

zupie kupcem. Przepowiedział, iz wszystkisn wam 

trzem będzie się powodziło. Dał mi zatćm trzy sre- 

brne puszki, które przed wami widzicie postawione, 

a dał je z rozkazem, abym każdemu: z was jedug 

z nich oddał. — Dał każdemu jedne z tych puszek , mó- 

wiąc: gdy ty Ibrahimie, który masz być żołnierzem- 

zostaniesz wodzem półku, otworzysz swoję. Ty Osm.- 

nie, który "masz być prawnikiem, gdy sędzią zosta-. 

niesz, toż samą uczynisz z twoją. Ty zaś Juzupie, 

który masz być kupcem, . otworzysz także swoję pu- 

szkę, ale wtenczas, gdy się w handlu dziesięć kies 

dorobisz. Starajcie sie, miło dziatki, WESER spo- 

sobami każdy dojsdź do tego stanu, a wtenczas... to 

mówiąc skonał, 
Pogrzebłszy z niezmiernym żalem ojca » polecili się 

„duchowi niebieskiemu Azarowi, i jął się każdy z nich 

w swoim stanie do zadosyć uczynienia obowiązkom 

swoim. Jakoż pracując statecznie, do tego z czasem 
przyszli, iż najstarszy dostał półk, młodszy Sestwo, 
trzeci dziesięć kies. Zeszli się więc, a gdy pierwszy 
Ibrahim otworzył puszkę, znalazł kartkę z tym napi- 
sem: tak kończ, jakoś zaczął, a możesz bydź i we- 
zyrem. Drugi Osman zdali na swojćj: tak kończ, 
jakoś zaczął, a możesz bydz i muftym; trzeci Jazup 

wyczytał: tak kończ » jakoś - oad a możesz mieć 

i tysiąc kies, 

2. Jusup. 

W Bassorze, mieście wielce handlowém, był oby: 
watel nazwiskiem Juzup. Miał on rodziców ubogich: 

sam też będąc do handłu zdatnym , tyle tylko zyskał 
ze wstrzemiężli wego Bycia, iż mógł się obchodzić ten, 
co miał, i dać dzieciom uczciwe wychowanie: zgola 
był w stanie mierności uczciwej. Stryj jego» Rachib 
był kupcem, a że w kunszcie swoim byl z pracowi- A 

4 
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tością obrotny, a szczęście mu służyło, przyszedł .do 

znacznych zbiorów przy schyłku wieku swojego. 

Czując się być coraz słabszym , uczynił testament ta= 

kowy: Schodze z tego świata bezdzietny , synowiec 

mój Jazup wszystkie moje majętności odziedziczy; że 

zaś nie chcę tego, iżby mój majątek podzielony był, 

ten nań obowiązek wkładam, iżby to wszystko, co 

po mnie weżmie, jednemu, którego wybierze, z sy 

nów swoich oddał, >. 

"Testament czyniący Juzupa dziedzicem jawny był: 

kodycył, gdzie zakazane było majątku rozdzielenie, 

zatrzymał przy sobie Rachib, a czując się być bli- 

zkim śmierci, kazał przyzwać do siebie synowca swo- 

jego Juzupa; ten gdy przyszedł, tak do niego mówił ż 

Miły synowcze! gdy mi Bóg dzieci dać nie raczył, 

z słodyczą zapatrywałem się na ciebie, jak na mojego 

syna, takeś twojemi dobremi obyczajami i powolno- 

ścią umiał skarbić przychylność moję ku tobie. Wiesz, 

jaki jest mój testament, w którym wszystkiego mo- 

jego majątku czynię cię panem, i pewien jestem, iz 

zbiorów moich będziesz umiał dobrze użyć, Teraz 

objawiam ci rzecz, o którćj dotąd nie wiedziałeś: nie 

mogiem i nie mogę tego na sobie przewieśdź, żeby 

nój majątek miał być na części podzielony. Ty ta- 

Lowy ogarnawszy po mojćj śmierci będziesz moznym. 

M asz trzech synów : rozdzielony uczyniłby trzech mier= 

nie mających się, a ja chcę, żeby i po tobie jeden tyl- 

ko z mojćj pracy dostatnie korzystał. Pokazał więc 

Juzupowi kodycyl, dodatek testamentu swojego, a był 

takowy: ów którego zdatnym do osiągnienia “po mnie 

dziedzictwa osądzi Juzup, mój synowiec, ten jedynie 

wszystko to, co zostawiam, osiągnąć ma. W yłuszczy= 

wszy więc Juzupowi myśl swoję i obowiązawszy do 

sekretu, wkrótce życia dokonał. Po śmierci majętnego 

s'ryja, stał się wielce bogatym Juzup, i dzierząc pr
zez 

- Stygl czas roztropnie i miernie majątek swój, starał 
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się ile możności, w trzech synach poznać, komuby 
_z nich miał oddać dziedzictwo: stryja swego. Najstar- 
szy z tych trzech synów Mustafa udał sie na dwor= 
szczyznę, i był marszaikiem dworu baszy w. Alepie; 
śrzedni Abul udał się do szkół i prawa, i tak dalece 
w naukach postąpił, iż mistrzowie twierdzili o nim, 
że wkrótce może im wyrównać. Najmłodszy Achmet 
został w domu, i siedząc w sklepie, ojca zastępował 
w czynnościach, Tkwilo to zawsze w myśli Juzupa, 
komuby z synów majątek po stry ja spadły oddał; w tém 
przyszła nań choroba, a gdy mimo najsilniejsze sta- 
rania lekarzów, corąz się bardzićj słabszym czuł, 
rzyzwał synów do siebie, Ci gdy przed nim staneli 
2006 ch bases. ża = 

Już dzieci miłe! dich śmierci poprzednik kołacze 
we drzwi moje; wyrok przyrodzenia, wyrok boży, 
każe mi was opuścić. Pewien jestem o waszém do. 
mnie przywiązaniu. Powiedzcie teraz dla mojój po- 
ciechy, miłe dzieci, jakto wasze przywiązanie kü 
mnie po mojćj śmierci będziecie chcieli oświadczyć ? 
Ja, rzekł najstarszy Mustafa, czcząc twoje cnoty, wy. 
stawię ci taki nagrobek, jakiego jeszcze w Bassorze 
nie widziano. Ja, powiedział drugi Abul, sprowadzę 
najuczeńszych mistrzów, żeby prozą i wierszem po- 
chwały twoje światu ogłosili. Gdy przyszła kolej mó: 
wienia na najmlodszego, od płaczu słowa przemówić 
nie mógł. Kazal im więc od siebie odejśdź ojciec, 
a przyzwawszy Kadego testament uczynił, i umarł 
nazajatrz. Gdy po obrządkach pogrzebowych przy 
zwierzchności otworzono testament, taki był: Co byfo 
moje z rodzicéw i dorobka, to między moich trzech 
„synów równie podzielone być ma. Co mi zapis 
sal stryj mój Rachib z obowiązkiem, abym to WSZY = 
stko jednemu z synów. zostawił, niech to weżmie nas 
mlodszy Achmet, co nie umiał powiedzieć, jak mnie 
kocha. 
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3. Seryf. ne 

Bylo w Bagdadzie dwéch braci, bogatych kupców 
jeden się zwał Ali-Hamid, drugi Eben- Azraf. Prawie 
W jednym czasie urodziły. im żony każdemu syna; 

a odtąd żaden z nich innego potomstiva nie miał. Gdy 
już nadchodzit czas dania im edukacyi, rozmawiali 
o idm z sobą bracia, a starszy z nich Ali-Hamid tak 

mówił brata swojemu m!odszemu Eben - Azrafowi: 

Dobre wychowanie największym jest skarbem, który 

możemy dać dzieciom naszym; ułożyłem więc sobie» 

zehy moj syn tak był ówiczony , iżby wszystkie nauki 

posiadał. Jak przyjdzie do tego stanu, oddam go do 

prawników, a jeżeli będzie miał chęć do żołnierstwa, 

oddam go nąówczas do służby wojennej : czyli w tym 

* lub innym stanie, gdy więcćj będzie umiał, niż jego 

wspóltowarzysze, pewnie najwyższych stopni dosięże. 

Gdy skończył Ali-Hamid, Eben-Azraf rzekł: a ja 

mojego syna nie każę takich rzeczy uczyć, i będę 

trzymał w domu: dość mu to wiedzieć, co ja umiem, 

a gdy to będzię wiedział, co i ja, będzie mógi żyć na 
ER . . : s 0 ° . A> 

świecie tak, jakesmy obadwa żyli, + przy łasce bożej 

żyć będziemy. Ze byli zdań przeciwnych owi: bracia, 

diugo się z sobą sprzeczali; nakoniec jeden drugiego 

"gdy nie. mógł przeprzeć, postanowili, ażeby kazdy 

z nich takie dał wychowanie, jakieby wedlug zdania 

swojego za najlepsze osądził, Oddał więc Ali- Hamid 

syna Elima do szkoły Abula, najsławniejszego z Lma* - 

nów: młodszy brat Eben-Azraf swojego syna Seryfa 

przy sobie zatrzymał. Elim, że był pojęcia bystrego, 

i pamięci nadzwyczajnćj, tak dobrze z nauk. mistrza 

SWojego korzystał, iż w dość krótkim czasie stał się 

w biegłości równym najcelniejszym Imanom. Po lat 

kiiku. nauki mistrz jego. Abul przyszedł do Adi -Ha- 

mida, opowiadajac, jako syn jego juz posiadał to 

wszystko, czego się tylko w szkołach nauczyć można, 
L y \ 
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tego tylko, dodał, potrzebuje teraz, iżby świat i ludzi 
poznać mógł; dał zatem radę, izby go do cudzych 
krajów wyprawić, dla poznania praw, zwyczajów, 
sposobów obchodzenia się rozmaitych narodów, i na-. 
uczenia się tego, czegoby mu może do zupełnej da- 
skonałości nie dostawało. Dat się łatwo nakłonić 
Ali-Hamid, i postanowił natychmiast pójść do brata, 
żeby mu o tem przedsięwzięciu swojém dał wiado- 
mość. Syn Eben- Azrafa strawił czas przy ojcu. Do- 
pomagał mu do przedawania towarów, pisania rachun- 
ków; co zaś zbywało od domowego zatrudnienia, obra= 
cał ten czas ojciec na rozmowy z synem, albo go też 
wiódł do przyjaciół swoich, z których posiedzenią 
uczciwego, brał przy zabawie oświecenie. 

„Gdy przyszedł Ali «Hamid do brata, opowiedział . 
mu myśl swoję, jak syna chciał wyprawić do cudzych 
państw, za radą lmanów; że zaś, rzekł, i twojemu 
może to bydź ku pożytkowi, wyprawmy ich razem, 
Przestał na tém z ochotą Eben-Azraf, i postanowili 
bracia czynić przygotowania do podróży dzieci, Łubo 
sposób wyenowania braci stryjecznych wcale był od- 
mienny, żyli w przyjażni. Elim wicie trzymając 
o swojćj nauce, zawsze przegadał Seryfa; ten słuchał 
cierpliwie, ale gdy się odezwał, tak mówił, iż gdyby 
się zaraz Elim do ksiąg nie udawał, wyrazy uczone- 
mi, a przeto niewiadomemi bratu, mowy nie psttzył 
nie łatwo przychodzitoby mm odpowiadać na jego: za- 
gadnienia. an 

Gdy już wszystko gotowe było do podróży, udał 
się Elim do mistrza swego Abula, i ten przez kilka 
dni dawał mu przestrogi i nauki. Seryf tymczasem 
układał towary, które miał według rozkazu ojca, po 
różnych miejscach przedawać, Zgromadzili się przy= 

 jaciele i krewni w dzieh wyjazdu. Po uczcie, gdy 
zaczynały się pożegnania, wziął na stronę syna swego 
Seryfa Eben- Azraf, i błogosławiąc neu, rzekł: synu 

x 
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mój, miej to odemnie za naukę, co w tćj karteczce 
napisanego zuajdziesz: oddał mu więc karteczkę, roz- 
kazując, żeby ia w czasie sposobnym pilnie i 1 uważnie 

przeczytał, Wsiedli zatóm młodzieńcy na wielbłądy, 
i ze znaczną liczbą slug i niewokoków puścili się 

w drogę. Po niejakim czasie dobył księgi Elim z za- 
nadrza, i zaczął czytać. Ze droga byla. nierówna, 
rzekł Seryf, bracie dość będzie czasu do czytania, jak 
staniemy na nocleg. Zmarszczy yt się Elim, a nie spu- 

szczając oka z księgi: tylko e. tak gadać może, 

odpowiedział; pilnuj siebie, a mędrszych rozumu nie 

ucz. Zmieszala takowa odpowiedź Seryfa, i począł 

się usprawiedliwiać ; ale im „więcej mówił, tem bar- 
dziej pobudzał Elima do gniewu. Do tego nakoniec 
przyszło, iż zamknąwszy ksiągę, krzyknął: idź mi. 
precz z Oczu; cierpieć OM aay ews twojego nie mogę, 

- Kazał zatóm sługom swoim iść drogą poprzeczną, 
i sam się za niemi udał. 

Myślał Seryf, czy iść za bratem; ale bojąc się 
większego rozjątrzenia, postanowił osobno podróż od“ 
prawić, jechał więc drogą prostą. Gdy się jaż zbli- . 
gato ku zmrokowi, widząc piękną doiinę, kazał na- 
mioty rozbić. Zabierał się więc do wczasu, a zdej- 

mując suknie postrzegł owę kartkę od ojca; porwał 

ja z ziemi, rozwinął skwapliwie, i to w miej znalazł: 
»„Radz jak najmnićj, dogadzaj ile możności , więcćj słu» 
chaj, niz mów.* Zastanowiwszy Się nieco, a roz- 
trząsając napomnienie ojcowskie , rzekł sam do siebie. 
Gdybym ja był bratu mojentu. Elimowi nie radzil, aby 
księgę schowa", nie byłby się na mnie pó zela 
postrzegłszy, iz się gnićwa, gdybym chciał dogodzić 
chęci, którą miał do czytania, nie byłby mnie ofu- 
knął, gdybym był zamilkł, a z usprawiedliwieniem 
się mojém nie rozszerzał, nie hyłbym go nakoniec do 

tego przywiódł, iż mnie porzucił. Winiąc się. więc, 
iz zaraz, jak był powinien, owej kartki nie czytał, 
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a przeświadczony o : skuteczności ojcowskich prze- 
stróg, postanowił jak najściślćj trzymać się tych prze- 
pisów. Ucałowawszy więc z rozrzewnieniem karte. 

/,  czkę, zaszył ją w rękawie swćj sukni, żeby nie zgi+ 
nęla, Puścił się potém w dalszą podróż, a po róż= 
nych miastach, które były na trakcie, większą część 
towarów z znacznym zyskiem przedawszy, zastano- 
wii się w Smirnie, i wziąwszy od ojca pozwolenie, 
tam sklep założył. 

- Po niejakim czasie widząc, iż inni kupcy nadto 
drogo towary swoje przedawali, spojrzźwszy na kart- 
kę zaszytą w, rękawie, rzekł: kazał ojciec dogadzać, 

Ę ile możności; tak ja więe będę przedawał to, co mam, 
iżby kupujący: nie byli zdasci kupnem, i jam miał 
orzyść. Przedawał zatćm tanićj od drugich, i prze- 

dawał więcej. Stratę mniejszej ceny, wielokrotnie 
nagrodziła mnegość odbytu, wszedł zatém w wziętość, 
wszyscy się do niego udawali, i wkrótce ów przy- ! 
chodzieh zrównał: się z najbogatszymi, Zapozwali go. 
więc do Kadege, i oskarzyli, iż umyślnie towary 
swoje tanio przedawał, dla tego, aby cały handel do 
siebie przyciągnął, Nastawał czas sadédw: Seryf wie- 

' dzac zarzuty, gotował się na odpowiedź, i napisał, 
kilka arkuszy. Gdy przyszło stanąć przed Kadym, 
strona przeciwna podała zaskarzenia, czytane były | ! 
przyszła potćm kolej naobżałowanego. Wyjął więc 
obszerne pismo swoje, a w tćm wyjinowaniu spojrzas 
wszy ną rękaw przypomniał sobie owę ojca naukę: 
ox Więcej słuchaj, niż mów. Schowat więc arkusze, 
i usprawiedliwienie swoje w krótkości słów skromnie» 

i zawarł, Ta wstrzymałość tak się podobała sędziemu? 
iż zgromiwszy oskarzycieldw,, niewinnym ge uzna I 

- i na obiad zaprosił. : 
Sędzia ów rostropny, biegły i sprawiedliwy w wiel. 

| kiem był zachowańiu z rządcą' miasta, i chwalił przed 
‘nim Seryfa, ilekroć _zdarzała się do tego pora. Ode- 
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brał wkrótce rządca Szin rozkaz od sułtana, aby 
ile możności handel miasta upadający wskrzesił i wzmógł. 
Zwołał więc kupców na radę, Seryf przypominając 
sobie naukę ojcowską: grade jak najmniej, 4 wyjechał 
Z miasta, żeby się w owem zgromadzeniu towarzy- 
szów swoich nie znajdował. Zeszli się kupcy i po 
długićm namawianiu na to się zgodzili, iż do wspomo- 
Żenia i rozszerzenia handlu, tego było potrzeba, aby 
monarcha znaczną liczbę okrętów kosztem swoim zbu= 

dować kazał, a opatrzywszy żołnierzami i rynsztun- 
kami, wysyłał je rozmaitemi naładowane towary do 
innych krajów: kupcy zaś za to ubezpieczone prze- 

wożenie towarów swoich, znaczną Summe corocznie 
płacić się obowiązali.  Podpisali się na to wszyscy, 
Summe jaka miała być corocznie płacona, oznaczyli, 
i to pismo posłał rządca miasta do stolicy. 

Znalazło stwierdzenie od władzy najwy ższej. Spo- 
rzadzeno znaczną liczbę okrętów , i gdy już były go- 
towe do wyjścia, przyszli kupcy do rządcy miasta 
i rzekli: juz wszystko jest na pogotowiu i towary na 
okrętach; ale że jeden z nas nazwiskiem Seryf, nie 
wchodził w radę, i nie podpisał się z nami, słuszna 
rzecz, aby do' skłądki towarów, które wysyłamy, 
nie nałeżał. Lubo rządzca sprzyjał Seryfowi, zezwo0- 
lig jednak na żądanie kupców musiał ; więc Seryf wy- 
łączony od innych, nie bez żała, towary swoje już 

na okrętach złożone, musiał nazad wziąść do domu. 
Po kilku miesiącach gdy siedział ku wieczorówi przed 
domem , usłyszał u sąsiada swojego płacz i narzeka= 

nie. Wazruszylo go to, i ujrzawszy wychodzącego 

ztamtąd człowieka, pytał sie; coby za przyczyna 
była takiego płaczu i narzekania? Jak nie płakać, 
rzekł ów, kiedy pan mój wszystko razem stracił. Ja= 

kim sposobem? rzekł Seryf.- Oto okręty, które wy- 

szły z towarami, odpowiedział sługa, jedne były za- 
brane przez rozbojników , drugie się rozbiły na ska- 
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łach, a te co przecięż ocalały, tak były skołatane 
przez szturm i burze, iż wszystko co w nich było, 
musiano wrzucić w morze; zgoła wszyscy kupcy tu- 
tejsi niezmierną szkodę ponieśli, a niektórzy , jak mój 
pan, stracili wszystko. Spojrzał na rękaw Śeryt; 
i dziękował Bogu, iż uszedł nieszczęścia. 

Nie skończyła się jeszcze na tém kupców klęska: 
Dowiedziawszy się sułtan o stanie okrętów, dat roz* 

4 € 

kaz, aby wszystkich kupców, którzy owę radę pod- 
pisali, wziąść do więzienia, i póty trzymać, pókiby 
nie wrócili tego, co okręty kosziowały, i wyprawa 
onych.  Wzięto natychmiast do więzienia kupców, 
a gdy każdy co miał w gotowiżnie i wexlach, oddał, 
nie dostawało jeszcze do zupełnego zapłacenia kilka- 
dziesiąt tysięcy liwrów. Wzruszony niedola współ- 

, . ' O . R) . 
towarzyszów swoich Seryf, a pamiętając na to, iż oj- 

* 2 re O 3 . . 
ciec kazał dogadzać innym, ile możności, wziął z so- 
bą te kwotę pieniędzy, i przyszedłszy do baszy rzekł: 

współbracia moi zubożeli świeżem nieprzewidzianćm 
nieszczęściem, nie są w stanie zapłacenia reszty sum- 
my. Pobłogosławił mi Pan Bóg, z chęcią część zy- 
siów moici ofiaruję na dopłacanie tego, co się panu 
naszemu należy. Zdziwiony takowym postępkiem 
rzędca, pieniądze odebrał, kupców zaś kaza! wypuścić 
z więzienia. 
W kiika czasów potém zawołany był Seryf do 

‘baszy. Skoro wszedł, włożono na niego kaftan złoto- 
glowowy, a basza rzekł: rządca najwyższy wiernych. 
czci chotę, i daje ci namiestnictwo rządów , miastą 
Alepu. Wybrai się natychmiast Seryf do Alepu i obo- 
wiązek urzędu swego chwalebnie piastował. Zasiada- 
jee raz na dywanie, ujrzał przed sobą człowieka, któ- 
rego wielu oskarzało, przeto iż był przyczyną straty 

wielkiej, którą poniosła karawana z Damaszku wy- 
prawiona do Mekki. Ci, którzy go przywiedli, rzekli: 
sędzio wiernych! oto jest człowiek , który wiełomów= 
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stwem, uporem i hardością swoją tak zabałamucił 

Emira naszego, iż mu zdał rządy karawany. Swoim 

się domysłem rządząc, słuchać nas ‘nie chciał, a sa- 

memu sobie tylko dowierzał. -Gdyśmy już byli nie 

daleko Arabii, i stanęli na spoczynek; zwołał nas 

4 rzekł: dotąd szła karawana droga ku zachodowi, ja 

was wschodnią poprowadzę, a tak oszczędziemy sobie 

dziesięć dni podróży. Odpowiedzieliśmy, iż droga 

wschodnia, lubo łrótsza, dia piaszczystych jednak ste- 

pów i hórd arabskich tak niebezpieczna , iż się nią ża- 

dna karawana nie udaje. Strzasi na to głową, a uśmie= 

chając się ze wzgardą, rzekł; iż ojcowie byli prostacy, 

należy: synom i następcom ich głupstwo poprawić. To 

rzekłszy mimo nasze prośby i nalegania, puścił sie 

m
 

drogą wschodnią. : 

Cośmy przepowiedzieli , ziściło sie: w dzikich ste. 

pach konie i wielbłądy nasze pozdychaly, myśmy le-. 

dwo nie poumierali z pragnienia; nakoniec Arabowie 

nas ze wszystkiego odarli, a gdy życie nam przecie 

darowali, związawszy zdrajcę, który wszystkiego nie- 

szczęścia naszego jest przyczyną, przyprowadzainy: go 

do ciebie, żeby nam szkodę nagrodził i karę odebrał. 

Oczy kn ziemi spuszczone mając, milczał oskarzony ; 

każał mu Seryf odpowiedzieć, a gdy głowę podniosł, 

poznał Seryf brata swego Elima. Wzruszył go nie= 

zmiernie ten widok, ale się wstrzymał gwałtownie, 

chcąc słuchać usprawiedliwienia oskarzonego; ten' zaś 

*- tak mówić począł. cf = 

Cokolwiek pewiedziełi przeciw mnie oskarzyciele, 

sędzio wiernych! istotną prawdą jest, Wykroczylem 

nieludzkością, uporem, i zbytnićm zasadzeniem się na 

wiasném zdaniu. Chciałbym krzywdę nagrodzić, ale 
ciż*Arabowie i ich i mnie ze wszystkiego ogolocili. 

Zadam wzgledu, politowania i miłosierdzia. Otrzy- 

masz ją, rzekł Seryf, a gdy pytał oskarzających wiele 

"utraciii, a oni mu na piśmie rzecz całą pedali, rzekł: 
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darujecież mu Wine, jeżeli szkoda zostanie nagrodzona? 
Odpowiedzieli z ochotą, Obrócił się więc ku Elimowi 
irzekl: słuszna rzecz, żeby brat braia zastąpił, a w tem 
przyskoczył ku niemu, i ściskając serdecznie, rzekł 
2 płaczem: ja jestem Seryf, twój brat i podróży to- - 
Warzysz, jam po części przyczyną nieszczęścia two= 
jego, żem cię uraził niewczesną radą, niedogodzaniem 
i wielomówstwem. Też same, widzę, przywary przy- 
wiodły cię do stanu, w którym teraz zostajesz, a mnie, 
(żem się ich potém strzegł, to uczyniło szczęśliwym, 

Chciał paść do nóg rózrzewniony Elim, ale go 
Seryf wstrzymał, a kazawszy odliczyć kupcom, co 
im się należało, wziął brata do domu, i gdy dali 
znać rodzicom, przenieśli się ci natychmiast do Alepu, 
i byli uczestnikami szczęścia Seryfa, któremu za to 
Pan Bóg poblogostawil, iż umiał szacować przestrogi 
ojca swojego, 

z 4. Kadur. ; 
Był'w mieście Damaszku człowiek, który przy mo- 

ście przechodzących prósił o jałmużnę, a zwał się 
Kadar. Każdy z przechodzących dawał mu ją ocho- 
tnie, był albowiem, można rzec, zbiorem nieszczęścia» 
Mały i ślepy na jedno oko, garb miał na‘ plecach, 
a na jednę nogę tak chromał, iż z ciężkością wielką 
przychodziło mu z miejsca jednego pójść na inne. W chorobie ciężkićj wszystkie mu były zęby wypa- 
dły, a tak się jąkał, iż go ledwie rozumieć można 
było. Zebrzac przez czas niemały, zebrał był dosyć 
znaczne pieniądze, tą myślą, iż gdy do zamierzonego 
kresu ilość pieniędzy przyprowadzi, kupi sobie dom 
i połe, i resztę życia jakozkolwiek wygodnie i uczci- 
wie przepedzi. Nie daleko mostu, przy którym że= 
brał, był cmentarz; tam w jednym kacje pod drze- 
wem pieniądze składał, sam zaś udawał się ną spo 

_czynek do domu blizkiego owego cmentarza, Jednego 
> 
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razu, gdy się juz zmierzchało, szedł ku cmentarzowi, 
chcąc przyzbierąane przez dni kilka pieniądze do da- 
„wnićj zakopanych przyłożyć; ale gdy przyszedł ku 
miejscu zbiorów sweich, znalazł ruszoną ziemię i pie- 
niądze zebrane, Pełen żalu i rozpaczy rwał włosy, 
i suknie swoje darł, rzewliwie płacząc.  Usłyszeli 
jęczenią i płacz sąsiedzi, a wszedłszy do cmentarza, 
znaleźli Kadura ledwo żywego. Orzezwili i pocie- 
szyli, jak mogli, i dawszy jałmużnę, odeszli. * On'zaś' 
nie mogąc znieść rezpaczy i żalu, biegł ‘ku rzece, ze- 
by się w niej utopił. Przyszedłszy nad brzeg, siadź, 
a rozmyślając o swojćj nieszczęśliwej Przyzodzie, po- 
rwał się razem, chcąc w rzekę skoczyć; ale że był 

kulawy, padł na ziemię, a w tem ujrzał zbliżającego - 

się ku sobie poważnego starca, którego w głębokin 
c c 

"zamyśleniu nie spostrzegł. Ten pytając go o przy-- 
czynę frasunku,, dał naprzód sowitą jałmużnę, a pe- 

€ p < e 

tem wszedłszy z nim w rozmowę, tak dalece gron- 
townemi dowodami przekonał go, iż Kadur odmienił 
myśl odjęcia sobie życia, i postanowił iść w świat, 
Radzil mu starzec, aby szedł ku miastu zwanetu PRADY 
Bagdad; Dał mu nawet list do pewnego majętnege 
człowieka, z zapewnieniem, iż oddawszy go, dobrze 
będzie przyjęty, a moze. tam znajdzie swe szczęście, 
am obiecał wkrótce przybyć odróż ukonczy. S biecał wkrótce przybyć, gdy podróż ukończy 

Pożegnawszy więc Kadur starca, poszedł ku Bagda= 
dowi. Pomału szedł, będąc kuławym, wszędzie zaś 
po drodze żył z jałmażny. Już był większą poło. 
wę drogi odprawił, gdy spotkał liczne wozy kup-. 
ców, którzy tak jak on, zmierzali ku Bagdadowi. 
Spytali go, gdzie idzie? Chciał natychmiast odpowie- | 
dzieć, ale jąkanie jego uczyniło, iż go zrozumieć nie, , 
mogli; śmiali się wszyscy, a gdy się przecież na od- 
powiedź zdobył, zmiłowali się nad nim i pozwolili 

mu wsiąść na wielbłąda. Podziękował, jak mógł, za 
tę uczynność, i jechał z nimi. 
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Po kilku dniach postrzegli tuman kurzawy nanrze- 
ciw siebie, natychmiast ile w stepie, strwozyli się 
łudzie, i nie beż przyczyny: liczna albowiem zbojców 
banda ici napadia, i lubo się broniłi mężnie, jedni 
zginęli, drugich: w niewolą wzięto, a między tymi 
Kadura. Zaczęli więc rozbojnicy trząść i obnażać jen- 
ców, a zabrawszy, kto co miał, zabijali, Przyszła 
kolćj i na Kadara; ele ten, co ge trząsł i obnażył, 
postrzegłszy iż i odzież jego była nikczemna, i ze ża- 
dnych przy sobie nie miał pieniędzy , rzękł do wspól- 
towarzyszów : edarnjmy Życie temu zebrakowi, i ze- 
zwolili wszyscy. Jeden z nich ślepy na jedno oko 
i kulawy, ‘przyblizywszy się ku Kadurowi, gdy po- 
strzegł, iż i z twarzy podobni sobie byli, śmiać się 
niezmiernie począł, a zawoławszy innych, rzekł: 
dziękuję wam wiélce, żeście tego żebraka od śmierci 
uwolniłi; nie widziałem w zycin mojém nie do mnie 
podobniejszego, i gdybym o tém nie był przekonany, 
że brata nie mam, rozumiałbym, żeśmy bliżnięta. 
Przystąpił zatóm do Kadura, i uderzywszy go po 
ramieniu, rzekł: bracie! w dałekąś drogę zaszedł, 
a lekkos się wybrał, weż moją delia i czapkę, a idź, 
gdzie ci się podoba. Włożył mu zatćm czapkę i okrył 
„go delia. Patrząc na to naśmiali się do weli zbojey, 
i każdy dał mu jałmużnę, dosyć, iż niemałą kwotę 
pieniędzy zebrał. Podziclili się rozbójnicy 16m, co 
zdobyli, i każdy ze zdobyczą swoją odjechał, Kadur 
zaś szedł ku Bagdadowi. Wstępując' do najbliższego 

, w okolicy miasta, gdy w bramę wchodził, przełożony 
. "Bad strażnikami skoczył ku niemu i zawołał, oto jest 

Gumlach! trzymajcie go. Wypadli zatém strażnicy 
i wraz z przełożonym swoim poprowadzili go do sę- 
dziego. Gdy przed nim był postawiony Kadur, rzekł 
przełożony. strażników : oto jest Gumlach, który przed 
kilku dniami, brata mojego zabił, delią jeszcze jego 
i turban ma na sobie, Kazano zawołać świadków, 
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a wszyscy znający owego Gumlacha, widząc “tez same 
postać, a do tego, iż był ślepy i kulawy, stwierdzili 
przysięgą, iż to Gumlach. Nie bawiąc wskazał sędzia 
na Śmierć Kadura. Odwoływał się Kadur do sądów 
bożych, zaklinał i sędziego i świadki; próżne były 
i prośby i zaklęcia. Stanął kat, i gdy z klęczącego 
na piasku Kadura delia zrzucił , porwał za rękę kata 
już zamierzającego mieczem, pcdgied: strażników; 
i obróciwszy sie do sędziego, rzekł: Sedzio sprawie- 
dliwy! odwołuję te, com powiedział. Powierzcho- 
wność i mnie i przytomnych świadków złudziła, Gum- 
lach, którego znam, prosty i kształtny jest, a u tego 
człowieka widzę garb, którego pod obszerną delia 
rozeznać nie można było. Toz samo stwierdzili świad- 
kowie, a natychmiast sędzia odstąpić kazał katowi,” 
i opatrzywszy z przyiomnymi Kadura jaimuzna, wol- 
nym go być uznał. Dziękując więc Panu Bogu, w dal- 

szą podróż ku Bagdadowi wyszedł. Wkrótce spotkał 
człowieka niosącego sakwy na plecach; przywitali się 
wzajemnie, a że i tamten szedł do Bagdadu, postano- 
wili współem tę podróż odprawić. Po kilku dniach, 
gdy wychodzili z lasu, a słońce niezmiernie dopie- 
kalo, rzekł towarzysz do Kadura: usiądzmy w cieniu: 
krzaczków, póki upał nie przejdzie, i odpocznijmy 

sobie. Siedli więc, a tamten położywszy przy sobie 
sakwy, układł się i zasnął. Gdy się przebudził, po- 

strzegł na krzaczku owoce w lupinie, na kształt orze= 
cha, eta zatém, i kilka ich zerwał: toż uczynił 
i Kadur, ale włożywszy w usta, że zębów nie miał, 
a łupina była twarda, rzucił precz od siebie z gnie= 

wem orzechy. Śmiał się patrząc na to jego towarzysz 
i rzekł: a widzisz nieboże, jak to dobrze mieć zęby; 
było swoich lepićj pilnować, byłbyś teraz gryzł orze- 

chy. To gdy mówił, wziął jeden, zgryzł, zjadł i i padł 
na ziemię; skoczył ku niemu Kadur,-ale jaz był bez 
duszy, Usiadł więc przy umarłym i rzewnie płakał, 
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Po niejakiej 'chwili, ujrzał jadącego na dzielnym 
koniu człowieka; a za nim kilku innych jechało. Ten 
gdy spostrzegł płaczącego Kadura, a przy nim umar- 
łego towarzysza, zsiadł z konia, i wypytywał się 
© przyczynę śmierci tego, którego ciało leżące przed 
sobą widział, Opowiedział rzecz, jak się działa Ka- 
dur, i pokazał owoc, który: zjadłszy towarzysz. jego 
umarł. Dziękuj Bogu, żeś i ty nie zginał, rzekł ów 
człowiek: ten owoc trucizną jest najzjadliwsza, skoro 

_go ktopołknie, w tym prawie momencie umierać musi. 
Wdawszy się Kadur z nieznajomym w rozmowę, do- 
wiedział się, iż ten sam był, któremu ów starzec list 
kazał oddać. ; 
 Przeczytawszy go nieznajomy, kazał stugom, aby 
zwłoki pogrzebali, i prosił Kadura, aby wsiadł na 
jednego konia, na którym sługa jechał, i wziął go 
z sobą. Przybyli wkrótce przed dom wspaniały, wje- 
chali na dziedziniec obszerny. Zsiedli z koni, a ten, 
który z sobą zabrał Kadura, .pan domu owego, wziął go 
za rękę i z sobą prowadził. Weszli do gmachów 
ozdobionych ze wszystkich stron rzeżbą wyborną 
i malowaniem; przyszedłszy nakoniec do jednój gale- 
ryi, z której się bardzo piękny widok ukazy wał, 
usiedli [ma krzesłach, a gospodarz domu tak mówić 
zaczął: Kaska to jest Boża, kiedy raczy zdarżyć spo- 
sób, jakby ucieszyć, posiłić i wspomódz bliżniego na- 
szego. Dowiedziałem się od ciebie o twojćj przygo- 
dzie; proszę cpowiedz mi wszystkie okoliczności two- 
jego zycia. Zaczął zatóm opowiadać. Kadur wszy- 
stko, co mu się kiedy zdarzyło, osobliwie od owéj 
ostatniej okoliczności, gdy mu cały zbiór na cmenta- 

'rzu ukradziono. Zastawiono dalćj stół, i gdy wie- 
czerza skończyła się, odprowadził pan domu Kadura 

* do pokojów jemu przeznaczonych. Nazajutrz gdy wy- 
szedł Kadur z izby, gdzie spał, znalazł w przedpo- 
koja wyznaczonego dła siebie sługę i szaty nowe, 

| 
| 
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w które się oblókł. Wkrótce przyszedł pan domu 
i bawili się rozmowami aż do czasu obiadu, po któ 
rym wyjechali razem na dzielnych koniach, a po ad- 
prawionćj przejażdce. weszłi do ogrodu. Zaprowadził 
80 do bardzo pięknego gaiku gospodarz, z kiórego 
widok. był na jezioro, pod Sam ogród podstępujące, 
Przyniesiono chłodzące napoje, a gdy się niemi zasi- 
li, rozmaite się między niemi rozmowy iwszczęły, 
A że Kadur miał rozum bystry, wszystko co mówił, 
zdało się wielce podobać gospodarzowi. Przez niedziel 
dwie przebył w domu owym Kadur, codzień roz= 
maite, a bardzo wdzięczne rozrywki nastawały; zgoła 
nie doznawszy przedtćm żadnej słodyczy, mniemai się 
hyś w miejscu owćm, które duszom uwielbionym po 
śmierci obiectija. Jednego razu, «gdy się zabierało ku 
zmrokowi, przechodzili się nad jeziorem; zwrócił Się 
uieco gospodarz, i zawoławszy Kadura, prowadził go. 
krętemi ścieżkami przez gaj zasadzony wyniosłemi 
drzewami, pomiędzy któremi szumiąc przebiegały strr= 
myki. Noc była pogodua, a blask księżyca, gdy się 
pomiędzy rozłożyste galezie przebijał, sprawił miłą 
posępność wabiącą ku myśleniu. Po Krótkićj chwili 
uderzył w oczy Kadura wielki blask i ujrzał znagła 
gmach wspaniały, z którego okien pochodziło to świa- 
tło. W .pierwszćm zadziwieniu krzyknął: ach! jużci 
to widżę ów raj, który nam Bóg obiecał. Rozémiat 
się na takowy okrzyk gospodarz, a wtem weszli na 
Wechody, drzwi otworzono do sali, złotem i marmu- 
rami ozdobionćj, rzęsistem światłem błyszczącej, i ode. 
“wala się wyborna muzyka.  Odchodzit. prawie od 
siebie Kadur. Wtem obróciwszy się ku niemu 80. 
spodarz, rzekł: w twojej jest mocy być tego wszy. 
stkiego panem; klasnął zat m w ręce, drzwi się po- 
boczne otworzyły, i wyszło sześć murzynek, a za 
niemi mała jakowaś osoba przykryta gazą złocistą, 
garbata  chroma, Przybliżywszy się prey mu- 

* 
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rzynki z obu stron, a osoba mała skłoniła się. To 
jest moja córka, rzekł gospodarz, dziedziczka jedyna 
wszystkiego, co mam; dam ci ją za żonę, jeśli twoje 
zezwolenie nastąpi, (Chciał do nóg upaść Kadur go- 
spodarzowi; ale ten porwawszy się z krzesła przystą” 
pił do córki, zdiął gaze złocistą, która ją zakrywała, 

i natychmiast ujrzał Kadur, lubo była w pierwszej 

młodości, twarz jej pełną zmarszczek; śle pa była na 
jedno oko, a zęby jako kły wychodziły jej z obu 
stron po za usta. WWzdrygnął się na ten widok Ka- 
dur, przezwyciężając jednak wstręt, oświadczył gospo” 
darzowi, iż on na powierzchowność nie uważa, i z ocho- 
tą córkę jego weżmie za żonę. Natychmiast ze wszy- 
stkich stron odezwały się odgłosy wybornćj muzyki; 
weszli do drugićj sali, gdzie stół wspaniale zastawio- 
my znałeżli. Posadzony był Kadur koło swojej oblu- 
bienicy. Gdy się wieczerza skończyła, wziął za rękę 
Kadura gospodarz i do osobnego pokoju zaprowadził. 
Tam usiedli na bogatych wezgłowiach, a gospodarz 

«tak mówić zaczął: Los nie chciał mnie mieć zupełnie 
„szczęśliwym, widziałeś moje córkę, Co jednak ujął 
jej urodzie, nagrodził w przymiotach. Wielu było 

starających Się o nię, ale mimo zwyczaju kraju naszego, 
córkę moję ukazywałem każdemu, i lubom namieniał 
o je) rzadkich przymiotach, natychmiast z domu mo- 
jego odjeżdzali, Gdy spotkałem ciebie, tak niemal upo- 
śledzonego, jak ona, przyszło mi na myśl, iż może 
będziesz tym, którego wyroki nieba do uszczęśliwie- 
nia mojćj córki przeznaczyły. Ale iż to, co teraz 
czynisz, może jest dla ciebie zbyt przykrą ofiarą, 
otwórz myśl, nie będę miał za złe, gdy powiesz, iż 
córki „mojej nie chcesz. Oświadczył natychmiast Ka- 
dur, i iż się wcale na powierzchowności nie zasadza; a gdy 
jeszcze 0 szacownych przymiotach jest upewniony, 
przekłada je nad powtzoowiicóć, choćby i najwdzie- 
czniejszą była, N 

-
_
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Ucieszyło wielce to oświadczenie gospodarza; wsta- 
wszy więc wesoły do córki poszedł. Ze zaś były 
drzwi poboczne otwarte, wyszedł przez nie Kadur do 
ogrodu, a rozmyślając 6 tem, co się z nim działo, 
usiadł nad brzegiem kanału, który był niedaleko gma- 
chu onego. Zamyślenie jego trwało dosyć długo, gdy 

wtém postrzegł nadchodzącą te same osobę, którą był 

widział, gdy chciał w rzekę skoczyć. Starzec ÓW 

zbliżywszy się, tak mówił do niego: nie dziwuj Się, 

Ze mnie tu znowu oglądasz. ‘Tutaj jest mieszkanie 

moje. Właśnie powróciwszy z podróży, podczas któ 

rćj raz na przechadzee ciebie nad rzeką spotkalem; do- 

wiaduje się, żeś sie oświadczył gotowym pojąć moje 

wnuczkę za zone. Widzisz więc, iż los słowo.czcze; 

Bóg wszysikićm rządzi. Wtenczas gdy dla straco- 

ny ch pieniędzy chciałeś sie w rzece topić, pamiętasz, 

żem cię od tej myśli bezbożnćj odwiódł, i to pamiętać 

masz, iz dla tego, żeś był kulawym, stoke twój ku 

rzece był przyczyną upadku, a ten upadek wybawił 

cię od utopienia się. WWzruszony tém, com ci naów= 
czas powiedział, przestałeś rozpaczać; jąkanie twoje 

rozśmieszyło kupców i zyskałeś niem towarzystwo ja” 

zdy, a dła tego żeś nic nie miał, uszedłeś śmiercie 

Garb twój wybawił cię, gdy jaż wzniesiony miecz 

katowski nad sobą widziałeś; zes zębów nie miał, 

vszedłeś trucizny w orzechach; nakoniec zes ślepy; 

garbaty i kulawy, czeka cię los szczęśliwszy , niżbyś 

się mógł spodziewać. Uderz czołem, a wiedz, iż czę= 

stokroć , co my ludzie nazywamy nieszczęściem, do< - 

brodziejstwem jest Bożem. Uznał Kadur, że starzec 
Frawde powiedział, złożył nieku pokorne dzięki, a gdy 

w swćj ulomnćj małżonce coraz nowe odkrywał przy- 

mioty , codzień większego w jej pożyciu doznawał 

szczęścia; powtarzał swe dziękczynienia niebu, że go 

tak nad moch upośledziło, 
RE 

* 
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1. Karpiński. 

Urodziłem się w r. 1741, dnia 4. Pazdziernika w ziemi halickićj, na Pokuciu, w powiecie kołomyj- 
skim, we wsi Hołoskow , trzy mile od Stanisławowa, gdzie mnie w osmym roku ojciec do szkół oddał. Pod 
czas mego pobytu w szkołach, był sławny w Stani- sławowie pogrzeb Józefa Potockiego, hetmana, Pier- wszy raz wtedy widziałem świat, jak go nazywają, 
wielki, Kilkudziesiąt senatorów , między którymi kil- 
ku biskupów; sam dom Potockich w tylu gałęziach 
między najświetniejszemi natenczas, cóż dopiero woj- 
ska zgromadzone, które w tamtym wieku na korona- 
cyach tylko królów, i na pogrzebach występowały ; 
cóż dopiero nieprzeliczone obywatelów mnóstwo, z da- 
lekich nawet województw dla ciekawości zgromadzone, 
tlumem wszystkie domy i ulice napełniło. Kościół 
cały adamaszkiem od wysokich gzymsów: aż do dołu wybity, gęsto lampami oświecony, miał ogromny 
w środku katafalk, axamitem ponsowym z złoci- 
stemi frandzlami, portretem, herbami, bogatemi zna- 
kami władzy na wezgłowiach położonemi , ozdobiony, 
Od drzwi kościelnych aż do katafalku, na kroków 
kilkadziesiąt, posadzka z tarcic umyślnie dana, ażeby 

i bohaterowie wojskowi, no. koniach wpadając, łoskotu ” 
więcćj czynili. Jużem miał tyle poznania, że przed ojcem Zalilem się na krzywdę bożą, kiedy dla czło. 
wieka, hetmana, z domu bożego stajnią zrobiono. Wje- 
żdzali w największym pędzie wybrani rycerze po je- , dnemu, i ten z nich kruszył kopią przy herbie, bę- dącym u nóg trumny hetmanskićj, inny łamał szpadę, inny rzucał palasz, inny strzały, inny chorągiew, 
inny buńczuk i, t. d. Każdy zaś złamawszy owe na= rzędzie u nóg trumny, zsiadał z konia, niby żal po 
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swym hetmanie udając. Dwom z tych bohaterów nie 

udało się wprawdzie skruszenie chorągwi i sztandaru, 

bo świece na katafalku porozrzucali ;. ałe udał się le- 

pićj niby żal i spadnienie z koni, bo byli dobrze pi- 

jani. Blizko dwóch niedziel ta uroczystość pogrzehe- 

wa odbywała się: goście przyjmowani przez syna 

zmarłego hetmana, bawili w Stanisławowie. 

W szkołach najpierwszym byłem między kollegami 

moimi do swawoli; jakże to wiele Żydom okien powy- 

bijanych , ludzi przechodzących na zwodzonych: Krew 

żywa, która do takich swawoli poruszała, była mi 

razem pomocą, Żem się i naznaczonych mi na pamięć 

pensów najłatwićj uczył. A piiność i honor jakiś 

sprawował, ze. Ww. szkole nademnie lepiej uczącego 

sie nie było. . 

Po skończonym dwuletnim kursie filozofii, przyje- 

chałem na wakacye do rodziców; mieliśmy zawsze 

jak największe dla matki, a szczególniej dia groźnego 

ojca uszanowanie. Nie można było w przytomności 

jego siedzieć, stanąć do niego tyłem, a nawet 0 scia= 

ne stojąc przed nim, oprzeć się. Pamigtalem zawsze 

to wszystko, i chętnie sobie przykrość zadawałem, 

bylebym ojca nie obraził. Chodził raz starzec po 

izbie, a ja z kimsiś rozmawiając, wszystkie 'te wyżej 

wspomniane ostróżności względem ojca zachowalem, 

kiedy razem przystąpiwszy do mnie, ciężki mi wy- 

ciął policzek, i znowu po izbie, jak przedtém, prze” 

chodził się, Kryminalem było spytać się, za eo to? 

W milczeniu skromnem, z oczyma w ziemię spuszczo= 

nemi, czekałem końca. « Wtem ojciec moj: rzucił mi 

się na szyję, i mówić ze łzami zaczął: „synu mój, . 

A Symplak, bo czytać tylko i ledwo co napisać 

umiem, a ty już filozof. Doświadczałem cię tylko, 

jak też przyjmiesz policzek od ojca twego; ale kiedyś 

skromny i pokorny, kiedy mnie w starości szanujesz 

(wtem ńkląkł w pośrodku izby, i podniosiszy rece do 
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góry): o Boże Abrahama, Izaaka i Jakoba, pobłogo- 
sław to dziecko moje, niech żyje długo zdrowe i szcze- 
Sliwe! “ Padłem mu do nóg, rozrzewniony mową jego, 
zapomniawszy nawet o policzku, a on klęczący do 
klęczącego mówił rozrzewniony: ,,synu mój, szanuj 
ludzi, a będziesz szanowany; ten policzek , który 
odebrałeś od ojca, niechaj będzie ostatni, a gdyby kie- 
dy do tego komu obcemn przyszło, żeby cię tak skrzy- 
wdzić miał, w krWi tylko nieprzyjaciela twego, wzgar- 
„da takowa zmazać się moze.‘ . 

Nie długo potém ten srogi, ale razem najenotli- 
wszy ojciec pożegnał nas. Przęd skonaniem po kilka 
razy ze mną mówić żądał, i widząc się blizkim zg0- 
nu, matce tylko zalecił: ,, powiedz tam Franciszkowi; 
niech prawdą idzie na świecie,ć* i te były ostatnie 
jego słowa. - 

Skończywszy kurs mćj filozofii, porzuciłem Poku- 
cie i do Lwowa na sułchanie teologii pojechałem. 
W drugim roku md teologii Jezuici Lwowscy pod- 
nieśli szkoły swoje do stopnia akademii, a między in= 
szymi studentami świeckimi mnie także nauk wyzwo- 
lonych i filozofii doktorem, a ś. teologii bakalarzem 
zrobili. Na dzień umowiony publicznej pierwszćj pro- 

. fessyi akademicznej, tłumni goście do kościoła jezui- ckiego zgromadzili się. Ja doktor ubrany byłem po- 
wier:chu polskich moich natenczas sukien, w pła- szczyk czarny popas z błękitną podszewką grodeto- 
rową, z takiego koloru obszlegami naokoło, z pętli_ 
czkami srebrnemi na przodzie, w ręku berło wyzła. 
cane, a na głowie (jak wtenczas była moda golić się) 
zupełnie prawie ogolonéj, i tylko kilka włosków na samóm wierzchu mającćj, biret mi położono, Rektor 
akademii, jezuita, w ponsowym axamitnym ze zło- 
temi franzlami płaszczu, inni doktorowie prawa i teo- 
logii, jezuici, w płaszcze także poubierani. Ledwie 
co zaszęliśmy po kościele processyą, akademik zamoj- 
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ski, w ławkach siedzący, umyślnie na to z Zamościa 
przysłany, ogromnym głosem zawołał: ,, protestuje się 

nieważność tego aktu. “ Jezuici strwożeni i zagnie- 

wani, w rozruchu niezmiernym protestującego akade- 
mika z kościoła wytrącić kazali, a ja pewniejszćj się . 

rzeczy chwytając, berłem moim w giowe go uderzy- 

x dobrze go przygłuszyłem, drugi zaś kollega 
mój, nowy doktor także filozofii, już był go za łeb 

schwycił, i byłoby może co gorszego nastąpiło, gdyby 
Jezuici w płaszczach akademickich przybiegłszy, nie 
ratowali protestującego, który spokojnie za drzwi ko- 
ścielne wyprowadzony, a my tymczasem po otrzy- 
maném zwy cięztwie, Te Deum laudamus kończyliśmy. 

Przyczyną tćj protestacyi miało być zgwałcone da- 
wne prawo akademii zamojskićj, którem warowano, 
ażeby o dwadzieścia mil od Zamościa, żadna akade= 
mia podnoszoną nie by ła. Prawo zapewne niepratvne: 
jak gdyby to więcćj oświecenia w narodzie, szkodli- 
wem być miało narodowi. — 

Myślałem odtąd, jakby wyjechać z kraja za gra- 
nice, aby“ sie czego nauczyć, i z powodu tej mojej 
wędrówki przebrałem się po francuzhu. Z mlodym 
Puzyną zabrałem się do Wiednia, mając około 200 
czerwonych 'złotych zapasu w tę podidz. Jakże wiele 

razy, niżeśmy do Krahowa. dojechali, przejeżdzając 

LEINEN réznemi tłumy niekarnych konfederatów na- 
szy ch; nie tylko o ubogie pieniądze moje, ‘ale nawet 
o życie bać się przychodziło, VW Wiedniu mieszka- 
łem wygodnie, francuzkiego języka i nauk w uniwer- 
sytecie, jakich tylko żądać mogłem, uczyłem się. Ce- 
sarska biblioteka każdemu otwarta , teatra, hece, licy- 

tacye różne i fajerwerki tygodniowe naprzemian mnie 
zabawiały ; ale skwasiło wkrótce wszystkie te rozry- 
wki, jakieś niszczenie ciała mojego widoczne, i mimo 
rady najsławniejszych w mieście doktorów, coraz 

w gorszym się stanie widziałem. Tęskność moja do 
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kraja tym więcćj pómnażała się, i tę wiersze moje 
zaświadczą: Tęskność do kraja, które w Wiednia na- 
pisałem. Myslilem sobie: niechbym przynajmnićj umarł 
na swojćj ziemi. Wybrałem , się tedy z Wiednia 
(x. 1770), zabawiwszy tam więcćj półtora rokuipowra- 
Galem przez Węgry, chcąc ten kraj poznać, 

Powróciwszy do kraju i odzyskawszy zdrowie, 
'w różnych przygodach różnemi wierszami bawiłem 
się; wyjechałem nakoniec do Warszawy r. 1783, gdzie 
po kilku dniach przez Naruszewicza na rozumnym, 
jak nazywano obiedzie, królowi prezentowany byłem, 
który mi powiedział: „ Waćpana Sielanki we Lwo- 
wie drukowane, dawnićj go nam zaleciły. Kochanek 
Justyny będzie i w Warszawie kochany. “ 

| Książę Czartoryski zaprosiwszy do siebie, dał mi 
urząd sekretarza. Napisane odemnie do niego wiersze, 
© powinnościach obywatela, zjednały mi łaskę jego, 
że ze mną nie już jako z swoim sekretarzem, ale jak 
z przyjaciełem najpoufaldj postępował, w najliczniej- 
szych u siebie zgromądzeniach, najgrzecznićj ze mną 

(rozmawiając. (o zaraz, jak pospołicie bywa, grzes 
eznosé dla mnie obudziło, że kiedy odemnie książę od= | 
stapil, wnet pierwsi obywatele ze mną bawić się chcieli. 

« Nie długo jednak ta moja trwała uroczystość. W du- 
szy mojej żałowałem księcia, że będąc ze wszechmiar 
cnotliwym, lubił wszelako , aby mu pochlebiano; ale 

‘nie żałowałem siebie, że chociaż, prawdą idąc na świe- 
cie, nie poprawiłem losu mojego, jednak spokojności 
moje] wewnętrznćj nie zmieszałem. Re 

Po trzechletniém bawieniu, w Warszawie, wyje- 
chałem nakoniec do Galicyi, strawiwszy czas u ksie~ 
cia, i moich nawet cokolwiek pieniędzy z domu wzię- 
tych. A gdym przybył do mego domu w Dobrowo- 
dach, przywitał mnie tam sąsiad mój dawny Piasecki, 
i jwidzac niszczone wszystko (jak mi przepowiadał) 
w bawieniu mojém między panami, żałował wraz ze 
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mną czasu i straconych pieniędzy. Czwartego dnia 
po moim powrocie, i siostra moja Zańkowska, wdową 
z kilkorgiem dzieci swoich do mnie przybyła. Roz- 
rzewnienie, które czułem, witając się z tą poczciwa 
kobietą, jćj stan ubogi, zawiedzione nadzieje moje 

z kwapienia się do Warszawy, było okazyą wier- 

szów , które napisałem: Powrót z Warszawy na wieś, 
Po roku bawienia na wsi, zachciało mi się znowu 

do miasta. Krél kazał mi być u siebie na! obiedzie: 
Już on czytał dawnićj ‘moje wiersze i tak mnie oba- 
ae? ze łzami radośnemi witał: cóż ci to Warszawa 
zrobiła, Żeś ją tak w wierszach swoich opisał ? Odpo- 
wiedziałem: właśnie to samo, że nic nie zrobiła. Król 
zagadał mnie czem inszem. 
W czasie bawienia mego u pewnćj znakomitćj pani» 

przyjechał do nie] Badeni, plenipotent generalny dóbr 
ekonomicznych. Ten prawdziwie poczciwy człowiek 
podobał mi się z pierwszego wejrzenia; od dwóch dni. '. 
dopiero poznany odemnie, wziął mnie na stronę i za- 
pytawszy, po cobym tu do tj pani corocznie na lato 
pos: odpowiedziałem , że mi dobra swoje Orle 
puścić obiecała. Rzecze mi zajakliwie Badeni : pany 
0 sobie tylko myślą, a Watpan myśl także o sobie: 
teraz puszczają się na licytacye klucze dóbr ekonomi-. 
cznych, wybierz sobie który, a zyskownym targiem 
będzie ci puszczony; obrałem więc z jego rady klucz 

Suchodolina zwany, z którego prócz życia i expen- 
sów innych domowych, najpewniej 200 dukatów na 
rok zebrać mogłem. Ten mój ssasonn) dotychczas 

przyjaciel, pamiętny mi będzie do śmierci, bo od do- 
broczynności przyjażń swoję zacząwszy, utrzymywał 

ją potém wzajemnością w tylu żdarzeniach, chociaż 

czasu nie miałem zarobienia na to. Wszelako król 
chcąc się niby ujścić w obietnicy swojćj , wspierania 

mnie, uczynił mnie rzędzcą edukacyi dominika Ra- 
dziwiłła; płaca roczna 1000 dukatów, a matka mało- 
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letniego obiecała przyczyniać 500 corocznie. Wielkie 

ści przez lat 10 utracenie. W ymawiałem się z pocza- 
tku, wspomniawszy, jak żadnej godziny dla siebie 
-mieć nie mogłem , chcąc się poczciwie sprawić. Dobrze 
to starzy powiedzieli: „kogo bogowie nienawidzą, 
tego nauczycielem zrobią. Zwyciezony naleganiem 
króla przyjąłem najprzykrzejszy obowiązek. Lecz po 
upłynionym roku smntnego zyeia, porzuciłem ten obo 
wiązek i wyjechałem do Warszawy. Nie mając jnż 
domu inszego (bom Sucho-doline wydzierzawił), spro- 
wądziłem się do mojćj kołonić w brzeskiem wojewódz- 
twie, przy lesie biało - wieskiem sytuowanćj, na ktd- 
ra tenże poczciwy Badeni, bez mojźj o to prośby , je- 
szcze w r. 1791 wyrobił mi przywiłćj u króła. Był 
to kawał ziemi pustej, którą wtedy rozdawano każdes 
mu, kto chciał; Pobudowawszy się w tćj kolonii, 
zacząłem szczerze myśleć o sobie, ażeby na starość 
mając swój kawał chleba, po cudzych kątach się nie 
poniewierać; ciężkie mi było bez żadnego poddanego 
wytrzehienie dzikiego gruntu kolonii, wszystko ro- 
biąc najemnym cudzym człowiekiem. Wziąłem się 
tedy do pracy i sam więcćj 50 lat mający, widząc, 
‘ze próżno pokładałem nadzieję w obietnicach królew- 
skich i łaskach pańskich; tyle wieku marnie przepę- 
dziwszy, zacząłem uprawiać rolą i kilka morgów, wyn 

bilem, Najemnicy, którzy przy mnie pracowali, z tym 
większą robili ochotą, im szczerzćj i mnie przy sobie 
pracującego widzieli. Skutek tćj pracy mojćj był naj- 
lepszy, bo zawsze w czasie tych robót jadłem i spa- 
łem smaczno. 

Od roku 1795 spokojnie siedząc w kolonii mojćj, 
która z ostępu dawnićj Kraśnik nazywanego , dzisiaj 
się Karpinem zowie, uprawowalem, rola, zapomniany 
od króla i panów, a samemu tylko przemysłowi mo- 

to zyski, ale daleko większa ofiara moja, bo wotno- | 

c'mijąc i wykopując korzenie krzaków, sam wytrze- © 
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jemu zostawiony, Mogłem mieszkać gdzie w mieście 
i żyć z procentu; ale znając cokolwiek świat wielki, 

wolałem osieść w lesie, gdzie porobiwszy około domu 

mego zagrody silne, ocalałem od wilków i niedźwie- 

dzi; w. mieście zaś mieszkając, jakiż sposób ogrodze- 

nia się od złego człowieka, żeby mnie nie naszedł? 

Mam dom wygodny i nikomu pałaców nie zazdro- 
szczo, wie potrawy, przy chlebie smacznym na 
obiad, i dwie na wieczerzę — oto już cała uczta moja. . 

Ani u sąsiadów moich będąc więcej żądam, nad naju- 

lubieńszą mi kaszę i pirogi. Po wierszach moich „Żale 
Sarmaty, jak w nich dałem słowo, wierszy odtąd nie= 

pisania, tak dotąd żadnych nie pisałem. W tęsknej 

domowej osobności, najwięcej bawią mnie ksiązki i gi- 

tara. Siedząc po większćj części w domu, że po kom- 

paniach obywatelskich nieznośne mi się zrobliy fircyki, 

czyli zepsuta młodzież teraźnićjsza, która nie labiąc 

czytania książek, i nie mając wiadomości rzeczy: Za- 

dnych, wszystkobys decydować chciała, a nic grunto- 

wnie nie powie; siedząc w domu napisałem najulubien- 

szą mi ksiązkę: Rozmowy Platona z uczniami swymi, 

Gdyby był król albo magnaci tyle mi się oświadcza= 

jący, o poprawieniu losu mojego myśleli, byłbym za- 

pewne nierównie więcćj dzieł moich zostawił; ale gło= 

dnym będąc, wziąłem się raczej do roli, co mi teraz 

starość wygodniejszą zrobiło. 

A 2. Sokrates (r. 400 przed Chrystusem). 

Najoczywistszym dowodem zepsucia obyczajów 
w Atenach, jest śmierć Sokratesa, który dla wzoro- 

wego i nieskazonego życia, dla swéj mądrości i głębokićj 
nauki, godzien był najwyższego uwielbienia swych 
współoby wateli. Ojciec jego był snycerzem: młody 
Sokrates trudnił się także z' początku tém rzemiosłem. 
Śmierć ojea uczyniła go wolnym w wyborze stanu, 
a szlachetna przyjażń Krytona, majętnego Atenczyka, 
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który umiał ocenić wyższe zdolności i cnoty Sokra- 
tesa, podała mu dobroczynną rękę i wróciła młodzień- 
ca wrodzonćj skłonności. "Tym spososobem dżwignio- 
ny z niedostatku, opatrzony najsławniejszymi nauczy- 
cielami, kunszt tworzenia posągów , zamienił na sztukę 
kształcenia serca. Nieraz w głębokim pogrążony du- 
maniu, kilka godzin stał nieporuszony na jedném miej- 
scu, rozmyślając o przeznaczeniu człowieka, o jego 
doczesnéj i przyszłćj szczęśliwości, i innych ' tym po- 
dobnych ważnych pytaniach. Niepożorna powierz- 
chowność, szacowna w ubiorze prostota, dziwnie odbi- 
jała od zhytkéw i przepychu, w którym zniewie- 
ścieli jego ziomkowie na wyścigi się przesadzali, So- 
krates zahartowany na ciepło i zimno, okryty lichym 
płaszczem, latem i zimą chodził boso, jadał proste po- 
trawy, za napój czystćj używał wody, którą ‘sobie 
najczęścićj sam ze studni wyciągał; a gdy był spra- 
gniony, nie napił się wprzód, aż kilka wiader na po= 
wrót w studnię wylał. Dla tego też, ńawet w cza- 
sie zarazy, która okropnie srożyła się w Atenach, 
czerstwem zawsze cieszył się zdrowiem. Zasadą jego 
było: im kto mnićj potrzebuje, tym jest doskonalszy ' 
i bardzićj do bóstwa się zbliża. Raz uskarzał się przed 
nim pewien znakomity Ateńczyk, iż życie w Atenach 
tak jest kosztowne, i na dowód wymienił cenę pur- 
pury, przedniego wina, i innych drogich towarów. 
Sokrates wziął go z sobą do różnych składów ży- 
wności, i przekonali się obaj, że mąka i oliwa były 
dość tanie; poczem weszli do zwyczajnego kupieckiego 
sklepu, tu nad spodziewanie dowiedzieli się, że pospo- 
ite materye, za, bezcen prawie przedawawo. Inny 
użalał się przed nim na trudy pieszćj podróży, którą 
był właśnie odbył. — A niewolnik twój czy zdążył 
za tobą? zapytał Sokrates. — Czemużby nie miał zdą- 
żyć? — Może nawet niósł co? — Spory tłomok — 1 

Zapewne tezmocno strudzony? — I gdzie tam! wszak 
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już posłany za nowym interesem! Otóż, rzekł Sokra- 
tes, ty przewyższasz twego niewolnika darami for- 
funy, a on ciebie darami przyrodzenia. Ty jesteś 
wolny i bogaty, lecz slaby i zniewieściały ; on jest 
niewolnikiem, ale zdrów i silny. Powiedz sam, kto 
z was szczęśliwszy. : 

Przyjaciel wstrzemiężliwości, gardził przysadą, 
która częstokroć bywa matką obłudy, dla tego rzekł 
do Antisthenesa, ucznia swego, gdy tenże jeszcze mi- 
strza w pogardzie dóbr doczesnych przewyższyć usi- 
łował, i w podartym płaszczu chodził: „ Przyjacielu; 
z każdćj dziury twego płaszcza wygląda próżność, « 

‘Tak proste wiodąc życie, był zawsze humoru we- 
sołego; nic nie zdołało zmącić spokojności jego duszy. 
Dowiedziawszy się razu pewnego, że ktoś żle o nim 
mówił, bynajmnićj się tém nie zmartwił, i ugmie- 
chnawszy sie, rzekł: może mnie i obić w md niem 
przytomności. Inna raza pozdrowił grzecznie pewne- 
go znakcmitego obywatela, który mu wcale nie po- 
dziękował, lecz napuszony, jak paw, dumnie koło niego 
przeszedi, i jeszcze go potrącił. Rezgniewalo to gru- 
bijanstwo uczniów, towarzyszących mistrzowi swemu; 
ale on rzekł spokojnie: czy chcecie, żebym i ja był 
takim jak on grubijanem? czyż wypada osła, który 
mnie udepnął, pozywać do sądn? — Największćm do- 
świadczeniem cierpliwości była jego żona Xantypa. 
Gdym ją pojmowat, mówił do Antisthena, znałem to 
obrze, iż nie masz nikogo, z kimbym żyć nie mógł, 

Jezeli z nią żyć potrafię. Péwnego dnia rozgniewana, * 
jak zwyczajnie, wpada z wielką furya na niego i łaje. Sok . > SB o jk LA osrates nie uważał na to wcale i siedział sobie spo- 
kojnie. 

NICZMĄCONA jego spokojność tak ją do reszty znie- 
<ierpliwiła; że porwawszy naczynie z wodą, wylała 

Ale gdy się gniew swarliwćj żony coraz bar- 
“ld 

. 8 . . . dziej Wzmagal » wstał z miejsca i wyjść chciał, Ta: 
* 
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na niego. Oblany małżonek rzekł z uśmiechem: po 
takiém grzmocie, można się było spodziewać ulewy. 

Miłość nauk nie tłamiła w nim gorliwości oby wa- 
tela. Skoro ojczyzna potrzebowała obrony, rzucił 
ustroń i ulubione BARA i wziął się z innymi do broni. 
„Nie dość jest mówić o obowiązkach, trzeba umieć 
samemu je pełnić. * Sokrates trzy lata przepędził 
w obozie w czasie zaciętćj wałki ze Spartą. Widziano 
go z tą samą gorliwością dającego przykład odwagi 
i cierpliwości w trudach obozowych, z jaką dawał 

wzór cnoty, gdy je) nauczał, na łonie słodkiego po- 
koju. Po skończonej wyprawie, upatrując więcćj 
chwały w krzewieniu oświaty, niż w zbieraniu rycer- 
skich wawrzynów, powrócił na łono przyjacioł, spo- 
kojności i nauk, 

Głównem j jego śadoadnienisa było kształcenie mło- 
dzieży , której jeszcze niezepsute serce zdolnem było 
do przyjęcia cnoty. Miał zaś zasadę: pierwej serce 
niż umysł doskonalić. Ubolewal nad tem, że ludzie 
zaciekają się w zbadanie ciał niebieskich, nie pomnac 
na to, co się dzieje na ziemi, że chcą poznać innych, 
nie poznawszy wprzód samych siebie. Pierwszém 
więc jego prawidlem był ów sławny delficki napis: 
znaj siebie samego; a celem jego nauki: doskonal się 
w cnocie. Nie miał on u siebie formalnej szkoły, lecz 
nauczał wszędzie, na kazdém miejscu, na rynku, na 
przechadzce, przy stole, w obozie: słowem, gdzie się 
tylko koło niego ciekawi zebrali słuchacze, zadnéj za 
swą naukę nie przyjmując nagrody. Uczniowie jego 

słuchali gó ż ciekawością; porzucali nieraz zabawy; 
aby słyszeć ulubionego mistrza. Euklides, nadzwy- 
czajnie ciekawy młodzieniec, przychodził często do 
Sokratesa z Megary, miasta cztery mile od Athen od- 
dalonego. A gdy Atheńczykowie z nienawiści prze- 
ciwko Megareńczykom, pod karą śmierci zakazali im 
bywać u siebie; Euklides przebrany w szaty niewieście 
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z natażehień własnego „życia na  niebeżpieczóństw, 
wkradał się do miasta, aby tylko być tczestnikieni 
rożmów Sokratesowych. Młody Aeschines życzył 
sobie także zostać uczniem Sokratesa ; ale będąc ubos 
gim; nie śmiał zbliżyć się do niego, — Czemu stros 
nisz odemnie, zapytał g go Śokrółes;. gdy go raz spotkał 

“ha ulicy ? — Bo nic nie mam, cobym ei dać mógł. — 
Cóż to, odpowiedział Sokrates, takżeto mało cenisz 
siebie samego? Oddaj mi siebie! a tak Aeschines od 
tego czaśn zostal jego uczniem. 

Pewnego razu spotkał w ciasnem przejściu Xenoa 
phonta; - ;przystojitóje młodzieńca, którego Sokrates zy 
czył sobie mieć swoim uczniem. Założył mu swo- 
ja laską przejście, i. gdy młodzieniec stanął: 5 powiedz 
mi proszę; spytał go Sokrates, gdzie można dostać . 
mąki? — Na rynku — A oliwy? = Tamże, Ale 
powiedz mi także, gdzie się udziela nauka, aby być 
dobrym 1 1 mądrym: Miadzieniee ine umiał ha to od 

powiedzieć, 5, Do pójdź ze mną, rzekł Sokrates, a' pos 
kaze ci i od tego czasi Xenophon żostał ASSE 
-WSZym jego uczniem i poufałym przyjacielem, Sława 
Sokratesa była tak wielka, że go nawet wyrocznia 
w Dełphach za najmędrszego z jaded uznała, 

Sokrates nić zapuszczał się nigdy w uczóńie róże 
prawy; których, niewprawni jeszcze w rozumowanie 
uczniowie; częstokroć należycie pojąć nie zdołają ; lecz 
wdawszy się z jednym lub kilku przytomnymi o. jas 
imkolwiek przedmiocie w potoczną rozmowę; tak 

Źręcznie zastósowane do pojęcia i do zgłębienia rzeczy, 
umiał zadawać pytania; aż nateśzcie prowdę | jasną jak 
slotice z nich wydobył. Ten rozbiorowy sposób tłu- 
maczenia się; przybrał od niego nazwisko Sokratycznćj 

metody, "Taki sposób ; połączony z pewną ironią , naj- 
strasznićjszą był bronią - przeciwko zarizujnidłości fala 

szywych mędrców » ezezych rozprawiaczy 2 sophistami > 
Zwanych, Którzy udatną wielomownoscia 6 pozornynt 
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blaskiem krasomowstwa mamili gmin łatwowierny, 
jakoby rozległe posiadali wiadomości i wszystko w świe- 
cie wiedzieli. Sokrates przybierał zwykle przy tak 

zawołanych mędrcach postać prostaka, jakoby ich 
mowy pojąć nie był w. stanie; chwytał pospolicie ich 
ostatnie twierdzenia, i zaczął je swym trybem przez 
pytania, na które odpowiadać musieli, rozbierać, aż ich 
nareszcie swą ścisłą dialektyką czyli rozumowaniem 
do tego punktu doprowadził, iz sami fałsz swego twier. 
dzenia uznać musieli. "To: upokorzenie rozjątrzyło 
tym bardzićj te klassę ludzi chciwych i podłych, nie 
mogących wytrzymać blasku prawdziwej mądrości 

i bezinteresownej cnoty prawego mędrca.  Spiknęli 
- „'Sie więc na jego zgubę, i zaczęli. go najprzód oczer= 

niać i publicznie wyszydzać, Ale gdy i to nic nie 
pomogło, bo sława jego coraz większym blaskiem ja- 
śniała, oskarzyli go przed sądem. Anitus kapłan Ce- 
rery, stanął na czele potwarców, a podły Melitus 
byl godnym jego rzecznikiem. Tak ów miłośnik ina» 
uczyciel cnoty, ów najgorliwszy wyznawca prawego 
bóstwa, był pozwany do sądu jako niedowiarek i ka» 
ziciel obyczajów. Sokrates wtenczas juz sędziwy, 70 
łat liczący starzec, uważał za rzecz niegodną siebie 
odpowiadać na tak nikczemne zarzuty. Z największą 
więc spokojnością, odwołując się do całego swego pu- 
blicznego życia, okazał im, iz jedynem jego powoła» 

niem było, przykładać się do szczęścia swych współ- 
obywateli, czyniąc ich lepszymi i cnotliwszymi; że 
więc przez wzgląd swego dla ziomków poświęcenia, po- 
winienby raczej uczczony być nagrodą. Słowa te wy- 
rzeczone były z taką godnością, iż Sokrates zdawał 
się być sędzią, a sędziowie obżałowanymi. Nic więc 
dziwnego, że jeszcze bardzićj przeciw niemu niegodny 
sąd rozjątrzyły, który sie spodziewał, że Sokrates 
zniży się do prośb, i błagać będzie o życie. Odesłano 

- go zatóm do więzienia. Lysias jeden z jego przyja~ 
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cioł, „przyniosł mu “tutaj Kühe 'ułożóną obronę, 
aby ją przed sądem” odczytał, Sokrates pochwalił 
wpray wdzie mowę; aleją odrzucił, jako niezgodną 
z jeg SU prostem i otwartem postępowaniem. A gdy 802 
ktoś zapytał, dla *cżego sam swoją nie zajmuje się 
obróną? — Jakto? odpowie, alboz mnie nie widzicie! nią 
zajętego całe moje życie? A to jakim sposobem? — 
Rozważając zawsze, co jest sprawiedliwem, a co nie- 
sprawiedliwem , czyniąc pierwsze, a unikając drugiego. 
— Wskazany więc został na śmierć większością tylko 
trzęch głosów. Sokrates z największą spokojnością 
stachał wyroku śmierci, lecz uczniowie od fez wstrzy= 
mać się nie mogli. Otoczyli więc: sędziów, błagali 
z płaczóm ich litości, ofiarowali im znaczne summy 
pieniędzy za wypuszczenie ich mistrza ; ale wszystko 
nadaremnie. Sokrates odezwał sié eS” ŻE przebacza sę- 
dei; którzy go „potępili, i cieszył się, że się wkiótce 
połączy z cieniami wielkich mężów przeszłości, Okuto 

~ go w kajdany, i byłby miał natychmiast spełnić 
Kielich trucizny , „gdyby właśnie wtenczas okręt The- 
seusza nie był odpłynął do Delos dia odbycia uro= 
czystej processyi; w czasie tej uroczystości zawieszano 

wykonywa nie wszelkich wyroków kryminalnych, 
a okręt dla przeciwnych wiatrów dopiero za, 30 dni 
aa cił, Ostatnie te chwile przepędził Sokrates z ućznia- 

» którzy go na moment nie odstę epowali, i dowiódł 
BEESE umysłu, że nieustraszona odwaga, którą 
w obliczu sędziów okazał, nie była przysadą, ale 
mocą nieugiętego charakteru. ; 2 

roskliwi uczniowie © ocalenie drogiego im życia, 
z. prośbami i darami nakłonić dozorcę więzienia, 

eby mu ułatwił ucieczkę i przyszli AURON an do-' 

nieść o tém Sokratesowi. Lecz . on  podziękowawszy 
im za przywiązanie, odrzucił ten projekty i nauczał 
ich, że prawu i zwierzchności koniecznie posłusznym 

być trzeba. „Ah! rzekł ze Ikaniem aden jego 
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‘Apellodoras, ale ty umierasz niewinny! — Czyzbys 

chciał , odpowie Sokrates, abym winnyin umierał ? 

W dzień jego śmierci zebrali się zrana uczniowie 

w więzieniu. Po chwili wszedł dózarca; zdiął z So- 

Aratesa kajdany, i oznajmił mu, że dziś przed za- 

chodem słońca, truciznę wypić musi. Przybyła i żona 

jego, aby się z nim pożegnać, miała na ręku najmłod- 

sze dziecię i rzewnie płakała. Wszyscy tym wido- 

kiem do żywego byli wzriszeni, Sokrates po kró- 

„tkićnr lecz serdeczném pożegnaniu y prosił jednego 

z przytomnych, aby żonę jego do domu odprowadził, 

iżby mu ostatnich chwil życia swym żalem nie. utru« 

dzała. Potém obrócił sie do swoich uczniów, rozma- 

wiał z nimi o życiu i śmierci, o nieśmiertelności du, 

szy, o przyszłćj doskonalszćj szczęśliwości, A 

Tym czasem słońce zbliżało się ku zachodowi; do= . 

zorca wszedł do więzienia, trzymając w ręku pełny 
kielich. Powiedzże mi, rzekł do niego Soktates, co 

mam czynić ? — Będziesz, odpowiedział tenże, przecha- 

dzał się po spełnieniu kielicha, aż słabość uczujesz, 
natenczas się położysz. Z wesołą twarzą wziął So- 
krates kielich, a: poleciwszy się bogom, spełnił kie~ 
lich od razu. . Wienczas uczniowie jego od łez wstrzy- 

mać się nie mogąc, rzewnie płakać zaczęli. „„Uspo- 

kojcie się przecie, odezwał się Sokrates, wszakże dla 
tego oddaliłem od siebie kobiety. Borgen przecha- 

' dzat się, a po niejakićj chwili położył się z najwię- 
Ksza spokojnoscia. Trucizna prędko działać poczęła, 
nogi jego już były zimne, a członki obumierały, Nagle 
otworzył raz jeszcze zamykające się powieki, i rzekł 
słabym juz głosem: Przyjaciele, winienem Eskulapowi 

koguta, ofiarujcie go za mnie. *) Jeden z nich na- 

*) Był zwyczaj u Greków, że gdy kto z ciężkićj wyszedł choroby, 
ofiarował przez wdzięczność Eskulapinszowi, bożkowi sztuki le- 

karskićj, koguta, Sokrates uważał życie doczesne jako choro» 
bę, od którćj go śmierć uwolniła, 
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chylił się do niego, pytając, czyby nie miał jeszcze 
co do zlecenia; lecz nie odebrał żadnój odpowiedzi, bo 
Sokrates już nie żył. 

Tak umarł niewinny Sokrates r. 399 przed Chry~ 
stusem. Dopiero po jego zgonie postrzegli się Aten- 
czycy w błędzie. Całe miasto pogrążone było w gri= 
bej żałobie, nakazano publiczne ofiary bogom dla od- 

wrócenia ich gniewu; wystawiono mu posąg i prawie 

‘boska część wyrzadzano. Jego zaś nieprzyjacioł i po- 
twarców jednych śmiercią drugich wygnaniem ukarano. 
Imiona ich okryli współcześni złorzeczeniem, potomność 

wzgardą, Duch Sokratesa ożył w jego uczniach, któ- 

rzy nauki jego, jako najdroższą po swym mistrzu 

puściznę, spisali, i tym sposobem póżnćj ' przesłali 

potomnośći. = 

3. Osobista waleczność Bofestawa Krzywoustego. 

Ostrzeżeni Pomarzanie podemkneli się w liczbie 

trzech tysięcy pod wieś, gdzie król ochotował. Tra 

filo się właśnie podczas owe) biesiady, że Bolesław 

lubiący myślistwo, udał się do poblizkiego lasu, wzią- 

wszy z sobą ośmdziesiąt ludzi zbrojnych, ale nagle 

ukazały się liczne Pomarzanów -hufce, Nie zląkł się 

mężny monarcha przewyższającćj liczby. Upomnia- 

wszy swoich, aby go w tak niebezpieczném razie nie 

odbiegali, a kupy owych łotrzyków, poddańców swo- 

ich płoszyli, natarł na nich pierwszy z dobytym pa” 

Taszem. Potężna rąbanina w odważnym natarciu dała 

królowi z ludem swoim wolne przez nieprzyjacioły 

] rzejście; lecz on nie szukał ucieczki, ale zwycieztwae 

Cofnat się nazad i tymże zapedem jeszcze się drugi 

raz przez tlumy owe przedarł. Nie miał już więcćj 

przy sobie nad pięciu orężników. Nie było też widać 

Hetmana Skarbimira z drugi¢j strony walczącego ; 

wszakże podobało się trzeci raz jeszcze spotkać się 

z pogaństwem, mocno już przerzedzonym: każdy Polak 
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do kilkunasta ich ubijat. Wtem konia pod królem za- 
bito, i nim mu drugiego poddał jeden z owych pięcia 
pozostałych, oskoczony , długo się w rącz ścinać mu- 
siał, nie bez srogiej. klęski "przeciwników. Nadbiegł 
też wkrótce Skarbimir, cały ranami okryty i z utraco- 
nem od postrzału okiem, a z nim trzydziestu podobnie 
ranionych i zmordowanych tówarzyszów.  Odparci 
znowu Pomorzanie, bojąc się, aby się na nich liczniej- 
sza moc nie wysypała, pierzchać i niknąć po lasach 
zaczęli. Jakoż ostrzczeni o niebezpieczeństwie króla 
godownicy, już się byli rzucili do broni i biegli ną 
ratunek, Spotkał ich powracający z bitwy Bolesław, 
wracając się do dawnej wesołości, Ucieszyli się wszy- 

! scy z ocalenia pana, wszakże wielu przytomnych wi- ; 
dząc szyszak i zbroję posieczoną, tudzież różne stłu- 
czenia i rany, upomnieli króla, aby się na przygody 
nierozmyślrie narażając, w osobie swojej na szwank 

całego narodu nie podawał, 

Vil, OPISY. 

1. Ziemia jest okrągią. 
Wszyscy wiedzą, że ziemia ma Kształt okrągły ; 

lecz gdyby się nas kto zapytał, czy jasne o tej pra- 
wdzie mamy wyobrażenie? czy jesteśmy o nićj prze- 
konani? musielibyśmy podobno wyznać, że nie! żeśmy 
tylko o tem od mędrszych i wiarogodnych. słyszeli 
ludzi, że temu wierzymy, *) podabnie, jak polegamy 
na historycanych podaniach , których sami nie bylismy 
świadkami. Trzeba nam atoli wiedzieć, że chy ed 

\ 

7) A wieła nawet i nie wierzy, jak pewien nauczyciel Wiejski, 
który powróciwszy ze seminaryum nauczycielskiego na wieś, 
powiadał swoim znajomym: ,,uczylié mnie tam wprawdzie, ze 
ziemia jest okrągłą, ale ja nie głupi , żebym temu wierzył, “ 
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których takie o kształcie ziemi słyszeliśmy zdanie, 

nie mieli. żadnego zamiaru oszukania nas, ża sami ta
k- 

że nie byli oszukani; lecz z-pewnych natury opostrze- 

zen na rozumie i doświadczeniu opartych, te) prawd
y 

doszli, a przekonawszy się o nićj dokładnie, ogłosili 

ją drugim. z 

Rozważmy tylko pilnie następujące okoliczności, 

a zobaczymy, jaki ma kształt nasza ziemia. ; 

1; Człowiek małą tylko ziemi przestrzeń okiem 

przejrzeć może; ziemia ta nie wydaje mu się wcale 

okrągłą i kulistą, ale owszem płaszczyzną, którą na 

około czyste otacza niebo. Na tém niebie we dnie 

Slonce wschodzi i zachodzi, a w nocy Księżyc i gwia- 

zdy, które nam się nie zbyt wysoko nad naszemi © 

głowami wisieć wydają. Atoli gdy się zbliżyć chce” 

my do tego ostatniego ziemi krańca, gdzie niebo 

z ziemią się styka, gdzie nam się zdaje, że gwiazdy 

ręką dostaniemy, przekony w amy się dopiero, że tam 

znowu tak daleko, jak przed tém, do końca ziemi, 

i że to wszystko było tylko złudzeniem oka naszego. 

I gdyby się kto wybrał z domu r. b., i udał 

się w podróż na wschód przez. Polskę, Rossya, do 

Azyi, do Mohometanów i pogan, z lądu wsiadł na 

okręt, płynął morzem, i znowu na ląd wysiadł, a po- 

tém znowu puścił się okrętem, i coraz dalćj i dale] na 

wschód, chcąc koniecznie. odkryć koniec ziemi, Za 

kiłka lat przybyłby: do znajomego sobie kraju; usły- 

: szalby znowu słodkie ojczystej mowy dźwięki, ujrzał- 

by zdaleka wieżą kościoła, "dobrze sobie znajomą 

i stanąłby nakoniec w miejscu, z którego wyszed 

nie znalazłszy końca świata; to jest, odbyłby podróż 

około ziemi, jak gdybyśmy kredą na około ku
li dre- 

wnianćj koło opisali. Przeszło 20 takich podróży od- 

byli we wszystkich kierunkach ciekawi zeglarzey 

a między innymi, sławny ów podróżnik kapitan Kook, 

który dwa razy ziemię objechał, a w 
trzecićj, na wv- 
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spie Owaihi, od dzikich mieszkańców zabity został, 
Ten więc jest pierwszy i najlepszy dowód, że ziemia 
jest okrągłą, 

2: Znajdujac się. na obszernej plaszezyznie, gdzie ani góry ani lasy naszego nie ścieśniają widnokręgu, 
i postępując naprzód w jakąkolwiek bądź stronę, łatwo 
dostrzeżemy, że z nami tenże widnokrąg co moment 
się zmienią; za nami znikają przedmioty z oka na- szego, a przed nami nowe, coraz wyrażnićj się wy» nuszaja.  Najprzód spostrzegamy wieże kościołów, szczyty najwyższych gmachów, późnićj widzimy całe przedmioty. Podobnież przypatrując się okrętom na morzu płynącym, w znacznćj odległości najprzód wir 
dzimy maszty i żągle, a potém cały okręt wynurzą się niejako z morza, i pokazuje na jego powierzchni, 
Wszedłszy na górę lub wysoką wieżą, rozszerza się 
nasz widnokrąg, to jest: widzimy nierównie dalsze 
przedmioty jak na dole; wszystko to jest skutkiem kulistego kształtu ziemi, - Pe 

3. Jużeśmy wyżej powiedzieli, że człowiek na ziemi postawiony, nie może wzrokiem objąć tylko 
„bardzo małą część jej powierzchni, nie możemy jój przeto widzieć, tak, jak widzimy figurę księżyca lub słońca. Gdybyśmy np. na księżyc przenieść się mogli, widzielibyśmy ją dokładnie i kształt jej ; przeto nie mo» £ąc się postawić w Pewnćj nad na odległości, trzeba upatrywać takiego w dziełach natury skutku, któryby był koniecznym wypadkiem te), a nie innej figury ziemi: tem są zaćmienia, Jakoż we wszystkich zaćmie» niach księżycowych, "widzimy zawsze, iz cień ziemi na tarcz księżyca rzucony, ma figurę koła; musi więc ziemia, tenże cień rzucajaca, być okrągłą, : 

4, Nakoniee, gdyby ziemia była płaszczyzną, słońce wschodzące , musiałoby wszystkie miejsca , to jest całą Jej powierzchnią, w jednej i tćjże samćj chwili; naraz oświęcić, Wiemy jednak z doś iadezenia, Ze W róże 

ec 



|
-
-
A
 

o
e
 
—
 

OPISY+ 137 ' 

nych ezasach wschodzi i zachodzi, np, że w Poznaniu 
godzinę prędzćj zachodzi niżeli w Paryżu. FA 

Z tych więc i innych pewnych dowodów, prze» 
konano się, że ziemią nie jest płaszczyzną, ale ma 
figure do jabłka podobną, czyli kulistą, i że bez ża- 
dne] podpery, podobnie jak słońce i księżyc w nieo= 
graniczonćj świata przestrzeni jest zawieszona; a ze 

wszystkich stron otacza ją niezliczone gwiazd mnó- 
stwo. Nie trzeba jednak myśleć, że tym sposobem 
jedna część mieszkańców ziemi wisi do góry nogami, 
i że łatwo spaść może w powietrze. Smiesznem by,» 

łoby takowe mniemanie! Wszystkie rzeczy na ziemi, 
za pomocą swéj ciężkości dążą do środka ziemi, a za- 
tém odpaść od nićj nie mogą. Wszędzie nazywa się 
na dole, co jest pod nogami, a na górze to, co jest 

nad naszą głową. Nikt zatem nie wie o tém, ani twier- 
dzić może, że jest na dole, Wszyscy są na górze, 
dopóki ziemię mają pod negami, a niebo świetnych 
gwiazd pełne nad sobą. = 

Zdziwi się zapewne czytelnik, usłyszawszy pier- 
wszy raz, jak wielką jest ta kula, Jej Średnica, to. 
jest linia prosta, od jednego punkiu powierzchni przez 
środek ziemi na wylot przeciągniona, dluga jest 1720 

mil, obwód zaś ziemi wynosi 5400 mil. Zkad sobie 
łatwo wystawić można, jak ogromna jest ta kula, jak 
siezka, a oraz, jak wszechmocna Opatrzność Boga, 
który nie tylko ziemię ręką niewidzialną trzyma, ale 

nadto wszystkie na nid) istoty życiem i wzrostem obda» . 
rza. Powszechnie utrzymają, że tysiąc millionów ludzi 
Da całćj powierzchni ziemskićj mieszka; a wszystkich 
an Bóg wszechmocnoscia swoją żywi, i we wszelkie 

opatruje potrzeby, Mecz ileżto zwierząt, ptaków , ryk 
1 robaków żyje na ziemi, w wodzie i powietray? 
Kidz to zliczy, kto pojmie wszechmocność boską? 

Potężny Boże na ziemi i nicbie! z 

Gdy spojrzę na dzieł twoich widowiska; 

4 
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A potém oczy obrócę na siebie, 

Jak mnie ta wielkość upokarza nisko? 

3 t 

‘ 2. Karpaty. 

W pierwotnym składzie naszej części ziemi najwy- 
ze) wzniosły się Alpy, a najobszernićj zaległy Kar- 
paty. Część ich najogromniejsza i najwyższa, a Pra» 
wie w pośrodku rozgalezen gór sarmackich leżąca, 
nosi imię Krępak, późnićj dopiero Tatrami przezwana 
podobno od przechoda t edy hord tatarskich. "Tatry są 
częścią Karpat najpiękniejszą, na samćm pograniczu 
Galicyi z Węgrami, goruje nad innemi szczyt Łomni- J tS > 80r0] y 
cki 8316 stop wysoki i Krywań nieco od niego niższy. 

Od północy Krywan z trudnością przystępny, ma 
‘ . 4 O 7 skały przepaściste, od południa wchód bardzo łatwy. 

Przez półdnia po niezmiernych rozwalinach wdzierałem 
się na najwyższy grzebieniec, który jest cały z litego 
granitu. Przeszedłszy licznie góralskie polany , to jest 
pastwiska i sianożęcia, gdzie pasterze mają swe kos 
tary czyli koliby i gdzie podczas sianożęcia z familia 
i trzodami bawią, dostałem się w kilku godzinach na 
wysokość, kędy już 'lasy ustają.  ldac daléj w gó ysokość, kędy już lasy ustają. ą ] w górę 

e. na.wysóko ści 960 sążni, spotykają się z wielką pracą 
kowane'w granitach różne lochy czyli stole. Sa to 
dawne górnicze wyroby na złoto, które tu znajduje 
się samorodne w listkach lub w krzewiu; kierunku 
żył dostrzedz nie mogłem (mówi Staszic) bo stole wszy- 

O "A: rzek roe . . . > stkie częścią zapadły, częścią śniegiem i lodami są 
| zawalone. 

jA Od tych kopalni złota jeszcze czwarta część góry 
do najwyższego szczytu, ldąc prosto, możnaby wejść 
w godzinę czasu, ale zbyt przykro; postępując zaś. 

3 grzbietami ciagnacemi sie ze wschodu az do wierzchu 
> we dwie*godziny stanątem na najwyższym Krywania 
|. szczycie; 

Trudne do pojęcia, trudniejsze jeszcze do opisania 
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pierwsze wrażenie, "Wszystkie dotąd z taką trudno- 
ścią przebyte góry » znikały teraz pod. nogami omemiy 
i „ukazywały się tylko jako poziome kupce. i 

Natura w dolinach jest skryta, aby ją rozpoznać, 
kopać ją potrzeba; w górach jest otwartą. ‘Tu sama 
zdaje się odkrywać, sama wynosić, aby się okazała 
calą, w równinach natura jest. niezmiernie czynną, 
nieskończenie rozmaitą, nieustannie. świat ozdabia, upię- 
ksza, coraz inne tworzy. kwiaty, „drzewa, zwierzęta. 

Tu wszystko inaczćj; ni tu znaku przemysłu, ni śla- 
du rozumu; wszędzie, gdzie człowiek spojrzy, spo- 

tyka tylko jeden i zawsze jeden ogół. Jest to świat 
stary, ponury, 2 nieuzyty. Natura czyli 
nie śmie, czyli nie' może go przy ozdóbić ani urozmai-- 

„cić, Wśród łysych skalisk natura sama nagą i zimna: 
Tu zdaje się spotykać pierwsze krańce ostateczności; 

ów koniec, gdzie wszystko martwieje , gdzie: same Ży- . 
wioly ustają. Powietrze jakieś głuche, nie zdatne do’ 
dźwięków odgłosu; światło jakieś sp okojne, nie tak 
jak na dole żywe, połyskie, świetne, jaśnieje, ale 
nie ogrzewa. Przecież i tu wszystko natura przera- 

bia i przemienia. Ogromne rozwaliska wszystkich gór 

pierworodnych, szczególnićj Krywania, dowodzą, że 

świat ten stary nie był takim; jakim dzisiaj, Kiedy, 

został slwarzób yy Góry pierwor odne przynajmpićj raz 

jeszcze od teraz śniejszych bydy wyzsze. Sam grzbiet 
Krywania, mało więcej nad dwa sążnie szervki ima od-. 

południa spadek na dwadzieścia kilka gradusów poto- 
czysty, cały rozwalinami skał aż do dółu okryty. Od ° 
północy ma ściany zaraz Z góry przepaściste. 

Ną wysokości ćzterech tysięcy kilka set stóp w g 

rach "Tatrach ukazuje się wielki plac, miejsce na pól 

mili rozległe, a całe jakoby zapadłe lub wykute 

wśród samych granitowych skał, których ' widać ogro- 

mne i jeszcze na kilka tysięcy stop wyżćj na około ' 
sterczące Wivłorakiego kształtu cyple. . "ych podo- 
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bieństwem do różnych istot uderzona dzielniejsza w gó- 
ralach niż w gminie po równinach wyobrażni władza, 

 różnemi je nazwała imiony; zbojów, pielgrzymów, 
starców , mnichów i t, d. | 

W pośrodku takich granitów, leży dole obszerne 
jezioro R. die, Spadają do niego dwa wielkie potoki, 
które na pięć set stóp z góry na dół lecąc, z stra- 
sznym hukiem rozbijają po skąłach swe. wody: i czy», 
nią zachwycający widok, 
W tem miejscu ogromność wszystkich razem przede 

miotów łudzi oko: wszystko tu zdaje się być nie 
wielkie, blizkie, a przyłożona w szczegółach miara, 
odkrywa wszędzie niespodziewaną odległość , wielkość, 
Jezioro na pierwszy rzut oka zdaje się bydź bardzo 
małe; zmierzone zawierą przeszło. 8000 stóp na około, * 

O tego jeziora głębi, o mających się w nićm znaj” 
- dowaé wielkich rybach i jakichsis potworach, które 
czasami wyrzucają wodę do góry i pory wają paste. 
rzom nadto zblizone do brzegów owce i kozy, są li- 
czne między góralami tutejszemi powieżęj. 

Pilne uwazanie i użyte przezemnie różne sposoby 
dla złowienia ryb, lub postrzężenia ich gatunków, nie 
odkryły mi innego, tylko gatunek pstrągów , ' ‘ zbliża» 

‘ jący się najwięcćj do tego rodzaju ryb w Laponii, 
które prawie jedyną są karmią Laponezykéw 'w gó- 
rach; jest to ryba mająca długości: stopę jednę, g głowę 

x owalną, ogon widełkawaty, łuskę bardzo dalla po“ 
obu stronach żóltemi kropkami popstrzoną, skrzele czer- 
wone, boki niebieskie, a brzuch żółty. Zmajdują się 
także pstrągi mające na dwie stopy długości i pfzes 
szło; są one wyżej opisanym podobne, ale się różnią 
węży 'kowatómi pregami. 

Wyszedłszy jeszcze wyżćj na te skały, z których 
= owe dwa potoki do jeziora Rybiego spadają, znalazłem 

na wysokości odtąd jeszcze pięć set stóp, dwa drugie 
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jeżiora, z których wody pedzac na dół, rozbijają się. 
po skałach; jedno z nich zowie się czarny staw , dru-. 

gie na wschód między najwyższemi i najostrzejszemi 

skałami, nazywa sie: morskie oko, Otoczone jest w Ko» 
ło granitowemi skałami na kilka tysięcy stóp wyżćj 

jeszcze sterczącemi. "Trzy granitowe ściany od pół- 

nocy; wschodu i od południa są całe, gładkie, pro+ 

stopadłe, nie mające żadnych rozpadlin. Czwarta zaś , 

ściana, która niegdyś tę całą przepaść i w nićj wody 

morskiego oka zamykała, leży teraz w zwaliskach, » 

zasypujących wielką część rybiego jeziora, 

O tem oku morskiém że jest niezgruntowane, że 

wody jego mają podziemne połączenie z morzem, i że 
te w pewnych czasach do góry się podnoszą, znała: 
złem między góralami czne gminne podania. To 
tylko zdaje się być rzeczywistem, że wody tego je- 

ziora wznosiły się w początkach do znacznéj wyso- 

kości, czego dowodem jest ogromne rozwalisko czwar- 

tćj ściany, którędy te wody spadły i dotąd spadają. 
Jezioro to i inne na górach pierworodnych leżące wia* 
ściwie w przepasciach,; nie. mają Żadnych zrddel, 
a wszystkie dla swych wód uchodu mają jednę ze 
czterech ścian prostepadłych rozerwaną albo całkiem 
wywalona, którędy wody spadając, uchodzą. To 
wzbieranie i opadanie wód w oku motskićm, które 
tutejszych goralów tak zadziwia, jest jedynie skutkiem 
nawalnicznych ulew i roztopień śniegów, Wtenczas 

wody jego wznoszą. się nagle, dopóki nie przebiorą : 

"grzbietu z rozwalonćj ściany, a w całćj szerokości na 
kilkaset stóp przewaliwszy się tamtędy ; czynią widok 

ogromnćj rzeki na kilka set stóp wysoke i szeroko le 

cącćj po skałach w Rybie jezioro 

Mimo braku + tém miejscu czołna i wszelkiego 54 
tutejszćj wysokości drzewa, starałem się przecież w kil- 
ku miejscach zmierzyć oka morskiego głębokość. lizu= 

=
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„cana kula ołowiana na sznurze 580- stóp najgłębiej 
spadała. . « RER RO 

Oko morskie leży z strony północnej Tatrów, ma 
"wysokości 4560 stóp. Już przy nióm nie znalazłem 
żadnego drzewa i nie widziałem nic. żywego, ani pta- 
ków, ani płazów ziemskich. W wodach oka mor- 

„skiego zadnych»ryb nie masz, naokoło zaś w rozpa= 
dlinach skał śniegi i lody. 

3.. Nauki: przyrodzone. 
Ile razy. myślą na nauki: przyrodzone rzucę, nie 

mogę się odjąć boleści. . Na widok tak ogromnej. bu- 
dowy , którą uczeni zachodnićj. Europy w oczach na- 
szych wzn08za , będziemyż z założonemi patrzeć rę- 
„Koma? Przybierzemyż na się postać obójętnych widzów? 
Nie masz więc między nami ludzi, których opatrzność 
pięknemi: darami rozumu, a los bogactwy hojnie obsy= 
pał? Nie maszze u nas ludzi w samdj porze do upra- 
wiania nauk. przyrodzonych, którym czas za długi 
się wydaje? Karty zabijają czas! prawda, ale i duszę 
razem. Nie każdy,ma zdatność i ochotę do nauk spe- 
kulacyjnych ; do tego, trzeba od młodości. nabranych 
nałogów ; nie każdy może się bawić malarstwem i mu- 
zyką, które to kunszta niewiastom bardzićj przystoją; 
ale nauki przyrodzone tyle tylko zatrudniając, co po- 
toczne życie, nie mordują amysła. O gdyby ten, co 
to go wszystko znudziło na świecie, zajrzał tylko raz 
w oczy naturze raz tylko wpatrzył się zblizka w jej 
nadobne oblicze , raz tylko wziął w rękę. mikroskop, 
lub oko w teleskopie zanurzył; wątpić nie można, iż- 
by w nim nauki przyrodzone zyskały opiekuna i zna- 
wee. — Ożyłoby ma to' wspaniałe przyrodzenie, te 
pola i łąki, na które teraz obojetném powłóczy okiem. 
Slohceby mu wspanialej wschodziło. Zdziwiłby się, 
że dotąd nie widział tak wielkich przed sobą skar- 
bów; wspomniawszy sobie, Ze szukał z takim ko- E 

1 
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sztem, narażeniem zdrowia i majątku, rozrywek i zar 
bawy, mając w, około siebie takie cuda, tak ciekawe 
do odkrycia tajeninicy natury , tyle do zyskania sławy 

i tyle przyjemności, zdumiałby się nad własną ślepołą, 
Ależ powie kto, nie znam wcalę nauk przyrodzonych 3 
tćm lepićj, bo do innych przyjemności przybędzie je- 
szcze rozkosz, . którą nowość sprawuje. + Przyjaciel, 
który 2 ana choć cokolwiek Chemii, Botaniki, Mineralo- 

gii, Geologii, „wskaże dzieła, * które zaprowadzą do 
innych; okaże. się potrzeba zebrania minerałów; ro- 

ślin, któreśmy dotąd obojętnie nogą deptali; a mikro- 
skop, teleskop, maly apparat chenuras (co: wszystko 
dziś tanie i łatwo sprowadzić) , odsłoni -zdziwionemu 

oku nowy świat cudów, Podróże dla zdrowia do wód 
lub interessu przedsięwzięte, nabędą nowych powabów: 
Wielezto na drodze teraz. tak : nudnej ciekawych rze- 

czy. się znajdzie! Kazdy dzień pomnoży zbiory do- 
mowe. Pobyt chwilowy: w. jakiej. stolicy „. lub, wies 
kszém mieście, nastręczy sposobność zwiedzenia. gabi- 
netéw zobaczenia wielu rzeczy, © których się czy» 
tało, i oświecenia zrozmowy Z ludzmi, którzy w tym 
zawodzie wsławili sie. „Nawet w „późnej starości, 
kiedy juz wszystko w: nas wywrzało i ostygło , nawet 
wśród cierpień , . ta jedna szlachetna namiętność de 

ostatnićj chwili przyjemnie życie wypełnia i zajmuje. 
Nie masz szczęśliwszych i dłużćj żyjących ludzi, jak 
Numizmatycy, Geologowie, Botanicy. Ależ to ko- 
sztowna zabawka, rzecze nie jeden. Nie tyle, co 
karty i inne rozrywki, a co większa nie Jest zabawką. 

Biada człowiekowi, który tylko przez całe życie chee 
się bawić ! Mąż światły, któryby u nas nauki przy- 

rodzone wspierał, .w zaciszu domowem nad iclt wzro- - 

stem gorliwie pracował, i nie dał nam pozostać się 

w tyle, nowe w naukach wynalazki i i odkrycia u nas 
ogłaszał „drukiem, na ryciny, na wydanie dobrych 

„dzieł w języku ojczystym łożył; wiele chwil słodkich 
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sobie przysporzy i piękną w historyi kartę sobie zgo- 
tuje, bo i my i nasze czasy równie własnością histo* 
ryi sę staną, jak wieki minione. 

dx OPIS = ŻYWE. 

Poczuwając się do obowiązków sgsiedzkkielej żjes 
chałem w dóm obywatela znamienitego urzędem; do= 
statkami i ludzkością, w dzień imienin. jego. Dom 
stary; drewniany, ściany po części spaczone i w ziemię 

zalazłe, oznaczały starożytność, nieszacowną z archi- 
tektury, ale nadawającą wilgoć, gdyż okna ledwo na 
łokieć od ziemi wznosiły się. Sieh była; jak mówią 
pospolicie, na przestrzał, tak szeroka, jak cały dom § 
drzwi więe naprzeciw wejścia, miały isć do ogrodu, 
ale go nie było. Po lewćj ręce była izha wielka, 
z nićj podobnej wielkości sypialna, obiedwie wybite 
sepalerant, podobno mającemi jakieś osób wyóbraże* 
nia ; bo równie jak dom StD nie; tak były spełzły, 
iż co wydawały; rożeznać nie było można, zwłaszcza 
iż. gdzie niegdzie wisiały portrety stare w kirysach 
i ferezyach , jak sądzę, przodków gospodarza, lub sa- 
mej Jejmości. . 

Około jedenastćj godziny przyjechałem: już była 
ciżba; w dwóch albowiem izbach mieścić się musiała 
cała okolica. Po zwyczajnych przywitaniach, i pos 
wtórzonćm „wierszem i prozą powitiszowaniu, szliśmy 
do izby jadalnej, Stół był na osób sześćdziesiąt, a nas 
blizko półtorasta jak więc gdzie kto mógł i na czem 
mógł; jeżeli tylko mógł, siadł, Mnie wpakowano 
między dwie rogówki tak dobrze, iż mi tylko głowę 
było widać; wy windowałem przecież do góry rękę 
prawą; ale nie mogąc nia władać, a bojąc się uszko= 
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dzić galowych gukien sasiadek moieh,” patrzyłem się 
o'głodzie na niezmierną. piramidę z francnzkiego cia- 
sta, która mnie. zasłaniała zupełnie, a za każdem 
wzruszeniem stołu chwiejac sie, nabawiała strachu, 
fbym w łeb nie wziął dość sporą chorągiewką, któ- 

ra geniisz z cyfrą solenizanta na wierzchu trzymał. 

Jak przyszło do owego uroczystego imienin hasła : 
czyje obchodzimy święto, pokazat się kielich, moze 

jeszcze od czasów zygmuntowskich zachowany, tak 
wielki, tak długi, tak szeroki, iżem mniemał, że go 

jedynie tylko dla widoku, a zatem nasycenia cieka- 

wości naszćj, przyniesiono. Gdy w niego półtory nie- 

małej butelki wland, wniósłem sobie, iz to dla poka= 

zania miary czynią ; ale gdy wziąwszy go w oburącz, 

najpierwszy z góści do ust przysadził, i raz tylko 

odetchnąwszy do ostatnićj kropli spełnił i wypróżnił, 

i niechwiejąe się, jakby. drugiego czekał na swojem | 

miejscu spokojnie. usiadł, a tóż wciąż drudzy czynili, 

i kolej jaż się do mnie zbliżała; że właśnie dla mar= 

cepanów, "które przyniesłono, trzeba się była niektó- 

rym z miejsca ruszyć, wymknatem się nieznacznie z pod: 

rogówek, wpadłem w tłum, kto inszy tym czasem 

miejsce moje zasiadł;”a ja głodny, dorwawszy sie. 

u kredensu półmiska, uspokoi natarczywość g głodu 

mojego. * 
W zgiełku, Giżbieii i hałasie, uszedłem owego wich: 

kiego kielicha, ale ‘pomniejszych, które się pomiędzy 

nami wałęsały, kilka spelnić musiałem. A jak nie 

było spełnić? kiedy szło 0 dobro kraju, o przyjażń 

sąsiedzką, o pomyślność Jegomości, Jejmości i godnych 

pociech prześwietnćj familii? Kiedy w powszechnem 
rożrzewnieniu klękali przedemną sąsiady, ja przed 

niemi Kiedy mnie zaklęto na poczciwość, ‘kiedy juz 

przy chodziło do przymówek? a jakiś Jegomosé trąca- 

Jae. mnie w pok, nibyto po przyjacielsku, raz wraz 

i mniei drugim, których także w bok trącał, powta- 
10 i 
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rzał, iż kto zdrowia gospodarskiego i prześwietnćj 
konsolacyi nie wypije, jest'zdrajea, i będzie miał ze 
mną do czynienia! Najcięższa była sprawa, gdy mnie 
w owym tumulcie dopadł gospodarz dobrze już zaru- 

_mieniony , a właśnie: wtenczas, gdym się jak mo 

bronił od dość sporego kielicha za zdrowie poczciwych 
ludzi; wpadł on wśród walczących, i jak zaczął mnie 
całować i ściskać, com nie chciał do połowy ,* musia~ 
łem wypić i pęłno i duszkiem. To mi człowiek! za- ; 
wołał naówczas ten, co mnie w bok trącał, i ściska- 
jąc mię serdécznie zaplakany z serdeczności: szepnął 
do ucha: = —,,,rozkaż, co chcesz, a przysięgam Bogu 
i ojcu rodzonemu nie przepuszczę.** Całując go i ści- 
skając na odwrót, dziękowałem za tak heroiczną uprzej- 

most , i możeby trzeba było nowy | kielich spełnić, gdy 
szczęściem tozruch ław i stołków oznaczył skończenie 
obiadu; tłum naszę serdeczność. przerwał. Gdy się 
wszyscy na „ dragą stronę zaczęli przenosić, jam się 
zatrzymał nieco, i a co to było, co 

się niekiedy odzywało na p 
dzierzyki , z których strzelano na wiwaty: 

Mróz był tęgi, a drzwi W sieniach na obie strony 
otwarte; nasadziwszy więc czapkę na uszy, mnićj 
niż inni, bo po odpoczynku , uziajany i spocony, szy” 
-bkim krokiem przebyłem owę katarową przeprawę, 

a gdy przecież jakąkolwiek przestronność obiecywa- 
łem sobie, wpadłem w większą cizbe niż przedtćm: 
Nowi. albówiem goście nadjechali gromadnie, a naj- 

_-więcćj dam chcących i grzeczność gospodarstwu oświad- 
czyć, i z tańców korzystać. Zaczęły się po* wielu 
rozmowach i szeptach. Jakem sie dorozumiewał, na- 

"radzenie to pochodziło ztąd, kto miał iść w pićrwszą 
pare, kto w drugą. Ja niechcąc czynić nikomu sub. 
jekcyi, obrałem sobie być ostatni, i poszedłem w szó- 
stą, ale jak zaczęli po mnie stawać, znalazłem się od 

- początku, Zagramiala nie bardzo liczna; ale przera- 

orzu; były to zaś moż-* 
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"2liwa kapela, to jest trzech skrzypaków, jeden bas, 
dwie trąby i waltornia. * Mimo. tsilowania nasze, tu= 
palismy nogami na mićjscu stojąc: przecież nakoniec 
mogliśmy się ruszyć, ale dla ciasności szliśmy z tako- ' 
wą powagą, iż co trzy kroki była stacya, a trwała 
dopóty, póki cjżby, która ‘nas otaczała, nie roze” 
pchano. Nie obeszło się bez potrącania, a ów mój ser= - 
deczny przyjaciel, jak mi przybył na pomoc; tak 
dzielnie nasz taniee przepchał, iż czwarta część spek- 
tatorów wyleciała za drzwi, w których on na warcie 
stanął, a dopieró odetchnęliśmy , 1 rażnićj tańcować 
zaczęto. «Gdy paniom rozdawano kawę, zawitały do 
nas kielichy i szedł więc taniec rażno, a rażnićj jen 
szcze zgiełk i wrzawa óświadczeń, rozpoznań, wza- 
jemnych rekomendacyi, powierzenia sekretów , obmów 
i szyderstw; a-nakoniec przymówek; przyszło do te- 
"go, iż trzeba było jednych wyprowadzać, drugich za- 
_trzymywać, A że się na coraz żwawsze obroty zano- 
silo, nie mówiąc. nic nikomu, a widząc, iz mnie mój 
serdeczny przyjaciel nie pilnuje, wyniosłem się nie. 
znacznie, 3 zastawszy gotowy pojazd za wrotami; pow 
wróciłem. do domu. - 

2. Ułamck a życia Sosenki, Cześnika * 
" wyszogrodzkiego. * 

« 

- Na Podolu niedaleko Winnicy mieszkał Sosenka, 
Cześnik wyszogrodzki, Starosta Wendeński — pan 
i dziedzie wioski Grażyniec, szlachcic od Antenatów 
i z rodu i z nałogu. Jeszcze za Władysława Jagiełły 
jeden z przodków Sosenkéw rodziny , przełożony nad 
psiarnią królewską, za to iż w puszczach niepołomie= 
ckich gracko i dobitnie zagrał w surmę pojezdnego, 
przy dziku zabitym przez Władysława; dostał z rąk 
króla patent szlachecki z herben trzy trąby myśli. 
wskie srebrnćj barwy w czerwonćm ra = a odtąd - 

U 
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"herb Śczenków tam Miko ein gdzie byly staro- 
świeckie herby’ Saryuszéw, Habdanków, Jastrzębców 
Jelitów itd. Nikt nie wchodził, czy z psiarni, czy 

*% kuchni wyrósło szlachectwo; dosyć, ze je wydru-. 
kowano, a w owych błogich czasach, w których Żył 
pan Cześnik, tak wierzono w druk; jak gdyby był 
jedenastem przykazaniem Bożem, lub osmym Sakra- 
mentem. Sosenka doskakiwał szóstego tuzina latek, 
8 jednak był rzezki, prosto i czupurno się Gzyśnał, : 
was biały i włos na głowie biały, patwarzy zaś ru- 

mieniec jak burak czerwieniał i oko jeszcze żywym 
ogniem pałałó: wyglądał on jak ranek początkowej 
jesieni, gdy srebrny szron praymrozku pokryws 1 Zie» 
loną jędrność lata. 

‘Pani Cześnikowa Salomea ze chrztu, 50 lat koń- 
ezyla, sucha jak wędzonka, potulna jak legawiec do- 

brze ułożony, choć w wianie Wioskę przyniosła; je- 
dnak nigdy ani swojej woli, ani swoich chęci nie 

"miała; a choć może i. miała, to sam Pan Bóg albo 

ksiądz spowiednik o tóm wiedział. Jak Pan Cześnik 
wrzaśnie „, czarno, “to ona mówi: czarno — jak pan 

| Cześnik zawola: biało, to ona powtarza biało, jak dzie- 
cke za panią matką pacierz. Mąż każe schłostać ło- 

- zami chłopa, zagrabić ostatni dobytek arendarza 7 kar- 

„czmy: z bebe: Wici i bachurami na dwór wyrzucić, -sa- 
siadowi miedzę graniczną przeorać, bydło zajęte w szko 

dzie prawem Kaduka taxować; ona przyjdzie i i powie; 
„„kochanku! ale bo to... Cześnik groźnie krzykaie : 
a Imość tu po co? dokądzieli! Pani Cześnikowa po- 
tupeze w kąt, zakaszlnie sucherlawo i rzeknie sluze- 
bnicom : „Jegomość wszystko dobrze robi.“ U pana 
'Cześnika piwnica zaludpiła się pokoleniem oxeftów 
beczek, ańtalków, baryłek — od praszczurów, :aż do 
najmniejszych prawnucząt latami i wielkością, Cla 

. „gnął się dlugi szereg potomstwa. Tu uwięzionysiedział 

- węgrzyn, arent, miód kapucyński, maliniak, wi- 



OPISY ŻYWE. 149 

éniak, rum z Jamajki. U pani Cześnikowćj apteczka | 
zamożna. w pierniki, tłuczeńce (ciasto z tluczonych 

migdałów ) iłakocie różnego rodzaju; a co nadęwszy- 

stko, stały rzędami, jak bataliony zolnierzy, stofy bia- 

łej kalmusówki, zielonej piolunowki, .czerwonćj dzię=' 

gielowki, ciemno -żółtej dębowki iiapciowki. W'kre- 

densie pełno kielichów wiwatowych i znogami i bez 

nóg i gładkich i rzniętych: zgoła było w czem wy- 

%ierać. Do śpiżarni co miesiąc bito parę wieprzów, 

a mięso wołowe świeże cztery razy na tydzień regu- / 

Jarnie dostawiane. Codzień kucharz i dwóch kuchci- 

ków w kuchni się uwijało, a na czas. biesiady ogro= 

dniczek, dojeźdzacz, forys i stróż. pokojowy do po- 

mocy przychodzili; oprócz tego co dzień kolejńo jeden 

z chlopów wiejskich na stróżę kuchenną przychodził. 

Przy dworze był kredenserz, pokojowy Jegomości, 

„dwóch hajdukéw i dwóch pomywaczy kredensowych, 

analych błażenków, urwisów od szubienicy — WSZ 

stko to chodziło w sierakach i siermięgach; ale zale- 

dwie krzyknięto: goście jadą ! natychmiast wszyscy 

biegli do Jejmości i tam z szafy dostawali liberyą 

białą z czerwonemi burtami.i guzikami herbowemi. 

Przy Jejmości służebnie bez likn, Avychowąnic, panien 

stołowych, garderobianych, kawiarki, haftarki, pra- 

czki, szwaczki itd. Do tego trzeba dodać, że, pan 

Cześnik w dómu niczego nieżalował — koniom, lu-. 

- dziow, psom gościnnym, kazał dawać siana, 0WSa, 

strawy i osypki, iłe zjedzą. 
Sasiedzi po kątach Bóg wie; co wydziwiali, Pan 

Podstoli mówił: Sosenka tyran, po sto bizundw każe 

Swoim sypać; ja moim nigdy wiecćj nad półtorćj kopy 

nie pozwalam wyliczyć. Podkomorzy swojćj żonie 

powtarzał: Cześnikunio! to rybka! za niewyplacenie 

daniny chłopkom bydło pograbit i sprzedał na targu; 

czemu niebyło zrobić po mojemu, zabrać kabaty, ko» 

rale żonom, to i po ludzku ipo gospodarsku, bo pań». 
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szczyzna nić zalegnie, Pan Wojski zaś najwięcej 
sarka, Że cześnik. ód sztuki bydła zajętego w szko- ' 
dzie, zyskiwał po dwanaście złotych, wtenczas kiedy 
onprzestawał na dziesięciu i pięciu batogach danych wła- 

„Ściciełowi bydła; zgoła, że koalicya formowano prze- 
ciw Cześnikowi : żony, matki i dzieci niedorosłe, wszy- 
stko to jak kawki krakało na Sosenkę. Ale kiedy 
w niedzielę w parafialnym kościele na mszy, pokazał 
się Cześnik w kontuszu, z karabelą przy boku'i wasd 

' pokręcił,, wszyscy nizko mu się kłaniali, a na ‘gnia- 
daniu u plebana na wyścigi za ręce chwytali, witali 
kochanego sąsiada i pytali o żdrowie. Na imieniny; 
urodziny, oktawy, całe sąsiedztwo jak na odpust 
z dziećmi i babami do: Grużyniec się. zjeżdzało, bo 
winko Cześnika myszką trąciło, potrawy kucharz suto 
korzeniami przyprawiał — podniebienie łaskotane sma- 
kiem, a gardziele płokane trunkiem’, na chwile zawie- 
szały obmowę, jak trzęsąca febra swoje ._poroxyzmy. 

Nadszedł dziesiąty dzień Maja, dzień urodzin panny 
Cześnikowny Anny. Pan Cześnik wydał rozkaz, aby 
dopiero o dziewiątćj po mszy pedzono na pańszczyznę 
chłopów, a równo z zachodem zchodzić z pola, a co 
(większa przyaresztował na ten dzień bizun ekono- 
mowi i tylko harapnikiem pozwalat naganiać do ro- 
boty. Ksiądz pleban kazał organiście ołtarz w piwonie 
przystroi¢, czerwony ornat przygotować i w dzwony 
uderzyć: skrzypi lina w dzwonicy , żelazne serce Ska 
cze po spizowem łonie, — organista to do ziemi przy- 
siada, to w górę podryguje, a kudłate włosy jak sza- 
lone tłuką się po plecach. -Gromada sunie na modły, 
jak- za powinność; bo ekonom, pisarz prowentowy, 
podstarości i leśniczy pilnie okiem rachują przyto- 
mnych. Biada tenm, ktoby się spóźnił albo nie przy” 
szedł! przy okazyi dobrzeby mu wygarbowano skórę 
za krnębrność i niepamięć o. pańskiem dziecku. 

'W kościele ksiądz kapelan Dominus vobiscum wy- 

- 

ł 
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ciąga, a organista na organach dziwne 
trele wywodzi» 

Pani Cześnikowa z córką w ławce wybitéj aksami
tent 

klecza — Pan Cześnik. stoi na c
zele gromady — na ~ 

dziedzińcu przy kościele z biczów palą, koła turkocą; 

konie rżą i tętnią. Sasiedzi na mszą poprzyjeżdzali» 

Cześnik wita, do. ławki prosi, pani Cześnikowa w
 dy- 

gach  sąsiadkom miejsce wskazuje, Anusia pocichu 

powinszowania odbiera. Nareszcie ksiądz zaczął aktem 

wyprowadzać: ‘Ite missa est, Sąsiedzi powstali, po- 

kręcili wasa, karabelami brzęknęli, a k
obiety po uca- 

łowaniu patyny zabierały się do wychoda — tu do= 

piero na dziedzińcu poczęły się dygi, witania, 
powin= 

szowania — a pan Cześnik odezwał się: 
Panowie sa- 

siedzi, nie odmówicie mi zjeść obiadek w G
rużyncach 

i uraczyć waszą bytnością dzień urodzin. mojej Anusi. 

Nie jeden niby się wymawiał, ale w oczach widać 

było, że język kłamie dla ceremonii, wszyscy Się 

zgodzili. 

_W sali jadalnej na długim stole stały do koła na 

' talerzach w płatki pokrajane półgęski brunatnoczer- 

wone, przezroczyste, bursztynową obwodką
 do koła 

opasane , tluste szynki, ozory i salcesony hojnie sło- 

niną szpikowane — na środku stołu kiełbasy, kiszka 

podgardlana, wątrobiana i bigos hultajski — na ubo- 

czu wódki, miody. Fan Cześhik wychylił w ręce 

Podkomorzego kielich “ kminkowki, „a tak kolejn® 

z rąk do rąk kielich przechodził „ talerze zabrzękły 

j ruszyli do Śniadania. Przez długi czas ani słowa 

nie było, słychać tylko noże skrzypiały, gęby mla-' 

skały a zęby siukotały. 

„3. Spoczynek. po pracy. $ 

Było to Ww miesiącu Lipcu, ki
edym przejeżdżał przez 

okolieę Środy. .Ochoczy żniwiarze rączo po rozle- 

glych uwijali się polach » zgromadz
ając W brogi obfite 

a ig 
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plony. Dokuczający upał trwał prawie dzień cały, 
słońce parne zdawało się wróżyć deszcz pożądany. 

Jakoż w istocie niedlugo popołudniu tui owdzie 
„na lazurowem niebie, pokazywać się zaczęły białe 
„obłoczki, z których zwolna tworzyły się na dalekim 
horyzoncie chmurki, na postać ośreniałych gajów i gór 
lodowatych, obniosły się po niebie, i mnogością swą 
blask słońca zakryły, / Wiatr wykręcił się od zachodu 
wkrótce utworzył. czarne chmury, a gwaltownym 

- swym powiewem rozgrzane ochłodził powietrze. Co- 
raz potęźnićj szumiał po drzówach, miotał niemi sil.- 
nie, i naginając jak smagle latorośle, wyniosłe topole 

_ 4 wierzby rozłożyste, przemocą swą. pokonywał ich 
- _ opor i szelest daremny. Zakręty gwałtownego wiru 

unósiły wysoko lekkiego kurzu tumany, zaćmily drogi 
i pola pyłem, i całą 4wakryly naturę. 

Ciągły połysk błyskawicy, czarnych chmur łono 
- daleko oświecał, gdy tymczasem przytłamiony odgłos 
odległego grzmotn dawał się już słyszeć. Pasterze 
przerażeni ku domowi zawracają trzody, których szy- 
bki pochód chrapliwe na szyjach oznaczają dzwonki, 
ryk bydła rozlega się w powietrzu, pierzchliwe pta- 

. stwo szuka schronienia, śmiała jaskółka bystrym lotem 
wraca do swych piskląt; trudno się ostać na pola, 
deszcz kroplisty padać już zaczyna. Wsród takićj za- 

- wieruchy, zajechałem przed karczmę. Tu z zadzi- 
wieniem słyszę wesołe krzyki, śpiewania, tańce ila» 
by głos skrzypcy. . Wszedłem do domu, nieznośne 
gorąco uderzyło na mnie, Wesołość połączona Z SZCZE> , 
„Sliwością, jaśniejąca na twarzach wszystkich, czuły 
prawdziwie wystawiała widok. Nie mogąc się jednak 
domyślić przyczyny tak powszechnćj zabawy, mówię 
do gospodyni domu : disiaj dzień roboczy, a wy sobie 
tańczycie, zapewne u was jakie święto? Oho! Nie 
święto odpowie gosposia, oto pan nasz obiecał ludziom, 
co grabili siano, kilkanaście kwart wódki, jeżeli je- 
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szcze przed deszczem się uwiną i zgrabią. Zgrabili 

' szczęśliwie i”wcześnie, dotrzymał im pan obietnicy, 

a podochociwszy eto sobie, zabrali się do tańca i tak 

po pracy sobie odpoczywają. Osobliwszy spoczynek 

po pracy pomyslilem sobie. Przestałem mówić z g0» 

spedynia, bo i czasu niemiała, i dla wielkićj wrza- 

wy i glośnych śpiewów trudno było się' rozumieć. 

« Wtem ulubiony od wszystkich | Tomaszek, przodo= 

wnik żniwa, już cokolwiek . podchmielony, wywoła= 

wszy po imieniu swą Kasię do. tańca, jak m 
z nią na przemiany : 

Tom. Dalej ksobie dziewcze: moje, / 
Jak ja umrę, bóty twoje. *. 

Kas, Ja o twe bóty nie stoję, 

Bedziemli tańczyć oboje. 
Tom. Póki tylko bótów stanie, 

Będziem tańczyli kochanie. 
Kas. Dajże Boże, by się stało 

I co dzień się tańcowało. ok 

W drugiej parze Spiewa: 
Kowiedziały stare baby, 
Ze ja nie ładny, nie Ridny ; * 
A ja ładny jak wrzeciono 
Jeno mnie tak oczerniono. 

Ogromny trzask - uderzającego w bliskości gromu 

przerwał śpiewy i tańce. Nawałnica juź nadciągnęła, 

a ustawiczne błyskanie, krzyżające się i pryskające 

po niebie ognie, spadające wężem pioruny, zdawały 
się chcieć zniweczyć i i pochłonąć wszystko. Karczma 
jakby w ogniu gorejąca, ucichła nagle ; zadrzeli wszy= 

'Scy, i w mgnieniu oka’ zamieniła się w dom modlitwy. | 

Skrzypek zdjąwszy kapelusz, zeskoczył ze stołu, po-. 

_ rzucił'skrzypte, klęknął, u za nim całe towarzystwo, 
trzeźwe już prawie z przestrachu, . udaje się pod opie- 
kę swego Stworey. Leja się gwaltowne potoki de- 

SZCZU, straszny szum wiatru, połączony z hukiem pi0-- 
runów, wywiera swą wściekłość ; lecz po niejakiem 
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ezasie z wólna ustąpiła burza, niebo się _wypogodzilo, 
i zupełna. nastała cisza.  Tanecznicy, się. rozeszli do 
swych domów, a ja w dalszą ee się podróż. * 

> = 4. AA 

W ezasie powszechnych w Europić iw Azyi za” 
burzeń zjawili się u nas około roku 1400 Cyganie, 
i w pojedyńczych hordach rozlali się po Polsce, Cze- 
chach i Niemczech. Lud wcale różnego od Europej. 
czyków pokolenia, innćj cery, innych rysów twarzy, 
nieznajomego: nam dotąd języka i szczególniejszych 
obyczajów. - Marcin Bielski w swojćj rzadkiej teraz 
„kronice swiata® tak Cyganów opisuje: Lad chytry, 
tajemny, plugawy; dziki, żadnego postanowienia nie 
mający ; gdzie - się praywloka, tam wiarę trzymają, 
aby im dawano; mówę sobie zmyślili ku kradzieży 
dogodną, aby ich nikt nie rozumiał. tąd są mister- 
ni złodzieje, zwłaszcza ich żony, z których kradzieży 
mężowie żyją. Aby ku temu lepszy przysięp miały, 

wróżą prostym przesądbym białogłowam przyszłość, 
lub wskazują miejsce rzeczy skradzionych, a gdy się 
te najbardziej w nie wpatrzą, wtenczas 'lekką ręką 
wybiorą, cokolwiek znajdą w mieszku, a drugą ręką 
po dłoni kryślą. Przeto też w płachciskach chodzą, 
aby pod nie snadniej ręce kryły, gdy im się co ukraść 

zdarzy. Sami też mężowie z oszukaństwa i kradzieży 
żyją, końmi frymarcza, miedź pozłociwszy, zelazo 
pośrebrzy wszy, przedają, fałszywe pieniądze biją, wy- 
trychy złodziejom robią, i rozmaite igrzyska wypra- 

* wiają, aby tylko uwolnić się od pracy. Z dziećmi 
swemi włoezą się od wsi do wsi, po. wszystkich krai- 

„nach, stawaja taborem zwyczajnie w lesie, gdzie roz=_ 
biwszy SENEN czyli namioty , biesiadują przy ognisku, 
a gdy żywności przybraknie, idzie ta zgraja dalej, za- 

 lewając w swym przechodzie wieśniacze ; wady na 

/ 
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zadiych fortelem na drugich postrachem datek Sk 
‘ Saistesine. Nie długo na jednem miejscu bawią, aby 
się kradzieżą jednym nie. naprzykrzyli ; lecz po roku 
znowu na te same miejsce wracają. A gdy jedna rota 
drugą najedzie, z sobą się potykają i porażają okru- 
tnie. . Jeżeli Cygan pochylony <wielkićm lub wyni- 

szczony chorobą nie moze. zdążyć za gromadą, zosta” 
wi iony na posłaniu z liści pod gołem niebem, bez ni- 
czyjćj pomocy i wsparcia, kończy w cierpieniach ży- 
cie jak opuszczone od natury stworzenie. W. cudzych 
ziemiach bywają katami i na szpiegi jeżdzą do nie- | 
przyjacielskich krain. Powiadają ci matacze u nas, 
iz im Turcy zamknęli drogę do ich. «jczyzny , to jest 
do małego Egiptu. A im się kto spyta, gdzie jest 
mały Egipt? będzie plotł, sam nie wie co, jako ten, . 

| który tam jako żyw nie był, ani wie, zkąd się wziął; 
bo się tu porodziło to łotrowstwo u nas.“ 

Hecz starsi z pomiędzy nich posiadający lepszą rze- 

_ czy wiadomość; są tego zdania, że Egipt w cale nie 

s
 

„jest ich ojczyzną, i że tam równie są przychodniami ) » AŻ 9 
jak. u nas; że ich piękny kraj, z którego szczękiem _ 
oręża zostali wy ploszeni, ma złota i drogich kleyno- 
tów pod dostatkiem, i najpiękniejsze wydaje owoce; 
spodziewają się nawet, że wrócą kiedyś do swojej 
ojczyzny. Jakoż niewątpliwą zdaje się być rzeczą, że 
owym krajem są Indye, w roku 1409 przez Tymura - 

zdobyte » gdzie mongolskie hordy z niesłychanem okru- - 
cieństwem wiele tysięcy biednych mieszkańców wy- 
mordowaly. W języku cyganskim prawie-co trzecie 
słowo, jest hindostanskie; nawet „zewnętrzny skład 

twarzy, budowa ciała, ich zwyczaje i żądze np. że 
lubią taniec, muzykę, stroje, że mają upodobanie w ma= 

teryach czerwonega i zielonego koloru, że są amato- 
rami koni, troskliwie z językiem swoim - się ukry- 
wają; brak religii; wszystko to przypomina nam osta- 
tnią w Indyach mę » Suder sodę której zapewne 3 

zo 
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są potomkami. „Wypędzeni przez Tymura, zamie= 
szkali czas niejaki kraj dziś jeszcze Zinganer zwany, 

, kąd: poszło ich nazwisko, Gdy pierwszy raz w Eu- 
ropie się zjawili, dobrze byli przyjęci ; trzeba bowiem 
wiedzieć, że nie przyszli z. próźnemi rękoma ;. owszem _ 
ich konie, osły i muły obładowane były pieniędzmi, : 
złótem 4 klejnotami ; lecź wkrótce, gdy się niechcieli 
poddać pod prawo kraju istali się jego ciężarem, byli - 
„prześladowani i ścigani: strzelano do nich, jak do dzi- 
"kich. zwierząt, męczono, palone na stósach i prawie ‘ 
całsiem wytępióno. w Węgrzech spotkać można 
bandy cyganów. , Twarze snisde: i ogorzałe, spojrze- 
nia zpod dużych czarnych kapeluszów odrażające, ciało 
na pół nagie, siedziby pod gółem niebem przy ogni- 
skach dziki sprawują widok. . Za dawnych czasów 
polskich. byli w koronie, nominowani -% ka: acellaryi, 
krółewskićj rządcy Cyganów. . Ci pod imieniem kró- 
low’ cygańskich znani, byli ich despotami i niejaką po- 
licyą utrzymywali. Zr powodu przebywania u nas 
Cyganów, Polacy wiele utworzyli przysłów : włoczy 
się, by cygan po świecie — czarny iak cygan. . a. 
gan cyganem się świadczy. Masz cyganie świadki? 
mam żonę i dziatki. Trafnie odmalował ich życie 
i złodziejskie praktyki nasz poeta Kniaźnin w operze 
pod tytulem: Cyganie, którćj tu następujące pr zyta-* 
czamy wyjątki. 
Chor, A za ‘nami zawsże nędza, — od wsi do wsi nas 
z popędza. 

Ej RID: L głodno ! 
Choć i głodno i chłodno, ale żyjem — _sheoboita, 

- Moryga. Czy wójt jaki, czy starosta — drze nas jeden, 
3 drugi chłosta, 

Dzęga. Ni ja żydem ni ja.Lachem — ‘las mnie domem 
niebo dachem, 

' Jawnula. Drzew przyrzućcie do ogniska — | mnie zimno 
; boki ściska, a 

Chicha. Góż my mamy? ‘ot te szatry, — które grodzą 
© « eatery wiatry, 
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Byle na dziś było chleba czego więcćj nam 
potrzeba. < 4 

Ej chłodno i głodno! choć i głodno i chłodno; 

Ale żyjem swobodno! > 

Owóż i nasi, dobry znak, coś niosą. 

Trudno też głodnym Żyć rosa. 

J 

4 

Scena druga eis i gromata innych, 

Rudio. 

W szyscy 

Moryga. 

* Rypało 

Bywaj nam zdrowa 0 szczęśliwa nocy! 

Jam ukradł cielę przy twojej pomocy. : 

A to jak? — Rudio, Qt jak? byłaby i krowa, - 

By trochę moja nię podrwiła głowa. 

Już był ten powróz namówił jej rogi, 

Juz była ze mną gotowa” da drogi. 

"Czy mi czart nadał te wrota? — 

-. Skrzypnely : nuż” kondel szczekać. . 

Aż baba z kijem: ,,a tus niecnota ! ** 

Cóż czynić miałem? uciekać, : 

Więc „cielę na grzbiet i dalej w nogi. e 

Tymczasem krówka została, — krówka dojna, 

| "krówka biała, 

© Żal mi jej było niebogi — jak za cielęciem i za 
mną ryczała 

“A no zjeść djabła i babie, — jeszcze ja tutaj 

; " ją zwabię . 

Nim krówka nasze powiększy wesele — tym 

«czasem dobre i cielę. 

A tobie bracie Rypało, co się te) noc
y dostało? 

Kopa tych guzów, panie miłościwy. 

Dziś miesiąc dla mnie świecił nieszczęśliwy. 

Jać to się byłem do lamusa wdrapał, 

T pies nie poczuł, i stróż sobie chrapał 

Tam się przy krokwiach trzymając 
drabiny, 

Jużem na plecach. miał połeć stoniny,. 

Spojrzę, aż, wiszą na żerdzi dwa kąpie (szynki) 

Siegajec po nie, na kraj deski stapie; sk 

Ta się zważyła: buch razem z drabin
y ! 

Z deską do licha i z połciem słoniny, 

Zleciałem na łeb, ażebym ni
e skłamał, 

Podobnom tęgo coś karku nadłamał. 

1.z Cyganek. Ach prawda! trochę skręciło waszeci / 

H Dzęga, Odkreci, mu się, jak. drugi raz zleci, , A 
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- Rypało. 

Moryga. 

. 

Vzegda 

Dzega, 
' Moryga. 

Gnus. 

Moryga. 
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Gdy tak leżałem bez. duszy, . aż diabeł kogoś 
2 tam wezrnszy. ! Nuz mię okładać, nuż cucić! Ś 
Wskrzosił, nie wiedząc, gdzie się obrócić, 
Ledwie do ciasnćj trafiłem dziury, 
Gdzie moze tylko przebiegały szczury, 
Batég mnie wcisnął; tym ja dalej  gnany, 
A ze wsi całćj psami oszczekany 3 
Anim co widział, ni słyszał; — aż poza chréstem dej: oddyszał, 
Jak zając śzczuwany, 4 
„By nie te guzy, cos. kope ich dostał 
Tenby "ie teraz basałyk, wychłostał, 
A wy? IIlci cygan. Oto rondel i dwie patelnie, HV, cygan, A u mnie inłot i kowadto, 
F. cygan, Jam jednę zrabował kielnię 
Oto chleb i sery i sadło, 
To my to dzisiaj użyjem, j : 
I, eygan. A ja Lajbini Szyukarce , — nkradłem 

miodu trzy garce, 
To się i napijem. 
No, jakożkolwiek : oddać to szafarce, 
A ty Gnus? cóż to nie żyjesz? 
Czego się za drugich kryjesz! 
Ta łapa, co się po kudłach skrobie, 

*Zle, jako widzę, posłużyła tobie. 
Zdeptałem całą noc marnie . 
Wszystkie zamknięte były spiżarnie 
Wszystkie lamusy, wszystkie obory : : 
Kłodki wszędzie i zapory ; 
Ot, jenom od psów uciekał, — to sporym 

- krokiem to kłusem; 
- Azem i świtu doczekał, Panie zmiłuj się nad 

Gnusem! = 
Bracia! do pletni, a ty do tańca. ,. 
Zagraé na dromli smagańca 
Ty zaś Rypało z nahajem . 
Wezuo kij swoim zwyczajem, -- 

(Gnus tańczy smagańca a cyganie śpiewają.) 
Kij ten wodził już niedźwiedzie, 
Teraz ciebie Gnusa. wiedzie 

k 
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Jaenuta, 

Mot tok. 

Jawnuta. 

Motiok. 

“Wytanczytem już i do stat 
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Nuże teraz na kij siadać 
A naucz się dobrze kradać. 

Nuże teraż przez kij skakać, 
Wara stękać ,. wara płakać! 
Niech ta prosta uczy chłosta, 

Scena*irzecia as rt. Moltok. 

Już to Motłoku z jonassu? 
Jnż moja matkó! — . 

'Takem się sprawił i i prędko i AG 

Jak nigdy jeszcze; nie postrzegłem, drogi, 

Jak mnie tu przyniosł gniadosz białonogi. 

Jakeś go dostał? 
Qto jak tylko krok mię mój ‘ochoczy, 
Zaniósł do miasta, rzucę na świat oczy; 

_ Aż przy kramnicy, *Rachelka z Chają. 
Wasniac się za iby czochrają. 

Tu jedną ręką kołacze im zcicha — dla dd 

matko zgarnąłem _ 

A drugą dla ciebie, Chicha, — te dwa pierniki 
_ zemknąłem. 

Więc też i dla mnie ki Ika gomołek 
Ta dobra kieszeń przyswoi. 
Dopieroż w ciasny umykam zaułek; 
Patrzę, aż tu kon w poprzek jego stoi. 
Chciałem go tyłem ominąć. = 

Aż ktoś. zało „„strzeż się od kopyta! 
Myśliłem tedy mimo łba mu chynąć; 

. Aż znówu: strzeż się, bo zębami chwyta | 

'. Jakże tu sobie poradzić? - - . f 

Nie było drogi, jeno go przesadzić. 
Hajze na niego! i siadłem na łęku, 
A: wiem i uzda wpadnie mi. do reku. 
Jak ruszy gniadosz i „dalej z jarmarku 

Przez pole. zemną wypuści jak strzała, 
Ledwo ja lecąc nie skręciłem karku; 
Aż się tu strzymał, Niebu bądź chwała! 
Jest tutaj Yaczka, gdzie z skały zdrój plynies 
Gdzie to dwa dęby stoją przy choinie: 
Tam go spętawszy , puściłem na paszę, 

Myśląc, co Bóg dal, te nasze:, 
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„Juwnuta, A nasi tam jak? Mottok obdaryy i boso; - 
= Ale też za to jak wróble na proso 

Idzie targ każdej i każdemu składnie, 
Przeda co za grosz, a'za trzy ukradnie. 
Mowno i łowno po wszystkich ulicach. 
Po karczmach i po kramnicach, z 

Bi ‘Lowy na wilka. 

Dawniejszemi czasy kilkunastu myśliwych, dobrze 
uzbrojonych, zwykle wybierało 'się na wilki z Pro 

sięciem na wabika. W ogromnych saniach przyrzą= 
dzonych po temu umyślnie, cała drużyna strzelców 
na ławkach siadała; z tyłu sani stał jeden i gniótł 
prosiaka, ażeby kwikiem swoim przywabié: wilka; 
tymczasem na długim sznurku wiązka grochowin przy= 
wiązana i wleczona po ziemi, „wyobrażała ciągnione 
"prosię. Jak podobne łowy są niebezpieczne w naszym 
kraju, dowiedzie wypadek prawdziwy, zdarzony. przed 
kilkunastu laty. . 

W Sandomirskiem, Czesław, młody ziemianin za” 
prosił sąsiadów i „strzełców, w liczbie 18, którzy na 
tak przygotowane sanie, zaprzężone czterema końmi, . 
wsiadłszy,. wyruszyli na łowy. Każdy oprócz dubel- 
towki, opatrzony był w parę pistoletów; kilka sztuk 

broni nabitćj na zapas, za poradą starego strzelca, 
wzięto na sanie. Z wesołym okrzykiem ała ocho- 

cza drażyna myśliwych, wypiwszy niemało wina na 
pozegnaniei za zdrowie gospodyni domu. Zwawo ru- 
szyly konie, a chrzęst śniegu gniecionego ciężkiemi sa= 
niami i kwik przerywany prosięcia, ogłaszały prze- 
jazd tej zbrojnej, radosnej czeredy 3 ale im, bliżej do- 
jeżdżano Jasu, ustawała gwarna z początku rozmowa, 

a jéj miejsce zajmowała ciekawość ujrzenia dzikiego 
zwierza. Mieszało się może niecoiobawy, bo stary 

strzelec i doświadczony, opowiadał smutne powieści, 
które wszystkich czoła zachmurzyly. 

„Będzie temu, mówił, lat dziesięć, pódobnie jak 
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teraz wybraliśmy się na wilki, pięć dzielnych. koni 
zaprzężono; wsiadlo nas dwudziestu na sanie. Ale 
jak się pokazaly ćmy wilków nieprzeliczone, bez 
wystrzaln nawet ledwie ucickliśmy. 

Tchorzn! zawołał młody Czesław , siedzący blizko 
starego strzelca: we dwudziestu i obawiać się jeszcze, 

Strzelec nagniótl silnie prosiaka, który przerażli- 
wie zakwiczał; po chwili odezwał się: ,,Zla wróżba, 
mój panie zuchu! prosię długim gfosem zakwiczało, — 

1 cóż z tego? zapytało kilku z uśmiechem; 
Bo tak było właśnie, mówił dalćj stary strzelec, 

kiedy szesnastu myśliwych wilcy zjedli, a ja jeden zas 
ledwie uciekłem. * 

Na te słowa, ezy wiatr zimniejszy powstał, czy 
może i trwoga tajemna, ale wszystkich mróz przeszył, 

„ Pleciesz brednie, stary gaduło, odpowiedział Cze- 
slaw , trzebaby na to z tysiąc wilków. 

Było ich więcćj, odrzeki spokojnie, a dzięki gnia- 
dej klaczy, że mnie żywo uniosła, chociaż jćj ogoną 
malo wilcy nie wyrwali, — Tak, tak! śmiejcie się 
panowie junaki, ale to szczera prawda, jak to, że żyw 
jestem. 

Będzie temu z 20 lat, z takim jechaliśmy prosiae 
kiem, Wesoły, bo młody, pierwszy raz wybrawszy 
Sie na takie łowy , myślałem, że i samego diabła lew 
Kad się nie trzeba, kiedy nas tylu razem! Przecież 
wszysikich kości wilcy roznieśli po świecie, zginęli 
bez pogrzebn, a wiele wdów zbstało i drobnych sierot, 

 Zaśnieżyło się niebo, wesołość znikła w tym gro» 
nie; sam (Czesław popił z torby, bo wspomniał na 
swoję żonę i dwoje jak aniołków dziatek, Wszyscy 
zwrócili oczy na starego strzelca i mimowolnie poczuli 
je50 wyższość. : 

Jakże te było? zapytało wielu razem. 
Strzelec nie rzekł słowa, podniósł się z ławy, 

spojrzał w około. Śnieg drobny 2 Baty, er dozwae 
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łał daleko dojrzeć; nagle odwrócił się, jakby odpo- 
wiadając na pytanie: „Jak było, tak bedzie,“ rzekł 
ponuro i wskazał palcem. 

Wśród śnieżnej, zawiei. z początku myśliwi” nic 
dojrzeé nie mogli. „Co ci sie przywidziało? ot śnieg 
na połu roztajał ; to czerni się ziemia, rzekł Czesław, 
wpatrując się pilnie. 

Widzicie: to pole, mówił strzelec zcicha, a to nie 
pole, ale taka ćma wilków; stado, jak pole długie 
i szerokie, Już nas poczuli. W konie, w konie! bo 
inączćj zginiemy wszyscy. 

Strzelać ! odezwali się niektórzy, przecież tyle lu- 
dzi i broni! 

Cicho! zawołał z gniewem strzelec, usiąść na ła- 

wach, broń mieć w Pak, ale nie strzelać. „Strze- 
lać, strzelać! wołacie; a cóż będzie z tego? zabijesz 
‘pieciu albo dwudziestu, a sto się na ciebie rzuci ipozre! 

A wszyscy na grożne starego: myśliwca słowa, po- 
siadali na ławach; konie jakby poczuły i w chyż zym 
biegu zaledwie doty kały ziemi. 

Jeżeli dostaniem się prędzćj na utarty gościniec, 
ocalimy się zdrowo. Rachujcié teraz panowie wil- _ 
ków, co to się wam strzelać zachciało. 

Czesław spojrzał ! Co zdawało się zdaleka wśród 
śnieżnej zamieci kawałem pola, była to gromada wil- 
ków; szli w gęstćj mąssie, kilku tylko wybiegło na 
przód. Przy zmroku coraż większym błyskały ogniem 
oczy zajadłych i zgłodniałych wilków. Czesław usiadł 
na jedne] ze strzelcem ławie, a ten zcicha rzekł do 
niego. | 

| w Tego wiłka, co najbliżej widzicie, zabić nie tru- 
dno; ale ten chyba strzeli, kto chce, by kości jego 

"święta ziemia nie przykryła, ale żeby je zaszczerbiły 
zęby wilcze, a dzioby kruków a> wydziobały — —To 
wilczyca. 

Tu ie > jakby dokładnie wszystko objaśnił; 



OPISY ŻYWE: 163 

nagle odwrócił głowę: widać było na jego twarzy 
bladość, usta zsiniały. W konie! na rany Chrystu= 
sowe! w konie zawołał. 

Dobył kordelasa, ścisnął mocno ryj prosięciu i prze= 
bił do razu: nie było słychać najmnićjszego kwiku. 
(Uniosł się z ławy, spojrzał w około, a widząc, że 
już blizko szeroka droga do wsi prowadząca wysa- 
dzona lipami, których jeno suche konary sterczaly, 
przeżegnał się, porwał za nogi skrwawióne 2 
iz zamachem wyrzucił z sanek. 

Wiłczyca najbliżej pędząca zatrzymała się w kac 

porwała zdobycz i poczęła szarpać.  Przyskoczyło 
więcej. wiłków, ale śnieżyca nie dozwaluli rozpoznać, 
jak się dzieliły tak drobnym dia nich kąskiem. Wszy- 

scy przeziębli od mrozu i wiatru wlepili. oczy w twarz 

starego strzelca, chcąc z niej wyczytać ocalenie lub 

zgubę. Woznica zcicha rzekł: już widać we wsi 

dzwonnicę. 
_ Strzelec naszykował dubeltowkę — No! panowie, 

jeszcze dla nas ostatnia nie wybiła godzina, lecz trzy- 

maicie się mocno, bo kto wypadnie z sanek, tego z0- 

stawim na strawę wilkom, choćby to był mój brat 
rodzony! A teraz Macieju! zawołał na wożnicę, co 
koń wyskoczy! I wożnica trzasnął silnie biczem, 
a dzielue bieguny wyciągnęły się, prawie brzuchami 
dotykały ziemi; lecieli, jak na sokolich skrzydłach. 
Wiatr donosił szczekanie psów że wsi, „świeciły ognie 
przez małe okienka chatek; wystraszeni łowcy wzięli 
je za iskrzące oczy wściekłych wilków. Strzelec 
stał, trzymając się krzepko w saniach, odwiódł zamki 
u dubeltowki i zawołał głośno: »» Panowie! e 
może, do mnie się niechaj obróci i ognia razem. * 
Zdarzała ziemia od huku strzałów ; po nich usłyszanó 
głuche wycie wilków — „Ognia znowu! krzyknął 
strzelec, i tak raz po razu grzmiały strzały, których - 
echem było okropne wycie wilków. : 

12 
y 



164 CZĘŚĆ PIERWSZA, 

"Juz blizko byli opłotków, a stado goniących wil- 
ków ani się na chwilę nie wstrzymało; psy ze wsi 
caléj, jedne na dachach chlewów i obór, drugie skryte 
w budach załośnie wyly; zuchwałsze, które się na 
drodze pokazały, w oczach myśliwców rozszarpane 
bez znaku. Leciały sanie przez wieś... juz są na 
dziedzińcu dworn, zkąd tak wesoło i radośnie wyjeż- 
dzali. Zaledwo wpadli do dworu i drzwi zataraso- 
‘wali, stado wściekło napełniło dziedziniec. Ogromne 
‘kundle, wyżły, charty, przeszło dziesięć psów w je- 
dnćj chwili wilcy rozszarpali. Strzelcy i domownicy 
rozstawiwszy się w oknach i na ganku, ciągłym ogniem ' 
razili, Blizko godzinę grzmiały strzały. KMSiezyc 
zmrok rózjaśnił, zajadła wilków gromada nozprerzchls 
sie i „e w nocnej pomroce, 

6. Wielkanoc w Re; ymie. 
© wschodzie słońca huk dział i dziwnie wesoły 

odgłos dzwonów po mieście, daje pierwsze uroczy ste- 
ści hasło. Na wałach zamku S. Anioła, zatknięte 
biale chorągwie z herbami miasta Rzymu i i panującego 
papieża, powiewają nad drogą do świątyni Piotra pro- 
wadzącą. Mszą przy Śr SA wielkim ołtarzu od- 
prawia sam papież, siedząc na tronie, twarzą obrócony 
do ludu; po bokach, podług starszeństwa siedzą rzę- 
dem kardynałowie i biskupi w obrzędowych ubio- 
rach ; sześciu z nich w ornatach służy papieżowi do 
mszy. Wspanialszy jeszcze widok z drugiej strony 
ołtarza; cały kościół napełniony ludem, który się 
W nim nawet pomieścić nie może, i widać przez drzwi 
otwarte, jak z odkrytemi głowami plac i krużganki 

-. zajmuje. Po skonczoném MBA obie massy łą- 
czą się z sobą na placu, oczekując blogosiawienstwa 
papieża, 

Rtoby chciał choć w najmniejszej cząstce pojąć 

wielkość i wważęnie tego obrzędu, niech nie zważa 
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na słowa opisu ale niech sobie wystawi w mysli ów 

przepyszny plac 8. Piotra z kościołem z przodu, z ol- 

brzymiemi krużgankami po bokach, z dwiema najpię= 

kniejszemi w świecie wodotryskami i obeliskiem w po 

środku, zamknięty z czwartćj strony kilkunastą rzę- 

dami powozów, napełniony kilkunastą tysiącami ludzi, 

oczekujących z religijnem wzruszeniem na ukazanie 

się i błogosławieństwo namiestnika Chrystusowego; nad 

44m błękitne niebo włoskiei pogodne słońce kwietniowe! 

Powietrze drzy od gwaru; wtem w głębi ciemnega 

ekna nad przysionkiem kościelnyni promien słońca 

odbił się o coś jasne i błysnął. W jednej chwili ci- 

chość powszechna; wszystkich oczy w jeden ceł wryte? 

YJasnosé w oknie powiększa się, wysuwa, i jednym 

razem, za pomocą urządzonćj do tego machiny, uka- 

zuje się nad przysionkiem papież, siedzący na tronie; 

w białych szatach, w tyarze, otoczony polkolem kar- 

dynałów w purpurze. Hulk dział, dźwięk dzwonów, 

odgłos trąb, bębnów. i rozstawionych muzyk, za- 

brzmiały razem, jak piorun, i równie nagle zamilkly. 

Papież powstaje z tronu, podnosi obie ręce ku niebu, 

i modli się za Ind nad ludem. Cichość — jakoby ni- 

kogo nie było, wrażenie nie do opisania; każdy w tej 

chwili być must katolikiem w duszy. — Papież opu- 

szcza ręce i zwracając się „na trzy strony, „błogosła-- 

wi: „światu i miastu (orbi et urbi). “ Znowu działa, 

(dzwony, bębny i muzyka jak przedtćm, zmieszane 

ze rżeniem koni, przerażonych tym nagłym przej- 

ciem z milczenia do wrzawy. Wszystek Ind na ko“ 

lanach w pokorze i milczeniu jak gdyby. po przyjęciu 

Sakramentu oltarza. Papież usiadł na tronie, chwilę - 

j'szcze pozostaje na miejscu, powtarza błogosławień” 

siwo siedzący, usuwa się w głąb okna i znika. Go- 

dzien politowania; kto świadek tego obrzędu, głębo- 

Liego nie doznał wzruszenia. Wieczorem oświecenię 

kopuły, kościoła i krużganków, i nazajutrz wspa- 
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niały fajerwerk na zamku S. Anioła, kończą uroczy- 
stości świąt wielkanocnych w Rzymie, j 

7. O fałszowaniu Win. 

Prawdziwych uciech życia jest tak malo, tych, 
którzy umysłowe rozkosze pojąć i tworzyć je sobie 
zdolni, tak nie wiele, że świat najsmętniejszą przy= 
bralby był postać, ludzie to z nudów, to z kłopotów - 
do rozpaczy byliby przywiedzeni; gdyby zaradcza na- 
tura, obok miłionów swojćj dla człowieką szczodro- 
bli wości, z łona ziemi winnćj także nie byłą wyda- 
była latorośli. Z jej to obfitych, soczystych jagod, 
tłcczy człowiek napoj blogi, napój boski, prawdziwy 
nektar dla siebie; nim rozweselą umysł i serce, leje 
w krew zdrowie i życie, zagrzewa odwagę, zaostrza 
„dowcip, gasi nienawiść, rozochąca, rozezula; rozrze- 
wnia, a w starości jedyną daje skrzepłym siłom pod- 
nietę. Któż kiedy w gościnnym Polaka domu, w pło- 
mieniejących biesiadników cach, w ochoczćj wszy- 
sikich wesołości, w którćj znikały niesnaski, i tylka 
jedno braterskie panowało uczucie, nie podziwiał bło- 
gich skutków wina? Któż sam, wziąwszy w rękę 
kielich jagodowego płynu, nie pasł oczu przezrokiem 
złocistego kolora, nie załechtał uroczym smakiem ję- 
zyka, a czując łagodnym napojem krew zagrzaną, 
umysł i serce w przebierającem szczęśliwego zadowol- 
nienia uczuciu nie wyrzckł, że nic nie mą nad wino. 

Lecz jak wszystko, co jest święte, skążopem, co 
jest szlachetne, spotwarzonem,. co, dobre, zepsutem 

, przez ludzi zostało; tak i ten drogi dar niebios skalały 
przemysł i chciwość ludzka. Zamiast czystego wyci- 
sku z winogron, pijamy rozczyn z różnych, najczę- 
ścićj zdrowiu szkodliwych dosadów ; ztąd też zamiast 
przyjemnych, dolegliwych doznajemy z takiego na- 
poju skutków; a że falszowanie win tak się już teraz 
upowszechniło, i sztuka winiarzy do tego doszła sto- 

4
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pnia, że i najlepszemu znawcy fabrykowane wino od 

czystego odróżnić trudno; to choć się komu i zdarzy 

prawdziwego zakosztować wina, sama obawa, że go 

może jednak oszukana, odbiera mu połowę rozkoszy. 

Czy, że przodkowie nasi lepićj od nas umieli cenić 

niezrównane niczem przymioty czystego wina; c
zy że 

w lepszych żyjąc czasach i więcćj go pijąc, więcćj on 

dbali; czy w reszcie, że łaiwićj jeszcze w ówczas 

było rozpoznać fabrykowane wina: dosyć że przynaj- 

mniej starali się, aby ustawami i karą zapobiedz już 

i wtencząs szerzącemu się złemu. : 

W starych dokumentach miasta Poznania znajduje
 

się rota przysięgi , którą każdy winiarz złożyć byl 

obowiązany. Ja N. przysięgam, że wszystkie wina 

które mam w piwnicy, niczem przetwarzać ani sto. 

dzić będę, aby łagodniejsze i droższe było. Takie gdy 

mi cena postanowiona będzie, żadnego podlejszem 
wi- 

nem, hie roztworzę, ani odmienie, i ono samo W 80- 

bie bez przymieszania innego podlejszego, nie odmie- 

niajac jego przezwiska, za takie, za jakie ono kupia, 

przedawać będę. Tak mi Panie Boze dopomoz i Syna 

jego umęczenie. — 

| sąsiedni Niemcy znać dawnićj więcćj pijąc wina, 

więcój o czystość jego dbali. WW mieście Norymber- 

«dz, w Bawaryi, niegdyś pierwszem Z 
miast handlo- 

wem w Niemczech, słynnem bogactwa
mi i zamożno- 

ścią, „dziś jeszcze przy moście zwanem 
Fleiszerbrticke, 

pokazją miejsce, na ktérém karano pot
warców , krzy- 

wopszysiężców i fatszujacych wina. Pierwszym urzy- 

nano tu język, drugim ucinano palec, Ostatnim za- 

bierano cały skład wina, zawożono na most i wyta- 

czano w rzekę. 

Konrad Celtes, jeden z obywateli Norymberskich, 

uważając, że pomimo to fabrykacye win cora
z się za- 

gęszczają, umyślił zaostrzeniem kary temu zapobiedz, , 

. cz , w U “A . . » « je 

Gorliwy obrońca nieskażenego wina w
 mowie swojej 
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łacińskićj mianćj w senacie miasta „ tak się między in- 
nemi wyraża: „Hańbą to wieku naszego, że w nim obok tyle złego, wylęgła się i ta kazirodzka miesza- nina win, ta zaraza w wszelkie brzemienna przeklę- 
stwa. Nie tylko po Niemczech, ale i po Gallii, Pan. 

_ nonii , Sarmacyi i innych krajach, rozszerzyła się zbro» 
dnicza sztuka fałszująca kolor; smak, zapach, istotą 
i ojczyznę wina. Martinus Bavarus Frankończyk miał' jój być pierwszym wynalazcą, Bodajby w, piekle 
wiecznie gorzał on, który piyn słodki, najskuteczniej» 
szy, najwybornićjszy: ku pokrzepieniu sił człowieka, uczynił szkodliwym i zabojezym; który skalał dar natury, co go gwiazdy niebieskie i samo słońce na ozdobę światu wypielęgnowały; który trunek rozko- 
szy i wesela, zamienił w rozczyn, w różne zarodn 
choroby: on nieprzyjaciel rodzaju ludzkiego, krwa- 
wożerny uciech jego morderca! Jeżeli, OSwieceni ojco- 
wie, fałszujący „pieniądze lub towary życiem tego 
przypłacają, jakićjże kary godnymi sądzicie tych» 
którzy tylu już ludzi zatrali, falszowanie bowiem win' 
zatruwa, gryzie, szarpie, dopieka, wysusza wynia szczaj nie gasi, ale powięksźa pragnienie, bo takie są 
skutki siarki. Taka to truciznę; ukrytą w słodkim 
rozczynie kupujemy za ciężkie złoto dla siebie, przy= 
jaciół, zon-i dzieci naszych. Dia tego, Oświeceni oj- 
cowie, nie dosyć na tem, że winiarzom beczki rozbie 
jać i owę truciznę w rzekę wylewać nakazujecie , ich 
samych wskazujcie na stós, ku żywemu spaleniu. 
Bo waszym -jest obowiązkiem surowo karać nie tylko 
zabojców , ale i fabrykantów trucizny. 

Nie wskorał nic Konrad Celtes u senatu Norym= 
berskiego, którego członkom winiarze zapewne dosta. 
wiwszy niefałszowanego wiaa, najlepidj się z uczy- 
nionego im zarzutu obmyli, Lecz nieagięty w zapale 
Celtes, i przekonany, za jak świętą obstaje sprawą 
udał się do Wiednia do Cesarza Maxymiliana I, i przed 
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nim wytoczył skargę. Ognista wymowa Celtesa nie 
była bez pożądanego skutku. Roku 1498 „wydał Ma- 
xymilian obszerne ustawy względem winiarzy, zale- 
cając wszystkim urzędnikom troskliwe ich zachowa. 
nie. Nie każe wprawdzie żyweem palić winiarzy fa. 
brykujących wina, jakto gorliwy Celtes zapropono. 
wał, ale Wah Shen na karę 100 florenów (w owym 
czasie summa bardzo znaczna) każdego win fałszerza, 

Jak sięto odtąd czasy zmieniły! W ówczas zagro- 
zone ostremi karami fabrykacye win, jako zdrowiu 
szkodliwe; dziś, choć od nich wnętrze pali, jakby 
kto żaru hasypał, uważane są za ozdoby przemysłu 

/ i Chemii. Chełpi się jawnie fabrykant. że doprawił 
kompozycya, nasladujaca musujące” wino szampańskie ; ś 
że z perek, których rozciek juz jako gorzałka miliony 
zatruwa ludzi, szlachetne zrobił wino. Perka i winna 

jagoda! ta gorącemi dojrzewająca promieniami słonca, 

owa w ciemném łonie ziemi, ziemna karmiona wilgo- 
cią. Jak różne w szlachetności są tych dwóch owo= 

ców przyrodzenia, tak różne muszą być przymioty 
wytłoczonego z nich płynu. Zdaje się, jak gdyby - 

niebian nektar, z pięknćj ciśnionćj jagody, zły duch 
chciał naśladować z brudnego perczyska. 

* 

x MORALNOSC. 

1. Wszystko na świecie P. Boga chwali. 

Chwalmy Boga, bo on jest wielki; uwielbiajmy 
Boga, bo on jest dobry. On wszystko stworzył: 
siońce, żeby znaczyło dzień; księżyc, zeby oświecał 

„noc ciemną. On stworzył ogromnego wieloryba i i sło” 
nia, i drobnego robaczka, co pełza po ziemi. I pta- 

szęta chwalą Boga, świegocąc wdzięcznie , w, cieniu 

drzew zielonych, Rzeki i strumienie chwalą Boga, ' 
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mrucząc przyjemnie po drobnych kamykach. I ja 
mym głosem chwalić będę Boga, chociaż dzieckiem 
jestera. Lat temu niewiele , słabą byłem dziecina, 
nieme były usta moje. I nie znąłęm imienia Boga, 
bo jeszcze nie obudził się wę mnie rozum. Ale teraz 

, mówić umiem, już myśleć mogę 0 dobroci jego, a sęrcę 
moje kocha Boga i dobroczyńcę. Niech mnie zawoła, 
a pojdę do niego; niech rozkaże, a będę mu posłu- ' 
sznym. Gdy mi lat przybędzie, lepićj jeszcze będę 
umiał chwałić Boga, nie zapomnę o nim, póki mi 

_tyiko życia stanie, . 

: : a. Wiosna. 
Chodźmy w pole, patrzeć na rozwijające się drze- 

wa, slachać śpiewu ptasząt; i biegać po miękkićj 
murawie. 

Twarda zima przeszla, owocowe drzęwa zaczy” 
nają kwitnąć, wierzby się zielenią, na grzędach pachną 
kwiatki, a skromny fiołek kryję się w, trawie, — : 
Patrz, oto w polu mlode jagniatka, chwiejąc się 

dążą za matkami; siabe ich nóżki, zaledwo je udzwigna. 
Choćbyście upadły, male jągniątka, nie zrobicie 

sobie szkody, leży pod wami mięki i zielony kobierzec. 
Motylki przełatują z krzaczka na krzaczek i na 

słońcu roztaczają swe różnofarbne skrzydełka. 
' Wszystkie. zwierzęta czują szczęście. swoje, radują 

się wiośnie, i dziękują tema, którzy je stworzył. 
Bo.i one Boga swym sposobem, chwalą; ale my 

lepići go chwalić możemy, mając mowę i rozum i serce. 
\ Ptaszki śpiewać mu mogą, jagnięta beczeć radognies 
my jedni ha cześć Boga usta otworzyć zdołamy , i sło- 
wami wielbić dobroć jego. : 

Dziękujmyż więc Bogu za siebie i za stworzenia, 
co mówić nie mega. 
Wy kwitnące drzewa, wy igrajace jagnięta, gdy- 

byście tylko mogły , kazdeby z was powiedziało, jak 

t 
: x 
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jest Bóg dobry; ale wy nieme jesteście, ray więc prze- 

mówimy za was. +, 

* Ofiarę za was skłądać będziemy, na każdym pa- 

gorku, na każdej łące złożemy ofiarę dziękczynienia, 

czci czystej kadzidło, 

b. Wioska, miasto, królestwo, świat. 

Patrz na tę chatę rólnika , zczerniałą słomą po- 

krytą! Matka przędzie przed drzwiami, małe jej dzia- 

tki siedząc okolo niej, w piaską się, bawią; starsze 

juz nawykają do robót, ojciec pracuje na ich utrzy- 

manie. To orze ziemię, to sieje, to zbiera, to midct 

zhoze. Kiedy wraca do domu, dzieci wybiegają na- 

przeciw niemu, a Żona skromną stawia przed nim 

wieczerzą. . 
Ojciec, matka i dzieci składają rodzinę. . Ojciec 

jest jej głową. Jeśli rodziną liczna, pole obszerne; 

rolnik ma do pomocy, sługi; wszyscy w jednej chatce 

mieszkają, Spia pod Jednym dachem, jeden chleb je- 

0213. rano i w wieczór każdy z nich klęką i wzy- 

wają Bogą. Ściśle złączeni kochają się wzajemnie ; 

jeśli jedno z nich chore, smucą się; jeżeli którego 

szczęście spotka, weselą się razem, | ; 

Kiłkanaście chat takich w jedném zbudowano miej- 

seu, kilkanaście rodzin obok siebie mieszka; spotykają 

się w polu w gospodzie; odgłos jednego dzwonu zwo” 

ływa ich vy dni świąteczne do domu bożego.  Jesii 

jeden z nich w potrzebie, wspierają go drudzy, jeśli 

chorzy lub nieszczęśliwy, odwiedzają go drudzy i cie- 

szą; takich chat i rodzin kilkanaście, to wioska, 

Patrz jak rozrzucone te domostwa wśród drzew i plo- 

tów, a wieżą drewnianego kościołka widać zdaleka. 

Gdzieindzićj są domy piękniejsze, jest ich nierównie 

więcej, to miasto. 

_ Wiele wiosek i miast, wielka rozległość kraju skła- 

da królestwo; przecięte rzekami; są w nim góry, la- 
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sy, jeziora; mieszkańcy jego zowią się współobywa- 
telami, mówią jednym językiem, kochają się jak je- 
dnćj matki synowie, a na czele ich jest król. 

Wiełe takich królestw, wiele krain zaludnionych, 
wysp, lądów tę ziemię składają, a je] władzcą jest Bóg. 
Ludzie ;krzątają się po nićj, jak mrówki kolo kopca 

swego: jedni są aż czarni od skwarów słonecznych, 
drugich gęste futra od zimna zasłonić nie mogą; 
jedni Piya sok winogron , drudzy chlodza się miekiem 
z owoców, inni wodą pragnienie gaszą, 

Wszyscy składają wielką rodzinę Boga, który zna 
ich wszystkich, jak dobry pasterz zna owieczki swoje. 
Modlą się do niego w rozlicznych językach; on ich 
wszystkich rozumie i słucha; żaden z nich nie jest 
tak. potężnym, aby go Bóg ukarać nie mögt; żaden 
z nich nie jest tak nikczemnym, aby się Bóg nim 
opiekować nie raczył. R - 

Biedna niewolnico, która mdlejesz w w riexach, i naq 
dziećmi swemi płaczesz! nikt na ciebie nie patrzy; ale 
Bóg cię widzi! nikt nad tobą litości nie ma, ale Bóg 
zlitować się gotow. Podnieś tylko „głos niewiasto 
opuszczona , wezwij Boga AR więzów twoich, 
a on cię usłyszy. 

Narody ziemskie, bojcie się Pana; rodziny ludzkie 
wzywajcie imienia. Boga. 

Jeśli jest człowiek na ziemi, którego Bóg nie stwo« 
szył, niech ten go nie chwali. Jeśli jest taki, który 
od niego dobrodziejstwa, nie doznał, niech ten gó nie 

ko 
c, Opatrzność. 

Chódż, pojdziem w pole, rozmawiać ©0 dziełach 
boskich. 

Weż garść piasku, policz ziarnka, spuszczaj je po 
jednemu na kolana. 

Sprobuj zliczyć listki trawy dj łąki, albo liście 
tego drzewa. 
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Nie możesz ich zrachować, są niezliczone, Tru- 

dniejsze jeszcze do zliczenia inne dzieła Boga. 

Czarna jodła rośnie na wysokich górach, a jasna 

wierzba zwiesza gałęzie nad woda. 

Chmiel zarzuca długie swe gałązki koło wysokiej 

tyki, dąb zapuszcza w głąb ziemi twarde swe korze-* 

nie i wałczy z burzą, Rees 

Każdy listek kształt ma inny, na każdej roślinie 

inny owad-mieszka. C= i 

Patrz na te ciernie ubielone kwiatem, patrz na te 

zioła, co depcesz; nie uprawiał ich człowiek, ani rę« 

ka jego te ziarna posiala. 

Jedne rosną na urwiskach, do których stopa ludz- 

Ka. dojsé nie może, drugie wśród irzesawisk, inne je- 

szcze w głębi lasów: lub na bezludnych wyspach; ro» 

sną wszędzie i okrywają całe łono ziemi. 

Ale któż to wszędzie życie im daje? Kto wichrom 

ich nasiona powierza? Kto przysypuje je ziemią, 

dzdzem i rosą orzezwia? „kto je słodkim wiawu por 

wiewem ochładza, wonią i barwą bogaci? kto rozta- 

"cza lekkie i przezroczyste listki? 

Jakim sposobem z czarnego łona ziemi róża swój 

szkarłat, lilia białość wyciąga? Jakim sposobem małe 

ziarnko duży krzak w sobie zamknąć może? Zkad zna 

każda roślina porę sobie właściwą. Wszystkie rozio- 

żone są porządkiem, każda wie swoję godzinę i ustaje 

z kolei. ; es 

Stokrotki i fiołek najbardzićj się spieszq; skóre 

wiosna nadejdzie, wychodzą z ziemi, i jakby mówiły; 

jesteśmy! Gwozdzik wygląda większego ciepla, astry 
jesieni czekają, Kto w roślinach przechowuje życie 

podczas tęgićj zimy, kiedy śnieg pola okrywa, a od 

mrozu ziemia skościeje ? > 

Drzewa wiedy są ogołocone, smutne i suche jako 

kości na cmentarzu. Kto w nie tchnie nowe życie» 
czyje tchnienie nagie konary liściem i kwiatem odziewa? 
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A towarzysko małą jest cząstką dzieł Boga, pró. 
, > cy bką cudów jego. Szach 

„Ale czyż potrzeba tobie mówić o Bogu, kiedy 
wszystko o niem przemawia, 

: Każda łąka jest jakby księgą otwartą, na każdym 
kwiatku wyryta o nim nauka, 

Każdy strumyk mowę ma swoję, każdy wiatru 
, powiew. Wszystko mówi o Bogu, który wszystko 
stworzył; wszystko dobroć jego głosi. | 

Nie możemy widzieć Boga, bo jeśt niewidzialny ; 
ale możemy przypatrywać się jemu w dziełach jego 
i w nich go uwielbiać. 

. 

de Dąb. -. 
Patrz, jak na tej murawie dąb wspaniały rośnie! 

ozdobą jest i chlubą téj wioski. Pień jego ogromny, 
konary silne, a kręte korzenie głęboko wchodząc w zie- 
mię, utrzymują ten ogrom. Na gałęziach jego ptak 
gniazdo zaklada, w jego cieniu bydło spoczywa, wiej- 
skie rodziny gromadzą się pod ten dach zielony; starzy 
pokazują go wnukom, ale najstarszy z nich nie wie," 
kiedy ten dąb tak wyrosł. Pokolenia ludzkie z kolei 
rodzily się i wymarły, a ten syn lasów stoi: oparł 
sie burzom dwóch wieków. 

Przecież ten dąb ogromny był niegdyś zołędzią, 
ksztalt jej drobny, niczyjej nie zwracał uwagi. Ten 
pień ogromny, te silne konary, to mnóstwo liści, 
wszystko to w tej żołędzi było. Drzewo powstało, 
rozrosło się stopniami; deszcz, rosa i żyzna ziemia 
karmiły je, ale wyszło z drobnej żołędzi.  Dźdże, 
rosy i najżyzniejsza ziemia, nie wydadzą dębu bez 

E . [3 

nasienia. 

Umysł dziecięcia do tćj żołędzi podobny; nie może 
od razu rozwinąć zdolności swoich, lecz juz je: po= 
siada. Pamięć, wyobrażnia, znajomość złego i dobre- 
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go, saw ir ams: haz ‘ego dziec” gciay w tém HANG co 

się urodziło przed hal 

Pomyśl 0 najmędrszym człowieku, którego znasz, 
lub o którym. ci mówiono; wspomnij na najznakomit- 
szego męża, co jest chlubą i ozdobą swej rodziny, 
i jak ten dąb opieki i schronienia użycza, i powiedz 
sobie: umysł tego człowieka, był niegdyś takim, ja- 
kim moj jest dzisiaj, myśli jego równie jak moje dzie- 
cinnemi były. 

Gdybyś tylko zun ZoladZy nie mógłbyś zgadnąć 
kształtu i wielkości dębu; gdybyś nigdy nie znał mędr- 
ca»! nie mógłbyś go wystawić sobie ze słabego i nie- 
mego dziecięcia, A 

Nauka jest pokarmem umysłu, jest ona rosą, dzażóm 

i żyzną ziemią. Jako żyzna ziemia, deszcz I rosa wzrost 
drzewu dają, jako przez nie córok nowe puszcza ga- 

łązkis tak nauka, ksiązki, rozmowa, karmią umysł 
i popęd dają zdo!nościom umysłu, 

Szanujże o dziecię umysł twoj, przymuj pokarm 
nauki, ażeby: człowiek, który jest w tobie, mógł 
owzrość i zakwitnąć. Ani zgadniesz, do jakiego stopnia 
doskońałości on dojść może, 

Wiele czasu minęło, zanim ten dąb odział się 
wspaniałością, kilkanaście. lat przeszło, a on krza- 
czkiem był jeszcze, Wiele czasu minęło, nim powie- 
dziano 0 nim: oto drzewo. Wiele czasu minie 5. nim 

na dziecię powiedzą: oto człowiek. 

Mogło było to drzewko gałęzi być pozbawionćm, 
mógł wiatr szczyt mu Huta; i dziś pien jego byłby 
zękaty i krzywy, ale zawsze byłby dębem. Dziecię 

moze wyrość bez nauki, bez cnoty, ale wtetly chybi 
przeznaczenia swego, bo duch wyższego rzędu dzie- 
cię i człowieka ożywia. 

Ach ‘Kochajeie_ tego drogiego ducha; karmcie go 

prawdą i 1 nauką; od Boga on wyszedł, na jego obraz 
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stworzony. Dab trwać będzie lata i wieki, ale duch 
człowieka przetrwa wieczność, 

Szanujże w dziecięcia przyszłego człowieka, nie 
wytępiaj w człowieku początków anioła, 

e, Zima. 

Otoz zima nadeszła! smutek i milczenie zajęły pola, 
już uie słychać śpiewania ptaszków ćwierczenia owa» 
dów. Strumyki szemrać przestały, mróz zatrzymał 
ich w biegu. _ 

Drzewa wznoszą ku blademu niebu nagie swe ko- 
nary, jak gdyby uschłe ramiona, sok który je ozy- 
wiał, już w nich nie płynie. Kwiaty i rośliny pae 
chnące zwiędły do korzenia. 

Samo slonce smutne i zimne, zda się, że na to 
światło rozlewa, by żałość powszechną okazać, 

Natura w żałobie jest po własnych dzieciach, nie 
dawno cieszyła się w swej płodności, wietrzykom 
woń roży roznosić kazała, szczep winny podawał jd 
soczysty owoc, a na wszystkich łąkach, na zielonych 
pagorkach , niezliczone kwiatki rosły i kwitły. 

Natura, piękna natura, ty Boga ulubiona córko? 
ezemuzes dziś tak smutna? opuscilze cię 193 ojciec! 
Daz ci on zginąć? : 
O nie, nie opuścił on ciebie, jesteś ty zawsze jego 

ukochaną córką, wiecznym doskonałości obrazem; 
w tobie piękność jego spoczywa, ty blaskiem jego 
oblicza jaśniejesz. 

Dzieci twoje ożyją, obaczysz, jak wnet wstaną 
i zakwitną; róża znowu napełni wenią powietrze, 
z łona ziemi wyjdzie zieloność, 

_ file czyż nie płaczesz dzieci twych ludzkich, któ- 
rych tu już nie ma? a synowie i te córki snem śmierci 
uspione, nie obudzaz się już nigdy? Róża i fijołek za- 
kwitną na nowo, a człowiek czyż zginie ? Nie ocknież 
się w grobie? Światło mądrości zgaśnież na wieki 
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|| w prochu, a łzy wylane nad sa darmoż 
płynęły? * 

Nie, i oni czyją, ich zima przejdzie, i i oni kiedyś 
zakwitną: Ezy twoich 'dzieci obeschną; skoro” wies ' 
czności pora nadejdzie, Przybywaj więc poro wie= 
czhóści , przybywaj. / 

» Dziecię jednedniowe! zkad idziesz? czemu tak 
smuina postawa > 'dla czego 5.4 od px 
czerwone ? © - 
W idziałem:różę w całym blasku swoim, otwierała 

ligcie przed promieniami wschodzacego-stonca. — W ró- 
cilem, a roża juz zwiędła, listki jćj na ziemi rozrzu= 
cone Biały, wiatr pomiatał niemi! 

Widziałem „wspańiałe drzewo wznoszące się w do- 
linie , korony jego zakryte były liściem, sięgały dale- 
ko, pien byt podobny do mocnego słupa, a- korzenie 
głęboko wpoiły sie w ziemię — wróciłem, wiatr 

. wschodni pożółcił zieloność jego» siekiera konzry od= 
cięła, robak drogę. w pniu wytoczył sam rdzeń 
zgnił, i drzewo uśchłe zaległo ziemię. 

Widziałem różne owady igrające' nad wodą, skrzy 
delka ach złotem i purpura jasnialy , ciało błyszczało 

jak szmać i gd; tak ich było wiele, żem ich. policzyć 
nie zdołał , „a igrały tak szybko, że oczy. moje, dości- 
gnąć ich nie mogły. = Wróciłem, już ich nie. było; 
zmiotł je wiatr wieczorny ; jaskółka porwała „jedne 
w swym łocie, połknął drugie szczupak żarłoczny, 
iz tego mnóstwa żaden nie został, A | 

Widziałem czołwieka w całej sile wieku, twarz 
jego jaśniała zdrowiem i pięknością, mocne członki 
pewne były życia i siły; słyszałem, jak powstał i cho= 
dzil, słyszałem, jak powtarzał z _ dumą, ze jest najwy- 
borniejszóm Boga stworzeniem. — Wróciłem — leżał 
zimny na ziemi, nogi jego i ręce były martwe, oczy 
zawarte, duch życia z niego wyszedł, tchu j Juz w ustach 
nie było: Zaplakaiem , bo śmierć . jest na ziemi, zn“ 

12 / 
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_szezenie między dziełem Boga, Wszystko: więc, co 
, stworzone, zniknie ! wszystko, co 200, umrze! zostaw 
mnie, zostaw ; będę płakał bać 2 

2 Mioda Rózia traci swą EN 
W starożytnym zamku mieszkał waleczny” rycerz 

m małżonką swoją, która była wzorem cnot, a szcze- 

gólnićj dobroczy nności ; nialenka córeczka Rózia, ży” 
wym jej była obrazem. 

O czeriuż Rózia nie dingo cieszyła sie. ową nieo- 
szacowaną matką? whkrdtce bowiem zachorowała nie- 

- bezpiecznie. Czując się blizką śmierci, nie taila się 
przed córką, kazała posłać po księdza: on mnie po- 
święcił Bogu przez Chrzest Ss gdym się urodziła; on 
d przy schyłku życia nie odmówi mi swej pomocy. 
Pospieszył pobożny kapłan; rozmawiała z nim kilka 
godzin na „osobności , przyjęła z rąk jego chleb żywota: 
Kochająca córka jak anioł opiekuńczy na krók swej 
matki nie odstąpiła. Mąż jej, Który wieczorem ‘po- 
wrócił z dalekiej podróży , zbliżył się do łóżka, stru- 
„chlał na widok umierającej prawie żony. Rózia z dru- 
gig strony łóżka utulić się nie mogła Chora „z tkli- 
wym uśmiechem podając ręce. mężowi i cówce, rzekła 
„słabyna głosem : drogi. małżonku; kochana Górko, już 
©czy moje nie ujrzą wschodzącego słońca! nadeszia 
ostatnia: godzina! lecz nie płaczcie nad moją stratą. 
Przenoszę się tylko do innego mieszkania, do domu 
ojca mego, gdzie mnie czeka niepojęte szczęście: Przyj 0. 

mijcie moje błogosławieństwo, wkrótce złączymy się 
na wieki, Zwatlone siły nie dozwoliły je) mówić 
dłużej. Odpocząwszy. trochę, dodała: „Drogi mężu, 
oto jest córka nasza, ten. żywy ebraz niech ci przy- 
pomina utraconą żonę, A ty Róziu bądź zawsze po 
bożną, dobrą i niewinną, „Kochaj Boga, nasladuj Zba- 
owiciela, „mikaj złego. Kochaj i szanuj twego ojca, 

niech zawsze ae w tobie najprzy wiązańszą córkę, 
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'© Boże, zawołała wznosząc ku niebu powłoką śmierci 
zaćmione oczy), strzeż ją od złegó, prowadź droga 
cnoty, wysłuchaj ostatnich prośb macierzyńskiego. ser- 
ca, które już bić przestaje, ieee + po Sep 

Spokojność. anielska, promienie. blizkićj chwały 
zdawały się jaśnieć w wybladłych rysach joj twarzy, 
A spojrzawszy na obraz konajacego Zbawiciela na 
krzyżu, będący naprzeciwko łóżka, zlozyla ręce i Juz 
prawie gasnącym głosem rzekla:“ „O mój drogi Zha« 
wicielu! jakoś ty ducha twego polecif ojcu twemu, 
tak ja duszę moje składam w ręce twoje, Zamilkła, 
śmiertelna bladość twarz jćj okryła, oczy zamknęły: 
się na wieki, AEO: ; : zę s 

3.“ Sposób nauczania Sokratesowego. 
Za czasów Sokratesa mlodzi Atehczykowie oma- 

mieni sławą Peryklesa, 'Temistoklesa i pełni bezro- 
zumnćj ambicyi, przysłuchawszy się przez niejaki czas 
lekcyom Sofistów , którzy im obiecywali uczynić ich 
wielkimi politykami, rożumieli, że już do wszystkiego 

t 

„sposobnymi byli i najwyższych pragnęli godności. Je- 
den z nich nazwiskiem Glaukus, nie mając jeszcze lat 
dwadzieścia, tak się był zapalił żądzą kierowania spra- 
wami rzeczy pospolitćj i zarobienia sobie na sławę, że 
ani przyjaciele, ani krewni wybić mu tego z głowy 
nie mogli, Jednemu tylko Sokratesowi, który go dla 
tego, iz był bratem Platona, kochał, udało się od» 
wieść go od nierozumnego zamysłu. Pi > 

Spotkawszy się z nim jednego dnia, tak go swą 
rozmową zajął, że Glankus pilnie jćj'się przysłuchi- - ; 
wał. To Waść masz chęć, mówił Sokrates, „rzadzie  - 
Rzecząpospolitą. — Tak. jest, odpowiedział młodzie- 
niec. = Nie mogłeś lepszego sobie obrać zawodu, . 
dodał Sokrates, bo jeśli się Waści poszczęści, będziesz ' 
mogł być pożytecznym swym przyjaciołom, dom swój, wzniesiesz, granice państwa rozszerzysz. ' se” Wasze" 

= 
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- mości rozejdzie fe: po całćj Greeyi, a może być, ża 
zajdzie aż do barbarzyńskich narodów. 

Taki póchlebny wstęp podobał się bardzo pani- 

czowi, chętnie więc słuchał dalej. „ Ponieważ Wasz- 

mość pragniesz zjednać sobie znaczenie. i chwałę, tedy 

rzecz jawna, że chcesz się stać Rzeczy pospolitćj uży- 

tecznym “ — „Zapewne — „» Proszę; powiedzże mi 

Waść pierwszą usługę, którą chcesz Rzeczy pospolitćj 
wyświadczyć? Gdy się Glaukns tém zapytaniem zniie- 
szany. , z odpowiedzią ociagal, rzekł Sokrates: Bez- 
wątpienia, chcesz się przyczynić do powiększenia do- 
chodów , w celu zkogacenia kraju — Właśnie to po- ' 
wiedzieć chciałem. — To Waść znasz,zapewne do- 
kładnie wszystkie źródła dochodów Rzeczypospolitćj, 
abyś natychmiast potrafił, gdyby jedno ustało, drugie 
otworzyć? — Dalibóg odpowie Glaukus, żem jeszcze 
0 tem nie pomySlil--To mi Waszmość wymień przy- 
najmniej wydatki Rzeczypospolitej, ponieważ, jak wiesz, 
ważna to jest rzecz, ograniczyć zbyteczne. Przyznaję 
się, że i w tym względzie, nie lepićj jestem oświe- 
cony, jak w pierwszym. — Trzeba nam tedy na póz 
niej odłożyć przedsięwzięcie zbogacenia Rzeczypospo- 
litej, kiedy Waść ani dochodów, ani rozchodów nie 
znasz.  - 

: Ale przecie, EŃ, Glaukus, jest jeszcze - us spo- 
sób, o którymeś zamilczal; można wzmódz Rzeczpo- 
spolitą „zniszczeniem miepkzyjaGóRE FO prawda, odpo- 
wiedział Sokrates, lecz do tego trzeba czuć się na 
siłach, gdyż inaczej własne moglibyśmy utracić. Ten 
tedy, co od podniesienia wojny zamyśla, powinien 
znać dokładnie siły z jednej i drugićj strony, A znasz. 
też Waść potęgę naszćj Rzeczypospolitej na morzu i na 
lądzie, jako też i naszych nieprzyjaciół ? Bardzo mię 

aść ukontentujesz, jeżeli mi bliższej w "tej mierze 

udzielisz wiadomosci, — Jeszczem jéj nie zasiegnal, 
odrzekł zawstydzony Glaukus, Widać więc, odpo= 

i 

P
O
W
Y
 
E
D
I
 S
e
r
e
r
 

63
" 

w
w
o
 



a
w
 
k
e
,
 
a
 
R
a
t
 Oa

th
 b
l 

ne
ta
 a
 a
d 

| 

CZĘŚĆ PIERWZA: 481 

wiedział Sokrates, że nie tak prędko będziemy mieli 

wojnę, jeżeli Waszmości hetmaństwo polecą, bo Waść 

wiele się jeszcze poprzednio nauczyć musisz, nim bes 

dziesz mógł w pole wyruszyć. 

Znalaziszy go w innych rzeczach równie ńieukiem : 

— a boj się Waść Boga, dodał Sokrates, jakże możesz 

się tak dalece zaślepiać, i pragnąć godności, któraby: 

cię dla niedołężności twojćj do niesławy i hańby przy- 

wiodła. * Glaukus korzystał z téj lekcyi, wziął się 

szczerze do nauk, i nie wprzód przystąpił do służenia 

Rzeczypospolitej, aż się w nich należycie wydoskonalils 

4. Pan Zacharyasz Prawdzie. 

Pan Zacharyasz Prawdzie urodził się w miasteczku 

prowincyonalném na Żmudzi i nie podróżówał przez 

całe życie, jak tylko do poblizkich wiosek, Ztém 

wszystkićm lepićj się poznał na. ludziach , niż ci, któ» 

szy majątek swoj w Paryżu lub Neapolu zjedli. Ob- 

fity był w historyjki różnego rodzajn, kiórych mu 

własne dostarczyło doświadczenie. Nie wiele w nich 

było zalety z wynalezienia, ale tym więcćj z użyte. 

ezności praktycznćj i tę miały ‘do siebie osobliwość, 

iZ zawsze mówił po parze tych przypowieści. 
2 

Raz znajomy jemu młodzik pan Szust uwielbiał - 

jego rozum — „Ej co tam‘ odpowiedział Pan Pra“ 

wdzie i czmychnął, ,,mialzebym ja być tak rozumny !% 

„Powszechny to odgłos Mości Prawdzie, a że i ja 

życzyłbym sobie podobnej .. «* c= 

„„No! jeżeli w istocie tego tak. sóbie życzycie, to 

nie ma nic trudnego. Uważajcie tylko pilnie, jak ro- 

bia głupcy. * . 
. » Co? jak robią głupcy? + : 
» Tak jest, Panie Szust, a starajcie się inaczej rox 

bić jak omi.“ 5 2 

'Naprzykład? SA 4 

/ „Naprzykład, Panie Szust. Za mojćj młodości 

„Aa 
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żył tu jeden stary Rachmistrz , zgryżliwe, osowiale 
stworzenie, nazywał się Pan Zero. Ten snuł się od 
kata do/kąta i mruczał zawsze pod nosem.. W życia 
swojém do nikogo nie zagadał, a nawet w oczy: ni- 
komu nie spojrzał. Zawsze w ziemię tylko patrzał. — , 
„Jakże myślisz, Panie Szust, że go ludzie nazywałi ? 

Jak? zapewne głową myślącą? 
„ Ba i prawda! właśnie tez! nazywali go powsze- 

chnie głupcem. Oto, pomyśliłem sobie (ten tytuł nie 
bardzo mi przypadł do gustu): Prawdzicn, nie rób 
tak jak Pan Zero. Brzydko: patrzyć z podełba. Patrz 
ty lepiej ludziom w oczy śmiało i przyzwoicie. Albo 
zamiast sobie rozmawiać sam z soba, fay! Mów ty 
raczćj z drugimi, (Coz, Panie Szust,. czy miałem 
racyą? — 

Zapewne, tak nie inaczćj, 
Ależ, bo to nie wiem, czy koniecznie tak ze wszy» 

„stkiem. Gdyż w tym samym czasie uwijał sie u nas 
drugi biegus, nazwiskiem Pan Furbo, tancmistrz z rze- 
miosła. Ten wszystkim w oczy zaglądał, wszystkich 
zaczepiał, do wszystkich: gadał, kto tylko miał uszy. 
„M ieszże, Panie Szust, jak jego nazywali? ; , 

Jak? może człowiekiem krotofilnym. ' 
Zgadłeś, tak jest, także głupcem! — Tam do kata! 

pomyślilem sobie, to osobliwsza! Jakże tu sobie po- 
stąpić, żeby się nie wystrychnąć na dudka. Ani tak 
zupełnie jak Pan Zero, ani też tak całkiem jak Pan 
Furbo. Najprzód patrzaj ludziom śmiało w oczy jak, 
drugi, a potém uważnie spojrzyj na siebie jak pier= 
wszy. Na) rzöd rozmawiaj głośno ż ludżmi, jak Pan 
Furbo, a potém tajemnie z sobą samym, jak Pan Zero, 
Otoż widzisz, Panie Szust, tak ja robilem, i to cały 
sekret. W EE ; : os 

Drugi raz nawiedzit go młody kupiec -Paliwc= 
da z Mitawy , który bardzo narzekał na swoje nie= 
szczęście. Ej co tam! odezwal się stary Prawdzic. 
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i wstrzasł go za rękę: Trzeba przecie o sobie, szcze- 

rze pomyślić, Panie Paliwodo, i probować szczęścia. 

Oj, probujęć ja .go dawno, ale cóż to pomoze, 

kiedy jedna bieda wali się za drugą. Przyjdzie do 

tego, że porzucę wszystko i opuszczę ręce. 

Nie czynić tego, Panie Paliwodo, uważajcie ty
lka 

dobrze, jak macie gębę nosić. Ra Di 

~ Go, jak mam gębę nosié? > 

_ "Fak jest, Panie Paliwodo, jak macie gębę nosić. Wy- 

tłómaczę wam się jaśniej. Kiedy tu po lewej rece 

mój sąsiad dom stawiał, cała ulicą założona był
a bal- 

kami, cegłami. Przechodził. tam przypadkiem nasz 

Pan burmistrz Chwyć, wielki „wtędy jeszcze sowi- 

zdrzał. Owóż tedy: pędzi, jak gdyby go kto gonił, 

zadzierając nosa, jak gdyby końcem jego obłoka ch
ciał 

dosięgnąć — rym padł jak długi, stłukł muzgownicę i do- 

tąd potężną zaszczycony jest czerwoną szram
ą, rzekł- 

byś że się z huzarami rąbał. > 

- Ah to stara przypowieść, nie zadzieraj zbyt. nosa 

do góry. aS ł 

"Tak, jest, widzicie. Ale też nie zwieszaj zbyt na 

461. Bo nie długo potóm wien samém miejscu . prz
es 

chodził zadamany nasz miejski poeta Pan Klet
a; mu=, 

siał mieć w głowie wiersze; albo, domowe kłopotys 

bo włokł się krokiem tak opieszatym, tak za
myślony — 

kwaśny, z oczyma tak w ziemi utopionemi
, jakby: się 

w nićj chciał zagrzebać, Tra, urywa się lina i beł- 

ka jak pioruń spada na piędź przed jego
 nosem. Z prze- 

' lęknienia zemdłał na. miejscu nieb
orak i kilka tygodni 

chorował. Uwazaciez, Panie Paliwodo; do czego ja 

zmierzam, jak gębę nosić trzeba? 
/ 

W Pan myślisz, tak średnio. 

Zapewne, ani zbyt górna w obłokach, ani też 

zbyt ponuro w ziemi wzrok topi. Kto spokojnie 

prowadzi oczy to do góry, to w prawo, to w lewo, 

i 
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to przed siebie na ziemię, ten hezpiecznie idzie coraz 
dałćj, i nie tak łatwo przydybie go przygoda, 

Jeszcze raz odwiedził P. Prawdzica młody, po- 
czynający spekulant P. Fraszka i chciał „od“ niego na 
malenką jakąś spekulacyjke pożyczyć pieniędzy. — 
Mizerny to wprawdzie, dodał, zysk będzie, ale tak 
samo wlazło mi w ręce,.że nie podobna się usunąć, 

Ten ton wcale się Panu Prawdzicowi nie podobał, 
„I wieleż to tam, Panie Fraszko, do tego interessu po- 
trzebujćcie ? 3 > 

Fraszka, prawdziwie bagatela, sto talarków. 
I, jeżeli tylko tyle, dam wam jak najchętniej. A na, 

dowód, jak wam sprzyjam, dam wam jeszcze prócz 
tego co innego, co między braćmi warto przynajmnićj 
tysiąc talarów. Możecie się zb ogacić, — Ale jakże to 
Panie Prawdzic, jeszcze prócz tego? — Ej to nic. Jest 
to tylko mała historyjka. Kiedym był włodszy, żył 
tu w mojćm sąsiedztwie winiarz, Pan Lewarkiewicz 
oryginalny człowiek, ten przyzwyczaił się był do je- 
dnego słówa, które go nareszcie ptzywiodło do torby. 
Ah dla Boga, cóż to za osobliwe słowo? 
Kiedy go się czasem kto spytał, jak wam się po- 

wodzi Panie Lewarkiewiczu? Zyskalżeś co na swoim 
handelku ?— Fraszką, odpowiedział, prawdziwie bagatela; 
pięćdziesiąt talarków. Cóż to znaczy? — Albo. gdy 
do niego mówionó: Panie Lewarkiewiczu, podobno- 
ście także przy tem bankructwie stracili, — Ej to dro- 
„bnostka, odpowiadał; nie warte gadania: pięćset talar- 
ków. Człowiek ten był w debrém pierzu, znaliśmy 
go dobrze; ałe jakem powiedział, ten jeden przeklęty 
frazes, wysadził go, jak mówią z siodła, i musiał * 
pójść z torbami — Wieleż to potrzebowaliście P. Fraszko ? 

Ja? Mości Prawdzic. — prosiłem o sto talarów. 
Aha prawda, krótką już mam pamięć, Ale mia- 

Tem jeszcze drugiego sąsiada, ten handlował zbożem 
P. Krupa, Yen innym frazesem wybudował śwój 
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wielki dom z calém zabudowaniem gospodarskiem. 
i ogromny skład towarów, Jednem słowem, cóż wy 
na to? ae | 

Ach, jakem poczciwy, Mości Prówdzię, bardzobym 
rad wiedział, co to za słowo? — Kiedy go się kto za- 
pytał, jak się W Panu powodzi x P. Krupo, zyskalzes 
co na swojém zbozu? — Ach niezmiernie wiele, mó- 
wił, a oczy iskrzyły mu się z radości i serce się roz- 
s, całe sto talarów. Albo gdy się kto do niego 
odezwał: cóż, wam to P. Krupo, żeścię tak snatitni ? 

Ach, odpowiadał, straciłem niezmiernie wiele, stra- 
ciłem bitych pięćdziesiąt grubych talarów. Zaczął od 
niczego ten człowiek, ale jak powiedziałem ; aczach 

naszych postawił sobie wielki dom z magazynem i ma 
piękny sklep kupiecki. Céz P. Fraszko, który ‘spo- 
sób mówienia lepićj wam ie podoba? 

Qczywiście, że ostatni! a 

* Ależ bo i to nie ze wszystkićm ! Gage P. Krupa 
mawiał także wiele, niezmiernie wiele, kiedy przy- 

szło ubogim dawać, a przecie mógł dy mówić 

tak jak Pan Łewarkiewicz, mój ares sąsiad. Co 
do mnie P. Fraszko, ja, który między temi dwoma 

frazesami mieszkałem, zanotowalem „sobie obadwa 

i wedle czasn i okoliczności mówię raz tak jak P. Le- 
warkiewicz, drugi raz; jak Pan’ Krupa. 

Nie, nie, dalibóg, ja trzymam z P, Krupą dom 
i sklep, to mi się podoba. 

Chcieliście tedy..? 

Wiele pieniędzy, *wiele, miły Panie Prawdzie, 
całe sto talarów. x 

2 

Aha, widzicie, Panie Fraszko, jakescie to pojeli? 

Tak się należy. Kiedy u przyjaciela pożyczasz, 
trzeba mówić jak Pan Krupa, a kiedy przyjacielowi 
w potrzebie pomag esz, trzeba mówić jak Pan Le- 
warkiewicz, 
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5. Jak się młodzieniec sposobić powinien 
na uczonego, 

© Aby młodzieniec wyszedł na uczonego , trzeba, 
żeby był cnoiliwy, chęć mający , pilny i Stateczny. 
Powinien być cnotliwy , bo niecnoty przeszkadzają 
do nauk; ten albowiem, który się udaje na życie roz- 
wiozle, traci zaraz rozum; a jeżeli Ww nim niektóre. 

iskierki przyrodzonego światła jeszcze błyszczą , umy~ 
ślnie je gasi, i Jako natrętnika jakiego z serca - precz 
ruguje. — 

W = uczącym się powinna być chęć do -nauk. "Tę 
chęć zwykli rodzice „uważać w dziecięcia najbardzićj 

wtedy ; kiedy mu się daje czas i wolność czynienia, 
co chce. Patrzą, do czego ma ochotę, czyli do broni 
zażywania H nią się bawienia, czyli do nauk, biorąc 

książki w rękę i w nich upodobanie pokazując, czyli 

do koni, psów it. d. Owidyusz w dzieciństwie do 

Sea taką miał ochotę, ze nawet wtenczas, 
kiedy go matka biła, wierszami gadał, "Tucydides . 

dzieckiem „będąc, guy słyszał Herodota, dziejopisów 
greckich ojca , czytającego w zgromądzeniu wielu ma» 
drych mężów, napisane przez siebię dzieje, nie mógł 

się wstrzymać od płaczu dla wielkiej radości. . Go wi” | 

dząc Heradot, se gie do ojca. Tuéydidesa, 

rzecze : szczęsti wy ojcze! ze masz’ takiego syna, któ 

ry tak wcześnie tak wielką chęć do nauk pokazuje. 
Jakoż Tucydides na wielkiego wyszedł dziejopisa,, 

Powinien jeszcze uczący się być pilny w naukach, i 
bo jeżeli będzię szukał tylko rozrywek, i zada 1 
ksiązki EE się do grania bawił, albo z fuzyjką 1 
na paszki. wybiegał , lub też balikami i tańcem za- 
przątnie sobie głowę; już tam po naukach; już taki na 
R nie wyjdzie, Nauki, ile z alebie. trudne, po-. 1 
ięzetniją wielkiego starania i pilności, Widzimy to | 

1 
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i w innych rzemiosłach, których także bez mozolu 
i długiej ciągłćj. pracy nanczyć się nie można. 

Nie dosyć jest, że uczący się będzie cnotliwy,' chęć 
mający, pilny; ale trzeba nadto, aby był stateczny 
w dałszych latach, aby te nasiona cnoty i nauki nie 
zniszczały, ale się rozkrzewiały coraz bardzićj i po- 
zytkowaly; bo inaczćj to będzie jako z ogrodem pię= 

knie założonym, zasadzonym i zasianym, gdy nie 
przyłożysz starania do jego zachowania, utrzymania 
i pomnożenia, ta wszystka pierwsza praca w niwecz 
pójdzie, wszystka ozdoba zniknie, i z ogrodu stanie 
się pustynia i dzikie. pole. .,, Miałem, rzekł raz do 
„mnie pewien gorliwy nauczyciel, bardzo wielu sposo 
bnych i ochotnych do nauk w naszem gymnazyum 
młodzieńców , którzy zńaczny postęp z wielką moją 
pociechą uczynili; którzy najprzedniejszych łacińskich 
pisarzów  krasomowćów , dziejopisów ,. poetów rozu- 

mieć i naśladować potrafili, którzy z swojćj głowy 
dzieła krasomowskie wy myślić , części rozporządzić 
i mase przyzwoltą wyrazić zdołali; zgoła niepłonną 

nadzieję czynili, żę: na wielkich w ojczyznie rajców y 
sędziów, krasomowców, wierszopisów , sige mee 
wyjść mieli. Lecz jakże, moje oczekiwania zawiedłi |. 

Jeden piękne owe przymioty i dary w trunku utopil} 
inny sposobność wielka i ochotę do nauk i do cnoty 
weale zatarł i zatlumil, skrzętnem i ustawicznem 
okolo gospodarstwa staraniem. Nie zobaczysz u niego 
innej ksiązki, tylko folwarczne karby, długie szeregi 

, wydatków, zasiewów, omlotéw, drobiazgów , obory 
i stada; albo w domu ustawiczne hałasy, grożenia, . 
iajania, bicia, albo po polach chodzenia, biegania la- 
tania, dozierania, rozkazywania; te śą jego zabawy: 

„A Cycero, Mości Panie, Wirgiliusz, przed tem uko- 
chani, jak się teraz podobają? 4 — A co mi tam'po, 
nich, odpowie: barany; barany to grunt, siano jeszcze 
nie zgrabione, pole nie zorane, ktoby tam miał czas 

x 
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do czytania, nny dawniejszą owe ochotę do nauk 
4 do cnoty zgasił i zniszczył  przemierzłem łakona- 
stwem: cała jego biblioteka, szufladki różnemi pie» 
niędzmi nałożone, całe jego papiery, listy zasta- 
wne, które brzmiące procenta przynoszą; z niemi naj- 
chętnićj przebywa, waży, liczy, rachuje, o tém tylko 
myśli, jakby kogo, choćby rodzonego brata, oszukać, 
ostatni grosz z nieszczęśliwego, wyłudzić, wypieniać. 
Czyż ten kiedy o książce pomyśli? Broń Boże! to wy- 
datek niepotrzebny! ma co i po co? próżno miejsce 
zawadza. Dziecko jego własne, oddane w mieście do 
szkół na ladajaką stancyą, aby niepotrzebnego kosztu. 
oszczędzić, nie może się ojca doprosić , aby kilka złotych 
wyłożył na książkę szkolną, którą syn biednego wy- 
robnika do tejże klassy uczęszczający, już dawno po- 
siada. — Inny cały się udał na łowy, myślistwo i po» 

 lowanie; codzienna jego zabawa za zwierzem się uga- 
niać, psy chować i tuczyć. Rozmowa nie insza tylko 
o zajątach, sarnach, i dzikach. "Tak cały zatopiony 
w łowach, czy może się doskonalić w naukach; ra- 

„Po = R ZE czej i to, co zebrał w szkołach, po lasach, kniejach, 
łąkach i polach, uganiając się za zwierzem, rozproszy 
1 na wiatr puści, : 

. 

6. Rady młodemu Rzemiesślnikowi. 

Chciałeś, bym ci napisał prawidła, jakich się sam 
trzymałem, i jakie przydać się mogą i tobie; oto sa: 

Pamiętaj, że czas jest to samo, co pieniądze. Kto 
może zarobić sześć złotych na dzień, a przez pól dnia 
spaceruje i nic nie robi, choćby wydawał podczas 
próżnowania sześć tylko groszy, wydaje daleko wię- 
cćj, bo nie zarabia trzech złotych. | 

Pamiętaj, że i kredyt jest to samo, co pieniądze. 
Kto zostawia w mém ręku swoje pieniądze, oddaje 
mi procenta; czyli oddaje całe zyski, które za ich 
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pomocą zarobić mogę. Zyski ts dojdą do znacznćj 

wysokości u osoby mającej zaufanie i umiejącćj pie~ 

niędzy używać, 6 
Pamiętaj, że pieniądze mogą się mnożyć nieskon- 

czenie. Pieniądz rodzi pieniądz. Z sześciu złotych 

będziesz miał siedm, potóm ośm, a nakoniec sto tala- 

rów. lm ich jest więcej, tym się więcej pomnazają, 

a zysk rośnie co chwila raptiowniej. Kto zabija pro- 

gna maciorę,' niszczy "jej piemię na tysiące. geueracyi. 

Kto zabija złotowkę, traci wszystko, coby jag demas 

to jest tysiące talarów. 

Pomnij na to przysłowie: że kto regularnie płaci, 

jest panem cudzego worka. Kto jest znanym z tego, 

"iż długi swoje w przyrzeczonym czasie uiszcza, ma 

w każdóm zdarzeniu otwarte kieszenie u swoich przy- 

jaciół. Jest to rzecz nader ważna. Po pilności i oszczę- 

dności nic więcej. mie pomaga miłodemu człowiekowi 

na świecie, jak rzetelność w interessach ; nie przetrzymaj 

więc ani godziny nad czas oznączony poży czonych ci 

pieniędzy ; raz złamane słowe może ci zamknąć raz 

na zawsze kieszen przyjaciela. 
W. zachowaniu swego kredytu najmniejszej strzedz 

się trzeba okoliczności. Kiedy wierzycieł słyszy twój 

młotek o godzinie piątej rano lub dziesiątej w wie- 

czor, staje się na sześć miesięcy cierpliwszym; ałe 

„kiedy cię ujrzy w godzinach od pracy grającego w bil- 

lard, lub śpiewającego w szynkowni, posyła zaraz na- ' 

zajutrz po swoje pieniądze ; woli odbierać częściami, 

niż czekać niepewnćj całości: 

Pilność: w pracy. pokazuje nadto, że pamiętasz 

_0 tem, coś komu winien; nadaje ci postać czlowieka 

starownego i ego; <powiększą bardziej wej 

kredyt. 
Jednóm słowem, wiedz o tóm, że droga do mają- 

tku zależy na tych dwóch wyrazach; pracy i wstrze= 

miężliwości; nie trwoń ani czasu ani pieniędzy i uży- 

+. 
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waj ich jak najłepićj. Kto zarabia uczciwie, a zaro- 
"bek, zaspokoiwszy konieczne wydatki, oszczędza, musi 
stać się bogatym; chyba Opatrzność, co rządzi świa- 
tem, i którćj prosić winniśmy w każdóm naszém przed- 
sięwzięciu o błogosławieństwo ,;rożporządzi inaczćj. 

. 7. Szkoły publiczne. 
Pobudki moje, żem szkoły publiczne nad domowe 

przeniósł wychowahie, były takowe. Uważałem w dzie- 
ciach moich przyszłych obywateli, którym 'przyjażn 
braterska koniecznie potrzebna. Przyjażń z młoda po- 
wzięta grunt ma stały. Jest nas dotychczas kilka 
w sąsiedztwie, którzyśmy razem do szkół chodzili; 
słodka pamięć szczęśliwego wieku, ile się razy zje- 
dziemy razem, najulubiensza jest teraz rozmową na- 
szą. Emulacya w szkołach kwitnie, w domu być nie 
może; jest zaś najzy wsza i do nauk 'i do czynów 
chwałebnych podnietą. Wierz mi WPań, iż z wię- 
kszą usilnością starałem się częstokroć w szkole o pier- 
wsze miejsce, niż na sejmiku 0 poselstwo. Ta: usil- 
ność miała za cel naukę: czego więc napominania 
starszych, przeświadczenie czasem ~ wewnętrzne nie 
,wymogło, punkt honoru dokazal. Pomyśl WPan , ca 
za Żyzne ziarno ten punkt honoru, przyjęte w mło- 

© dości, na dałszy wiek młodzieńca. Oddawanie moż 
Zniejszy ch do szkół i ten jeszcze pożytek za sobą pro- 
wadzi, iż się przy nich ubożsi uczą. Synowie pod- 
starościego w gospodzie służą moim, a w szkole cza- 
sem ich podsiadaja. Ztad z jednćj strony emulacya 
wzrasta, z drugićj zobopolne względy między nimi 
się kojarzą. Zmajdą dzieci moje wychodząc na świat 
w osobach tych domowych wychowańców nie tak 
sług, jak wiernych i doświadczonych przyjaciół; i gdy 
fortuna którego z nich ‘nad ¢zieci moje wyniesie, spo- 
dziewać się należy, iż nie wzgardzi strumykiem, pa« 
miętny na Źródło, 2 którego czerpał. 
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Szkoły przeto publiczne były zawsze, , poczytane 
za miejsca najprzyzwęjtsze dla kształcenia dobrych 

obywateli i ludzi z ludźmi żyć mających. Te po- 
ebnen nauki trudno nabyć w rodzicielskim . domu, 
i zdaje się, że w spółeczności dla społeczności ksztal- 
cić się należy. W publicznych to sakolaeh uczą się 

młodzi, choćby najbogatsi, zachować równość ze współ- 
uczuiami, nie wynosić się nad innych, cenió najwię- 
cćj zdatność i dobre przymioty , i wszystkich sobie 
nczynnością , grzecznością zniewalać, Tu młodzieniec 
widzi obraz świata, wchodzi w poznanie ludzi, za- 
biera znajomości, kojarzy związki z tymi, którzy kie- 
dyś towarzyszami w spożyciu. będą. Tu panicz otrząsa 
się z.pieszczot domu rodzicielskiego; „nie mając na ko- 
go się oglądać, przyzwyczaja się sam o sobie radzić 
i widzi zawczasu, że wyniosłość, zuchwałość, pogarda 
niższych nie miłe zawsze pociągają skutki, — Majątek 
bywa bardzo często największćm dla. młodego nie- 
szczęściem, Nie jeden panicz myśli sobie w duszy 
chociażby się do tego przyznać wstydził: niech się 
mozola, dukwia nad nauką te biedaki, co z pracy 
oczekują mienia i chleba; ja będę bogaty noszę imię 
piękne; czegoż się mam męczyć? I zostaje w cierano. 
cie. Jakby do utrzymania wielkiego majątku i sła- 
wnego imienia nie trzeba. częstokroć więcej sświatła, 
"niżeli do ich nabycia? jakby dziś łudzi nie z istotnych 
zalet, ale z pozornych tylko i przypadkowych ce- 
niono przymiotów. Te czasy już dawno minęły 14 

8.. Nauka. 

Kio kocha „nauki, im się bardzićj w nia zagle- 
bia, tym więcćj.poznaje swą nieudolność i ogranicze- 
nie; bo jako w długiej drodze, choć się sztuka jaka 
przebędzie, widzi się jednak, jak wiele jeszcze pozo- 
staje » tak w naukach im się dalej ZBPUSZCHAMN 4 m 
się jasniej odkryya i jak daleki kres ostatni * Ruste glo- 
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wy zaś, „pychą nadęte, już rozumieją , że na wierz= 
chołek góry weszli, gdy ledwo krok jezscze na doli- 
nie uczynili i bez zadnéj pracy i przyłożenia się; roją 
śsobie'w głowie, że mogą latać bez skrzydeł , kiedy 
oni ledwo czołgać sie po ziemi potrafią. * 

Chciałbym, ‘aby EEE TE toż czdótć wbijali to 
swoim wychowańcom , jak nauka jest morzem niezmei- 
rzonem; niech im przekładają liczbę umiejętności, tru- 
dności, niezliczoną moc pisarzów, którzy około ka= 
żdej wyjaśnienia i udoskonalenia pracowali; niechaj im 
wskażą ksiąznice dziełami wielkich ludzi 'napełnione, 
aby zrezamieli, jak wiele jest rodzajów i środków 
mądrości, aby to było wędzidłem na pychę i wynió- 
słość;. która się z Aadajakiek: w nance początków 
w dziecinnych i i niedowarzonych głowach rodzi. Nad- 
to zachęcać ich mają do pracy i pilności; łatwo zaś 
im wytluinaczyé, jak jest rzecz wstydn godna, być 
głupia 5 a jako jeszcze obrzydliwsza, nie umiejąc nic, 
mieć wielkie o sobie rozumienie. Gdyby sobie tak 
ródziceći i nauczyciele postępowali z młodymi, małoby 
się między natalia dudków z wyniosłemi - -ezubami 
znajdówało. Ale kiedy to ojciec rozumie, że jego sy- 
nek jest Salomonem ,. bo już przebąkuje to po łacinie, 
to po francuzku, to po niemiecku; kiedy matka roz- 
pływa sie, gdy widzi, że jej dziecię przy książce sie- 
dzi i <hlabi! się z jego żywości, z jego wielkiego do- 
weipu; maja tedy na siebie narzekać a nie na kogo 
innego ; kiedy 6 ich synach dorosłych ludzie światli 
powiedzą: że trzeba ich do cechu dudków zapisać; bo 
ci młokosi nadęci temi okrzykami i pochwałami do- 
mowników , „przedają wszędzie swoję naukę, której 
nie nabyli. Gdyby wiedzieli ci mędrkowie, że naj- 
pewniejszy zńak nieuka, popisywać się z mądrością, 
nigdyby się nie pokazy wali ze swemi bredniami. 

Pierwsza tedy przyczyna nauk pięknych: i uczo« 
„nych ludzi, jest ' dobre wychowanie od rodziców 

\ 
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w pierwszych zaraz latach. Te pierwsze lata są od 
ka. trzeciego: już wtedy matki trzymać dzieci pod 
rządem ak, mają je uczyć dobrych obyczajów» 

łaniać złe namiętności; starać Się: aby: dziecię poja 
mowało Boga, j umiało go szanować, aby poznawało 
siebie, że jest nikczemne stworzenie, aby gniew pos: 

skramialo, lada czego się nie napierało; a gdy mu 
czego- bronią, nie dasalo; aby szanowało rodziców; 

zwierzchn eść i starszych, aby ochędożne - i kolo 
siebie, w jedżeniu nie łakome, nie zbyć ciekawe, aby 
się nie wynosiło z sukien. A. jeżeli dzieci „sposobne 
są ćwiczyć się w objczajac: h, czemużby nie mogły 
uczyć się przynaji nnićj początków nauk, mających je 

przy sposebié do dalszych wiadomości, To ich odwic- 
dzie = próźniactwa i zbytnich rozrywek, gdzie się 
dusza dziecięcia częstokroć tak dalece zatapia, iż ja 
ciężko potém do nauk napędzić, przywykłą do usta~ 
wicznych gier 1 zabaw próźnych. Wrescie wtenczas 
najlepiej dzieci do nauk wprawiać, kiedy są najspo- 
sobniejsze ; w pierwszych zaś latach =. się być ta 
sposchność najlepsza, bo wtenczas i pamięć jest wdzie« 
shal najszczęśliwsza i ciekawość do wszystkiego naj- 
większa. 

"Zrödlem lenistwa, wstrętu do, nauki i pracy wielu 
dzieci, a nawet wielu dorosłych osób jest to: że ich 
nie przyzwyczajamy zawczasu do zatrudnienia. W wies 
luz to domach do sześciu , siedmiu lat pozwalają dzie» 
cku próżnować, bawić się dzien cały, nadchodzi na- 
reszcie chwila, w którćj już koniecznie uczyć go wym 
pada. Napędzają gwałtem do nauki, musi siedzieć po 
godzin kilka na jednóm miejscu; i dziwią się rodzice, 
że się z płaczem uczy i ma wstręt do książki i i poży-. 

tecznego zatrudnienia, - Zwolna, A zawczasu dzieci 
sposobić należy do pracy; malenkie i łatwe zrazu za= 
dawać im powinności ; pomnażać z wiekiem ich tru» 
dność i liczbę; a tak nieznacznie zatrudnienie drugiena 

13 

|
 



194 |, MORALNOŚĆ» * 

| życiem stanie się dla niego. Raz, dwa razy niechęć 
przezwyciężywszy, wprawia się dziecko w przekona- 
nie, że są obowiązki, którym chętnie czy niechętnie, 
codzień za dosyć uczynić trzeba; : 

Sposób atoli uczenia prędki, raptowny, powierzcho- 
wny, gdy w kilka dni chelpia się przed rodzicami 
nauczyciele » że ich uczniowie znacznie już postąpili, 
pokazuje wielki nicrozum, czyniący szkodę uczniom 

zawód rodzicom. Niech wszyscy o tćm pamiętaj i, że 

nauki nie są grzyby, które znagła wychodzą ż. ziemi, 
ale jak drzewa wielkie, które do eerie czasu po- 

*trzebają: 

9. O Jezyku Trancuzkim. 
Że bez ćwiczenia się w języku ojczystym kwitnąć 

nauki nie mogą, dowodem tego są panstwa, gdzie na- 
uki się zaczęły, gdzie rosły, gdzie się rozmnażały 
i długo trwały. Do zaszczepienia tedy nauk najpier- 
wsza potrzeba, jest doskonałość języka ojczystego, bo 
język do nich tak jest potrzebny, jak ręka do rze» 
miosła. A jako nierozsądną byłoby rzeczą, nie swoją 
ręką chcieć grać, pisać, ale cudzą lub przyprawiona; 
nierozsądkiem nie swojemi zębami jeść, ani swojeinj 
nogami chodzić, ale przyprawionemi: tak równie nie- 
rozsądek nie w swoim ale w obcym języku nauk szu- 
kać, Uczyć się języka obcego, aby rozumieć książki 
w tym języku wydane, nie jest rzecz naganna, ale 
podłością jest mówić obcym językiem dla tego, aby 
nas cudzoziemcy chwalili, albo żeby się pospólstwo 
dziwowało. 

Te narody, które zaniedbawszy swego języka, 
chwytają się obcych i niemi między sobą gadają, po- 
dobne są do niewdzięcznych synów, którzy matkę 
własną wyrzuciwszy z domu, przyjęli obcą jakąś nie- 
wiastę, i tę za matkę mają. Matka własna siedzi na 
folwarku między czeladzia, a owa gościnna niewiasta | 
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siedzi w pokojach między nami. Ona z nami u stołu 
siada, z nami wyjeżdza, z nami uczęszcza na wielkie 
biesiady i i zgromadzenia, a wszyscy ją szanują, wszy- 
sey jej się kłaniająz a kto jej nie zna, za prostaka 
i piegodnege towarzystwa szlacheckiego poczytany by- 
wa; gdy my tćj cudzej nadskakujemy, gdy ją mię= 

a sób za boginią mamy, jej krewni i rodacy z boku 
na nas patrzący z nierozsądku naszego się natrzasaja, 

płochość nasze paleem wytykają, Wieden, jak własnej 
wyparliśmy się matki, w jaką wypchnelismy ją po- 
niewierke, 

10. PrdézZnosc. 

Próżność jest to żle zastosowana miłość wlasna; 
miłość własna jest jednóm z najpierwej. budzących się 
w has uczuć; jeszcze dziecię w pieluchach, a już lubi, 
kiedy je chwalą; jeszcze mówić wyrażnie nie umie 
juz dla pochwały co dobrego uczyni. Moznaz te zdol_ 

- ności umysłu, ten dar drogi głuszyć i wytępiać? Broń 
Boże! Straconym byłby najlepszy sposób prowadzenia 
dziecięcia; ale należy strzedz pilnie tego, aby ta zdol- 
ność nie znikczemniała, przeistaozajac się w próżność, 
Matki najczęściej do téj smutnéj pomagają zmiany. 
Gdyby. one dzieci chwaliły jedynie z rzeczy. prawdzi- 
wie szacownych, nigdyby próżnemi nie były. Ale 
cóż zyskuje zwykłe pochwały? Oto piękność, ubior, 
błache talenta. Dziecię słysząc to nieustannie, w cych 
marnych rzeczach pokłada wartość człowieka i staje 
się próżne. Niech chwałą dzieci swoje z istotnych 
zalet: z grzecznego ułożenia Z pracowitości, przys 
kładania się do nauk, z'dobrego serca; a wpoją w nie. 
szlachetną miłość własną. Z tych nawet rzeczy niec 
chwalą je wtedy, kiedy prawdziwie zasłużą, Wielu 
matkom mogłoby się przytrafi, co się jednćj zdarzyło? 
miała «zwyczaj Ea przed: wszystkiemi dowci« 
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pne słówka swego synala, i to w jego przytomności. 
On też rez gdy wiele było gości, tak się odezwał: 
Cóż to Mamo? nie powiesz tym paniom, com ja dziś 
rano tak dowcipnie powiedział! 

11. Pycha. 

Za zbytkiem idzie wszystko złe, a osobliwie py- 
‘cha. Rozmaita jest w ludziach: jeden chce przewyższać 
drugich gładkością ciała, inny nauką, inny dowcipem. 
Ten znowu z rodu swego się wynosi, herbami się po- 
pisuje i długi szereg przodków wylicza; niektórzy zas 
cności swej dowodzą bogactwy, inni zaszczytu szu- 
kają z nikczemnych rzeczy, z chodzenia, siedzenia, 
stania, głowy zwieszania, kłaniania. Inni popisują 
się szatą, trzewikiem albo bótem, czapką, kordem, 

pasem, perłą świetną, kamykiem osobliwym; podstęp, 
oszukaństwo, pijaństwo, obżarstwo, -wszelaki zbytek 
za pochważę sobie mają... Zgoia pycha wiele złego 
rodzi, a żwyczajnie powstaje z głupstwa i niepozna- 
nia siebie samego. . Boć czegoż się wynosić nad dru. 
gich? wszakżeż wszyscy jednako się rodzimy, wszy» - 
scy od jednych pochodzimy rodziców, wszyscy mamy 
jednego niebieskiego ojca. . Wątłość przyrodzenia, wy- 
chowanie, bieg żywota, ‘postepek wieku, nakoniec 
śmierć czyni nas wszystkich równymi: sobie, Chlubić 
się też z bogactwa' i możności nie przystoi, są to rze- 
czy miepewne i częstokroć w okamgnieniu giną... 
gardzić zaś kim dla tego, że się nie urodził szlachci- 
cem „ jest to uwłaczać Mądrości Boga, który jest spraw= 
cą rodu naszego, — Jedna cnota do pierwszeństwa 
prawo nadaje i temu, który ją ma, sławę i dostojność 
przynosi! Ale cnota 'człówieka niedoskonała jest, a za- 
tém bez skromności wnet cnotą być przestaje. Za 
cnoty zaś nasze i dobre uczynki nie szukajmy chwały 
„a ludzi, bo tracimy tę, która jest od Boga, 
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12. Zdania Filozofów. 

Thales. Obfitość słów nie oznacza rozumn. Zapy- 
tany razu jednego, co jest najtrudniejszego? rzekł: naja 
trudniej siebie poznać. 

Bions W młodym wieku czerstwosé nas rzeżwi, 
w. wieku podeszłym roztropność. 

Ayistoteles, Prawa uczą niewiadomych , rozkazują 
złym; światły, a poczciwy człowiek uprzedza prawo. — 
Światło. zmysłowe oświeca ciało, nauka duszę. Umysł 

nauką wsparty zdobi w szczęściu, cieszy w niedoli. — 
Pytany» co klamca zyskuje ? to, rzekł, iż choć pra= 

wdę mówi; nikt mü nie wierzy. 
Aniisthenes. N ajlepsze takowe zbiory, których ogień 

pochłonąć nie zdola, woda zalać nie może, a człowiek 

wydrzeć nie potrafi, — Kraj taki prawie zginąć MUSH, 

gdzić poczciwych od łotrów rozeznać nie można. 

Demetriusz z Falery. Nie potrzeba temu się dziwić, 

iz bogactwa ślepią, ślepego bożyszcza są darein. = 
Miodzież powinna w, domu starszych szanowaé , za do= 
mem spotkanych , w osobności siebie, 

Diogenes. Mawial częstokroć, iż gdy mu pzysió- 

dziło zastanawiać się nad miast porządkiem ij bezpie- 

czeństwem, nauk w ytwornością, kunsztów rozinaitoscia 

i znamienitością; zdawał mu się człowiek najmędrszym 

_ze'zwierzat: ale gdy zwracał oczy na zbytki, zdrady, 

podsiępy i gusta, Żadnego zwierza tak glupiego nie. 

znajdował. — To Bogów od ludzi różni, iż niczego 

nie pod a: to mądrego od głupich, iż najmniej mit 

potrzeba. 

Epikur. Prawdziwa, rozkosz jest w cnocie. = Pró- 

zne w ludziach zaufanie: od nas samych spokojność we- 

wnętrzna, a z niąi w nićj prawdziwa szczęśliwość za- 

wisła. — Największą jest słodyczą życia przyjaciel 

wierny znaleść go największe szczęście. 

Epikipt« Rrówy człowiek trzyma na wodzy żądze; 
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a wiedząc, jak rzeczy znosić należy, znajdzie w so- 
bie to, czego inni daremnie pragną i szukają, — Nie 
wynoś się z tego, coś. winien przypadkowi: gdyby kon 
mógł powiedzieć, iż jest kształtnym, byłaby znośniejsza 
chluba jego; ale gdy się z jego kształtu chelpisz, z te» 
go się wynosisz, co nie twoje. — Gdy okręt przybije 
do Jadu, wolno wyjść na brzeg żeglującym, ale trzeba 
im mieć baczność, rychło sternik do wsiadania za- 
wola, toż samo w życiu przestrzegać się powinno. 
Bądźmy zawsze gotowi na opuszczanie tego, co mamy 
ico mas otacza. Jeżeli masz zone, dzieci, opatruj. ich 
potrzeby, ale gdy cię najwyższy sternik zawoła, bież 
czémpredzéj ku okrętowi i porzuć wszystko, żebyś 
dobre miejsce otrzymał. — Myśl często o tem. iż wszy- 
Siko, co masz, jest tylko tobie pożyczone, i że bę- 
dziesz w odpowiedzi za twoję dzierzawę. — Gdy masz 
gliniane naczynie, ilekroć nan spojrzysz, pomnij, iż 
stlac się może, a nie zdziwisz się, gdy się stlucze, boś 
się na jego stłuczenie przygotował, 

Co jest najstarsze, najpiękniejsze, - najdoskonalsze 
i razem najpowszechniejsze ? 

Najdawniejszy Bóg, ponieważ stworzonym nie jest. 
Najpiękniejszy świat,' wszystka bowiem piękność w nim 
się zawiera, Największe miejsce, ponieważ wszystko 
w sobie obejmuje, Najdoskonalszy czas, bo wszystko 
odkrył, albo odkryje. Najpowszechniejsza_ nadzieja, 
bo i ci się nią cieszą, którzy nic nie mają. 

"18. Zdania moralne. 
Człowiek zazdrosny podobien jest do żelaza, które 

się własną rdzą trawi. — Najnieszezesliwszy z ludzi 
zazdrosny, którego i własna dolegliwość i cudze 

' szczęście dręczy, 
5 Prawdziwy przyjaciel jest ten, który, gdyśmy 
w szczęściu, do nas gie nie zaprasza, a w nieszczęściu 
nieproszony przychodzi, Prawdziwe jest to przysło- 
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wie, iż wprzód kilka beczek soli zjeść trzeba ze swoim 

przyjacielem, nim kto o jego przyjażni upewnionym 

/ być może, Przyjacieł w przygodzie skarbem jest nieo- 

szącowanym , ale skarby takie ciężkie są do znalezienia, 

Słowa powabne nie wiele znaczą, serce prawe, to grunt 

człowieka. Znośniejszy takowy, który szczerze nie- 

nawidzi, nad tego, który ozięble kocha; ma on dwie 

dusze na jednym języku. (Ten co w oczy chwali, 

gótów ganić w nieprzytommosci; przeciwnie, kto się 

odwaza ganić przytomnege przyjaciela , poza oczy pe= 

wnie go nie oczerni, Pochlebca wzgardy godzien 3 

kto się podłego tego rodzaju ludzi nie strzeże, żle 0 so- 

bie tuszyć każe. Pochłebstwem zysk zawsze włada: 

nie. daj im nic, pojdą od ciebie i znajdą takiego, kte 

im da, bo głupich pełno. Do stołu, skore go zasta= 

wisz, zleca się jak pszczoły do miodu przyjaciele, 

a w przygodzie, jakbyś je siarką podkurzyi. Lepiej 

wpaść w kzpony krucze, bo’ te ptaki tyłko umarłych 

szarpią, niż w ręce pochlebców, którzy żywych po 

żerają. Gdy się dowiesz, iż kto żle o tobie mówi, 

niech cię to bynajmnićj nie wzrusza,\i owszem, po- 

wiedz, iż gorzejby jeszcze mówił 0 tobie, gdyby . 

o wszystkich twoich wiedział zdrożnościach, 

Szczeście, "Trwałe szczęście nie jest ludzkiem prze» 

znaczeniem; zaledwie go nam kiedy zakosztować wol
- 

no; jest ono błyskawicą wśród nawałności Życia na” 

szego, krótkim spoczynkiem w trudnej podróży , kté-= 

rą od kolebki do grobu odbywamy. — Nie jestto Za- 

dna sztuka pe rodzicach odziedziczyć majątek i g0- 

dności; ale dojść do nich uczciwą pracą i cnotliwem. 

życiem, to jest chlubą, to prawdziwym zaszczytem, 

Nigdy nikt nie był prawdziwie szanowanym i ko- 

chanym dla samych pieniędzy, albowiem i góry czcićby 

potrzeba, dla tego, że złoto w swych wnętrznościach 

posiadają. Bogacz znajdzie kilku podłych pochłebców ; 

ale całe bogactwo jego nie przeszkodzi prawdzie, żeby 

= 
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wad i występków jego wykryć nie miała; cały ma. 
jątek nie zmusi jednego serca, żeby go kochało; wszy- 
stkie skarby nie zniewola ust żadnych, żeby szczerą 
pochwałę jego wyrzekły; niedola lub zgon jego, je- - 
dne] łzy z niczyjego nie wyciśnie oka, jeżeli bogactw 
duszy z bogactwami fortuny nie złączy. Przeciwnie 
cnota, choć uboga, zjedna sobie dobre imię, wszystkich 
szącunek i miłość wielu. > 
Sa tacy, którym zdrowie, zacność i bogactwa dos 
godzić nie mogą. Przestawaj na tém co masz, a by- 
lebyś chciał, choć i w szczupłćj mierności, będziesz 
miał wszystko, czego ci potrzeba. — Aloto nasycić 
nie może i owszem przgnienie zwiększa: pocóż to gro» 
madzić, czego nigdy dosyć mieć nie można. — Ten, 
który się rózumem nie rządzi, szczęścia i nieszczęścia 
znieść nie potrafi, Najdoskonalszy człowiek jest ten, 
którego mądrość prowadzi w kaidém działaniu i kro- 
ku, który wprzód uważa niż działa, sę 

Próżniak, Próżniak nie ma nigdy wolnego cząsu, 
posiada tysiąc serdecznych przyjaciół, sto osób, któ- 
*ych przyjażń chce sobie skarbić, i nie wie, koma się 
pierwćj przysiużyć, On zna każdego w mieście, wie 
gdzie się kupują najtaniej towary. Zawsze 
my, żawsze w biegu — obaczysz go wszędzie ; na kons 
cértach , na widowiskach’, na przechadzkach, rewiach, 
fogrzebach, na placu, gdzie tracą winowajców, wy- 
jawszy w kościele. Wszyscy chcą go mieć m siebie, 
gra w każdą grę, wie najpierwszy, kto umarł, za- 
szlubił się, urodził, zbankrotował: zgoła wie wszy- 
'stkie zdarzenia i kłotnie. Donosi o nowych pisem- 
kach i daje o nich zdanie, chociaż ich wcale nie czy» 
łał, a to z taką śmiałością, jak dziennikarz. Odbiera 
wszystkie gazety i pisma peryodyczne. Grzeczny, 
ohowięzujący, troskliwy, zawsze jednego humoru. 
Czyni tysiączne bagatelne. przyslugi w towarzystwie, 
teguluje zegarki, najmuje ioże, szafuje bilety na bał, 

zatrndnio= 
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zamawia fiakra na przejażdżkę, znajduje służbę loka- 

jom i dostawia robotników. W kompanii stara się 

wszystkich bawić, już to opowiadając ucieszne awan- 

tury, już to deklamując czułe wierszyki; jedaych po- 

budza do płaczu, drugich usiłuje rozśmieśzyć. Jeśli 

zesłabniesz, sprowadza ci lekarzów i na ich naradzie 

jest obecny ; jesteś zmartwiony , wchodzi gwałtem i nie 

Ri. ępuje» póki cię nie rozweseli. Otóż to życie pró- 

waka > bardzo czynne; tyle on w jednym dniu 
zt se ile najpracowitszy człowiek w miesiącu nie do- 

azał. — Powiedział Apollonius, że trzej tylko są sę= 
dziowie, od których ludzie spodziewać się mogą ra- 

tunku: Bóg, czas, filozofia, — Trzy rzeczy są, mö- 

wił Aryapiteles, które stan i humor człowieka zmie- 

nae godności, zona i Wind. Słowik przy kruku 

osadzony, zapomni śpiewać, — Jak sowa 'nie lubi słoń= 

ca, tak szalbierz sp 0jrzenia poczciwego człowieka. — 

U koge sumienie i honor czyste, kto zachował dobrą 

siawę u ludzi, kto niczyjćj łaski nie potrzebuje, kto 

Wie szczęś śliwy , ten za eny. Nie ubóstwo, ale nie- 

cnota upadł lai hanb oi, Honor nieskazony, to zaszczyt 

<prawdziwy. — Łe wszystkich rodzajów marnotraw= 

siwa, najszkodliwsze marnotrawstwo czasu.. Dla ludzi 

światłych, dzień zdaje się mieć więcćj godzin, niż dla 

innych, a to dła tego, że zawczasu nauczyli się ko= 

rzystać z czasu, — Chcąc żyć:z' ludźmi w pokoju, 

trzeba otwierać oczy na ich zalety » zamykać na ich 

wądy. Tyle się tylko „powinniśmy, zastanawiać nad 

wadami bliżnich, ile nam tego potrzeba, żebyśmy sami 

podobnych uniknęli, — Fortuna jestto | "szklanka. sa 

śliżnie się łatwo, a jak upadnie, juz amen! nie ma się 

pe co schylads Nieszczęścia są nieoszacowanem, do- 

brem, kiedy kto z nich korzystać umie, — Długi serca 

jedno. tylko serce WY płacić potrafi, a jakiż dług wy- 

rażnićj na sercu. zapisany być BOWIE: od tego, 

nig dy nie ściągnął na siabie złorzeczenia; ten prawdzi 
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który młodzieniec zaciągnął względem swych nau- 
czycieli, Gas 
| Szlachectwo — szlachetność, Kto ma herby przy: 
nazwisku, ma szlachectwo ; kto ma piękną duszę, szlam 
chetność posiada, Szłachectwo jest więc darem przy- 
padku, losu; szlachetność owocem cnoty; maszli pier- 
wsze, nie chełp się, ale staraj tém pilnićj o drugie, 
bo zdaje się, że rod szlachecki koniecznie szlachętnego 
sposobu myślenia wymaga, 

Pleban. Możesz kto z ludzi (prócz monarchy) wię- 
ksze mieć powołanie od męża, którego niebo za ojcą 
przewodnika, pocieszycielą kilkudziesiąt rodzin prze» 
znaczyło ? możesz mieć czyj przykład wpływ wię- 
„kszy, odpasterza, na którego oczy licznej trzody zwró- 
cone, w którego ślady tylu wstępuje? możesz czyje 
światło skuteczniejsze rzucać promienie, jak Kapłana, 
który w świątyni Boga przemawia, i, każde słowo | 
swoje, wspiera powagą słowa bożego? Życie dobrego 
plebana może upłynąć ukryte dla świata, imię jego 
może być mało znane, ale zdradzą go światłość od 
ziemi do niebios się wznosząca, światłość sprawiedliwych, 

Niech każdy z plebanów w szczupiym swym obrę- 
„bie prawdę i światło jasnemi słowy szerzy, cnotę, 
pobożność, dobre obyczaje, przykładem wpaja; niech 
im dóbr właściciele rękę dobroczynną podadzą, a wnet 
włościanie wyjdą z gnębiącćj ich nędzy i ciemnoty, 
pozbędą się szkodliwych nałogów : moralność znaczne, 
pożądane uczyni postępy, 

14. O Przysłowiach. 

Kazdy prawie dom, każda liczniejsza rodzina, osoby 
długo razem żyjące, mają zwykle między sobą pewne 
wybrane, ulubione, przyjęte z- rozmaitego powodu 
wyrazy, wysłowienia i obroty mowy, które dla ob 
cych, dla ludzi innego towarzystwa, innego miejsca, 
nie mają juz takiego znaczenia, nie czynią na nich 
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tego samego wrażenia; wynikły bowiem z tożsamości 

codziennego pożycia, ze spólności wczuć, myśli, zda- 

rzeń, postrzeżeń właściwych tylko owemu domowi, 

owćj rodzinie, owemu towarzystwu. Toz samo, tylko 

na rozleglejszą skale, dzieje się w mowie całego ludu. 

Duch kazdego języka, jego, że tak rzekę, serce za- 

wiera się mianowicie w wyrażeniach przysłowiowych, 

familiarny ch , poufałych; w nich wyciska się i maluje 

piętno charakteru narodu, wychodzą na wierzch jego 

uczucia, jego myśli własne, i przegląda się cała jego 

‘domowos¢, cała rodzimość, Im który język ma tych 
wyrazeh więcćj, im je ma wybitniejsze, i sobie tylka 

właściwe, tym głębszą i trwalszą nosi na sobie cechę, 
narodowości, i tym dla ludu, który nim mówi, powie 
nien być droższy. Lud polski rólniczy, żyjący wię- 
cćj niż inne życiem domowém, familijnem, ma w śwo- 
jćj mowie takich wyrazów mnóstwo nieprzebrane; tu 
się odbija cała przyszłość; tu jest rdzeń myśłi naro- 
dowćj; tu leży bogactwo, dzielność i okrasa językowa. 

Powyjmować te wyrażenia z jakiego języka, jest to, 
że tak powiem, powyparać z niego żyły, wykruszyć, 

jego siłę żywotnią. U nas wszelako zacierają się one 
coraz bardzićj. Możnaby już do jakiego sałonowca 

mówić takiemi wyrażeniami, ciągie przez kilkanaście 

minut, i patrzalby na mówiącego jak na raroga, sla~ 
chalby, jak. o żelaznym wilku, jak o niestworzonych 
andronach, rodak rodaka nic a nic nie rozumiejąc, 

albo ledwie piąte przez dziesiąte. Umiemy i chętnie 

powtarzamy przysłowia francuzkie » ale znać polskie 
i używać ich, broń Boże! byłby to znak złego tonu, 
złego wychowania. To też dobrze leceystucli > się 
teraźniejszym rozmowom; mowa nasza jędrna, dosa- 

dna, wystawna, pełna ozdoby, szybkości i blasku, 

jest tam jakaś -wyschta, watla, nikezemna, nie swojs, 

aż serce boli. - Takeśmy téj francuszczyzny nabrali» 
takeśmy nią przesiąkli, iż doprawdy gadamy po pol» 
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sku, jakby gadał Francuz oddawna w Polsce osiadły, 
który jednak w toku i zwrotach mowy ciągle zatraca 
swoją rodowitą. 

(15. Przysłowia narodowe, to jest samemu 
tylko ludowi polskiemu właściwe. 

„Albo pij, albo się bij. Dla zrozumienia tego pija- 
ckiego przysłowia służy dawnej sarmackićj gościnności 
przymus spełniania roztruchanów, smoczków, puharów 
często aż do stracenia zmysłów. 

Ach jakto pili dawuićj, to aż wspomnieć miło. 
Zadnego kieliszeczka wcale tam nie było: go kielisze y 
Kwarta najmnićj, od razu garniec pospolicie ; 
A ktoby tam pić nie chciał, niebezpieczne życie: 
„Pij, albo się bij zemną, a kiedy nie chciałeś 
Brat szlachcic do pałasza, zaraz się rabałeś. I > "8 

. WY > . . Piwnice dawnych Polaków dostarczały obficie wina” 
rozmaitych gatunków ; ogromne [beczki srebene stały 
w. jadalnych komnaiach , biły z win kosztownych fou- 
tanny w górę, a puhary garncowe, które dziś ogla- 
damy jako zabytki osobliwości, uginaly kosztownie 
i'ze zbytkiem zastawione długie stoły. 

Zwyczaj przymuszania do spełnienia zdrowia, już 
duszkiem ogromnego roztrachana, już picia z damskich 
trzewików, najwięcćj za Augusta II. był zagęszczony ; 
zkąd drugie urosło przysłowie: Za króła Sasa, jedz» 
pij i popuszczaj pasa. Dia tego też Krasicki pisze? 

Rażdy w pijaństwie dziwne rzeczy bróił, 
August Sas Polskę do reszty rozpoił, 

Za panowania Stanisława Poniatowskiego postrzegłi 
się w błędzie Polacy, i z téj i wielu innych bardzo 
szkodłiwych przywar otrząsnąć się zdofali. 

Ziad Krasicki pocieszne rzuca przeklestwo na króła : 
© ty na polskim co osiadłszy tronie y na p diszy ; 

Wzgardziles miodem i nie lubisz wina, 
Cierpisz, pijaństwo że w ostatnim zgonie ; 
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Z ciebie gust książek, a piwnic ruina: 
Tys naród z kufiów, szklenic, beczek złupił, 

Bodajeś w życiu nigdy się nie upił! 

' Bezpieczny jak xa taborem. Mieli dawni Polacy 

osobliwy sposób obwarowania obożów. Spinano wozy 

łańcuchami w czworogran: w przedziałach i rogach ' 

ustawiano armaty i tak pod strazą téj ruchomej twier- 

dzy postępowało nieraz rycerstwo, Otoczone zewsząd 

od nieprzyjaciół, dzielny im stawiając odpór, i czę= 

stokroć szozęśliwie uchodząc z niebezpieczeństwa. 

Pod zasłoną takićj warowni ustępował Sian, Zoł- 

kiewski, hetman W. K. z Wołoszczyzny przez ba- 

gna, pagórki, doliny. trzydzieści mil ciągiem, osm _ 

dni, broniąc się z niewypowiedzianém meztwem rojom 

Turkéw i Tatarów. Już blizki był swego celu, juz 

stanął na godzinę tylko drogi od Dniestru; lecz nie- * 

których niedbałość a niekarność tluszezy obozowej za- 

prędko opuszczających obóz i spieszących na drugą 

stronę do ojczystćj ziemi, o srogą klęskę i śmierć go. 

przyprawiły. Wpadają w rozerwany tabor ośmielone 

barbarzyńców tłumy. Pozostałe towarzystwo pozka- 
„wione koni, potykając się piechotą, raz jeszcze mężny 

stawi odpor, lecz wkrótce pod przemocą upada. Zol. 

kiewski widząc już całą rzecz straconą, że umrzeć po- 

trzeka, ścisnął syna za rękę, a wziąwszy rozgrzesze- 

nie od ks. Szymona Karmelity, spowiednika swego, 

z szablą w ręku na tłumy rzuca.gię nieprzyjaciół, wy- 

rzekłszy te pamiętne słowa: ,,lzeczpospolita powie- 

rzyła mi to wojsko, jeżeli go nie zachowam, zginę 

z niem razem, “ 3 

Wtćm jeden z rotmistrzów podaje mu konia i za» 

klina, by się ratował; obruszony hetman myślą ocale- 
nia siebie wtenczas, gdy wszystko ginęło, uderzył 
konia ostrzem żelaza, lecz cios wiekiem osłabionej 

dłoni raz tylko lekki zadaje; wkrótce mając koło sie- 

bie syna i synowca, gdy bój nierówny zwodzi, naj- 
4 

, 
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przód utraca rękę, potćm niepoznany wśród nocy pod 
tysiącami trupów upada. Pierwszy Koniecpelski po- 
strzegł zgon sędziwego wodza, a żalem zdięty, kogo 
$łko' w ciemności mógł rozeznać z starszyzny , wo- 
łał: ,,Opuszezeni od niecnych, osieroceni pe dzielnym 
hetmanie, idźcie za mną wałeczni! pomścić się klęski 
jego lub śmierci nie przeżyć. z 

Słowa te „ożywiły pozostałych jeszcze, z orężem 
w ręku przebijają się przez hufce Turków, lecz wkrótce 
napadają na nowe, biją się otoczeni zewsząd, znużeri 
przeciwko świeżo przybyłym w szczupłej liczbie ne- 
przeciwko tłumom: wielu okrytych ranami pada, inni 
zabrani w niewolą. Skoro dzień rozjaśniał, zebrali 
się Turcy dla zbierania zdobyczy i chowania pobitych 
naszych i swoich. Wśród stosu trupówy znaleziono 
i Zolkiewskiego ciało. Poznano męża po białej siwi- 
znie, po tej salachetndj i śmiałćj twarzy, co zdała się 
grozić i po śmierci nieprzyjacielowi. Przyniesiono 
uciętą głowę do Skinder-Baszy. Mówią, że wódz 
ten dlugo w nie wlepione trzymał oczy, czylito kar- 
miąc mściwą pychę widokiem tak znakomitego nie- 
przyjaciela , czyli z zadumania” nad niestałością rzeczy 
ludzkich. 

Szlachcic na zagrodzie równa się Wojewodzie. Wia- 
domo z dziejów, że w Polszcze nie było feudalnych 
stosunków. Nie było więc między szlachtą inne] ró- 

' Zuicy nad tę, którą i teraz talenta lub majątek na- 
dają. Najubozszy szlachcic używał tych samych swo- 
bód, co najznakomitszy koła rycerskiego magnat. Ka- 

: żdy „miał prawo głosowania na elekcyi królów i mógł 
mieć nawet nadzieję otrzymania berła, jak się niekiedy 
tego wydarzały przykłady, 'Ta równość w należeniu 
do: elekcyi nie tylko króla, ale posłów sejmowych, 
deputatów na trybunały i t. d. zmuszała Bafa 
ungen Ch panty do skarbienia sobie łaski „,drobnćj 
czyli zagonowéj jak nazywano szlachty, Z 'tćjto 

t 
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przyczyny inaczćj nie aid jak tylko ,, Panie 
Bracie! chociażto senator, wojewoda lub kasztelan 

przemawiał do orzącego pługiem szlachcica. Ztad 

i znaczenie i wziętość w narodzie załeżała od tego, 

im kto więcej miał przyjaciół między szlachtą, Oka- 

zywały to dowodnie sejmiki i zjazdy elekcyjne, gdzie 

tysiąc szabel było w pogotowiu na skinienie jednego 
pana, który umiał sobie hojnością i popularnością zje- 

dnać przywiązanie szlachty. Sławne „nie pozwalam 

(Iiberum veto) jednego posła tak było w poważaniu; 

że mogło przerwać obrady sejmowe. 
Po śmierci Zygmunta UL, gdy Władysław Iv. 

jednogłośnie na tron ojcowski przywołany został, jeden 

ze szlachty nie chciał dać pozwolenia, Cały zatém 
zjazd: prawie prosił go usilnie, aby sam tylko jedeń 
nie chciał się sprzeciwiać temu. Natenezas ów szla 

chcic rzekł: „Gdy mnie panowie bracia prosicie, chę- 
tnie zezwalam; chciałem się tylko przekonać, „czy głos 
jednego wolnego szlachcica ma jeszcze znaczeniei powagę. 

imię szlachcica polskiego uważano za najwyższy 

zaszczyt i wyżej ceniono niż zagraniczne tyteły Hra- 

biów , Baronów, Książąt, które jako równości _pol- 

skiej szlachty nie mile, dopiero później się rozmnożyły. 
- Dać komu wieniec grochowy. Jestto odprawić z ni- 

czem. Dawnićj bowiem był zwyczaj, iż zalotnikom, 
którzy wzajemności nie mieli od panien, dawano wień- - 
ce grochowe, lub do powozu odjeżdzających przywie- 
zywano wiązkę grochowin. Posluchajmy w tym 

względzie piosnki pełnćj prostoty. 

Staś. Ludku moja, Ludku! Ledka. Stasinku, Stasinku! 
("W zielonym ogródku, Przy mojćm okienku, 

Jest róża miesięczna Corok w lubćj wiośnie 
I miła i wdzięczna; Groch cukrowy rośnie, ° 
Z tćj róży w Sobotę Z niego przed Sobota 
Wianek sobie splotę ; Seat: wianek splotą 
A w Świętą niedzielę - I twą skroń młodzieńczą 
Już nasze wesele! - Tym grochem uwieńczą. 
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Doiączyć tu należy wiadomość, iż na dworach na- 
„wet najznakomitszych panów polskich było w a 
czaju, “iz podobnym zalomikowi dawano przy. stole 

czerninę z gęsi, która była odpowiedzią odmowną, iż 
ani wzajemności dziewicy, ani przychylności rodziców 
spodziewać gie nie moze, Był i ten obyczaj, iż zało” 

tnikom przy stoiach podawano kapłonów do rozebra- 
nia na powietrzu. Ziccznosé w 46m działaniu stano- 
wiła przyjęcie lub odrzucenie zalotnika, Lecz często 

się zdarzało , że kawaler łuby pannie lub rodzicom 
dostawał niewidocznie Jaz rozebranego kapłona:, gdy 
inny męczył sie dlugo i nie mógł dopołnić zwyczaju, 
dostawszy i nóż tępy i hands zamiast kaplona 
koguta. 

16. Przysłowia polskie z Rysińskiego Ę Knop- 
skiego, Fredry. 

"A bialo? biało; a czarno? czarno. — Młynarzu, 
są tu ryby? Są, łaskawy Panie. Ej, podobno nie 
masz! EZ a, zkądzeby się wzięły, — Ani do rady, ani 
do zwady. 

Baranie nie mąć wody. — Bardzićj boli od języka 
niż od miecza — Będzie dobrze jak złę minie — Bez 
ochaty nie spore roboty; bez prace nie będą kołace. 
Brzuch tłusty teb ma pusty. —. Boli gardło śpiewać 
darmo — Bliższa koszula ciała a niżeli suknia. — Bóg 
nie opyści, kto się nań spuści. - — Buezno , hiezu, 
aw pięty zimno. 

i 

Chcącemu nic trudnego; cudze ręce lekkie, ale nie 
użyteczne. Co się pako wznieci; nie długo się 
świeci, — Choć ubogo , ale chędogo. — Chleb z solą 
z dobrą wołą. — Gicha woda brz egi rwie; chodzi jak 
ow jeczkay, a tryxa jak katie — Chads fara, sam ksiądz 
pleban dzwoni; cztery katy i piec piąty. — Co głowa ‘ 

to rozum, == Co ma wisieć, nie utonie, — Co się stało 
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odstać się nie może. — Co tobie nie miło, tego dru- 
giemu nie czyń. Czego oko nie widzi, tego sercu 
nie zal. — Czego panowie nawarzą, tém się poddani 
poparzą. — Czego się nowa: skorupka napije, tem za» 
wsze traci. — Czapka na złodzieju gore. 

* Darowanemu koniowi nie zagladaj w zeby. — Dla 
ścieżki gościńca nie opuszczaj, — Dla przyjaciela no- 
wego nie opuszczaj starego. — Dobry chleb, gdy nie 
ma kołacza, — Do czasu dzban wodę nosi. — Domo=' 
wegó złodzieja nikt się nie ustrzeże, — Dla kompanii 
dał się cygan powiesić. — Dziurawego woru nie na- 
pełnisz. 

Gość i ryba trzeciego dnia cuchną. — Gdzie cię 
radzi widzą, tam nie często bywaj; a gdzie nie radzi, 
tam nigdy. Głodnemu chleb na myśli. — Gdzie złe 
przypadki, tam przyjaciel rzadki. — Gdzie nie możesz 

przeskoczyć, tam trzeba podles’, — Głupi kiedy mil- 
czy, za mądrego ujdzie, 

Ja o Pawie; a on o Gawle. — Jak cię widzą, tak 
cię piszą. — Jak sobie pościelesz, tak się wyspisz; 

jaka praca, taka płaca. — Jaki krój, taki strój. — 
Jaki pan, taki kram. — Jakie drzewo, taki owoe. — 
Im dałćj w las, tym więcćj drzew. — Jednemu szy- 
dła' gołą; drugiemu brayiwy nie chcą, — Jedna ja- 
skółka nie przyniesie wiosny. — Jest io cnota nad. 
cnotami , trzymać język za zębami. 

Kazda liszka swój ogon chwali, — Każdy, dudek 
ma swój czubek. — Każdy kraj ma swoj obyczaj. — 
ad przyjdziesz między wrony, musisz krakać, jak. 
i ony. — Kiedy trwoga, to do Boga, — Kto rano 

wstaje, temu Pan Bóg daje. — Kio pod kim dołki 
kopie, sam w nie wpada. — Kto się dotyka smoły, 
zmaże się od nićj. Kocioł garncowi przymawia, a oba 
smolą. — Karanie słuszne, lekarstwo duszne, — Kogo 
Bóg chce skarać , temu wprzód rozum odejmie. — 

Kruk krukowi oka nie wykole. — Kurowi dano 
\ 
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grzędę, a on chce wieży. — Kto doje, dopije, ten 
w rozum nie tyje. 

Lepiej być dobrym chłopem, niżeli złym popem. 
Lepszy łot szczęścia, niż centnar rozumu. — Lepszy 

* rydz jak nic — £acno o kij, kiedy kto chce psa ude- 
rzyć, — Laska pańska na pstrym koniu jeżdzi. = Les | 
psza cnota w blecie, niż niecnota. w złocie. 

Mata iskierka największe pożary wszczyna. — Ma 
się jak groch przy drodze, albo jak pączek w masie. 
— Mądrćj głowie, dość dwie słowie. Mędrsze kur- 
częta niż kokosz; Mądry Połak po szkodzie. — Mówi, 

co mu ślina do gęby przyniesie. — Między drzwi 

palca nie wtykaj. 
Na pochyłe drzewo i kozy skaczą. — Niedzwiedz 

w lesie, a ty skórę jego przedajesz, — Nie trzeba 
głupich siać, sami się rodzą. — Nie wszystko złoto, 
eo się świeci. Nie każdy śpi, co chrapi. — Nie ka 

. Zdy kąsa, co wąsami trząsa. — Nie od razu Krakow 
zbudowano. < Nie mów hup, aż przeskoczysz. — 
Nie pomoże krukowi mydło, ani umarłemu kadzidło. 
— Nie tak diabeł straszny, jak go maluję . — Nie 

wywołuj wilka z lasu. — Ni z pierza, ni z mięsa. 
© wilku gadka, a wilk w sieci. — Oko pańskie 

konia tuczy. — Obiecanka, ganka, a głupiemu radość. 
— Od złego dłużnika bierz i plewy. — Oglądaj się 
na poślednie koła, — Od łyczka do rzemyczka. — 
Ostatnia wilkiem oraé. 

* Pieczone gołąbki nie lecą same do gąbki. — Przez 
posły wilk nie utyje. — Plecie jak na mękach; trzy 
po trzy plecie. — Po nici kłębka dojdziesz, — Poszto 
mu po nosie; poszło mu w pięty. — Prawda w oczy 
kole. — Psie głosy, nie idą w niebiosy. — Postawy 
dosyć, a wątku mało. 

_. Ręka rękę umywa; noga nogę wspiera, 
Sen mara, Pan Bóg wiara, — Strzeżonego Pan 

Bóg strzeżeć =. Siedzę: jak na szpilkach, — A wą 
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kwiczy, a wór drze.—Słówko wrdéblem wyleci, a po- 
wróci wołem. — Sowa nie urodzi sokoła, ani sokoł 

sowy. , / 

Tłusty połeć smarować. — Tonacy brzytwy się 

chwyta. — Trafiła kosa na kamień. — Trafił, jak 
kulą w płot. — Trafiło się, jak ślepej kurze ziarno. — 
"Trudno tego wodzić ,.co sam nie chce chodzić. 

Ustawy, jako. pajęczyna, mucha uwiężnie, bąk ja 
przebije. Umie za panią matką pacierz. 
* Wilk syty i koza cała. — Według stawu groblą 
sypią. — Wiedzą sąsiedzi , jak kto siedzi. — w 80= 
rącćj wodzie kąpany. — W pustkach największe echo. 
— Wilka natura ciągnie do lasa. 
/Zmać ptaka po pierzu. — Z wielkiej chmury mały 

deszcz. Zna się, jak koza na pieprzu. Znać dobrze 
po mowie, co się dzieje w głowie. — Zdej tanecznicy 

i koszula Zawadzi. 

XI. OSOBLIWSZE ZWYCZAJE. 

| a. Co kraj, to obyczaj; pospolite niesie przysło” 
wie. Każdy się swoich trzyma, swoje tylko, jako 
najlepsze uwielbia. 
W Kochinchina, gdy się witają, bot zdejmują i na 

głowę swoję kładą. W Pegu odpinają pas i tymże 
powitanego okrążają dokoła. W innym znowu kraju, 
sdy kto chce kogo powitać, dmie mu w ucho i dło= 
nią go po brzuchu głaszcze. — Król w Kongo obiera 
sobie do przejażdzki dzień taki, w którym panuje 
wielki wicher, czapkę wtedy zlekka na jednym uchu 
zawiesza; w którą stronę wiatr mu zrzuci, na tych 

mieszkańców swego państwa podatek nakłada. 
Kolor biały u Japotczyków jest znakiem żałoby; 

R czarny wesela, Siadaja na konia z prawćj stronys 
14* 
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nie BRE ami głową ani ręką, ale nogą. W pa- 
radniejszych sukniach siedzą w domu, a RABA 
na miąsto, zrzucaja je i najgorsze biorą na siebie. Ja-, 
pończyk szbóliet tego urodzenia schwytany na wystę- 
pku i oń przekonany, mialby sobie za majwiększą 
hanbe ' prosié, żeby mu Życie darowano; o to tylko 

stara się, żeby mu pozwolono ałbo samemu odjąć so- 
bie życie, albo żeby mu je odebrał który jego kre- 
why: Pojedy ynek jest u nich brzuch sobie nożem rg- 
zerznac , i to przeciwnik także uczynić musi, jezeli 

sie na hanbe wystawié nie, chee. 
U Rzymian kiedy przeprowadzano pannę młodą do ' 

domu jćj oblubieńca, niesiono przed nią kądziel z wrze- 
cionem, wrażając jej, iż się miała „pracą rąk i gospo- 
darstwem zabawiać. Pol srowny i grzeczny Franuz 
nadto jest delikatny dła swej oblubienicyj żeby tak po- 
dłemi, wieśniaczemi narzędziami miał je) oczki prze- 
rażać, Po zawartćj intercyzie posyła on swćj przy» 
szłćj połowicy koszyczek z kwiatkami, wstążeczkami, 
rękawiczkami, wachlarzami, kolczykami 5 oi 
mi, słojkami z pachniącą pomadą, flaszeczkami perfu- 
mowemi , puszeczkami z rużem i muszkami,. wore- 
czkami i innemi galanteryjkami, To też proszę wi- 
dzieć, jeżeli który E tzymianin w całćm państwie rzym- 
skiem miał taką jak on żonę elegantkę, 

Czytamy w pewnćm opisie podróży, iż gdy pastor 
hollenderski dał w podarunku flaszkę gorzałki jedne- 
mu królikowi afrykańskiemu:; ten na okazanie mu 
swego ukontentowania i wdzięczności, dał znak do 
bitwy. Natychmiast tlumy krajowców wysypały się 
przeciwko sobie, i siekąc się zobopolnie z osiatnią | 
wściekłością, zasłały ziemię rannymi, konającymi 
i trupami; a pomimo prośb .i wstawienia się Hollen- 
dra, trwał ten mord dość długo. „Nie uważaj nic, 
odpowiedział 1 mu królik, wszystko to są moi „poddani, 
a nie wiele co mnie kosztuje ich strata; a niewymo- 

4 
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wnie kontent jestem, iż tą przynajmniej bagatelką mo-- 

gę ci się za twoje dobre serce wywiązać, i szacunku 

mego dać ci dowód. Piękny szacunek! szalone wy- 

wiązanie! za kwartę gorzałki, rozlew strumieniam! 

krwi niewinnej. 

X b. Kalendarz zwyczajowy. 

1. Nowy rok. Przedtém na Nowy rok spotykano 

się z życzeniem: ,,Bóg cię stykaj! polecano się tym 

sposobem błogosławieństwa Wszechmocnego. Rodzi” 

com lub opiekunom, albo komu przez to uszanowanie 

okazać chciano, prawiły dzieci oracye, zaki perory, 

dworscy sadzili się na koncepta, i ksiądz pleban z am- 

bony kończył swe kazania winszując dziedzicowi i pa- 

rafanom, Podobnież za powrotem z kościoła, na obiad 

zaproszeni goście, oświadczali życzenia, by, rok za 

częty był w zdrowiu i szczęściu. Ci, którzy osobi- 

ście przybyć nie mogli, wyrażali to. na piśmie, przez 

umysinych posłańców. Wiedziano, czego każdemu 

Życzyć: tym dostatków , owym wyższych dostojeństw, 

rodzicom pociechy z dziatek, pannom i kawalerom 

dobrego zamężcia lub ożenienia; a wszystkim błogo- 

siawienstwa niebios i długiego wieku. Msasicki takie 

posłał powinszowanie: 

„Rok się stary kończy, nowy zaczyna grzeczność 

więc każe winszować, a przyjażń 3 szacunek czcze 

oświadczenia w istotne życzenią przeistacza. 

Żyj lata Matazalowe — Albo przynajmnićj połowę; 

A choćby ćwierć dla igraszki — Dwieście lat i to nie fraszki. 

Lecz coraz gorsze nastają czasy : 

- Im się bardzićj idzie w lata, — Tym powszechnićj to śię iści, 

Iz się dobre złem przepiata, — Więcćj szkody : niż Korzyści. 

A choćby inszych strat i szkód nie było, tą bolesna, 

iż czas przeszedł, a im go więcćj przeszło, tym czu- 

„ 16) się spostrzega, iż spieszno uchodzi ; jednakże: 
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Choć chwil przeszłych czuła strata, —"Fe uczucia są odinienne, 
Wie żałuje rolnik lata, — Kiedy widzi snopki plenne. 

Jeżeli konccpt nie najwyboraiejszy, życzenie uprzej- 
me; proszę je tem sercem przyjąć, którem pisane» 
a zachować mię w szacownćj przyjażni, “ 

Dziś to wszystko inaczćj, W. mieście bilety z wy- 
rażeniem imienia, nazwiska, urzędu i z dodaniem po- 
czątkowych tylko liter z p. n. r. z powinszowaniem 
nowego roku (albo modnićj po francuzku p. f. Ln. a. 
(pour feliciter la nouvelle année) sluzacy roznosi lub 
powozem panskim rozwozi, i caly ten obrząd odbywa: 
Nie silimy się na dowcip, unikamy trudu, ale też 
grzeczność i uprzejmość starożytna niknie, dopełnienie 
jćj lokajom i próżnćj karecie przekazane. 

„Kołędą. Wyraz ten podiug jednych ma pocho- 
dzić od pogańskiego bostwa starożytnych Slawian, któ- 
rego święto do uroczystości Bożego Narodzenia zasto- 3 
sowano. Podług innych: od słowa łacińskiego Kalen« 
dae, pierwszy dzień miesiąca. Trwa kolęda od Bo- 
zego Narodzenia az do N, P. G romanicznćej, a czasetą 
przez całe Miesopusty. Zaki chodząc po domach z ja- 
sełkami lub też z gwiazdą misternie z papieru wykie= 
joną, (Ostatnia. była wewnątrz oświecona gorejącą 
świecą i obrącać się mogła) śpiewały pieśń: W złobie 
leży, — kio pobieży — kołędować małemu? i t. d, 
Zwyczajnie także sam ksiądz pleban z organistą w to- 
warzystwie przybranych w komeszki chłopców, któ- 
rzy z całej siły dzwonkiem dzwonili, chodził po ko. 
dędzie. Wszediszy do izby, dawał krzyż! do pocało- 
wania mieszkańcom i siawiał na przygotowanym stole. 
Po krótkićj przemowie do domowników, examinowa 
dzieci i słnżących z katechizmu; po jego oddaleniu 
się dziewczęta ubiegaly się do stołka, na którym Do- 
brodziej siedział, w tóm przekonaniu, że która pier- 
wsza usiędzie, tego roku za mąż pójdzie. Po wsiach. 
dawano ua kolędę: szperki, kilkałokciowe kiełbasy, 
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ser, orzechy, OWOCE; kokosze, 
po kilka groszy; We 

dworach sporszy pieniądz, 1 rac
zono podług możności» 

W domach zamożnych bywała "kolęda okazalsza- 

Magnat rozdawał między swyc
h domowników niekiedy 

wsie, konie z sutemi rzędami , puhary srebrne», albo 

kiesy napełnione ziotem. Teraz przychodzą jeszcze 

z powinszowaniem muzykan
ci, stróże » kominiarczyki, . 

wożni, i mater kontentują się datkiem , radz
i, że drzwi 

przed nimi nie zamknięto. 
SZ 

© Po wsiach najpospolicićj odbywa się
 kolęda około 

Trzech Króli, Z tego powodu wilią téj uroczystości 

nazwano u pospólstwa Szczodr
ym wieczorem , że wten= 

czas rodzice dzieciom , gospoda
rz czeladzi kolędęzwy= 

kli byli rozdawać. Parobcy poprzebierani za boba- 

ków, dziadów z przewróconym kożuchem, 
lub też 

prowadząc na powróśle w gro
chowiny przystrójenego 

niby niedźwiedzia, obchodzili wieś całą, pocieszne 

wyprawiając skoki, a dla większćj uciechy spektato- 

rów, często porządnie przez grochowiny kij
em okla= 

dali mu beki. Gdy juz wszystkie chaty obes
zli, WLG» 

cili w umówione miejsce; jedna z towarzyszących im 

dziewcząt, obrana gospodynią » gotowala wieczerzę» 

kupowano wódki za uzbierane pieniądze i zabawa 

trwała do późnćj nocy. 

W _ dzień Trzech Króli byt zw
yczaj poświęcania na 

ołtarzu złota, mirry, kadzidł
a ikredy. “totem świę* 

coném określano szyję na ból 
gardła, kadzidiem i mirrą 

nakadzano domy i obory, kredą koledujacy pr
obosicz, 

lub bakałarz pisał u góry n
a drzwiach mieszkainego 

domu, spichlerza, obory, litery G. M. B. to jest imion
a 

trzech króli Gasper Melchior i Balcer i rok biezacy. 

Prócz tego kreda trzech króli gra ważna role w xo“ 

zmaitych czarnoksięzkich gusłach, zaklęciach i uwa= 

Żaba jest jako talizman prze
ciwko czarom. 

Przy końcu obiadu rożnoszono w
 Trzy Króle cia= 

sto; którego tyle kawałków było, ile osób przyto- 
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mnych. NW jednym z tych kawałków znajdował się migdał, Kto go otrzymał, królem uroczystości został, i mianował krélowe, ofiarując jej piękny, do tego umy- ślnie przez ogrodników przygotowany bukiet z pra” wdziwych lub też sztucznych | 
spodyni umiala nakierować losy, ażeby się migdał do- stal tćj osobie, którćj go przeznaczyła; to najsędzi- WSzemn, to najwaleczniejszemu, to kochanemu mężo- wi, to najmilszemu z dzieci,” to najszacowniejszemu z przyjaciół, to dziewicy, którą synową ujrzeć chciano, Zapusty od 'wyrazu Pust, bożka niegdyś pustoty, swywolnćj rozpusty i wesołości tak nazwane, 

Trzy dni ostatnie do Popielca zwały się Ostatki, albo dni szałone, dla tego, że huczna wesołość, szu- mne biesiady, jak mówiono na trzy zbyty, wesołe za- bawy, maszkary , tańce i widowiska dni te zajmowały. o zabaw zapustnych należały, dyalogi, które żaki - szkolne na tćatrach (ku temu sporządzonych wypra- 
wiały ,: wyjęte pospolicie z dziejów świętych. Ale najwięcćj bawiły Krotofilne inter: 
Sräne] sztuki przeplatano. Ś 
do zadowolnienia widzowie 
w znak dragala, po którego brzuchu dwie lub trzy | pary chłopiąt skakały; albo gdy zapałona z rurki pa- pieru fińfa , wąsy pod nosem śpiącego osmaliła, Tra- fnie je opisał 'w sztuce rymótworczćj FH, Dmochowski: U nas przez długie lata teatr był ubogi; 

Miejsce jego irzymaly szkolne dyalogi, 
"Gdzie w niezgrabnym układzie , ‘da prostćj. zabawy Kiedy pozasiadała liczna szlachta ławy, Zaki różne czyniły widowiska z siebie, 
Udawały co w piekle, co się dzieje w niebie, Cała się rzecz kończyła na wrzaskach i śmiechach. Potóm Bachus w rzęsistych spelniany' kielichach, » Wesel}: jeszcze gości, niź aktor zabawil: Jeżli diabeł przestraszył , Bach dobrą myst sprawił, Widzieliśmy niedawno tych widowisk szczątki, | tych, gdy śmieszne role grano w, wielkie Piątki, 

kwiatów. Z ręczna go- 

media, któremi akty 
miali się do rozpuku, łatwi 
» gdy widzeli leżącego 
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Annasza, Kaifasza, Heroda, Piłata, 
Chcąc uczcić obchód śmierci Zbawiciela świata, 

W ostatni Wtorek jeden z społeczeństwa ubieral 

się za księdza ; włożywszy na siebie koszulę zamiast 
komży , pas zawiesiwszy na szyi zamiast kapłańskiej 
stuły, stanął w kącie pokoju na stołku, i jak gdyby 
z Ambony, śmieszne do zgromadzenia po skończonych 
tańcach na dobrą noc prawił kazanie. Po wieczerzy 
mieśnćj w ostatni Wtorek, około godziny dwunastej 
półnoenćj, częstowano mlekiem, jajami, śledziami, temi 
potrawami przygrywając niejako postowi nadchodzą- 
cemu i po stopniach od mięsa przez nabiał do niego 
postępując. "Pa czestacya’ zwała się podkurek. — Po 
wsiach obwozili. parobczaki w ostatni Wtorek karka 
drewnianego po wsi, osadzonego na dwóch kolkach 
z dysziem, zapraszając dziewki i gospodynie na tego 
kurka, jakby na sea Te dawały im „Ser, 

maslo, szperki, kielbasy, do czego oni dokupiwszy 

gorzałki, mogli porządną wyprawić uczię, 

Szląchta używała na wsiach w miesopusty zabaw 

kuligowych. Amdéwilo się sąsiedztwo, gdzie najprzód 
zjechać się mają, i ułożyli kolé &, od kteréj rzadko się 
kto achy Hal. ©brany gospodarz kuligu, zwykle naj- 
celniejszy z młodzieży, wszystkiém zarządzał. Ocho- 
cze dziewczęta, a czasem nawet i matki, pohułać je- 
szcze lubiące ,, chętnie Wo e trudności ułatwiały. 

Poprzebierani mężczyzni za żydów, cyganów » olej- 
karzy, chlopéw, dziadów; niewiasty za żydówki, cy- . 
ganeezki, wiejskie dziew ki, zebrani w pewnóm micjsęn 
wyjeżdzali z mrokiem ; j jak obyczaj kazał przy świe- 
ile kagańców i pochodni i odgłosie muzyki. Była to . 
huczna szlichtada. Suna po ślniącym i brylantowym 

śniegu lekkie sanie; tentent koni, brzęk dzwonów 
różnogłośnych, odgłos muzyki, głuszące trzaskania z bi- 
cza zręcznych zwoszczyków, okrzyki wesołych, już 

się dawały. słyszeć, gdy do wsi wjeżdzali. Arlekin 
< 
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a raczćj drużba maszkarnie przybrany, poprzedzał tę 
kuligową kalwakatę i wpadłszy pierwszy do domu, 
ogłaszał przybycie kuligu. Za nim niebawem z brzę= 

kiem i dźwiękiem wpadała huczna zgraja, tocząc po 
‘ sali skoczne krakowiaki lub dziarskie mazury. © Go- 
spodarz domu witał ich z kielichem wina spełniając 
duszkiem: Wiwat kulig ilaskawi sąsiedzi! Po hulauce 
nazajutrz, rad nierad zabierał się gospodarz w dalszą 
sąsiadów kolej, gdy mu śpiżarnię i piwnicę wypró- 
Znione, Powiększał się tym sposodóm | coraz bardzićj 
kulig, „przybywało coraz więcćj wesołćj młodzieży, 
sanek i ochoty., Ta hulanka, podobna do alpejskićj 
lawiny, wzrastająca coraz bardzićj, gdzie spadła, to 
dla tego jedynie, aby wesolość pomnożyć, serca zbli» 
żyć, wspólnie «Sie starym obyczajem ucieszyć. To- 

paiała nareszcie i każdy - -do siebie powracał, zabiera- 
jąc, gdzie co zostawił i odsyłając nawzajem cudze. 

3.. .Popielec, także wstępna Środa, pierwszy dzień 

posta. Dziś w. kościele sypie a nabożnym po- 
piół na WE te aes mówiąc słowa: ,,Proch 

jesteś, w proch się obrócisz, “ Powiadają , że muzul- 
man jeden będąc w Wenecyi świadkiem tego obrzędu, 

a widząc późnićj, jaka: spokojność nastąpiła po szaleń- 
stwie zapnstnem, sądził, że kapłan rozumem posy] pał 

głowy: , Dawnićj. byt zwyczaj po wsiach i miaste- 
czkąch, iż sądzono mięsopust, zamiast którego stawiano 
balwana w kajdanach; ścinali go potćm, różne czy- 

'niąc uciechy, zwłaszcza, że i to do zwyczaju nale- 

żało, żeby trunkiem zęby po mięsie popłukać, Dziś 
chłopcy przypinają w Warszawie ukradkiem tak zwane 

klocki do sukien kawalerów i panien, szydząc z nich, 
że nie zmienili stapu w czasić zapust. 
4, Wielki post. Posty za wprowadzeniem wiary 

chrześciańskićj snać nie małej sA trudności, 
kiedy Dytmar Mersburski w ks. 8 tak surowe Chro- 
brego na łamiących posty wzmiankuje prawo, iżby 



£ 

GZĘŚĆ+ PIERWSZA: 210 

zęby temu wybijano, ktoby się w poście mięso jeść 
poważył. Zdaje się jednak , że “tak surowe prawo wy- 

kony wane nie bylo, ile że wstrzemiężliwi przodko- 

wie nasi nie tylko cały wielki post, ale nadto suche, 
krzyżowe dni, wiłie do każdej uroczystości, a nawet 
szczególnych patronów, środy, piątki, soboty jak naj- 
skrypulatnićj suszyli, nie dozwałając sobie nawet .na- 

ślnych pokarmów. Nie mieli wprawdzie oliwy, lecz 
miejsce jej zastępował rzepny, lniany, makowy, sło- 
necznikowy, przesmażony z cebulą lub z octem wy- 
pryskany olej.  Wiadoma jest anekdota, że papież 
dziwiąc się ścisiemu zachowywania w Polsce postów; 
zapytał się przybyłych do Rzymu Polaków : macie 
też oliwę? Ci mniemając , że mowa © oleju, który po. 
łacinie tómże samóm nazwiskiem mianują, mamy, od- 
powiedzieli, i tak obficie , że wozy nią smarujemy, 
Kiedy tak, rzecze, to: pośćcie. 

| $. Wielki Piąłek. Dzien ten poświęcony rozpa. 
miętywaniu męki pańskićj, Po południu obchodzą się 
"w miastach groby , w niektórych kościołach bardzo 
gustownie i wspanialdj u nas jak w innych krajach 

chrzescianskich urzędzone.  Pospolicie przeznacza się 
na ten cel jaka uboczna, g gicbeka kaplica, gdzie usta- 
wiona w dalek a perspektywie, najczęścićj w kształci 
promienistegą słońca, świetna AOS z BODENSEE 

mum, zakryta przezroczystą gaza, tajemnicze jakies 

w poboznych sercach wzbadza uczucie. Miejsce to 
przybrane zwyczajnie w sztuczne kwiaty, / ślniące 

gwiazdy, zwierciadła, migocące światelka , rzesisto ja- 

rzęcemi świecami i kolorowemi lampami oświecone 
bywa. Z przodu stoją piramidy, łuki, także goreja~ 

cemi lampami różnokolorowemi, wizerunkami do tego 
żałobnego obchodu zastosowanemi w składnćj symetryi 
przyozdobione. Na ziemi przed grobem leży na a: 
rozpięty Pan Jezus, którego rany z największą skra” 
chą całuje lud pobożny, hojne na obok stojący pół 

AA 
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misek rzucając jałmużny. Dawnićj „była przy grobie 
podwojna straż, trzymająca karabiny, rurą na dół 
obrócone. Muzyka dobrana przygrywa w pewnych 
interwallach rozrzewniające melodye , albo też odzy- 
wają się przytłumione organ lub pieszczonćj harfy 
załobne dźwięki, 

Nad wieczorem odbywały sie dawnićj processye 
z passyami, a nawet pobożne wyprawiano widowiska, 
w których wszystkie szczegóły męki pańskićj nao- 
cznie przedstawiać chciano. Szedł człowiek udający 

P. Jezusa w koronie cierniowéj z łańcuchami i dźwi- 
gal krzyż wielki. Dopomagat mu Cyreneusz, otaczali 
ich żołnierze, a kiedy upadał pod tém brzemieniem, 
uderzano go, mówiąc: postępuj Jezu! 

Kapnicy i Biezowhicy w szarych. lub czarnych 
kapach , mając tylko otwory wykrojone do oczu, 
iw tyłe zasłony spuszczające się do obnażenia grzbietu, 
towarzyszyli w długich szereg Ra tym passyom , śma- 

gając się i biczując w czasie, gdy śpiewano Miserere. 

6. Rezurrekcya i Święcone. Rezurrekcya odbywa 
się pospolicie raniuteńko w niedzielę, po większych 
miastach j już się wieczorem w Sobotę zaczyna. Umil- 
kły głuszące klekoty i grzechotki, któremi chlopcy 
przez wielki Czwartek, Piątek i Sobotę w miejsce 
dzwonów do ogłaszania nabożeństwa nieznośny łoskot 
czynili. Uderzają we dzwony, a gdy ksiądz zaśpiewa 
Alleluja, winszowali sobie przodkowie nasi uściśnie- 
niem ręki, skłonieniem głowy i cichym głosem weso» 
lego allełuja juz w kościele albo spotykając się na 

ulicy lub, w domu, WW czasie rezurrekcyi strz ra 
z armat, moździerzy, organków, z hacakcnéa i i pisto- 
letów; zła: koło ków lub na bliższych miejscach 
beczki smolne, Po skończonćm nabożeństwie odle- 
glejsi -parafianie w największym pędzie, wyścigając 

w drodze jeden drugiego, do domu na Święcone spie- 
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szyli, mając ten przesąd, że kto najprędzej do domn 
przybędzie, ten najrychléj żniwa ukończy. / 

7. Swiecone. Obyczaj to kraju naszego. W tym : 
dniu i najuboższy kmiotek zdobędzie się na kawał 
mięsa , kiełbasę, kołacz i jaja; majętniejszy na oka- 
zalsze święcone : niesie je do swego plebana, lub wzy- 
wa go w dom własny, aby mu je pobłogosławił. Po 
nabożeństwie odbytem z rodziną, domownikami, gość- 
mi, dzieli się najprzód gospodarz uprzejmie, wśród Zy» 
czeń jak najlepszego zdrowia. i pomyślności, święco- 

nem jajkiem, którego nikt odmówić nie może. Potenz 

innemi kesami częstują. Baranek z przyprawioną cho- 
ragiewką, kołacze żółte z szafranem i rozynkami, ba- 
by, jajka pospolicie żółto malowane, szynka, to grunt 
święconego, U wielkich panów sadzono się ha różne 
do wielkanocnej uroczystości zastosowane symboliczne 
wyobrażenia: robiono baranka z masfa, dając mu oczy 
brylantowe z iikrytych w maśle pierścieni i inne cu- 
dne utwory z ciasta. W drugie święto, wielkanocne 
odbywa się Emaus, to jest CCH SEEN dla rozrywki 
do ulubionej jakićj okolicy w. blizkości miasta, na pa- 
miątkę, iż Chrystus z uczniami szedł tego dnia z Je- 
rozolimy .do Emaus. 

8. Zwyczaj Dyngusu czyki śmigństiui , to jest oble- 
wania się znienacka nawzajem wodą, ma mieć począ- 
tek od Jagiełły, kiedy krół ten nawróciwszy Litwę do 
wiary chrześcianskiej, a nie mogąc wielkićj liczby 
nawróconych chrzeić pojedyńczo, kazał napędzać tlumy 
do wody i w nie) nurzać, albo stejących na brztgu 
wodą obficie polewaé. Invi utrzymują, że pochodzi 
z Jerozolimy, gdzie schodzących się 1 rozmawizięcych 
o PAŃ wy ch wstanik Chrystasowem > żydzi z. okien 

wodą Giezreli dla rozpędzenia z kupy i przytłumie- 
nia takich powieści. "W Poniedziałek wielkanocny 
mężczyzni oblewają kobiety; we Wtorek i dni nasig= 
pne kobiety mężczyzn, Grzeczniejsze osoby, chcąc 
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tę ceremonią odprawić bez przykrości, skrapiają lekko 
rożanną lub i inną pachnącą wodka. Ci, którzy swa- 
wola nad - dyskrecyą przekładają, oblewaja i damy 
wodą. prostą, chlustając garnkami i sklenicami. Gdy 
się kompania rozhulala, renew i dworzanie, panie 
i panny, dnia swojego nie czekając, lali jedni drugich 
ze wszelkich naczyń, jakich dopaść mogli ,. a hajducy 
i lokaje cebrami donosili wody, że nareszcie wszyscy 
zmoczeni byłi aż do nitki. Największa była rozkosz 
przydybać jaką damę w łóżku, iv zlać znienacka. 
Pamietne tego niebezpieczeństwa niewiasty, w ten 

dzień wstawaly jak najrańićj, albo jak najmocpićj za” 
mykały sypialne komnaty, aby ich ujęta datkiem 
mężczyzn służebna ukradkiem otworzyć nie potrafia, 
Bywało nie raz, że zlana jak myszka panienka jaka 
lub młoda mężatka, dostala febry; nie zważano bynaj- 
mnie] na to, byle się zadosyć stało powszechnemu 

zwyczajowi, Na wsi parobcy chwytali dziewki, „Które 
się wtenczas jak mogły ukrywały, wiekli je do stawu 
lub rzeki i tam je wrzucali do wody, albo włożywszy 
w koryto przy studni, lali wodą, póki im się podobało» 

9. Maj, Majowka. Miesiąc to wiosny rozwiniętćj 
nadobnie. Jakiż to uroczy widok pogodnego nieba! 
wieś odzyskuje wszystkie swoje powaby; uśmiecha- 
jące się łąki, zielone gaiki, wdzięczny śpiew słowika 
napawają duszę czułą, słodką i niewinną rozkoszą, 
Starożytni czcili boginią Maję i w dniu pierwszym 
tego miesiąca obchodzili jej uroczystość. . Słowianie 
przez pieśni i tańce na murawie zwykli witać wiosnę. 
W niektórych stronach Litwy zakopywano tego dnia 
na błoniu, gdzie się lud zbiera do zabawy, drzewo 
zielone w różnofarbne wstążki ubrane. Przybywały 
dziewczęta, mężatki, chlopcy i ludność cała, mając na 
czele hożą dziewice , wyobrażającą boginią wiosny. 
Wieniec zielony zdobił jej skronie, gałążki brzozowe 
aż do stop ją okrywały, Spiewano piosnki, w któs 
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rych często się powtarzało: 0 Maja, Maja i tańco- 

, wano w ‘kolo drzewa. Gdzieindziéj zakopywano w zie- 

mię gładki i wysoki świerk lub inne jakie wysmukłe 

drzewo, na które pięła się dziarska młodzież, aby za- 

wieszoną na wierzchołku nagrodę, lub też tylko po- 

klask zręczności pozyskać. 
Pierwszego Maja obchodzili uczniowie w szkołach 

publicznych majówki, czyli majowe rekreacye. Uszy= 

kowani w rzędy porządkiem klas pod choragwiami 

swemi, wraz z rektorem i professorarai szli do jaz 
kićj wioski o milę lub dale), gdzie ochoczy gospo- 

darz, wcześnie o tćm uprzedzony, uprzejmie wszy- 
stkich podejmował. W miektórych miejscach panowie 

polscy zapisywali całe folwarki, żeby młodzież szkolna 

miała się gdzie bawić i hojnie podejmowaną być mo- 
gła.— Z tym miesiącem rozpoczyna sią między. mło- 
dzieżą gra zwana Zielone. Dwie osoby umawiają się, 
że przez cały ten miesiąc i dluzéj, zawze zielone przy 

sobie mieć będą; listek lub gałązkę, i robią pewien 
zakład, Osoba przydybana od drugićj bez zielonego, 
umówioną karę opłacać :nusi. Gra to dzieci, przyja= 

Żni i miłości, dająca sposobność zrobienia komu upo- 
minku, nazywana także mienione, że często zielone 

odmieniać trzeba. Zielone tak opisał Kochanowski: 

Z tych drzew zrywam latorośle, 
Te Marynie pięknej poślę; 
Zielonem niech się zabawi, 
A. niech słuszny zakład stawi 
Ta gra tém się prawem chinbi, 
Komu zwiędnie, kto je zgubi, 
Lub go zbędzie innym kształtem; 
Opłaca zakład ryczałtem. : : 

10. Zielone świątki, Miły jest, widok zielonosci. 
Starożytny to kraju naszego zwyczaj, że świątynie 

panskie i możnych pałace i najuboższą chatkę zdobiły 
w tym dniu drzewka zielone przy wnijściu, u okien 
i na rogach zatknięte. Wewnątrz kościoła ołtarze 

, x h Z 
A 
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ławki, a w JE kąty pokojów były równie ozdo- 
bione mlodemi drzewkami, Od tego zapewne uroczy- 
stość Zesłania Ducha ś. piękną Zebnych świąt w na- 
szym języku przybrała nazwę. Teraz potrząsają zie 
mie Tąciem tatarakowem, co także miły sprawia wi- 

dok i gubi robactwo. Poniedziałek świąteczny jeszcze 
kie od Niedzieli weselszy, przeznaczony na prze- 
chadzki i przejazdzki. Takich używają szczególnie 
inieszkańcy Krakowa i Warszawy, odwiedzając w tym 

„dniu przyległe Bielany. 

li. W'wilig S. Jana Chrzciciela, to jest 23. Czerw- 
ca zachowują dotychczas wieśniacy w krakowskiem 
zwyczaj palenia ogniów na polach nazywając je So- 

botkami. Młodzież jednćj lub kilku osad zgromadzona 
"w pewne miejsce kładła wielki ogień, dorzucając su- 
chych gałęzi, liści i św ierkowych trzeszczących gałą- 
żek ; potćm wziąwszy się za ręce, tańczyła, pląsała 
kolo ognia, śpiewała, czyniła rozmaite wróżby, ska- 
cząc przez płomień; niekiedy trzody przepędzano przez 
ten ogień, ubezpieczajac je tym sposobem od chorób 
i zarazy. Miły to był nadzwyczaj widok dla oka, 
gdy z zapadłym zmrokiem tysiące zapalono ogniów 
Ww nieprzejrzanćj przestrzeni. Bliższe odbijały się 
w krysztale spokojnej w isły, dalsze aż ku. Karpatom, 
gdzie powierzchnia ziemi wzniesiona, nakształt małych 
gwiazd słabem tylko migotały światełkiem; niektóre 
ognie pojedyńcze , inne po kilka razem zapalone tak, 
iż patrząc z pewnćj wysokości na kilka mil rozległą 
okolicę, sobotkami posianą, nie można się było nasy- 
cić tem czarujacém panorama. Jeden z dawnych na- 
szych poetów w wierszu pod tytułem: Bylica S. Jan- 
ska tak Sobotki opisuje: 

"Wszyscy na rozpust jako wyuzdani 
idą bylicą w poły przepasani 
Świerkowe drzewa zapalone trzeszczą, 
Dudy z bąkami jak co złego wrzeszczą; 
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Dziewki muzyce po szelągu dali, _ 
Ażeby skorznićj w bęben przybijak; 
Wlodarz jak wódz przed wszystkimi chodzi; 
On sam przodkuje, on sam rey zawodzi. 
Za nim jak pszczoły drużyna się roi, 
A mia murawie beczka piwa stoi: 
Co który umie każdy dokazuje, 
Ten skacząc wierzchem płomienie strychuje, 
Ow’ pożar pali, drudzy hucza, skaczą, 
Aż ich dzień zdybie, to się wzdy zobaczą. 

(przecie upamiętają.) 

Ogień do zapalania Sobotki krzesali sobie, trac 2 cas 
ej siły zerdz sucha o płot, aż się płomień wydobył 
i przygotowaną do tego słomę zapalił. W innych okoli- 
cach gdzie Sobotek nie pala, gasza wiesniacy w tym dniv 
po domach ogień i dopiero ten czysty samorodny ogień 
wzmiankowanym sposobem wydobyty, do chat przynoszą: i 

Ponieważ Sobótki nazywają w niektórych okoli- 
cach kupałą, kupalnicą albo kupalną nocą, przeto pos — 
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy, pochodzą | 
one jeszcze ż czasów pogańskich, w których Kupale, 
bostwu urodzajów i obfitości (kupa) czyli sławiańskiej 
Cererze, 24, Czerwca w całej Sławiańszczyznie CZy= 
niono ofiary, jak to. wiele nazwisk wsi naszych no= 
szacych to miano, a miedzy innemi Zobien, to jest So= 
bota za Wrocławiem pod Swidnica, Sobota pod Gdan- — 
skiem, w Leczyckiem, w starostwie Spiskiem ztąd po= 
wstałe, widocznie potwierdzać się zdają, Również nie 
wiadomy jest cel tej uroczystości, Czy to, jak nitgye 
muje Bandkie miato znaczyć oczyszczenie przez ogiens 

| Czyli, «o do prawdy podobniejsza, 6dwrócenie zarazy ~ 
i chorób od bydła; zwłaszcza że w czasie Sobotki zbiea 
rano zdrowiu pomocne zioła, jako to: 1 opian ». bylicę, 
jaskier do kąpieli; piołan ; rote, rozchodnik, i dziewk; - 
plasajace kolo ognia miały zwykle wianek na głowie 
i bylica sie opasy wały ; rzecz dotąd nierozstrzyg nieta, 
To tylko pewna; że dzień ten tajemniczy był hasłem ~ 
różnych gs gusel i i i czarodziejskich praktyk, Dotz irwa 

> 
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"w wielu miejsach, zwłaszcza w Warszawie zwyczaj 
puszczanią wianków na Wisłę, który wiele widzów 
na most i brzegi sprowadza, Dziewczęta wyczytują 

z biegu wianków , jak płyną, jak się ż wiankiem 
chłopca stykają lub oddalają przyszłe swoje-losy. Czyj 
wvianeczek pochłonięty, zła wróżba. „Wien dzień także 
zbierają zabobonni kwiat paproci. Paproć, podług 
mniemańia gminu wtenczas właśnie zakwita i w oka 
mgnieniu opada. IKomu się uda tego kwiatu dostać, 
może stać się niewidzialnym, kiedy zechce, wszy= 
stkie zamki i kłódki odmykaja się same za dotknię- 
diem tego cudownego talizmanu, Za pomócą niego 
można znależć i najgłębićj ukryte w ziemi skarby, 

Wieśniakowi pewnemu kwiat paproci wpadł za kur- 
pie; nie wiedział o tem i znalazł krowę, którćj przez 
kilka dni napróżno szukał i widział, gdzie tylko były 

ukryte pod ziemią skarby, Ze nie miał narzędzia do 
ich wydobycia, spieszy po nie do domu, przezuwa się i wytrząsa kwiat cudowny. Odtąd juz tych miejsc 
poznać i widzianych przedtćm tak dokładnie skarbów 

znależć nie mógł. Fg £ = 
- - Co większa dzień ten poświęcony jest także żłym 
duchom. Co Czwartek po nowiu, lecz szczególnićj we 
Ś. Jan lecą czarownice kominem na ożogu, miotle lub ło- 

paciena Łysą górę, nasmarowawszy się tłustością z dzie- 
ci przed chrztem uduszony ch. Gdy tam same b yć nie mogą, 
biorą pełną gębę dymu, i już wiedzą, co się tam stało. 

Czarownic potęga w wiekach. łatwowierności była 

straszliwa. Sprowadzaly burze, grad, pioruny, , deszcz, 

suszę ; sprawiały płodność lub ją odejmowaly; wbi- 

wszy kołek w słup w oborze, doiły z niego mleko 

cebrami, ‘przemienialy nawet ludzi w wiłkiy ‘ barany 

"myszy, ptaki it. d. Wszystkiego zaś dokazywały 
za pomocą diabła, któremu się zapisały i który w pier= 

ścionku lub w starym trzewiku w kadie ciągle ich 
oczekiwał. Do swoich czarów używały zwyczajnie 
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szaleju, bylicy, trupich kości, drzewa z trumny, pro« 
szku z fartuchów przy figurach, powązek etc.\ Najzy- 
skowniejsze były czary, kiedy się do nich udawano, . 
aby miłość w pewnćj osobie dla kogo wznieciły, bo 
im tę sztukę sowicie opłacać musiano. Były wszakże 
sposoby poznawania czarownic i zniwczenia czarów; * 
jako to: kurzyć trupim zębem, snopek siana lub słomy , 
na drzwiach obory powiesić dla zachowania nabiału, 
kredą święconą znaczyć, gromnicą krzyż wypalić, za- 
wiesić ją, a znak zębów czarownicy można potem na | 
nićj ujrzeć, Powązkę, wrzuciwszy w nią szpilki, gdy 
gotują z wiorami z 9 podworzy; kolki czarownicę dre. 
czyć będą. Przybiega prosić ognia, i chce znienacka, 
naczynie wywrócić. Pławienie ich na suszę, albo : 
dla poznania, czyli są czarownicami, było jeszcze uży» 3 
wane aż do roku 1765, które nie tonęły palono, (zob. 
w Przyjacielu Ludu palenie Czarownic w Doruchowie.) 

12. Wieniec. Widząc nadzwyczajne w domu przy- 
gotowanie, pytałem się pana Podstolego, czyli się zna- 
cznych jakich gości u siebie spodziewa. — Najzna- 
czniejszych, odpowiedzial; dziś zakończywszy żniwa 
gromada z wiencem do mnie przyjdzie. 

Wyrazy te Krasickiego, który nam w panu Pod- 
stolim tak dokładny zostawił obraz dawnych zwy» 
czajów i charakteru narodowego, najdobitnićj oztia- 
czają wartość odprawiających się powszechnie o tej 
porze uroczystości wiejskich, wieńncami zwanych. Po- 
czciwy kmiotek, który cały rok dla pana pracował, 
a w czasie Zniwowym złoty plon pracy rąk własnych 
w pocie czoła z pośpiechem zbierał, i do gumien pań- 
skich nagromadził, wart zaiste, by go wtenczas za 
najznakomitszego poczytać gościa, gdy panu ukonczo= - 
nego szczęśliwie żniwa przychodzi powinszować. 
Uroczystość ta w całćj upowszechniona Polsce, naj.. 
odleglejszych sięga czasów, i w żadnym innym kraju 
ani z taką nie bywa odprawiana ee ani z taką - 
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ze streny panów gośtinnością, Przypomina ona. po- 
dobne uroczystości u Rzymian Saturnalia zwane na 
pamiątkę złotego wiekń panowania Saturna odbywane. 
Ustawała wtenczas wszelka między panami a ich nie- 
wolnikami różnica, Sługom i niewolnikom wypra- 
wiano sute uczty, przy których im panowie posługi I. 

wali, Wolno było w tym czasie niewolnikowi w obea 
cności pana z nakrytą chodzić głową, i prawdę mu 
bez ogródki powiedzieć. l u nas na wieńcu zapro- 

. szony chłopek na zabawę, porównany, z panem, śmiało 
panią swoję w taniec prosi, a dziewczyna pana; iłe 

razy się przed graczem nawróci, w dowcipnych a we- 
sołych śpiewkach, obok pochlebnych dla państwa 
zwrotek, nie raz i ostrą prawdę zaśpiewa. 

Dwa” wieńce, jeden z pszennych uwity kłosów, 
drugi powiązany z orzechów, niosą dwa żeńcy na gło- 
wach, idąc parami wśród radośnych okrzyków przy 

odgłosie muzyki; zbliżając się do dworu, śpiewają: 
Plon niesiemy plon — W Jegomości dom; 
Bodaj zboże plonowato , żę. Dziesięć korcy z mendla dało, 

 Potćm pare razy przede dworem na murawie prze- 
tahczywszy , przystępują do pana i wieńce mu oddają; 
kończąc wynurzanie życzeń wesołą pon: 
U naszego Jegomości dobry rozsądek. — Wystawi 

nam beczkę piwa i wódki sadek. Dalćj idą coraz 
weselsze zwrotki, w. których niekiedy prawdziwy j ja- 
śnieje dowcip, wiodarzom i ekonomom gorzką często- 
kroć nócący prawdę. Przy największćm rozóchoceniu 
chłopek nie zapomina o wzgladach przynależnych 
państwu, „Gdy uważają, że już dość długo w domu 
pańskim się bawią, przychodzą sami z podziękowa- 
niem za zabawę i i uraczenie , i pożegnawszy się, wy- 
noszą się do gościnca, gdzie niezmordowani aż do 
świta wesołych chwil używają. izadkiemi one' są 
w, ich życiu » 8a to błogie sny, w których zapomina* 
Jae o swćj niedoli i znojach ciągłćj pracy , aya 
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sie cznją. Bodajby ta niewinna dla chłopków naszych 

zabawa nigdy nie wychodziła ze zwyczaju, lecz rok 

w rok w tym była utrzymywana poważaniu; w jakiem 

ją Krasicki opisał. RE ź 
13, Dzień Ś. Andrzeja 30. Listopada bardzo ważny 

dla panien, ponieważ te cały wieczór przepędzają na zba- 

daniu przysziego swego losu. To-va talerzykach po- 

przylepiane kawałki zapalonego stoczka puszczają na 

wodę, (które się zejdą, wróżą małżeństwo); to podsłu- 

chują, zkąd pies zaszczekał, gdyż z te) strony ma 

przybyć kawaler; to wpuszczają do izby gasiora z za- 

krytemi oczami, do której przyjdzie, ta męża najprzód 

dostanie; to znowu kazda trzewiczek swój daje i Sta» 

wiają z kolei jeden za drugim na podłodze, której 

progu się dotknie, ta w przeciągu roku za próg, to 

jest za mąż wyjdzie. Własną ręką gdzie niegdzie na- 

łoży ogień dziewczyna, zgotuje trzy potrawy na wie-
 

czerzą z samych jarzyn, nakrywa stół na dwie osoby, 

wyjdzie na środek i zawola: w imię Ojca i Syna 

i Ducha 4. proszę ciebie na wieczerzę Amen, Postać 

upragnionéj osoby powinna się ukazać, obejdzie trzy 

razy stół i znika, Bezpiecznićj wszakże nie kłaść 

noża ni widelca, bo widziadło tém narzędziem 
śmierć- 

by zadać mogło. Czasem w samotnéj izbie o północy | 

siada ciekawa osoba, stawia jedno zwierciadło przed 

drugie za sobą, przy nich Świece i pilnie się w nie 

wpatruje, czy się jaki cien nie przęnsknie, Ńzczegól- 

nićj zaś uważzno, co się komu przyśni i ztąd wnio= 

skowano o zamężciu i pozyciu, jak następujący wiers
z 

opiewa: 

W wigiłią Ś. Jędrzeja 

Spełniona moja nadzieja; 

Bógdaj to się sprawdziło, 
Co mi się ongi wyśniło, 

Ze z rąk ojca dobrodzieja 

Zostałam wydana 

Za pana Stefana. |, : 
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Bo też to galant cacany 
Was misternie wymuskany 
Tak ułożona zgrabnie czupryna 
Jakby za szatnego miał kupidyna, 

Kladziono pod poduszki karteczki z imionami ka- walerów znajomych, jaką która nazajutrz wyciągnęła; ten miał zostać mężem. 

14, Wilia do Bożego Narodzenia, Dzień ten rado- sny w calém chrześciaństwie uroczyście biesiadą po- stną obchodzony bywa; lecz raz tyłko i ta dopiero © gwiażdzie jedzą. Przedewszystkiem łamią się opta, tkiem białym z rodziną, gośćmi i domownikami » Żyn cząc sobie nawzajem Dosiego, to jest długiego wieku. Jzba jadalna słomą, a stoł do jedzenia sianem pod obrusem pospolicie bywa zasłany, a w każdym kącie izby stoją snopy rozmaitego zboża, Czasem łańcuchem stół opasywano ,, żeby go się chleb trzymał, a żelaza 'płażne pod stół kładą, aby krety 
Przy końcu wieczerzy wyciągała młodzież z pod obru- sa źdźblo siana; jeżli ziełone, znaczyło w zapusty od- mianę stanu, jeżli zwiędłe, to znaczyło niepomyślną - wrożbę. Ze snopów kłosy wyciągano, wycierano ziarka i liczono je; parzyste związek małżeński ozna- czały, nieparzyste dluższą samotność, Jeszcze do dziś - dnia jest u luda prostego we zwyczaju, iż drzewa owocowe przewrosiem, że słomy , która pod stołem lex zala, obwięzywać zwykli, aby lepiej rodziły i nię przemarzły od mrozów. Dziś do obchodu wilii na leży koniecznie strucel » czyli chłeb pszenny podługo- waty przez środek plecionką z ciasta obłożony i po- Sypany czarnuszka; prócz tego jabłka, orzechy, pier- niki, zwłaszcza toruńskie dzieciom i' służąc darki; a sama wieczerza składać się kon winna z dziewięciu potraw , między które z migdałów i kluski.z makiem 'i z mi 
żnićjsze.  Przestrzegają, żeby osób u stołu 

roli nie psowaly. 

ym na po- 
iecznie po» 
mi polewka 
odem najwa- 
'było do pary, 
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15. Boże Narodzenie-25. Grudnia,
 jedno z najprze= 

‘dniejszych świąt w chsześciaństw
ie z wesoloscia obcho= 

dzone, Gody od pospolst
wa zwane. Radość powsze- | 

chną świata kapłani trzema msza
mi, lud pobożny oka= 

zuje przez śpiewy," którć 
vod pdlnocy zaczynać Się 

zwykły. Do wesvlosoi świąt 
należały dawnićj, kómi- 

czne dyalogi, które żaki publiczni
e i po domach pry= 

watnych wyprawiali. Ci bawią dotąd lud jaselkami 

czyli szopkami, gdzie w, niezgrabnych osobkach
 na. 

rodzoną dziecinę na łonie matki,
 lub złożoną na sło= 

mie, trzech króli z darami, starego Jozefa, skoki 

i przygrywania pasterzy i wszystkie okoliczności na- 

rodzenia pańskiego. wystawiają. Osobliwie potrzebny 

jest do tego wół, osieł, żyd z ży
dówką, diabeł i baba 

z maślnicą, a to w celu ubawie
nia patrzących. Cza= 

sem bywają niektóre figurki, mia
nowicie te, które do 

rozsmieszenia służą, ruchome, Jeżeli deklamujący la 

śpiewający obnosiciel ma dosyć 
dowcipu, iż swojem 

tlomaczeniem sceny potrafi wzbudzić śmiech powsze- 

chny , sowita odbiera. kolędę. Wyraz jasełka znaczy 

właściwie żłob. 

26. Grudnia Ś. Szczepana pierwsz
ego wiary chrze- 

Ścianskićj męczennika. Lud pospolity dawniej w ten 

dzień owies święcić dawał, 
i gdy kapłan miał go kro= 

pić święconą wodą, idąc środkiem Kościoła, rzucano 

nań garściami zboże, na pam
iątkę ukamienowania me- 

czennika. Ten dzień świętym jest osobliwie dla cze= 

ladzi, która w tym czasie roczną służbę odmienia. 

Szukający parobków gospodarze zmawiają ich przy. 

kieliszku wódki iraczą. Ztąd przysłowie: na Ś. Szcze- 

pan, każdy sobie pan. 

CG . Trzy najważniejsze chwile życ
ia człowieka. 

1. Postrzyżyny, Postrzyżyny obrządek pogański 

w siddmym roku odbywany. Posirzygano dziecięciu 

włosy i nadawano mu imię, Uroczystości tej obecni 

t 
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bywali kumowie; spraszańo i innych" gości i często- wano ich hojnie. U Hucułów , to jest Górali w Kar- patach dochowuje się datychcząś. Stad postrzyżyn, ale w 18, dopiero rokn, - Gay. nadchodzi czas postrzyzyn, staje chłopak nieulękniony i prosi, żeby mu wolno było wnijść do rzędu parabkéw. . Zezwalają starzy i zabierają się do postrzyżenia: włosów , czego mu do- tad nie było wolno. roy 74 30. pod sosnę, opierają plecami o drzewo i każąćwu włosy w garść zebrane w górę wyciągnąć, Natenczas odważny i w rzucaniu pocisków niezawodny góral chwyta toporek, a mies rząc bacznie między głowę i rękę, ciską pewną dłonią i przecina włosy młodzieńca, który kiedyś podobną uroczystość sam dopełni śmiele, jak teraz przy jej spełnieniu nie zadrzał, Ta nieustraszona odwaga na łonie natury żyjącego Gorala podobną jest do owej : zręcznej zuchwałości , gdy podochoceni przodkowie nasi do korków u trzewika na stole stawionych żon i córek swoich kulą z pistoleta strzelali, Truchleje teraz na takie barbarzyństwo pieszczony i niemęzki 
młodzian ; ale baczny historyk ważne ztąd o prze-. szłości i obecności wyprowadza wnioski, - Po. tym obrządku chłopak staje się parobkiem, tańczyć mu i pić w-karczmie w 
szych i siebie, 

2. Wesele, Najważniejsze momenta w czasie za "wierania małżeńskich ślabów zmowiny, czyli zapoiny Po naszemu zaręczyny, ślub i oczepiny panny młodej, Najprzód potrzebny był swat, czyli druzba także dziewosłębem i starostą zwany, Był to człowiek do* - wcipny i mowny; powinien umieć rozśmieszyć i do łez rozrzewnié, obfitym być w żarty, dowoipne czy- 
nić pytania i w potrzebie. trafnie odpowiadać, On na weselnych godach wszystkiem zarządza, on mistrzem 

podarzem weselnym, krajczym i trefni* siem Przed lat kilkuset taki był zwyczaj starania 
N 

olno; przez wdzięczność poi star= 

, 

jz. 
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- Sie o pannę po dworach szlacheclsich, Od dziecih- 

stwa kawaler panny, ona kawalera nigdy albo rzadko 
tylko widywata; ten do lat 35 pilnował obozu, oma‘ 
do 28 kądzieli, Sąsiad do sąsiada np. pan Pawel 
z Wierzbowa , przezwisk ałbowiem nie było jeszcze, 
„wysłał 60 letniego dziewosłęba; ten wjechawszy na 
dziedziniec zsiadł z konia i za uzdeczkę go trzyma” 
jac, do okna zapukał, Poczynala się wtenczas roz= 
mowa następująca: : 

„P. Paweł mile Waszmość pozdrawia, i ań 
wiedział, czy to Waszmość pozwoli, 0 co on się prze» 

zemnie pytać będzie, * Odpowiedział P. Piotr ,, Sła- 

cham panie sąsiedzie: — „Oto P. Pawel ma parobka, 

jaz mu się do lat 40 zabiera, a słyszał, że Waszmość 

masz dziewkę już też dorosłą; a zatem jeżelibyś Wmó 

pozwolił, wy się pobrali. — — ,,Wstapcie jeno do nas, 

to się o tem namdwimy. « Dziewosłęb u kólka okien~ 

nego uwiązał konia; wszedł do iżby, stół zastał nas 

kryty, chleb i sól na talerzu, * Pierwsze bylo powi- 

tanie: „Panie sąsiedzie! zjedzcie chleba z solą, jeno 

z dobrą wolą. Wtem zawołał na żonę: „moja, pódż- 

cie jeno do nas. © Gdy przyszła, rzecz. jej opowie= 

dział w krótkości; ta się odezwała: „jak się wam, pa” 

nie mój, widzi. *  Zawołali córki i ozwał %ię do niej 

ojciec; 5,moja dziewko! jażeście się dosyć u nas Ka» 

dzieli naprzędli, czasby też wyjść na „swój chleb; a to 

Panu Bogu dziękuj, że sąsiad Paweł potyka cię 

swoim parobkiem, Jakże zezwałasz na to? Oórka 

upadła do nóg rodzicom na znak zezwolenia, Dzie- 

wosłąb nasypawszy pereł i kleynotów w czapkę; wy- 

sypał je w podołek (na łono) pannie młodćj, mówiąc; 

» P,Paweł od swego parobka na ten dar prosi, przyjm 

Wind wdzięcznie, aż się o więcćj postara, Ojcieq 

wtem odpowiedziął dziewosłębowi: „powiedźcie panu 

' Pawłowi, że za dwie niedziele: będzie wesele. Niech 

pan młody sprowadzi z sobą: skrzypków , ja też każę 

s 
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ciełątko, Kurke jedne i drugą zabić, nasycić miodu, 
i tak wespół cieszyć się będziemy, 

Jeśli konkury przyjmowano łaskawie, pokąd ka- 
waler był w domu, nie stawiano. gęsi z czarnym so- 
sem, gdyż czernina na. stole albo snópek grochowin 
przypięty do pojazdu odmowę oznaczał. Młodszćj córki - 
przed starszemi nie wydawano. Przy Zee ngs: 
wano pannie młodćj do zwiniecia motek splątanego 
jedwabiu dia: doświadczenia jćj cierpliwości. | w wyż- 
szych stanach jest przesąd ubiegania się o postawienie 
wprzód nogi na kobiercu ślubnym dla uzyskania prze- 
wagi nad mężem, albe kładzenia na wierzchu ręki 
w czasie wiązania ich stułą. Przed wyjściem do ko- 
ścioła drużba najczułszą do rodziców czyni odezwę. 
Panna młoda przypina przyszłemu -małżonkowi rozq 
marynową gałązkę i łzami zalana po wynurzeniu wdzięs 
czności rodzicom, którzy ją wypielęgnowali, rodzeń- 
stwu, które ją kochało, po otrzymaniu blogoslawien- 
stwa od wszystkich, siada ną ży wiącćj ich przez: lat 
tyle dzieży; tam rozczesują jej włosy, smarują mio» 
dem i masłem, 1 kawałek chleba przypinają w wie- 
niec i ubierają do ślubu, 

Teraz zmieniły się nasze obyczaje, Jeden z obys 
wateli Podgórza znalazł w archiwum następujące /'sto- 
pniowanie. Jego prapradziad w roku 1687 miał do 
sglubu żupan biały lity, bekieszę axamitna zielona, 
obłożoną łapami rysiemi, guzy rabinowe i kołpak so- 
boli. — Pradziad w roku 1714 żupan morowy sele- 
dynowy, ferezyjkę papuzią, pas z klamrą srebrną, 
czapkę adamaszkową z wypustka, lamparcią, Dziad 
1760 żupan atłasowy ponsowy, kentusz z sajety ko- 
loru perłowego, pas słucki, bóty żółte, czapkę białą 
z kasztanowatym barankiem. Ojciec 1780 miał cza- 
markę granatową z potrzebami srebrnemi » pas z ko- 
byłki, mankiety u rękawów koszuli, bóty czerwone, 
czapkę gredytorową, karmazynową z denkiem jedwa= 
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' bnóm. Syn 1808 frak szafirowy, spodnie, kamizelkę 
i pończochy białe, kapelusz spłaszczony. Dzisiejszy 
potomek w bieżącym roku tużurek granatowy, pan- 
talony takież, kapelusz okrągły. — Wesele prapra- 
dziada trwało tydzień, wyszło wina beczek 10, pra- 

— dziada pice dni, beczek wina 7; dziada 3 dni, wina 

beczka 1, ojca 24 godzin, wina 100 butelek; syna 

wieczór tylko, szampańskie przy cukrowej kolacyć; 

ostatnie zaślubiny incognito, herbaty 12 filiżanek. 

3..Pogrzeb. Zmarłego Slowianina opatry wano w odzież 
rzystojną, oręż, nóż, siekierke, krzesiwo, i jaką mo- 

erz » ztąd często w urnach słowianskich pieniądz się 
ARE znajduje. Palenie ciał i chowanie popiołów 

glinianych urnach na wspólnych zgliszczach było 
używasón u Słowian. Urny te rozmaitego kształtu 
stoją w ziemi do czterech stóp głębokości, „zwykle, na 
talerzu, czyli podstawie, przykryte mniejszym tale- 
rzykiem, > kilku kamieniami przyciśnionym i mieszczą 

w sobie prócz popiołów niektóre szczątki ludzkich 
kości, Na podstawie obok urny, znajdują się często 

. małe różnokształtne garnuszki, podobno do zachowa- 
nia łez ronionych przez płacznice i członków rodzin 
nieboszczyka , i na znak wiecznego zalu obok urny 
bywały. stawiane, Świeżo z ziemi wydobyte są nad- 

zwyczajnie kruche i mają kolor surowej € gliny, lecz 

im dłużćj stoją na słońcu, tem więcej nabierają mocy 
az czasem koloru ceglanego. Nie mają żadnych na-* 

pisów prócz foremnych karbów i centek; lecz powsze” 
chnie są tak misternie zrobione, iż pospolity nasz 

garncarz ledwie naśladowaćby je zdołał. 

Mnićj znane są Mogiły, zwyczajnie na pobrzeżach 
rzek i to jeszcze wy niosłych, pracą kilku tysięcy ludzi 
usypane, Nazywają się W niektórych okolicach sopki 
to jest naspy i żalniki , i zawierają wewnątrz opalone 
kości, węgle i różne pomniejsze metalowe narzędzia, 

„ Jest dotąd zwyczaj, że przechodnie rzucają kije i 1 ga 

t 
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Tezie na mogiły zwłaszcza zabitych lub samobojców 
zwyczajnie: na rozstajnych drogach lub wśród lasów 
ciemnych pochowanych, Ztad powstają ogromne stosy 
wskazujące te grobowce. Wolno jest je spalić, gdy są 
nadto wielkie i znowu nowe narzucać, lecz nikt z nich 
nic nić ujmie, 

Gdy Gedymin w roku 1329 w czasie oblężenia 
twierdzy Friedburg strzałą ognistą ugodzony, ducha 
wyzionął, synowie taki sprawili mu pogrzeb. Przy- 
gotowano wielki stós smolnćj sośniny w Wilnie tam 
gdzie Wilejka, do Wilii wpada. Ubrano go w szaty 
książęce, które za żywota najbardziej lubił; dano ma 
szablę, włocznię i sajdak z łukiem, sokołów i char- 
tów parę, konią z siodłem żywego i sługę najwier» 
niejszego związanego z nim na stós włożono i z wielką 
żałością zgromadzonego rycerstwa drwa w koło zapa” 
liwszy, miotali na! ogień pazury rysie i niedźwie- 
dzie, broń, część łupów nieprzyjącielskich i trzech 
zbrójnych jeńców Żywcem spalili. Popiół i kości 
książęcia, sług, konia i chartów zebrawszy w trumnę; 
w ziemi na miejscu owem pochowali, 

Duisburg naucza, że Litwini obmywszy zmarłego 
w łaźni, ubierali go w białą koszulę, sadzali na stołku 
i pili jego zdrowie, mówiąc: Ja dociebie piję, miły przy- 
jacielu! i czemużeś umarli! wszak masz swoję milą oblu- 
bienicę, dziatki, bydło, przyjaciół i wszelki dostatek. 
Prowadząc zwłoki wołali: gigajte, begajte Pikolo, 
to jest uciekajcie, bieżcie precz diabli, i wywijali ore~ 
zem albo nożem, „ażeby złe duchy odstraszyć. Na 
stypę pogrzebową zapraszali także umarłych, stawiali 
dia nich próżne stołki, rzucali każdćj potrawy pod 
stół, i zlewali nieco trunków. Dopiero gdy się do 
pijatyki zabierano, umiatali wprzód izbę,* mówiąc: 
jadiyśce, piłyście miłe duszyczki, a teraz precz, precz. 
"Teraz jeszcze jest zwyczaj w niektórych okolicach, 
iz gdy wynoszą umarłego za kapłanem, uderzają tru» 

U 
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mną w każde drzwi na znak pożegnania. Gdzie nie 

masa obecnego ksiedza, wystepuje jeden ze starszy ch 

gospodarzy i ma do ludu pod Bożąmęką za wsią 

exorię, która najczęścićj słuchaczów do łez pobudza. 

W prostych, lecz nader czułych wyrazach, dowodzi 

pairyarchalay ten mowca, ŻE zinarły za Życia nie za- 

winił nic takiego nikomu; coby mu przy zgonie da= 

rowanem być nie mogło; a jeśli by kto miał do niego 

jaką urazę, w imieniu jego, wszystkich obecnych 

i nieobecnych przeprasza; 

Pogrzeby królów i wielkich panów chrzescianskich 

bywały bardzo okazałe. To najszczególniejsza, że na 

nich przy końcn nabożeństwa wbiegali do kościoła na 

kowiach rycerze i wśród odgłosu trąb, huku dział, 

kruszyli o katafalek oręż, proporzec i inne rycer- 

skie znaki, a na pogrzebie królów kanclerz tluki pie- 

częć , marszałkowie laski łamali, poczém trumnę z trza- 

Sen w ziemię wiinszczasę: Jeszcze tu jednę okoli- 

czność wspomnieć należy. Dnia 2. Listopada, | to jest 

w święto ligi, odprawiano na Litwie i na Żmudzi 

dziady czyli uroczystość obchodzoną na pamiątkę. 

dziadów to jest zmarłych przodków. Obchód ten po- 
czątkiem swoim sięga pogaństwa i zwał się niegdyś 
uczią kozła, na którćj przewodniczył guślarz (koZlarz) 
razem kapłan i poeta, W teraźniejszych czasach, po- 
nieważ światłe duchowieństwo usiłowało R korea 

zwyczaj połączony z zabobónnością i zbytkiem czę- 

stokroć nagannym, pospólstwo więc święci dziady ta- 
jemnie w kaplicach lub pustych domiach nie, daleko 
ementarza. Zastawia się tam uczta z rozmaitege ja- 
dia, po: i wywołują się dusze pokaż, 
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1. Wieus | 
„ Na zamarznietej sadzawce w ogrodzić, | 
Ńlizgał się Wicuś po lodzie, 
"A chociaż mu brat starszy ganił tę zabawkę, 
Gdy sposobaość upatrzył, dalej na sadzawkę. 
Zaufany w zręczności, mniej ważył przestrogę, 
O przypadek nie trudno. Wicuś złamał nogę; 
Wtedy biedny chłopczyna sam wyznał ze łzami: 
Ze się nie godzi starszych pogardzać radami, 

Stas na sukni zrobił plamę, 
Płacze i przeprasza mamę: 
Korzystając z chwili mama, 
Rzecze, na sukni wypierze się plama; 
Ale strzeż się, moje dziecię, 
Brzydkim czyńem splamić zycież 
Bo ci, Stasiu, mówię szczerze, 
Ta się plama nie wypierze, 

+ 

3. Franus. 

Franuś miał śliczne jabłuszko czerwone, 
Pieści się nićm, na każdą obraca je stronę, 
I rzecze: szkodaby cię zgładzić z tego świata, 
A przytem trzebaby dać połówkę dla brata; 

_ Nie, nie, ja ciebie nie rusze, 
Cały rok cię chować muszę, 

A. potém,.. nie i potóm... rzęcze mały sknerka, 
I schował je do kuferka. 
Cóż się stało? jabłko zgniło, 
Jakże mu żal wtedy było! 

„
A
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4. Dziecię i dzbanuszek, ~ 

Mała dziecina łakoma i chciwa, 
Jak to często w świecie bywa, 
Nigdy na tćm nie przestała, 

Co mama dała. 
Były dwa jablka, trzeciego żąda; 
Były trzy gruszki za czwartą pogląda; 
Dano cukierków, to zawsze za mało; 

Dano pierniczek, dziecię ciastka chciało, 
liaz mu w dzbanuszek wsypano orzechy » 
* Ach 00 to było uciechy! 2 
Dziecina rączkę w wązką szyję wkłada 

JI wszystkieby zabrać rada. 
+. Ale niestety ! wyciągnąć nie może : ; 

Dziecię w płacz, w takim razie i płacz nie pomoże, 
Szarpie, wszystko na próżno, i orzeszków niema 

I dzbanuszek rączkę trzyma! 
Ktoś się wreście zlitował i dał rady zdrowe, 

Nie bądź kochanku chciwym, weż tylko połowę, 
Wyjmiesz rączkę, orzeszki wybierzesz po trosze, , 

A pomnij w dalszym wieku tak czerpać rozkosze! 

5. Lew i owieczka. 
Broń się owco, lub zginiesz! rzekł lew niespodzianie, 

Jażbym się miała. bronić, Najjaśniejszy Panie? 
Mnie łaskawa natura oręża nie dała, - 
Pokora i niewinność, to moja broń cała! — 
O niewinność nie pytam, pokory nie cenię. 
Broń się, albo krwi twojej popłyną strumienie! — 
Czyń co chcesz, gdy niewinnćj cnota nie osłoni, 
Ja znosić tylko umiem innćj nie mam broni, — + 
Podoba mi się twoja skromność i odwaga, 

Jej potęga nad samą dzikością przemaga, 
* Jesteś wolna, żyć będziesz, jest to tylko proba, 
% Nigdy ja nie myślałem pastwić się nad tobą; 
„Bo kto gnębi niewinność bohater nie wielki, 

In w sercu krwi szlachetnćj nie ma i kropelki, 

6. Lis t bocian: 

Pytał się lis bociana; powiedz mi, mój bracie, 
Bo to Wy już oddawna po świecie bujaciey: 
Cozescie przecie ważnego widzieli, 

Gdyście od nas odlecieli? — 
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Tu nasz bocian wędrowny, uniesion zapałem, 
Ach! co ja rzecze bagnisk i kałuż widziałem; 
‘Tam to, tam to dopiero wyborne przysmaczki, 
Jakie żabki tłuściutkie, jak pulchne robaczki! | 
Co te? widział ważnego nasz młodzik w Paryżu ? 
Niezrównane pulpety i przysmaczki z ryżuł 

4 7 Owieczka. 

Nie oddalaj się, kochanko, od trzody | 
Mowila stara owca do owieczki „młodej, 

Zobaczysz, porwą cię wilki, 
Na to dosyć jednej chwilki! 

Młoda mruknęła sobie: Or! Bóg wie, co plecie, 
A wilków nie ma na świecie; : 
Nie dziś żyję, żadnegom jeszcze nie widziała, 
U starych. aby burczeć, to na tem rzecz cała. 

Tak sobie rozumując, została się w tyle, 
Pędzi po krzakach motyle; 
To liść z drzewa skubnie wśród parowu, 

To się zatrzyma, to podskoczy znowu, 
Wtćm razem strasznie zawołaż 
Ach! ratuj mnie mamunin! wilki juz dokoła ! 
Mamuniu dobrodziejko! mamuniu kochana! 

Biegną co tchu pasterze, krzyczą na brytana; 
Lecz juz zapdézno, oddala juz owieczka ducha! 
Takto bywa, dziateczki, kto starszych nie słucha! 

+ 

: 8. Papuga i wiewiórka, 
_ Młoda jedna papuga, piękna, okazała, * 
Lepićj jeszcze od pani swojćj szczebiotała, _ 
Ziad plotki: bo co tylko zdrożnego postrzegła, 
Zaraz z nową powieścią, do Jejmości biegła. 
Była tam i wiewiórka wychowana z ptaszki; 
„Ta tylko pilnowała skoków i igraszki: = ak 
Zyły w zgodzie, corzadka, zwłaszcza przez czas długiś 
Pani ptaka kochała, a wiewiórkę sługi, z 
Widząc, że jej nie lubią, raz papuga rzekła: / 
Radabym tej niechęci przyczyny dodiektal — - - 
Rzecze na to Sewidiaat przyczyny nie badaj, 
Tak rób, jak ja: baw panią, a nie wiele gadaj. 

_ 9. Ojciec takomy, syn rożrzułmys (0 
Zawsże się zbytek kończy doświadczeniem smutném: 

Piakał ojciec łakomy nad synem tozrzutnym: — 
x 
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Umarli obaj z głodu, każdy z nich zasłużył: 
Syn, 22 nadto używał, ojciec, ze nie użył. 

10. Baran dany na oftare: 
Widząc, że wieńce kładą, że'mu rogi złocą, *) 

Pysznił się tłusty baran, sam nie wiedział o co. / 
Az gdy postrzegł oprawcę,*) a ten powrdz bierze, 
Aby go poniewolnie ciągnął ku ofierze, 
Poznał swój błąd; rad nie rad, wypełnił los srogi. 
Nie pomogły mu wieńce i złocone rogi, —. : 

11. Syn i ojciec, 
Każdy wiek ma gorycze, ma swoje, przywary, 

Syn się męczył nad książką, stękał ojciec stary: 
Ten nie miał odpoczynku, a tamten swobody, 
Płakał ojciec, że stary; płakał syn, że młody. 

12. Ptaszki w klatce. 
Czego płaczesz? staremu mówił czyżyk młody, 

Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu wygody: m 

"Dyś w nićj zrodzon, rzekł stary, przeto ci wybaczę: 
Jam był wolny , dziś w klatce, i dla_tege płaczę. 

13. Mysz ? kot. 
Mysz, dla tego, że niegdyś całą książkę zjadła, 

Rozumiała, iż wszystkie rozumy posiadia. 
Rzekła więc towarzyszkom: nędzę waszę skrócę, 
Spuśćcie się tylko na mnie, ja kota nawrócę, 
Posłano więc po kota: kot zawsze gotowy, 
Nie uchybił minuty, stanął do rozmowy: 
Żaczęła-mysz exorte, kot jćj pilnie słuchał, 

Wzdychał, płakał: — Ta widząc, iż się udobruchal, 
Jeszcze bardzićj wpadała w kaznodziejski zapał, 
Wysunęła się z dziury: a wtém ją kot złapał. 

34. Podróżny i kaleka. 
Nie skarzyłem na ludzi, nie skarżył na losy, 

hoć musiałem iść w drogę ubogi i bosy. 
, Wićm, gdy razu jednego do kościoła wchodzę; 

4) Poganie zabijali na cześć bogom swoim różne Żwierzęta, które 

wprzody kwiatami wieńczyli i rogi im złocili, 2) Kapłana 
sprawującego ofiarę, A A 
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Postrzegłem, leży żebrak bez nogi na drodze. A 2 oe : Nauczył mnie tém bardzićj milczeć ów ubogi: 
Lepićj mnie bez obuwia, niż jemu bez nogi. 

15. Rybka mała i szczupak. 
, Widząc w wodzie robaka rybka jedna mała, 
Ze go polknąć nie mogła, wielce żałowała. 
Nadszedł szczupak, robak się przed nim nie osiedział ; 
Potknal go, a z nim haczyk, o którym nie wiedział, 
Gdy rybak na brzeg ciągnął zdobycz okazałą, 
Rzekla rybka: dobrze to czasem być i małą. 

16. Zwierzęta z niedźwiedź. 
Pod lwem starym ustawną prowadziły wojnę: : 

Miody, że panowanie obiecał spokojne, 
Cieszyły się zwierzęta: niedźwiedź cicho siedział 
Spytany, czego milczy ? wręcz im odpowiedział: 
Zatrzymajmy się jeszcze z tą wieścią radosną, - 
Az młodemu lewkowi pazury urosna 

; “47. Talar i czerwony złoty, 
Talar zwierzchnią postacią swoją okazały, 

, Gardzil czerwonyra złotym, dla tego że mały: 
Gdy przyszło do zmienienia, nie patrzano miary, 
Złoty pieniądz, choć mały, wart był trzy talary, 

18, Niedźwiedź i lszka, 
Rozumiejac, że będzie towarzyszów. bawił, 

, Niedźwiedź, ‘weding zwyczaju, nic do rzeczy prawił: 
Zmudzeni tem bajki gdy wszyscy drzymali, 
Gniewał się wilk na liszkę, że niedźwiedzia chwali. 
Mzekła liszka: mnie idzie o ochronę skóry; 
Niezgrabną ma wymowę, lecz ostre pazury, 

19. Łakomy i zaźdrosny, 
Porzuciwszy ojczyznę i żonę i dzieci, 

Szedł łakómy z zazdrosnym, Jowisz z nimi trżeći, 
Gdy kończyli wędrówkę, bożek im powiedział : 
Jestem Jowisz, i żeby każdy o tim wiedział, 
Proście mnie, 0 co chcecie: zadosyć uczynię, 
Pierwszemu, a drugiemu w dwójnasób przyczynię: 
Nie chce być pierwszym skąpy, i stanat Jak wryty, | 4 € - Nie chce mówić zazdrosny równie nieużyty, | 4 
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Nakoniec kiedy przeprzeć łakomcy nie może: 
Wyłup mi jedno oko, rzecze, wielki Boże! 
Stało się. I co mieli zyskać w takiej dobie, 
Stracił jedno zazdrosny, a łakomy obie: 

20. This ż osież. 
. Lis stary, wielki oszust, sławny swym rzemiosłem; 
Ze nie miał przyjaciela, narzekał przed osłem. 
Sameś sobie w iém winien, rzekł mu osieł na to: 
Jakąś sobie zgotował, obchodz się zapłatą. . 
Głupi ten, co wniść w przyjażh z łotrem się ośmielaż 
Umiej być przyjaciełem , znajdziesz przyjaciela, 

21.  Dziecie 7 ojciec. 
Bił ojciec rózgą dziecię, że się nie uczyło: 

Gdy odszedł, dziecię rózgę ze złości spaliśo. 
W krótce źnowu Jas krnabeny na plagi zarobił, 
Ojciec rozgi nie znałazł, i kijem go obił, / 

> 22. Mądry 2 głupi. 

Nie nowina, że głupi mądrego przegadał; ~ 
Kontent więc, iż uczony nic nie odpowiadał, . 
Tym bardzićj jeszcze krzyczeć przerażliwie póczął; 

Nakoniec zmordowany gdy sobie odpoczął, 
| Rzekł mądry: żebym nie był w odpowiedzi dłużny; 

Wieśz, dla czego dzwon głośny ?--bo wewnątrz jest 
próżny, 

93, Pasterz i morze, (z Fedra.) 

Ponad skały i rzeczki, 
Pędził pasterz owieczki; : 

Gdy zeszło zorze, 

4 A ujrzał morze, GE 

Jak wspaniałe, dostojne, 
Jak w zaciszu spokojne; 

Jak się śklniły, po wodzie, | 
Blaski słonca przy wschodzież 
Zakochał się w zywiole. 4 

Więc rzekł; płynąć ja wolę 
Niż się tulaé po ziemi 

owieczkami mojemi ; 1 
> Przedał je więc i z stratą: 

A za to R | 16% 

N
Z
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Nakupowal daktyléw, na okret zgromadzil, 
Płynął morzem; a gdy go wiatr przeciwny zdradził, 

W złą chwilę, 
Stracił okręt i daktyle. 

Więc do owiec nieborak; a gdy je pasł znowu, 
Zoczył merzć: wspomniawszy na korzyść z obłowu, ') 
Rzekł, kłaniając się nizko, raz, drugi i trzeci: 
Mówię to i z przysięgą powtarzam waszeci, 

Bądź jeszcze pozorniejsze, 
\Badz jeszcze spokojniejsze. 
Lśknij się, jak chcesz, w pogodzie, 
| w zachodzie i wschodzie; 
Wiem ja, co cię łagodzi, 
Wiem ja, o co tu chodzi: ; 

Chciałoby się daktylów ?... nie uda się sztuka, 
Panie morze! ostrożny, kto się raz oszuką, 

24. Chłop t Jowisz, 
Chłop stojący , zazdrościł siedzącemu pana 

Lepszego stanu; | 
I lżył niebiosy 
Za takie losy 
Myślą zuchwałą; i 

- 42 jednym nadto dają, drugim nadto mało. 
Rzeki wtem Jowisz: on chory, a ty jesteś zdrowy, 

Lecz masz wybór gotowy. 
Chcesz bogactw ? będziesz je miał, lecz podagręż) razem, 

Uszezesliwion wyrazem, 
Przyjął chłop złoto, ale legł kulawy. 
‘Wesel był z razu, lecz gdy ból żwawy 

Coraz bardziej dokuczał ; 
Chłop narzekał i mruczał: 
A winując się 0 to, 

Rzekł: Jowiszu! wróć zdrowie, a weż sobie złoto, 
Z uskutecznieniem Jowisz się nie bawił, 
Odjął bogactwa, podagrę zostawił. 

25. Wilczki. 
Pstry jeden, czarny drugi, a bury najmniejszy, 

Trzy wilczki wadziły się, który z nich piękniejszy. 

1) Strate, którą poniósł, ironia, 2) Ból w nogach, 
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'Mówił pierwszy : ja rzadki, 
Mówił drugi: ja gładki, 

Mówił trzeci: ja taki jak i pani matka, 
Trwała zwadka. 

Wtem wilczyca nadbiegła, 
Gdy w niezgodzie postrzegła, 
Cóż to, rzecze: same w lesie 

Wadzicie się! > 

Więc one w powieść, jak się rzecz działa. 
ło + Gdy wysiuchała, 

Idzie tu wam o skórę, rzekła, miłe dzieci, 
Która zdobi, która szpeci. 

Nasluchalam się tego jużto razy, kilka, 
Nie przystoi to na wilka 

Wcale. 
Ale 

Jak będziecie tak w kupie 
Dysputować głupie; 
Wićcie, kto nie zbłądzi? ‘ 

Oto strzelec was pozwie, a kuśnierz osądzi, *) 

26. Dzieci i żaby, 

Koło jeziora, 
Z wieczora, - 

Chłopcy w koło biegały 
L na żaby czuwały: 

| Skóro która wypływała, 
Kamieniem w łeb dostawała. 
Jedna z nich śmielszćj natury, 
Wystawiwszy łeb do góry 

Rzekła: chłopcy, przestańcie, bo się żle bawicie, 

* Dla was to jest igraszka, nam idzie 0 życie. 

27.  Mysży. 

Rażdy się swoim zatrudnia kłopotem; 

Myslaty myszy, co tu robić z kotem? 
Mówiły jedne: darami go skusić ; 

Mówiły dragie: lepićj go zadusić. . 

AWtóm się odezwał szczur szczwany , bo stary; 

Próżne tu grozby, próżne i ofiary. 

I 
* 

4 
nnn 

I) Strzelec was źabije, a kuśnierz wyprawi skórę i osądzi, która 

piękniejsza, 2 
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I dary wezmie i przysięgi złamie: 
Najlepićj cicho siedzieć sobie w jamie ; 
A opatrzywszy zewsząd bez łoskotu, 
Ani być z kotem, ani przeciw kotu, 

28. Czapla, ryby i rak. 

Czapla stara, jak to bywa, 
"Trochę ślepa, trochę krzywa, 

„Gdy juz ryb łowić nie mogla, 
Na taki się koncept wzmogta, 

Rzekia rybom: wy nie wiecieg 
A tu o was idzie przecie. 

Więc wiedzieć chciąły, 
Czego się obawiać miały ? 

Wezora 
Z wieczora 

Wysłuchałam, jak rybacy 
Rozmawiali: wiele pracy 

|. dowié wędką, lub więcierzem; 
Spuśćmy staw, wszystkie zabierzem : 

Nie będą mieć otuchy, - 
Skoro staw będzie suchy. > 

Ryby w płacz: a czapła na to: 
Boleję nad waszą stratą; 
Lecz można złemu zaradzić, 
4 gdzieindzićj was osadzie. 

Jest tu drugi staw blizko, - s 
Tam obierzcie siedlisko ; 
Chociaż pierwszy. wysusza, 
Z drugiego was nie rusza. == 

Więc nas przenieś! rzekł ryby; 
- Wzdrygała się czapla niby: 

ała się nakoniec użyć, 
Zaczęła slużyć. 

Brała jednę po drugićj w pysk, niby nieść mając, 
I tak pomału zjadając, : 

Zachciało się nakoniec skosztować i raki. 
Jeden z nich widząc, iż go czapla niesie w krzaki, 
Postrzegł zdradę, o zemstę zaraz się pokusił; 
Tak dobrze za kark ujął, iż czapię udusił. 

Padła nieżywa: ; 
Tak zdrajcom bywa. : 2 

a 
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29. Kogut. - 

Kogut, iz pial na odmianę, 
Zyskał życie pożądane. 

Ww szczęśliwej porze 
Osiadł we dworze. 

Skoro raz pan umieścił, ) 

Każdy sługą go pieścił, 
= 

ERY = 
! 

Zazywajac do rady, 

Pan, panięta, sasiady, 

Uwielbiali proroka, 
Pół roka. 

Zapial był raz po deszczu; — odmiana: 
Więc zaraz z rana 
Gospodarz w pole, 
Sąsiad na role, 
Szli zaufale: 

W pośród roboty, 
Nadeszły słoty. 

Kogut wiaien; — więc na niego, - 

On sprawcą wszystkiego złego: 
Ę 

On zie poradził, j vy 

On grad sprowadził, 
On czas rozziębił, ' 

On zasiew zgnębił, 
On Zepsuł pole, 
On zniszczył role: \ 

Idac na śmierć, rzekł nieborak;: / - 

‘Dobrze mi tak, żem był dworak. 

30; Krit 5.207 

Bywa czesto zwiedzionym; 

Kto lubi być chwalonym. 

Krak miał w pysku sćr ogromny, 

Lis niby skromny Roa. 

Przyszedł do niego i rzekł: miły bracie, | 

Nie mogę się nacieszyć, kiedy patrzę na 
cię. 

Cóżto za oczy ? i 

Ich blask aż mroczy! 
Czyż można dostać 
Takowa postać? i 

A. pióra jakie ? - 
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Lskniące , jednakie: 
A jeśli nie jestem w błędzie, 

_ Pewnie i głos śliczny będzie, 

31. Dudek, \ 

XV pióra się pawie dudek ustroil, 
I w tćj postawie 
Wszedł między pawie: 

Poznały zdrajcy Świeże rozboje, *) 
Postradał cudze, stracił i swoje. 

'Z tej więc pobudki, 
Wrócił, gdzie dudki, 
A te w śmiech z niego: 
Chciałeś cudzego ? 

Dobrze ci tak, i nikt cię żałować nie może, 

; 32. Wilczek, 
Wilczek chowany zrobił się grzecznym ; SS Eezpiecznym. 3) 

Jegomość pieścił, a Jejniość pasta, 
Przywykł do mleka i masła. 

Hozy, dogodny, 
Wilczek był modny : 

Nieszczęściem kurczę zaszło mu drogę. E 
c . 

Ó \ Chęć — zjem to kurczę ; skrupuł, nie mogę: RS ięc chciwy, trwożny, a czuły, 
rad się biedził ze skrupuły, 
Jakoś w tćj walce gorącej, . 
Ziadło się kurczę niechcacy. | € cr 4 Po kurczęciu kogutek , po kogucie kura, Przemogła w nim natura. 

7 reszta poszedł do lasa, 
bw wilczek stał się wilki 

Aż go nakoniec w jamie dostali : 
Najciężej zacząć, pójdzie się dalej. 

1) Śpiewy rozpocząi, 2) Kradzież, cudzą wł; dudek przywłaszczył przez źdradę. 3) oswojonym, 

Więc kruk w kantaty, !) — skoro pysk rozdziawił, Ser wypadł, lis go porwał, i kruka zostawił, 

Zle ten czyni, kto cudzą rzecz sobie przyswoił. 

Wiedys stworzon na dudka, bądź dudkiem nieboze, 

a wpadiszy w manowce, 
em, gryzl gęsi i owce. 

asność, którą sobie 

ai 
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; 33.“ Kanarki. a 

Pewien gospodarz pan licznych folwarków, 

Miał w swym pokoju dwóch białych kanarkówe 

Oba z nich miały dziane paciorkami klatki, 

Maku, cukru, konopi niezmierne dostatki : 

Wodę zawsze z krynicy, jako kryształ, czystą; 

Słowem, wszystkiego rzesisto. . 
Z tym tylko obowiązkiem, aby się uczyli, 

Co im piszczałka -zakwili ; ; 
A pana swego, jak z, pola przyjedzie, 

Czy przy śniadaniu, czyto przy obiedzie, 

Gdy zacznie pić smaczne piwko, 

Słodką bawili rozrywką. 

Ledwie kilka miesięcy upłynęło, alić 
Nie mógł się z nich jednego, kto słyszał, odchwalić. 

Tak wszystko ślicznie pojął, co zagrał organek ; 

Czyto menwecik, czyto skoczny tanek, © 

Czy mazurka, czy kozaćzka; 

Nic nie było trudnego dla cndnego ptaczka. 

Mało na tém, ze śpiewał, kiedy mu na linie, 

Kazano w orzechowćj do góry łupinie 

Ciągnąć wodę, lub obrok makowy ze żłobem; 

Póty się silił to nóżką, to dziobem, 
Aż do klatki zawindował; 

Pan go też zawsze na ręku piastował: " 
Pozwalal mu z dłoni jadać, - 

$ I czasem na wąsach siadać. 

Nie tak się drugi udał, choć równą wygodę : » 

Miał jak kołega, mak, cukier i wodę; 
I z kilką drążkami klatkę, 
I świeżą, zawsze sałatkę. : 

Nie chciało mu się uczyć, biegał w kątek z kątka, 

Każdego ostrym pyszczkiem dotykając prątka, 

Aby mógł tylko przez jakową dziurę 
Przykrą pożegnać klauzurę. *) 

Darmo chłopiec nadymat organkowe miechy : 

Lepidj wróbel świergotał , siedząc koło strzechy, 

Niżełi on nieuk śpiewał: 
kakał tylko, psuł klatkę, albo brzuch nadziewał. 

Aż też pan rozgniewany, nie widząc poprawy; 
Cisnął go kotu buremu do strawy 3 

" 1) Więzienie. 
; , 
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Mówiąc: kiedyś niewdzięczny za me łaski ptakn, 
Znajdziesz tepsze mieszkanie u matusa w saku. 0 

Niechaj ten raczćj na świecie nie żyje, 
Kto tylko na nim je darmo i pije. 

x Mości paaowie studenci. 
Zyczę większćj do nauk wam przykładać chęci; 
Nie traćcie marnie czasu, często się to przyda, 
Że szlachcie głupi umrze za piecem u zyda, 

34, Wilk 7 baranek. 
Racya mocniejszego zawsze lepsza bywa: 

Zaraz wam tego dowlode. 
Gdzie bieży krynica żywa, 

- Poszio jagniątko chiipaé sobie wodę. 
Wilk tam naczczo nadszedłszy, szukając napaści 

Rzekł do bareniego syna: 
> A któżto ośmielił waści, 
Ze się tak ważysz mącić mój napitek ? 
Nie ujdzie ci bez kary tak bezecna wina, 
Baranek odpowiada, drząc z bojążni wszystek; 
Ach Panie Dobrodziejn! racz sądzić w tćj sprawie 

Łaskawie, 
Obacz, że niżćj ciebie, niżćj stójąc zdrojn, 4 

Nie moge mącić pańskiego napoju. 
0, jeszcze mi zadajesz kłamstwo w żywe oczy ? 

Poczekajno języku smóczy. 
Przed rokiemeś mię zelżył szkaradnęmi słowy. 
Ja zaś? jęszczem i na to poprzysiądz gotowy, 
Ze mnie przeszłego roku nie było na świecie. — 
Czy ty, czy twój brat, czy który twój krewny, 

'  Dosé, że tego, jestem pewny: 
Ze wy mi sławę szarpiecie, 

Wy, pasterze, i z waszą archandryą 2) całą, 
Szczekacie na mnie, gdzie tylko możecie, 
Musze tedy wziąść zemstę okazałą. , 

o tej skoBczonćj pererze, *) 
Capes *) jak swego, i zębami porze. 

35. Pani i dziewki. 
Byla tu jedna staruszka w Warszawie; 

Miala dwie służebnice, Magdeczkę i Kachnę, 

1) W brzuchu. 2) Gromada, hałastrą. 3) Przemowie. 4) Porwał 
go i xozszarpał, 2 



| > CZĘŚĆ DRUGA. | 251 

Powiadają to 0 nich, że w przędzenia sławie 
- Przeszly Lidyjska Arachne, *) 

Częstokroć dobry przymiot niewygodny bywa: 
Napędzała je bardzo baba do roboty, . 

Z wieczora paląc luczywa; : i 
AJić znowu skoro brzask , fruczą kołowroty : 

"Tak'od nocy do poranku 
Musiały prząść bez przestanku. 
Kiedy było blizko rana, 

Kogut piał jak opętaniec: 
Baba zaraz chyc z tarczana, 2) 
Porwawszy na się brudny odziewek, 
Biegła oświecić kaganiec, *) 
A potém prosto co dziewek. 

Te w grochowinach śpiące po pracy głęboko, 
| Jedna się poczęła drapać, Ż 6 
A druga jedno otworzywszy oko, 

: Chce jeszcze: troszkę pochrapać, ‘ 
* Lecz darmo, bo nad głową hałasuje jedza :- 

Wstajcie dziewki, gdzie jest przędza ? 
Musialy zatém wstawać, markocąc pod 'nosem : 
Czy cię piekielnik *) rozpierzył psi ptaku, 

1 z,twoim przemierzłym glosem ? 
Przypłacisz ty tego gdaku! 

Słowo do sitowa, wakoniec się zdarza. 
Że. zagniotły złośnice pana excytarza. *) 
Alié im to zabójstwo nie zdałó się na nic, 
Bo nie mogąc rozeznać dfia ni nocy granic, SR 

W nocy baba latała jak kot zagorzały : j 
Dzićwki więc jeszcze mnie] spały. 

Trafiiy tedy z deszczu pod rynnę niebogi. 
Ktokolwiek chcesz: jechać sporzéj, 

Na ścieżkę z gościńca nie bocz dla zie] dro 

Bo często uwiężniesz gorzej. 

W 

875 

36. Myszka, kot i kogut. > 

Coby to była za szkoda! 
, 

Q mało nie zginęła jedńa myszka młoda, . 
Szczera, prosta, niewinna, przypadek ją zbawił. *) 

1) Pięknićj przędły , jak owa Lidyjska ksieżniczka Arachne , którą 

Pallas przez zazdrość w pająka zamieniła. 2) Ława do spania. 

3) Lampe. 4) Bies z piekła. 5) Budziciela. 6) Ocalił. 



252 ||| BAYKL. 

To co ona swćj matce, ja wam będę prawił: 
Rzuciwszy naszych kryjowek głębiny. » 
Dopodiam jednćj zielonej równiny; —~ 

Dyrdając jako szczurek , kiedy sadło śledzi, ‘) 
Patrzę, aliści dwoje zwierząt siedzi: ; 

Jeden z nich troche dalćj z milczeniem przystojnym 
Łagodny i uniżony: » 

Drugi zaś zdał mi się być burda *) niespokojriym, 
W zóltym bócie z ostrogą chódził napuszony, 

Ogon zadarł do góry, 
Lśniącemi błyskotał pióry; 

Głos przerażliwy, na łbie mięsa kawał, 
Jakby kto powykrawał; 

Ręce mial, któremi się sam po bokach śmigał, 3) 
Albo na powietrze dźwigał. ć 

Ja, lubo z łaski boskićj dosyć jestem śmiała; ) 
Azem mu srodze nakleta; > 
Bo mnie z strachu drzączka wzięła, 

Jak się wziął tłuc z tartasem *) obrzydły krzykała, 
Uciekłam tedy do jamy. 

Bez niego byłabym się z zwierzątkiem poznała, 
Co kożuszek z ogonkiem ma tak, jak my mamy, 

Minka jego nie nadęta, 
I choć ma bystre ślepięta, 

Dziwnie mi się z skromnego wejrzenia podobał; 
Jak nasze, tak samą robota 5) ma uszka, 
Cos go w nie ukąsiło, bo się łapka skrobał. 
Szlam go poiskać, lecz mi zabronił ten drugi 

" "Tej przyjacielskićj usługi; 
Kiedy nagłego narobił łoskotu, 

Krzyknawszy na mnie z fukiem: kto to tu? kto to tu? —~ 
Stój, rzecze matka , córko moja luba! 

Aż mrowie $) przechodzi po mnie ! 
Wieszli, jak się ten zowie, co tak siedział skromnie? 

Kot, bestya, narodu naszego zaguba, 
Ten drugi byłto kogut, grożba jego pusta: 

I przyjdą może te czasy, 
Zie z jego ciała jeść będziem frykasy; 7) 

A zaś kot moze nas schrusta, 5) 

4) Zwęchnie. 2) Kłótnik, 3) Bił, uderzał. 4) Hałasem. 5) Po- 
dobne naszym., 6) Dreszcz mnie przejmuje. 7) Potrawa z ró- 
znego mięsiwa. 8) Pożre. 
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Strzeż się tego skroninisia, proszę cię jedynie, 
„I tę zdrową maxyme *) w twćj pamięci zapisz: 

‘Nie sądź nikogo po minie, 
Bo się w sądzeniu poszkapisz. *) ; 

- 87. Kmiec 1 Merkury, 
Ufając sobie w boskićj opiece, 
Kmiotek drwa łupał przy rzece. 
Uskoczy w wodę siekiera. 
Podniósłszy ręce ze łzami: 

„Jakże, zawoła, los mną poniewiera! 
Nie dość ciężkiemi znoić mię trudami, 
Ostatni jeszcze sposób mi odbiera. 

Cóż teraz pocznę? o nieba! 
Czóm zarobię na kęs chleba? 

Alis (o cudo!) zponad brzeznéj góry 
Spuści się razem Merkury; 
Bożek ludzi utrapionych, 
I patron rzeczy zgubionych. 

Z ulitowaniem: coż ci to? rzecze, 
Czego tak płaczćsz miły człowiecze ? 

, »» Nie wiem, odpowie, z jakićj przygody 
Wpadła mi do tej siekiera wody, | 
Ostatni życia sposób straciłem: 

: Z nićj tylko żyłem! 
Tu Merkury nurkiem siagnie, 
Siekierę złotą wyciągnie 
A co? spyta sie, czy twoja? — 
Nie, mówi, nie, to nie moja, 
Srebrną potóm wydobędzie: 

Może ta będzie? | 
Nie ta. — Tu za trzecim razem 

Dobywa drewno z wsadzoném żelazem. i 
To jest, ta! skoczy, i czyniąc podziękę, 

Boską całuje mu rękę. 
Bożek cnotliwą tknięty prostotą, 

Wziąwszy zarazem srebrną i złotą, ' | 
Rzekł mu: człowiecze szczery ! 
I te mićj sobie siekiery. \ 
Oddawszy zniknął: a kmieć w. radości 
Uniesie za nim ręce wdzięczności, „ i 

nese I 

1) Naukę, przesttogę. 2) Pomylisz. 

w 
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_ Gdy takim darem bogaty 
Począł się chlubić przed swojemi braty 
Gdy opowiedział, az do ich zazdrości, 

Jeden z rich także postanowił sobie 
Użyć fortela !) w podobnym sposobie: 

Nie mówiąc o tóm nikomu, 
W toż samo miejsce zaszedł pokryjomu; 
A co. pierwszemu trafi się z przygody, 

- Umyślnie wrzucił siekierę do w ody. 
Zaczął płakać, rece łamać, 

I przed calém niebem kłamać. 
i - Przybył Merkury z równą ochotą 3 

Siekiere najprzód wyciąga zlota: 
Mój przyjaciela! czy to ma hyé twoja? 
A 6ń z radości wyskakując krzyknie: 
Ah! moja właśnie, moja to jest, moja! 

Taka bezczelność bożka przeniknie: 
I rzekł Merkury ku wszystkich nauce: 
Brzydze się sercem” podiego przechery! *) 
Nie tylko ci te) nie óddam siekiery, 

Ale 1 tamtćj nie wrócę. 
A tak co zdradą radby się zhogacil, 
I złotćj nie wziął, i żelazną stracił. 

38. Fikzanka, 
Precz ztąd odemnie! rzeknie filiżanka; 

Do glinianego dzbanka; 
Co tobie w głowie, czyliś ty szalony, 

Z postacią twoją nikczemną, 
Bratać się zemną! 

Patrz; jak mój cały obwód wykształcony; 
Jakem misterna *) zdziałana robotą, 
Qd głowy do stóp u mnie kapie złoto! 
Każdy spogląda na mnie z podziwieniem; 
I nie zbliża się jak z drzeniem. _ 
Dzban jćj odpowie: skończ wymówki twoje; 

|. Wszakżeśmy z gliny oboje; 
tą tylko chyba różnicą, 

? Ze się na tobie marne fraszki świecą: 
Ze stoisz próżno , lub słażysz do zbytku, 

4 

Gil) Zdrady. 2) Oszusta, 3) Szinczna, kunsztowną: 

Boskiej nad sobą cud opatrznościż 

| 
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A ja służę do nżytku. 
Przypadkiem chłopek zbliżony, 
Słysząc tę rozmowę z dzbanem: 
Sadziiem, rzeknie do Żony, 
Ze to ja gadałem z panem. 

39. Skoczek na linie, +5 

W maleńkićj wiosce pod samą Werona *) 
Mieszkał róinik jeden z zona; 

Człek poczciwy, rozsądny , jako na wieśniaka; 
Miał on syna jedynaka; 

Ktéry zamiast pociechy przy ubogim bycie 
mutkiem zaprawial ich życie, 

,Był to frant wielki, wielkie nic dobrego, 
Słowem mówiąc, do niczego. 
Lat piętnaście kończył blizko, 
Furbo było mu nazwisko, ©, , Z 

Qjciec go najprzód chciał widzieć rolnikiem; 
Potćm zolnierzem , potém rzemieślnikiem; : 

Odrzucił wszystkie te stany. 
Rzekł mu nakoniec: ależ mój kochany! 

Co z ciebie będzie? ubogiegoś rodu; 
Pracuj, jeżęli nie chcesz umrzeć z głodu. 
c Niepodejrzaną jest ojcowska rada:  : 

Tato! nakoniec Furbo odpowiada, 
W ułożonćj sztucznie minie, . 
Ja chcę tańcować na linie, 
I pokazywać rozmaite sztuki; 

„Racz kuglarzowi dać mię do nauki. 3 
Zmartwiony dziwną ochotą syna; : 
Diago ojciec napomina ; 

Przeklada, ze to stan nie szacowany, 
I na przypadki wydany. 

Próżno, bo synek trwał w swoim wyrokui 
Wielu to, rzecze, urodzonych w nędzy, — 
Skaczac po linie, przyszło do pieniędzy, ( 
Jat się więc uczyć, i nie wyszło roku; 
Wszystkich współuczniów celował. | ; > 

Właśnie jarmark następował, : 
I po ulicach ogłosiły druki, .- > 
Ze Furbo będzie pokazywał sztuki, 

— a 

J) Miastę we Włoszech, ojczyzna satuk pięknych i kuglarstwa, 
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Lud się na rynek gromadzi, 
Gdzie juz zawieszona lina; 
Wszyscy zręczność widzieć radzi, 
Furbo tańcować zaczyna: 

Zadziwia wszystkich swą gietka postawą, 
Waży się raz na lewą, drugi raz na prawą, 

dane się W rozmaite strony, 
I kręci się, i wywija... 
Ojciec krzyczy przelękniony : 

Synu! chódź prosto, bo wstrachu szyja. 
Drudzy wołają przeciwnie: | 
Ah! jak wybornie, przedziwnie, 
Jak się wykręca, jak śmiały, 

To diabeł cały! 
Buja wzruszona raz linka; 
Furbo poklaskiem pyszniejszy, - 
Chcąc juz zrobić skok trudniejszy, 
I ostatniego wywinąć kominka; 
Gdy najbardzićj oczy nęcił, 
Spadł na ziemię i kark skręcił. 

40. Kónik polny i mr ówka. 
Konik polny, co swój cały, 
Wposrdd lata czas przespiewal; 
Tak był na zimę zgłodniały, 
Ze tylko wiatr nim powiewał. 

Zeby też odrobina jaka 
Z muchy lub robaka, 

- Nic zgoła! j 
A więc idzie, płacze, woła, 
U skrzetnéj mrówki ask 
Pożycz, jej, pożycz, powiada, 
Ki tka ack Ee paella : 
Jakem konik , tak zapłacę, 
By tylko Sierpień zawitał, 
Prowizya i kapitał. — 
Mrówka na to: opatrz Boże! 
Le nikomu nie pożyczam, 
Do wad to moich policzam, 
Nawet i najlżejszych może, 
Ale juz mnie nie poprawisz, 
„Raczej odpowiedz mi nato; 
Cóżeś robił całe lato, | 
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Ze się dziś żebranką bawisz? — _ 
Tak w dziennćj jak w nocnćj dobie, 
Wciąż Spiewalem bez ustanku — - 
Spiewales! dobrze, kochankn! 
Teraz.skakaj sobie..— 

41. Niedźwiedź i zając. 
Nie tylko ludzi łączy zapał święty, 

1 między zwierzęty 
Bywa przyjazn gorąca. . 
Pewien młody niedźwiadek, > 
Przez rzadki przypadek, “ : : 

Tak się przywiązał mocno do zająca, > 
Zajac do niego nawzajem, 
Ze ich przyjażni nazywano wzorem: 
Był to Pollux ż Kastorem. 1) 

Cóż kiedy Pollux *) strasznym był mazgajem 4 
Tlekroć z swoim zapałem wyjedzie, 
Ilekroć swoje uczucia niedźwiedzie 
W zajęcze serce cheial przelewać tkliwie,. 
Zawsze go obsapał, odrapał, 
Tak że nasz zając skrzeczał przerażliwie, 
Lecz nie tu koniec smutnćj jego doli; 
Bo gdy raz w cieniu topoli, KSZO 
O smutnym rozmawiali losie, 
A o marnościach świata rozmyślając 

Zdrzymał się zając, | «> 
I mucha siadła mu na nosie; : 
Niedźwiedź każdćj pory 
"Do przysługi skory, 
Nagle się porywa; 
Straszliwie zaczął się dasa¢: 
Tak mi mojego przyjaciela kasaé! 
Oj czekaj gadzino złośliwa, 
Nie wiesz, czém te pachnie! 
Jak się odsadzi, jak machnie, 
Tak dobrze łapą zagrabił, 

: Ze razem muchę i zająca zabił, 
Kiedy kto w przyjażń nierozważną wchodzi, 
Biedę i nudy tylko sobie kupi, 

1) Synowie Łedy i Tigiara, bliżnięta, którzy się bardzo kochali. / 
2) Niedźwiedź, < 5 : 

17 



256 BAYKI. 

"Mądry przeciwnik często, mnićj zaszkodzi, 
'Niżeli przyjaciel serdeczny, a głapi. — 

GAJ "42, Indyk: 

Indyk, na wiosnę, chodząc po dworze, 
w szezególnym jakimś humorze, 

zy usłyszał glos flecika, 
Czy tkliwą piosnkę słowika, 
Czy kto zagwizdał wesoło, 
Zaraz ogon tozpostarł i-postać napuszyt, 
1 poważnie tupcząc.w koto, 
Swém głośnym szułdy. bułdy każdy ton zagłuszył. 
= ©óż to Waszmoset się stało? — 
Zdziwione ptastwo' pytało. z 
— (o mi się stało? rzekł dmąc się z szelestem, 

Recenzent jestem. — 

43. Dwa szczury i małpa: 
Raz za piecem, blizko dziury, 

Była zwada, 2 = 
I nie lada. 
Skarb znalazły gdzieś dwa szczury, * . 
Skarb arcyznaczny, . 
Ser bardzo smaczny, 
Kiedy przyszło do podziała, 
Spor się zaczął nader żywy. . 
Bo nie tylko człowiek chciwy» 
Z kłótni wkrótce do zapału; 
A w zapale tego- sporu, > 
Ktorys. tam dotknął honoru, 
I dalej do pojedynku, - 
A w tem, na blizkim kominku, 
Siedząca małpa domowa, 
Odezwala się w te-stowa: 
— Ej! moście panowie szczury! 
Zadenże z was nie usłacha 
Praw narodów , praw natury 
By dla śmiechu złego ducha > 
Brat na bratnią krew nastawał ? 
O cóż? 0'ten sera kawał? 
Czyż go podzielić nie można? — 
— Ach! podziel więc, rzekły oba; 
O! małpo! jaśnie wielmożna! — | 
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Ta, jakby ważna osoba, 
Idzie wspaniale, 
Przynosi szale, 

cy M p. 4 Ser na pćł łamie, 
Szczury się dziwią, 
I nie przeciwią 
Poważnćj damie, 
"Wtćm jedna szała na dół opada, 
Z nadętą miną Temis kosmata 
Bierze większą część sera i trochę go zjada, 
Waży: az szała w górę podlata, 
Więc dla zrównania, i z drugą połową 
"Toż samo robi, i waży na nowo.. 
Lecz trudno trafić; znów szale się krzywią; 
Maipa znów równa, a szczury się dziwią: 
Sędzia ser zjada i prawa tłumaczy. 
— Gwaltu! krzyknely szczury niespodzianie, 
Wszak z tego działu nic nam mie żostanie. 
"= Cicho! zawoła małpa, cicho! cóż to żnaczy? 
Takaz to wasza wdzięczność! .Niewiecież zuchwali, 
Jak się karzą rożruchy na sadowéj sali? — 
To rzekła i ostatnią zjadła cząstkę sera, 
A nieboraki z niczem wróciły do dziury. : 
Ej! bracia, kto się z sprawą do sądu zabiera, 
Niechaj sobie przypomni, jak wygrały: szczury, * 

: 44, x Wrona. 7 

„W naboznym krajn, na Zmudzi, 
Raz przy drodze, na kogciolku, 
Siadla wrona na wierzchołku. 
Ktokolwiek tędy przechodził z ludzi,. 
Wnet Boży domek uszanowano : 

Czapka do ręki, 
Ten zgiął kolano, 

"Tamten nabożne zaczął piosenki; © 
Wrona wszystkim kłania się, kłania 

— Pan Bóg wam, prawi, 
= Pobłogosławi. 
Za te dowody uszanowania. — 
Zkądże spytacie ta grzeczność wrony ? 
Ach! czyż to jeden, co trafem siędzie 
Na wielkich skarbach, lub na urzędzie, 

4 =. 17" 
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4 

x 1 45. Sslache,c. 

Pewien szlachcic nad Wisłą, że miał liczne zbiory, 
Ze mu pokłon dawano, czyniono honory, 
Rozumial, iż npodli przez to swego syna, ~ : 
Gdyby go ujrzał w szkole z dzieckiem mieszczanina. 
Począł tedy przemyślać, jak go edukować? 
Za najlepszą osądził guwernerów chować, 
Sprowadził więc Anglika, Włocha i Francuza, 
4 kazał go nauczać, co opiewa Muza? ; 
A tak gdy synek wyszedł z tych trzech mistrzów 

szkoły, 27 
Powiedział, że Polacy nie łudzie, lecz woły. 
Zaplakal szlachcic na to, gdy słyszał o wole, 
I odtąd dzieci kształcił w narodowćj szkole. 

46. Piorun i chmura, 

Pocóż bryło ogroma wzniosłaś się do góry ? 
Pyszny swoją potęgą, rzekł piorun do chmury. 
Coz. znaczysz ? nikt się twojćj wielkości nie boi, 
Mnie to raczćj nad ziemią panować przystoi ;: 
Ja to przecie porządnie kiedy huknę sobie, 
Co to zaraz hałasu i trwogi narobię! 
Chmura na to: nie przeczę twojćj wielkiej chwale, 
Nigdy ci nie wyrównam, ryczysz doskonałe; - 
Gdy jednak deszcz moj cichy suche niwy zrosi 
Nez głosów wdzięczności kü mnie sie podnosi i 
Wierz mi, nie hucz- tak bardzo i przestań mnie winić. 
Na to jesteśmy w górze, a by dobrze czynić, 

47, Pies £ pszczoły, E 
Jest to cnota nad cnotami + x 

"Trzymać język za zębami! 
Stare prawda przysłowie; 
Wszyscy jednakże smakujem w obmowies 
/O cudzych grzechach rozmowa tak słodka, 
Raz pewien wyżeł i zgrabny i śmiały, 
Wielki bajarz, wielki plotka, 
Przy tém lizuś doskonały ; 
Proszony czy nieproszony, 
Latal na wszystkie strony, 
Wiedział wszystkich zwady, sprzeczki, . 

‘ 
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Wszystkich skrytości dociekał, . 
Słowem u wszystkich obgryzał kosteczki, 
A potem wszystkich oszczekał, x 
Zdarzyło się kilkakrotnie, j 
Ze niecierpiący obłudy, 
Nie jeden brytan sromotnie 
Wypędził go z budy; 
I jeszcze na drogę, 
Dal mu przestroge. i 
Lecz i w tćm się nie poprawił, 
Raz wraz plotki prawił. 

Suczki z suczkami, 
Psiarnie z psiarniami, 

Zwasnil, zniechęcił i skidcil, * 
Cały porządek przewrócił. ZA 
Wiém, raz szczególna ciekawość go wzięła, 
Jakaś pokusa go bodzie, 
Zajrzeć do ula, który stał w ogrodzie. 
Naprzód ostróżnie bierze się do dzieła, 
Obchodzi, wącha, skrada się, przymyką, 
Ale zaledwie nos wtyka, 
Cała pszczół gromada 
Z straszliwym brzękiem wypada; = 

yżeł w nogi; lecz te w złości 
Tak go cięły bez litości, 
a po brzuchu,  —« ' 

Ta po uchu, . 
_Ta po pysku; ta po grzbiecie, 
Ze już nie wiedział o świecie. 
Wiém mu jedna w nożdrze wpadła 
1 tem mu dojadła. 
Szarpie się, rzuca i wyje, 
Nosem ziemię ryje; 
lęcząc, na wszystkie strony 
Wykręca się i wywija; 

reszcie leci jak szalony, 
I łeb o kamieh rozbija. — / : 
I dobrze mu to było. — Kto nadto ciekawy, 

Ą 

. 

Kto nos swój niepotrzebnie w cudze wtyka sprawy, 
I wszystkich czerni szkaradnie, > 
Prędzej lub pdzniéj w taką łapkę wpadnie, 
Ze będzie wzgardą i pośmiechem świata, 

‘Taka to wscibskich zapłata. ©
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48. Pokrzywa i róża, 
Pokrzywa rosnąc błizko róży krzaka, 

Krzyczata: ,,a ty taka! ty owaka!. 
Robisz mi zawsze zgorszenie; 
Ledwie pierzchna nocne cienie, 
4 całego do ciebie świata, ‘ 
Roje motyłów się zlata““ — 
» Moja ty pani kochana, 
Rzekła je) róża rumiana, - = 
Muszę ci prawdę powiedzieć niechcącą, 
Wszystko to mówisz z zazdrości; 
Oto nie mićj tyle złości, 
Nie bądź tak wszystkich: szezy piacay 

. 

. e . . 4 . . 

Nie oceniaj bardzo siebie, 
„Będą bywać i u ciebie. ‘ 

ex 

‘ 

I. LEGENDY I POWIESGCY, 

1. Żuódło Sw. Gangolfa, 
! Gangolf pielerzymka długą 
łaszczystćj Włoch okolicy, 
me poludnie nagie nad strugą 

umiącćj stanął krynicy. AGE 2... 
dy spragniony chłodnym napojem 
Orzeżwił siły mdłejące, 

Wnet na kolana padiszy nad zdrojem, 
Bogu niósł dzięki gorące. 

Wtem nadszedł dziedzic i rzekł: „za złota 
Chętnie ci przedać zdrój moge.“ — 

Pielgrzym zapłacił wartość z ochotą, 
I w dalszą puścił się drogę. ~ * 

(I do burgundzkićj wracał krainy 
Uweselony z nabycia, 

"Gdzie łzy przyjaciół, gdzie łzy rodziny, 
Mierzą czas jego przybycia, 

A ledwie luba żona w progu ? 
Z uśmiechem wita go miłem, 

Rzekł, „ciesz się żono ! podziękuj Bogu, 
We Włoszech żródło kupiłem. “ — 
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— „Na cóż się przyda? cóż nam pomoże = 
Zdrój w. tak dalekićj krainie? — 

O nierozwazny! sądziłeś może, 

Ze on za tobą popłynie? — 

„— 35 Niewiastol“ Gangolf przerwał. surowo, 

„, Niech się gniéw płochy uślnierzy w 

Toż ci nieznane Chrystusa słowo? 

Czy mu twe serce nie wierzy? — 

On rzekł: ,,zaprawde mówię, wata, który 5 

© Ze szczeróm we mnie ufaniem, 

Rozkaże górom ,,pdjdzcie!“ wnet góry 

- . Powstaną i pójdą za niem.“ 
„Jam obietnicy boskiej zawierzył. 

Bóg szczerćj wiary nie myli. — 

To rzekł i laską w. ziemię uderzył, 

‘E oto! w téjze wnet chwili. 
Z ziemi obfite wyprysną zdroje, ; 

Na podziw zlękłćj małżonce; 

I chłodne kwiatom niosąc napoje, 

Z szelestem biega po łące. — 

Wielki minęły, a jeszcze płynie 

Krynica czysta i chłodna, - 

Ale we włoskiej za to krainie 

Zdrój hojny wysechł aż do dna. — 

2. Pielgrzym. 

„Przez litość otwórzcie wrota § 

Wiatr z północy wieje srogi; 

Na dworze ciemność i slota 
Zakryła ścieżki i drogi. Sed «eee 

„Nie jestem ja ten, co W korze 
Poluje cudze jełenie; 
Choćby on nawet w tej porze, 

Wart był wybłagać schronienie. — 

„Lecz wiodę zycie pielgrzymie, 

Czyniąc pokuię za grzechy; 
; 

Byłem w Solimie i Rzymie, 
Szukając duszaćj pociechy. — 

„Święte pamiątki przynoszę, 

Część krzyża , wodę z Jordasu; 

Otwórzcie! otwórzcie proszę! 
* Chętnie udzielę ich panu. m R» 

> W gnieździe skrył się piak pierzchliwy, 
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Jaskinia strzeże jelenia; 
A ja starzec nieszczęśliwy. i 
Nigdzież nie znajdę schronienia?... 
„Słyszysz, ja szumią potoki, 
adzisz, na dworze jak ciemno 3 

Mam przebydź strumień głęboki; 
Panie! mićj litość nademną! 
„Czyż twego serca nie wzrusza 

Błaganie starca, jęk żalu? 
Czyz od żelaznych wrót, dusza 
Z twardszego w tobie metalu? 
„ Lecz próżno! — Bądź więc zdrów Panie! 
ie masz litości nademną; 

Obyś nigdy w moim stanie 
Nie błagał równie daremno! — 
Na miękkim złożon atłasie, 

Pan wzgardził starca prośbami; 
Łecz nie raz w wichrów hałasie 
Będzie je słyszał ze łzami. 
„Bo skoro słońce powstało, 

Gdzie potok nad brzeg się wzdyma, 
Znaleziono skrzeple ciało ; 
Ciało to była pielgrzyma. 

(18. Śmierć żołnierza. 
Hanka podlewa w swym ogrodku róże, 
Az tu przybiega konik na podworze, 
Koń białonogi, oko ma sokole, 
Świetną maść gniadą i gwiazdkę na czole, 
Patrzy się Hanka, to konik Stefana, 
Gdzieześ koniku, podział swego pana? 
Mojego brata z jasnemi oczami, 
Co miesiąc temu, jak się żegnał z nami? 
Pośród lez rzewnych, pośród broni szczęku, 
w rycerskim. stroju, z chorągiewką w ręku, Ty to pamiętasz, koniku Stefana, 
Lecz gdziezes, gdzieżeś podział swego pana? Ale kasztanek smutnie zwiesił głowę,. 
Jakby pojmował tkliwą Hanki n owę! 
il nogą w ziemię, jakby mówić żądał, 

„I wciąż za siebie z załością poglądał. : Przyjrzy się Hanka, aż on krwią zbroczony. '* u już żalowi wytrzymać nie może, 
4 
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I zacznie wołać: nielitośny Boze! 
Więc mi zabrałeś, com najdroższe miała 
To, com po tobie najwięcej kochała. 
Więc i mnie zabierz w jasne progi twoje, 

* Bo się na ziemi dłużćj nie ostoję; 
Nie długo potem przy księżyca blasku ee 
Grzebali mężnych na raszynskim piasku, 
A w pięknćj wiosce, kędy Hanka żyła 
Świeża mogiła w cmentarzu przybyła. 

4. Jałmużna. 
Maj to był właśnie; ledwie jutrzenka 

Rozlata blaski i wonie ; 
Gdy pewna piękna, jeszcze malenka, 

Biegła dziewczynka przez błonie, 
Nie dając spocząć strudzonćj nodze, 

Przebyła większą część drogi, 
Aż gdzie drewniany krzyż stał przy drodze, 

Pod krzyżem siedział ubogi. ' 
„„Pan Jezus z tobą, miła dziewezynko! © RAI 

Dokąd to sama, 6 świcie? 
Ze łzami w oczkach, z żałosną minka, 

Co tobie? powiedz me dziecie.** — 
Na taki widók, na głos staruszka, 

Dziewczynka nagle, się wstrzyma, 
A lzy otariszy końcem fartuszka, : 

Mierzy go długo oczyma. 7 
»» Co ci dziewczynko, czego tak stoisz ? i 

Rzekł starzec, ukój łzy twóje; : 
Czy czego pragniesz? czy się mnie boisz? — 
“= „Ja się ubogich nie boję. 

Bo oni bićdni, kochać ich trzeba, 
Często słyszałam od matki; 

Zawsze im sama wynoszę chleba, 
Gdy który przyjdzie do, chatki. 

* Ale mój dziadku, matka mi chora, +. Zet 
_ Chee mnie, jak mówi, porzucić; 
ie spała, ani jadła od wczora, 

Ach! jakże nie mam się smucić 
Cala noc cierpiąc Żal nieustanny, " 

Rlęcząc prosiłam ze łzami 
Pana Jezusa, Najświętszej Panny, 

By mieli litość nad nami. 
\ ? 

a" 
t PETA 
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I ty sturuszku módl się do Boga, * 
Proś goo zdrowie mej matki, 

A przyjm to; choć ja sama uboga, 
: Choć to me. wszystkie. dostatki. 
Chciałam dziś za to kawałek chleba 
..  JKupić dla siebie; lecz lepićj -.. 
JFTpbie to oddam, proś tylko nieba, 

Niech moje mamę pakrzepi. * — 
— » Tak jest, pokrzepi! będę go prosić, 

Nie prézna twója otucha; : 
_ Przestań dziewczynko ocz łzami rosić, 

Bóg szęzerej prośby wysłucha, 
Bo kto biednemu poda jałmużnę, 

„Cierpiącym boleść osłodzi, 
Temu, rzekł Chrystus, niebo jest dłużne, * * 

I Bóg go hojnie nagrodzi. * — 
Zaledwie skończył, aż w mgnieniu oka +. 

Blask nagły błyznął do koła, 
Z plecy szat grubych spadła powłoka, 

Starzeéc się zmienił w Anioła. 
Z ramion mu złote skrzydło wystrzeli, 

. ‘Pray gwiazdy młodą skroń wieńczą, 
Do kołan_dhigi strój śnieżnćj bieli 

* Jasną. przepasan byt tęczą, : 
Pogoda wiosny śmiała się z czoła, 

"__ Róża kwitnela we tchnienju, 
Gdy mgłą przejrzystą oblag do kota, 

| Wzlatał ku nieba sklepieniu. 
A gdy dziewczynka nagiém widzeniem 
W dłoni sirwożony wzrok chowa; ie 

4 tkliwym uśmiechem, z wdzięcznóm spojrzeniem 
Te jeszcze do nićj rzekł słowa: : 

(+ „Nie płacz dziewczynko, powróć do chatki, 
Bóg twoję żałość obaczył, 

I drogie zdrowie wrócił dla matki, 
„ 1 dla cię szczęście przeznaczył, spo 

' „Bo kto biednemu poda jalmużnaę, : 
Cierpiącym bolesé ostodzi, 

"Tema i niebo zapłatę: dłużne, 27 : 
I Bóg go hojnie nagrodzi. * —. 

To rzekł, Y corąz, i coraz chyżej, 
W znosi się we mgle obioka, - F 

| coraz wyżćj, i coraz wyżej, > a 
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. Aż ealkiem zniknął z przed oka. 
Długo dziewczynką drząca i zbladęe; 

Jak wryta na miejscu stałay="" z 

Przez nadzwyczajne zlękła widziadła, - 

W racać do chatki: nie śmiała: 
Wróciła wreście — 0! co za radość, 

Q! co za szczęście tam było!. 
. . 5 5 ż 

Stało się wszystkim życzeniom zadość, 
Matce jćj zdrowie wróciio. 

5, „Pacierze, ._ 

Piękną się niebo śmiało pogodą, 
Lekko tchnął powiew wieczora, 

Gdy raz sędziwy kapłan nad wodą, 
_ Cichego jechał jeziora. : 
W zniosłszy wzrok w niebo kaplan pobożny 

Swietémi zważał myślami; ; 

Jak ten bydź musi dobry, wielmożny;y 

Kto niebo zasiał gwiazdami. 

Kto wiedzie słońca. ogniste biegi 

I bladye księżyc koleją; : 

Kto nalat morza w głębokie brzegi, 

£ których się wywrzeć nie śmieją, 

Czyją się sprawą ziemia zieleni, , 

ć zien świeci, ciemnieją noce; . * R 

Kto kwiatki wiośnie, kto dał jesien! 
„Ziarna i słodkie owoce. ś 

Za czyjćm „stań Sie“ wszystko się stało. 

zyjćm się tchnieniem świat stworzył, — 

Tak dumał kapłan, 3 myśl zdamiata, 

Przed wszechmocnogcia ukorzył. 

'A gdy po chwili na szklanną wodę 

Źnowu ciekawe szle oczy; 

Postrzegł wieśniaka, a tęn przez kłodę: 

To skoczy, to znów przeskoczy. 

„To tobie Boze,“ — za każdym skokiem, — 

„A to mnie Boze,“ — wyrzecze: — 

Zdziwiony kapłan takim widokiem, 

» Co czynisz ,. spyta, człowiecze? — 

— „Modlę się. * — „Jak to! kapłan zawo
ła; 

r . 8 . j 

0 ty nie umiesz pacierża ? 

Alboż to u was nie ma kościoła, “ 
> 5 / 5 

Alboż to nie ma pasterza? 
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— „Nie wiem“-- z dzieciństwa śród tego lasu 
Sam jeden żyję — a w drogę 

-. Nigdy nie chodzę, bo nie mam czasu, 
A chwalę Boga jak moge: 

» Czy zbieram kłosy, czy ziarno sieję, 
Czy grabię siatio do stogu, 

Czy słońce świeci, czy słota leje, 
Za wszystko dziękuję Bogu. * — 

Zdziwiony kapłan takićj prostocie, 
Jal mu wykładać pacjerze ; 

Uczył Qjcze nasz, Zdrowaś 1 Wierzę, 
Mówił o Bogu i enocie. : 

A gdy juz mniemał naukę świętą, 
(Że mu w pamięci zostawił; 

Powtórzył jeszcze, pobłogosławił, 
(I kończył drogę zaczętą. 

Wem nagle słyszy woianie w dali; 
„, „Lecz cóż to razi go trwogą? 
Spojrzy, o cada! po wzdętej fali 

Wieśniak suchą bieży nogą. 
„Poczekaj ojcze, poczekaj! woła, * 

owtórz mi swoje pacierze, 
Coś mi wprzód mówił, nie pomnę zgoła, 

Choć chciałbym umieć je szczerze, ** — 
Lecz kapłan widząc dziwne dowody, 

Jak go w swej łasce Bóg chowa, 
Rzecze mu: „Synu! módl się jak wprzody, » 

„Serve Bóg ceni, nie słowa. : 
Przed jego tronem pierwszeństwo biorą, 

Pokora, cnota 1 praca. * — 
Rzeki, a szczęśliwy znów przez jezioro 

Bezpiecznie wieśniak powraca. 

' 

6. Grosz wdowi. 
Trudem schylony w pocie ochtzcony, 

Maluczki tutaj, a wielki w niebie 3 
Poczciwy luda! posłuchaj cidu, 

Jakim Bóg niegdyś zaszczycił ciebie. 
- Niech z tój powieści, żałosnej treści, 

Nadzieją błyśnie słomiana strzecha; 
Niech się rozplynie w całćj krainie, 

Cześć Bogu, sercom prostym pociecha! 
Czasu onego, z kraju czeskiego 

48
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Przyszedł mąż święty na priską ziemię;., 
Iz wiarą żywą, Chrystusa żniwo 

Rozpoczął, ucząc pogańskie plemię. 
Gardzono zawdy nasieniem prawdy, + 

Lecz krwia zroszone, zakwitlo wszędzie ; 

Przecież moc piekła'i tutaj rzekła: 
„„Zabijny prawdę, a ciemność będzie. “ 

I tak się stało, jak piekło chciało. 
Już Swiety Wojciech w. świetnój koronie, 

W niebieskim progu, modli sie Bogu 
Za tych, co w jego krwi broczą dłonie, 

Na próżno wierni, z rąk dzikićj czerni : 
Chea ciało święte, wydrzeć zniewadze; we 

Czerh chciwa dupn, woła okupu, 
Złota równego ciału na wadze se... SĘ 

Ciesz się zapłatą! zdobycz bogatą. SO 
Już ci prowadzą od téj tu strony ; 

Bolesław Chrobry, mężny a dobry, 
Kupi tę gwiazdę do swćj korony. 

Już są, stanęhi — już okup zdięli; 
Skrzynia potężna, złotem. nabita. : 

Na lewą szalę sypią wciąż. . ale 
Prawa tak leży, jak w ziemię wbita. ; 

*Tylko z niebiosy, jakoweś głosy  . i 
Zabrzmiały pieniem, rzewném, wspaniałćm : 

Jakby anieli, z nieba zlecieli, 
I zawisneli nad świętćm .ciałem. 

"Więc znowu -$ypią! łańcuchy skrzypia, 
€ z > ee ee t 

Szala pod złotem gnie się jek karta; 
Na drugićj z ciała, taki blask pala: 

; Ze Slonce blednie! ... ta stoi wsparta. 

Więc sypią dalej, na lewćj szali; 
Lecz coraz wolnićj, coraż to bladna;* 

Już wszystko ... biada! waga niespada; 
I od podziwu na twarz upadią. x 

A inni dłonie, ku swojćj stronie, 
_ Łamiąc wołają: ,, spiesz królu dobry} “ 

Niespiesz ja radzę! ho na te) wadze — 
Fj r » . ro 

Przegrałbyś państwo i miecz twój chrobry. 
Potém krzyż święty , pierścienie sprzęty, / 

i Rzuca kto może, modli kto może. 
Lecz znamię krzyża, wagi nie zniża 

e.-ę > Pee} 4 

Ni ślubny pierścień, ni słowo boże, 



CZĘŚĆ DRUGĄ. 

A więc pogany i chrześciany 
__ > Zbładłe, milczące, postrach zdiął srogi; 
Tylko w niebiosy , ciche szły głosy, 

Niby wozpaczy, modłów i trwogi. 
Już wrzawa wzrasta ++. a w tém niewiastą 

Z pośrodka ludu, rozpycha zgraje; 
Z zamkniętą dłonią, z promienną skronia, 

Z wzniesionem okiem, przed wagą staje, 
w szczerćj Wierąć, w dwa palce bierze, 

Pieniążek: złoty, drobny jak plewa, 
I taki mały, tak lekki cały: 
_ Le go wiatr powiał, jak listek z drzewa, 
ad ten z echotą , rzuca na złoto. 

Gudo! . . . jak z wiosną lodéw okowy, 
Runeto złoto i. pierzchło w błoto; 

A Ma dnie szali, Żostął: grosź wdowy! * 
Ciato zaś święte, w górę dzwigniete, 

Jako gołąbek: zatacza koła; 
A blask zeń bije, że lud twarz kryje, © 

Chyląc ku ziem, pokorne;czoła. 
I znów w niebiosy, słodkiemi głosy 

Żubrzmiała nüia rzewna, wspaniałaż 
Jakby anieli w miebo wzlecieli 

Śpiewając chwała! o chwała! chwałał 

pol aah Meg ja. 
Pada piękny łan jęczmienia 
Pod sierpami stu aniwiarzy, «©; * 
Brzmią w około smiechy, pienia, 
„Sam tu dziedzic gospodarz efi 
Tych zachęci, tych pochwali, ' 
A przymawia, by szii dalćj : 

Wiięć się skorsze wzniosły pieśni, 
„Na wyścigi żeńcy spieszą. - 
Im ukończą tan’ swoj wcześniej, 
Tym się dłużej w noc uciesza. 
Jeszcze. w górze twarz jest słońca, 
A juz pole blizkie końca. : 

Za wesołem zenedw’ kotem, 
Od Bethleem strony miasta, 
Zé spuszezoném w ziemię czołem 
"Frwożnym krokiem szła niewiasta. 
Cudzoziemska na nid szata, / ' 

> 

—
—
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W oczach mlode błyszczą lata: 
Uronionych kłosów szuka; 

©. Cala potćm już oblana, Ss 
; > Jeszcze każdy ją ofaka, 

Ze bez wiedzy czyni pana. 
Więc się boi, nieszczęśliwa, 
Czy nie straci tego żniwaę. 

Pan ją widząc wraz się pyta, — 
Czy nie wiedzą, co za jedna? 
„Jakaś chca znać kobieta, 
Odpowiedzą , pewnie biedna 
Smutna siadia koło drogi, = >” 

Przy nig snopek dniasubogi. 
Pan ją woła: ,, Lube dziecię; * 
Powiedz, jakie twoje losy? * 

| Qzy zarabiasz tak na życie, ** | é 

Czy przez chciwość zbierasz kłosy ? pe 
s Wyznai; moje to jest pole," 
Mogę zmniejszyć twą niedolę, * — 

Dobry panie! we łzach powie, 
Jam Noemi jest synowa, 
Rodem z Moab, Ruth się zowię 
Kłos zebrany z twojćj ziemi 
Ma mnie żywić i Noemi, +“ 

>, Opuściłam dom rodzinhy, 
By piastować matki łata; i 
Dia nićj przyszłam w kraj ten mity; 
I na koniec szłabym .świata; 

- Dla nićj znoszę prace, znóje, ; - 
Bo jej. szczęście, szczęście moje: 

Wejrzy na nas litościwie, 5 ©. 
Racz darować, dobry Panie, 
Tych zgubionyck na twej niwie 
Kilku kłosów uzbieranie: - 
Uczyn łaskę tę sierotom, 
Bóg odpłaci twoim: cnotom. * = 

Gdy o głodzie tak od rana © 
Szuka kłosów, zlana potem, 
Czyliż biedna odpędzana, 
Choć pomyślić mogła o tćm, 
Ze zostanie pół tych panią, kg 
Ze ci żehcy robią ha nią! 
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A tak było! Pan wzruszony 
ój młodością, wiarą stałą, 
W Rath cnotliwćj szukał żony. 
Przez nią dom swój okrył chwałą; 
Że z Obeda jego syna, 
Dawidowa szła rodzina. 

8. Zarozumienie. 
Przyjechał do rodziców na święta Rafałek 

Głosząc himn wesoły, : 
, Ze juz skończył szkoły! 

I rzecze do nich pełen zuchwałych przechwałek 
» Dzem tylko chcesz, Mamo, tem będę na świecie! 

Czy w mundurze, 'czy w birecie. 
Czy w cywilności, sone : 

. Do wszystkiego zupełne posiadam zdolności. 
Jeżli mnie do kommissyi wezwą oświecenia 

Podjąwszy się bez wzdrygnienia . 
Będę radził! — mój rozsądek 
Zakreśli nowy porządek; 
Pochodnią światła zapale, 
Ciemnote zwalę. w 

Niechno głośna moja wszędzie powoła mię sława 
Do stern sprawiedliwości ; ; . 

Napisze prawa A A 
Na nieograniczonćj podstawie wolności ; 
Wnet przedemną będą drzały, 
Appellacye, trybunały ! 

Adwokaty , podsędki, wozni, podpisarze, 
Muszą robić, co ja kaze. 

Administracya?, — Wydział skarbowy ? — 
Sa i graszka dla mej głowy. 5 

Niechze mię król nakoniec umieści w senacie : 
Dopieroż państwo poznacie 
Syna waszego Rafała; 

- Nieśmiertelna chwała 
Uwieńczy me skronie; 
Potrafię przy tronie 
Być pierwszą osobą 

A sejmujących ozdobą, 3 
Osłupieją towarzysze, * | 
Jak im przeczyłam na sejmie, 

Nową konstytucyą, którą wraz napiszę! 

2) 
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Ona to wszystkie w sobie swobody obejmież 
Naród zdziwiony 
Odda mi hołd i pokłeny. — » 

Lecz pórzućmy nareszcie krajowe urzędy, — 
‘Do których dziś niestety! wstęp nadają względy; 

Niepizyjazny, trosce . : 
Osiede na, wiosce. | 
Kiedy niękiedy stolicę 
Talentem moim zaszczycę, * 

: Oddam sie literaturze! 
Oj biedni autorkowie nasi dramatyczni! 

Czy tragiczni, czy komiczni, . 
Wszystkich ze sceny. wykurze: 

Gynny, Horace ( : 

‘Alzyry, Barbary 
Bułatem recenzyi, jak muchy wytrace 

_ Bo tęż są godni tej) kary, — 
Lecz nie chcę dłużej mamy trudnić jedną rzeczą: 
Biada tym! co mi mego pierwszeństwa zaprzeczą, 

Kto się nawinie 
Od razi zginie 

Wszystko bowiem, co dotąd drnkują, czytają, : = 

Nazywani zbieranina, literacką zgrają; 3 

 Niemasz gustu, geniuszu! 
- Poezya dzisiejsza jest obrazą uszu, 

A proza; proza! 
To aż wstyd, zgroża! — 

Stoj! rzecze ojciec już zniecierpliwiony 
© Szaleństwem płochego syna; 
Jakaż to głupich dziwactw mieszanina! 
| Co za dziwaczne androny! A 

Więc w twoim szalonym zapale 

Chcesz sam rej wodzić, sejmów być ozdobą, | 
Ojczyzną rządzić, a nie umiesz sobą, 

- Wszyscy u ciebie są niczem; . — 
A w zaślepienia zwodniczem, « - s 

Nie pokazałeś jeszcze świadectwa, ze szkoły, 
Czy twoi nauczyciele - ać 

Przyznają to, co mówisz 0 sobie wyniosły ! > 

— Przebacz Papo, odpowie, gdy ci wyznam śmiele 

Ze to są straszne osły. — 
Umilkł ojciec na te słowa; 

18  - 
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Bo się przekonał z boleścią, © 
Ze jego żonka, duszy synowskićj połowa, . 

' W zachwycenie wpadała, durzona tą wieścią! 
Lecz braciszek starszemu niezazdrosny chwały, 
Władyś dziewięcioletni przerwał mu tćj chwili: 
Jakże możesz Rafałku być tak doskonały, 

Skoro cię osły uczyli? — . 
Az tu w śmiech wszyscy z. mądrego junaka 
Biedna mama upiekła porządnego raka. 

Szalony młokosie, w twojćj głupićj mówie 
Tak mu wraz ojciec zaprzeczy, 
Jakież będzie dalsze życież 
Kiedy oto małe dziecię - 
Ma więcćj oleju w głowie, 
1 powszechną zgrożę dzieli, 
Ze tak uczony dalece, Nazi, 

Nie mogłeś się nauczyć najważniejszćj rzeczy, 
Szanować nauczycieli, 

"W. których wzrastałeś opiece? — 
Krnabrny Rafał z początku postawił się: hard, 

jaz chciał ojca zbyć pogardą; i ; 
Lecz wyczytawszy w twarzach gości i rodzenstwa = 
Ze powinien ustąpić, dać znak posłuszeństwa, 

Padł do nóg ojcu, ze łzami je ściskał, 
I tę rozumng przestrogę uzyskał: 

: Ze najpiękniejsze talenta, przymioty 
Same nawet cnoty, 

Mimo powszechną wartość , upadają: w tenie, 
Gdy je zbytnie o sobie kazi rozumienie 

„9. Skutki przestrachu. 
Hałas, tartas, klekot w domu; 
Coś pytluje, jakby -w młynie; 

- Choć się zdarzy zajrzeć komu, 
Krzyżyk zrobi, dom ominie, * 2 
I ucieka i ucieka, i 
Choć go wołaj, nie zaczeka. 

"Tfu, do czarta, czy nikomu | 
, Rzec nie wolno, co w tym domu, 
- Przez dzień boży od poranku, 
Tak terkoce bez ustanku? 
Może — Panie, odpuść grzechy, 
Sypie z worn bies orzechy ? 
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„Nie, panowie! mylne zdanie. 
iech pozwolą piękne panie, 

Ja wykryję dziw tajony: 
Jestio jeune — swarnćj Żony: 
„_ On to, jakby blacharz w sklepie 
Takim taktem zawsze klepie, 
Nawet wtedy w gębie myka, 
Kiedy zaśnie dobrodzika. 
Przymiot rzadki i nie lada! 
Domem idzie po kądzieli; 
Różnie temu radzić chcieli, 
Rozumiejac, że to wada. 
Ot waryaty posżaleli! 
Jéjmosé sama tę powiada, 

_ Ze dla tego tylko gada, 
Ze gadała jej mamunia 

' X prababka i ciotunia AE 
L siostrzyce i kuzyny . _ 
Gadał cały szczep rodziny, 
Ale komaż niebo dało 
Nie podlegać żadnćj zmianież 
„Los psikusów ma nie mało, 

_ Plata figle niespodzianie. 
Posłuchajcie, piękne panie, 
Co się żonie późnićj stało. . 

' Raz, gdy ciągle gada, gada, 
A nagadać się nie może; , 
Maz zgłuszony w zapał wpada; 
I porywa broń ze sciany. — —. 
By ją zabić? — nie, broń Boże! 
Chciał nieborak zmordowany, . 
Dla wytrwańia w cierpliwości, 
Choć wystrzelić do zająca, - 
Kiedy nie mógł do Jejmości; 
Lecz niebaczny w kurek trąca! 
Huk się rozlegi w całym gmachu, 
Jćjmość padła konająca: | 
Ze zabita, wszyscy w strachu! 

Wielkie wprawdzie z huku licho; 
_ Łecz raz pierwszy w domu cicho! 
Jejmość leży; jak nieżywa, — 
Niechże z Bogiem odpoczywa! 
Tego wszyscy życzą szczerze. | 

18* 



CZĘŚĆ DRUGA, 

Mąż zmówiwszy trzy pacierze, 
Juz się do pogrzebu bierze. — 
Lecz... 0 chwilo nieszczęśliwa! 
Trup się podniósł, Jéjmosé żywa: * 

I choć wątła, i choć błada,- 
Chce nagrodzić chwilę przerwy, 
Chce zagadać — ale biada! 
Geba miele, a nie gada: - 
Strach w języku skurczył nerwy. 
O zdarzenie dziwu pełne! 
Słudzy ciągną z usz bawełnę, 
Mąż z radości w głos wykrzyka:. 
Zona droga, bez języka! 
Gdy co padnie wilk wie w lesie: 
Już lekarza licho niesie! : 
I choć nie był zaproszony, 
Bieży macać puls u żony! 
I wybadał: „Jak ja wróżę, 
Co strach odjął , wrócić może. . 
Mąż nieborak zbladł, jak ściana, 
Prorokowi pcha kubana, 
By zamilczał swe arcana. 

Wyszedł lekarz; Jćjmość w migi 
Jak telegraf kroi znaki; 
Ida zygzy, idą figi, - 
Ida pięści 1 kułaki; 
Jéjmosé giestem gadać umie; 
Lecz się śmieje jaki taki, 
I powiada: „nie rozumię 
-Jejmość ledwie się nie zdusi, 
Ze choć nie chce milczeć musi! 
A mąż sługom wydał hasło: 
Aby w domu nic nie trzasło, 
Ani hukło, chowaj Boże! 
Bo się Jéjmosé wzdrygnąć może! « | 

Już upływa rok i drugi ae ; eae 
Jak na palcach chodzą sługi 
Kiedy oto niespodzianie 
Diabeł znowu —- odpuść panie! 
Maz wyjechał raz na łowy, 
I był własnie spodziewany ; 
Kucharz zawsze piandj głowy, 
Przysposabiał marcypany. 
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Smażąc biszkokt w złej godzinie; 
Coraz więcćj masła wali; 
Buchnął płomień po kominie, 
A wrząsk powstał, że się pali! 

Choć to była szkodą mała, © 
Ale Jejmość zagadała! z 
Zagadawszy w dłonie klasła, 
Podskoczyła na dwa łokcie. 
O przeklęty bądź biszkokcie 3 

Co tu licha wyszło z masła: «+. . : a 

Maz wracając wesół z łowu, i 

Ani myśli, co go czeka! — A ' 
„Ciesz się mężu, gadam znowu: 

. Wrzasła Jéjmosé w głos zdaleka. 

Taki głosek, czegoż trzeba, 
Był to jasny piorun z nieba! 

I uderzył w same głowę: 
Mąż z przestrachu stracił mowę. 

10. Sąd w Pacanowie. 

Juz nam to weszło w przysłowie 
Ze raz w mieście Pacanowie, 
Gdzie nie bez sromotnej zgrozy; 
Jeszcze dotąd kują kozy, 

Chciano powiesić ślusąrza 3 
A że jak się często zdarza, 
Możniejszy słabszego zwala, 

Więc powieszono kowała. 
Zkad taki wyrok nieprawy 

Każdy wiem, nie bez ohawy, 

Na to zdarzenie wspomina; 

“Musi być jakaś przyczyna, 
Nie jeden sobie uważa; 3 ‘ 

‘Bo kowala za ślusarza 

Karaé, jeszeze szubienicą : 

Niech się tem dzieje nie szczycą 

Sławetnćj pamięci miasta; 

To zgroza — i na tem basta, 

"Nie basta, moi panowie! 
Co się działo w Pacanowie, 

"To się dzieje w całćm świecie. 
Jeżeli mi więc zechcecie 
Dać posłuchanie łaskawe, . 



Opiszę wam całą sprawę, 
Mnićj więcćj przed dwieście laty, Bo nie mogę wiedzieć dat r se 

Z dziejopisa mega księgi, 
Co. sam pewnie dla mitręgi 
Nie chciał nad tem łamać głowy, 
Stał się przypadek takowy. * : 

czwartą po świątkąch niedzielę, _ W padło nienwazne cielę : 
Do. ogrodu burmistrzowi, 

ie, jak wieść fałszywa mówi, 
Zeby na ten czyn nieśmiała. 
Koza odważyć się miata. 
Sam pan burmistrz na tej szkodzię, 
astawszy cielę w ogrodzie, 

Wzywa na świadectwo: żonę; 
Jako wszystko potłuczone, - 
Ze nawet rozmaryn, rutę 
Cielę, chociaż niepodkute 
Pogryzło KR 

więc tę sżko ę nie mała 
Ogłosił po calém mieście, 
W artującą ziotych dwieście. 
Ze cielę było ślusarza, 

Zatem do niego utwarza ’ 
Prawo do, wynagrodzenia, 
I w dwojnasób je ocenia:. 
Z przyczyn, że ślusarz bogaty, 
Jak wieść niosła miał dukaty : 
Co nie były żadne baśnie. 

" „Lecz przypadek zdarzył: właśnie, 
Ze o te] samćj godzinie, =” 
na takim samym czynie, 

Slusarz złapał także krowę. 
trzy kozy burmistrzowe, > 

Przy swojćj. prawnćj własnościć. 
Ztąd nawzajem sobie kości, 
Nie naruszając sumienia, 
Trzysta złotych uszkodzenia. 

rzawa okropna powstała! 
Pan majster sztuka zuchwala, 
Zajawszy bydio ze szkody, | 
Obszerne słowne wywody 
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Układa ze swojéj, strony, |» 

W których czyn był dowiedziony: 

Że to był ów wiek szczęśliwy 

Gdzie nie były żadne dziwy, : 

Iz między „tysiącem OSÓB 2 

Rzadko jedna znała sposób. u ee 

Mieścić słowa na papierze z * 

Przeto ślusarz świadków bierze, - 

Na obradę do szynkowni ; 

Tam ludzie w zdaniach gruntowni. 

Mianowicie Pan fgnacy, 

Kowal sławny z swojej pracy, 

Pełen głębokiej wymowy; 

Wszystko potwierdzić gotowy 

Za szklankę miodu lub wódki; 

Żapowiada bez ogródki, 

Całej zgroniadzonćj radzie: 
Iz w tak zapalczywćj zwadzie;, 

Nie zna innego sposobu 
Do wynagrodzenia obu, 

Jak tylko jeden takowy > 
Ażeby trzech kóz i krowy, 
Burmistrz ustąpił własności;, 

Ze zaś sobie wzajem rości 
Do wynagrodzenia wiele; 
Niech za, to otrzyma cielę. 

Wszyscy przyjęli to zdanie; 

Nawet ślusarz przystał na mic. 

Gdy się tak kończy obrada, 

Burmistrz do szynkowni wpada, 

Z miejskim sługą, uzbrojony, 

J nie wdajac się w androny,
 

Zaledwie siusarza_ zoczył, 

Pędem do niego. przyskoczył. 

A tus! krzyknie na głos caly >>>
 

Wićm pałką twardszą od skały, 

Jak go utnie całą siłą, 

Aż mu się w oczach zaćmiło, 

Lecz ten pewny bitwy losu, 

Nie czeka drugiego ciosu; 

Wściekłym się gniewem zapala, . 

„A porwawszy z rąk kowala; 

Pelną szklenicę mądery; 4 

~ 
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Którą mu przyjaciel szczery Musiał oddać z żalem serca, , 
ymierza srogi morderca ~ 

*rosto. burmistrzowi w pałę! 
W tem miejscu szczęście niestałe, Co zwykle nas tam prowadzi, Gdzieśmy postąpić nie rądzi, “ Miejskiego slugę nawija. 

rogi cios burmistrza mija, 
I trafią biedąka w ciemię: 
e Wraz upadłszy na ziemię Ręką ruszył, nogą kiwnął * 
lncha w niebo wyziewnał,, u wszystkim ręce opadły. Zdumiał się ślusarz zajadły, Pan burmistrz stanął jak wrytyą 

Wszyscy krzyknęli: » zabity tie 
Kowala tylko zasmucił. 
iodek, ze mu się nie wrócił; Bo nię pomyślał w te) chwili, 

Ze za to, iz się pobili 25 „an burmistrz z Swym przeciwnikiem, Qn miał zostać męczennikiem, : Jakoz na tem kończąc zwadę, Burmistrz zwołał wiejską radę ; 
Lecz przed skarceniem tej zgręzy, Slusarz musiał pójść do, kozy. || 
Więmy to juz z dawnych dziejów e wśród licznych przywilejów, Jakie dla wzrostą i chwały 

Nasze miasta posiadały; 
Było tąkże prawo miecza, 
Co od zbrodni ubezpiecza. : 
Schodzą się przeto sędziowie. 

własnćm mieście Pacanowie; 
Pan burmistrz słada na czele . „+ 
Choć był w tćj sprawie o cielę 
Stroną interessowaną, * 

cale ną to nie zwazano. 
przystąpiono do sprawy: 

Ławnicy zasiedli ławy, 
Pan sędyk w burćj opończy 
Cale grono sędziów kończy. 
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Że zaś sam czyn udowodnia, 
17 widoczną byla zbrodnią; 
Zatem dla pośpiechu dzieła;: 
Cała rada przedsiewziela, 
Nię wchodzić w zadne. badania, 
Lecz zacząć od kreskowania, “~ 
Wnet bez dalszych ceregieli 
Wszyscy sędziowie krzyknęli: 
Slusarz godzieą szubienicy! | 
Wtem słychać gwar: na ulicy; 

Mocny odgłos powstał wszędzie, 
„Ze ślusarz wisieć nie bedzie!-’ 
Kogo, chcecię, to powięście:. : 
On sam jeden w całćm mieście! 
Nie ma drugiego. tak blizko, Ś - 
A że dobre burmistrzysko 
€ swoję w ogrodzie szkodę, 
uż miał w kieszeni nagrodę, 

Którą ślusarza obawa, © 
By nie padł.ofiarą prawa, 
w ważnem obrączkowem złocie, 
Pódsunęła mu w istocie: © 

' Śtojcie zawołał , sędziowie 
Kto inny nam tu odpowie, 
Kos populi , est vos deż, | a 
Zacznijmy z. inne. kolei. 
Ten czyn. burmistrza, wspaniały, 
W zdumienie. wprawił sąd cały. * 
Mamy w mieście dwóch kowali, 

Qdezwie się burmistrz dalej;  ~ 
Ze zaś w czasie awćj zwądy; 
Pomiędzy. nami sasiady, = 
Kowal trzymał szklankę z miodem; 
A ztąd jasnym jest dowodem, SR s 

Że tę szklankę uchwyciwszy, 
Slusarz. człowiek najpoczciwszy, 
Popelnił zabojstwa zbrodnię; 
Co przekonywą dowodnie, © 
Ze tu rzecz ma się inaczej; 
Niech zatem światły sąd raczy 
Zmienić wyrok. na: slusarzą!- 
Samo go prawo umarza, — | 

Przydał pan Sędyk z swej strony: 

4 
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Bo ten występek spęłniony, 
Istotnie jest przez. kowala, 
Więc jego wieszać dozwala. 
Tym bardzićj, krzyknie nareszcie. 
Kiedy ich mamy dwóch w mieście ;, 
Nie zgrzeszymy nie w tym względzie, 
Ze jeden dziś wisieć będzie. + j 
' Na tak prawne przełożenia, 
Sad nątychmiast wyrok zmienią, 
I wydaje go w tej tresci: >= 
Ponieważ się u nag mieści 
Jeden ślusarz, dwóch kowali, 
Zatem wszyscyśmy uznali 
Jednomyślnie; jednozgodnie, 
Aby za zabojstwa zbrodnię, 
W. naszćm mieście. popełnioną, 
Jednego z nich powieszono. 
, Ze zaś sąd rozpoznał z prawa, 
Ze cała ta zbrodnia krwawa, | 
Na Ignacego kowala. 
Najsprawiedłiwićj się zwala, 
Jtóry z tą tylko różnicą, — 
Ze nie swą własną, prawicą, 
Lecz co tym więcej obraża, 
Przez poczciwego ślusarza | 
Astotnie spełnił tę zbrodnią, 
Co świadkowie udowodnią ;. 
Ergo sąd wyrok uczynił, 
Aby cierpiał, jak zawinił, 
To jest: bez żadnćj obrony 
Ma być zaraz powieszony. 
. Slusarz zaś za to jedynie, 

Ze w tym niegodziwym czynie, 
_Uzyty był za narzędzie, : 
Wszystkie koszta znosić będzie, 

Jakoż w tej samćj godzinie — 
Kowal za ślusarza, ginie. 
Haniebnie na szubienicy. 

Odtąd wszyscy rzemieślnicy, 
£atwo się domyślić czemu 
Mieszkają tam po jednemu, . 
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HL BALLADY. 
1. „Brzoza gryżyńska. | 

Lubisz uroczne wiejskich marzeń kwiaty, 
Przyjmij: więc jeden w ofierze; , ‘ 

Pierwsza to gadka wielkopolskićj chaty. 
W szaty się rymu przybierze, „© 

Nie żądaj po. nićj świetnego ubrania, 

-W proste się barwy przystroi;” 
Skromne są ladu naszego podania, 

Skramny im wierszyk przystoi. 
„Wznosi się w gruzach na gryżynskiej ziemi: 

Kościół świętego: Marcina, : gee 

Głośno on niegdyś hymny brzmiał boskięmi, 
Dziś głucha w polu ruina. 

Mnóstwo. tam grobów i mogił dą koła, 

© Liczne kryje pokolenia, 

A biała brzoza, jak skrzydłem anioła, 
- Cichy sen zmarłych, ocienia. 

Jeśli to drzewo, pierwszy wieniec wioshy, 

Ciekawość twoję obudzi ; sk: 

Zkąd polubiło ten pobyt. żałosny; 
* Gryżyńskich spytaj. się ludzi: 7 
Onego szasu, lecz któż wie, lat wiele? 

W- prostym ci rzekną sposobie, 

Zmarlo tu dziecię, + przy. tym kościele 

— W zimnym złożono. je. grobie. 

Cicho cichutko w swćj. mogiłce leżał: 
* Antoś matczypa nadzieja, | 

Kiedy wtćm kopacz do księdza przybiężat; 

I tak strwozyl Dobrodzieja: 
„„Jąkieś się licho na cmentarz nam w.darło, 

© Próżno człek strzeże i czuwa;. 
Dziecię, co właśnie przed tygodniem zmarła, 

Wciąż rączkę 2 grobu wysuwa, Ś O 

Dziwi się pasterz, krzyż i stule bierze, 
Biegnie na, miejsce zjawiska, © 

I tszykroć Zegna i zmawia pacierze, 
- 1 sam rączkę w ziemię wciska. 

Wznosi się sercem, duszą w. niebo Wznosi, 

Przy drobndj klęczy mogile; 

Ale daremnie i błaga i prosi, 

7 
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Widmo powracą za chwilę. 
Budzi się rączka tajemniczej. siły, 

Wzrusza swój wzgorek grobowy, 
„| znów z zielonćj wyrasta mogił 

Bieluchna jak śnieg majowy. 
Dzwóni więc pleban; całą wioskę. woła; 

Młodzież 1 starce i dziątki, 
A kiedy wszyscy już staną do koła, 

Tak się odzywa do matki: 
» Co w syną twego dzieje cię tu grobie, 

; a ludzką myślą nie schwycę; 
Samej to tylko wiadomem jest tobie, 

A więc wyjaw tajemnicę. “ 
Wzbrania się matka i zalewa łzami 

I ręce Jamie z rozpaczy, 
Gdy wtem strasznemi zaklętą slowami, 

Tak się wśród jęku tłómaczy ; 
» Kara to mojćj matczynej ślepoty, 
/ Bóg mi złem za złe odmierzył; 
Synek ten memi popsuty pieszczoty, 

_ Raz mię w swym gniewie uderzył. * = 
Bierz więc tę rózgę i chloszez rękę syna, 

Tak pasterz na nią zakrzyknął, 
Ziemskićj on się tu kary dopomina, 

Aby wieczystćj AniEIST 
Uderz! zawola*— i silném ramieniem 

Matka do grobu ciągniona, 
Odwraca oczy i z ciezkiém westchnieniem 

_  Okropnej kary dokona.... ; 
‘J patrz! zaledwie rószczkę puszcza z dłoni 

_ I, pada jakby nie żywą, 
Sama się rączką w grób swój cofa, chroni, . 

I znów ją ziemią pokrywa, 4 
I wszystkie sercą zimny przestrach Sciska, 

Smiertęlnym dreszczem przenika; 
„A ksiądz na pamięć strasznego zjawiska 

Rószczkę ną grobie zątyka. 
I drugim cudem, w pierwszej zaraz wiośnie 

_  Gęsty liść ją ozielenia, — > 
oraz się wyżej i wzmaga i rośnie, 
W rozległe drzewo zamienia. 

Runal kościołek i niejedne czasy, 
Niejedna przeszła nawała, 
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Wala się dęby, całe walą lasy, - 
A brzoza stoi jak stała. R 

I wciąż liczniejsze przychodzą tam dzieci, 
_ Patrzą nan w strachu i grozie, 
I co raz dalej i słynie i leci e 

Powieść o grzyżyńskićj brzozie, 

2.. Celinas 

„Tkliwą siostrę znajdziesz we mnie; 
„W nagrodę twojćj czułościż 
Nie zasmucaj mię daremnie; 
Nie żądaj innćj miłości. . 

Uspokój twoje cierpienia; 
To ci żostaje jedynie; . . . 
Bo na twe żale, westchnienia, 

- Nie wolno patrzeć Celinie! << — 
Słyszy to Edgar ż zdumieniem, ‘ 

Ciężki żal w serci_ żamyka; 
Silnem ją żegna ściśnieniem 
„T na bystrym koniu znika; 

„Wszędzie odgłos wojny szerzy; 
Wszystkie swe roty. gromadzi, 
Z krzyżem na piersiach, rycerzy 
Do świętćj ziemi prowadzi. 

- Już tam laurami okryty. 
Wznosił się sztandar ich chwały: 
Sklniących hełmów gęste kity, 
Grożnie w bojach powićwały. - 

- Liczne hufce mużułmana, 
Reka Edgara przemogła ; 
Cóż, gdy w sercu ciężka rana 
Niczém się zgoić nie mogła: — 
Rok cały zniósł te cierpienia, 
Leéz już dłużej znieść nie zdołał; 
Daremnie szukał ulzenia, 

' Próżno spokojności wołał. N 
Wsiada więc w okręt i płynie, 

Do lubćj wraca krainy ; 

Tam „ gdzie po cichej dolinie, 
Ulata oddech Celiny. 

I przed jej zamek przybywa, 
"Trzykrotnie w bramę uderza; 
Ale, 0 wieści straszliwa, 

« 
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Z którą przyjmiuja rycetza! 
„Już ona twoją nie będzie, 

Złożyła śluby dozgonne ; 
Wczoraj przy świętym obrzędzić 
Przyjęła szaty zakonne. “, 
Rzuca więć ojców podwoje, 

By do nich nigdy nie wrócił; 
Ni na konia, ni na zbroje,. 
Już więcćj okiem nie rzucił, .. 
_ Zrzekł się chwały wojownika, - 
Chce żyć w świecie zapomniany, 
W smutnój szacie pustelnika, 

. Zszedl w dolinę niepoznany. 
__ A naprzeciw owćj góry, * | 
Wzniósł dla siebie domek mały, 
Gdzie stare, klasztorne mury, 
Z ciemnych świerków przegladaty, 

- Tam chwile ranne, wieczorne, 
Dni całe smutny przebywał; 
Ciagle się w okno klasztorne, 
(Z cichą nadzieją wpatrywał. 

Patrzył od samego ranka; . 
Patrzył, w swej smutnćj zaciszy 3 
Aż się ukaże kochanka; '- 
Aż brzęk jej okna usłyszy. . 
Az ujrzął droga Celine, 

Az wreszcie słodka, nadobna, 
Wychyliła się w dolinę, 
Samemu niebu podobńa. ___. 

Chętniej spoczął w nocnćj dobie 
I zasypiał spokojniejszy; - | 
Juz się skrycie ciesząc w sobie; . 
Cieszac na ranek jutrzejszy. 

I tak siedział rok za a 
Nie żalił się, ni narzekał; | 
Zawsze teschném patrzał okieni; 
I na brzęk je) okna czekał, 
Aż ujrzał drogą Celinę, 

AZ wreszcie słodka, nadobna; 
Wychyliła się w dolinę 
Suite niebu sadn 

I tak jednego poranka,. 
Ujrzano zwłoki siedzace 
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, I martwe oczy kochanka, 
Jeszcze w: jej okna patrzace. 

3. Król dębów. . 
Ktoż konno w północnćj pospiesza zamieci ? 

To ojciec z swem. dzieckiem wyruszył i leci, 
I ująt chłopczynę w przesilne ramiona, 
4 trzyma go mocnó i tuli do łona. 
Dla czego drzysż, synu, i kryjesz twarż w dłoni ? = 

-— Nie widzisz, mioj ojcze! król dębów nas goni, 
Roztacza ogony, we wieńcach skroń pała — ; 
Cyt, synu! to z jezior powstaje mgła biała. : 

w, Chodz do mhfe, Chodź do mnie, dziecino kochana! 
‘Mam cacka, mam lalki, zabawka mi znana, 
'Po błoniach, po gaju rozliczne mam kwiatki, 
A złotą sukienkę dostaniesz od matki, * ; 
— Mój ojcze, mój ojcze! nie widzisz, jak skryćie 
Król dębów tu stoi 1 wabi twe dziecię * — 
Cyt — synu! zkąd ci się te strachy uprzędły? 
To gnany wiatrami szeleści liść zwiędły. A 

„, Chcesz, Inba chłopczyno! w inoj dom. cię powiode, 

1 córom strzedz każę, a córy mam miode; 

Do tanów ponocnych tancerki jedyne, 
Zataneza, zanocą 1 uśpią dziecine. “ 
— Mój ojcze, mój ojcze! nie widzisz nad wodą 
W ysmukłe tancerki ponocny rej wiodą? — - 
Mej syna, moj synu! ja widżę, to w dóle 

W pół kręgi sadzone szarzeja topole. . 
„Twa postać mie nęci, zachwyca twe lice 
Gdy sam pójść nie zechcesz, przemocą cię schwycę !* 
— Już ściąga, już ściąga swe ręce zabojcze, . 

Król dębów mnie chwyta; ach ratuj mnie ojcze! 
Mroz starca przeszywa, jak wicher się miecie, 

Przyciska do piersi jęczące swe dziecię ; 

Spocony, zdyszany, z raczoscia hieścigłą 
Przypada na zamek — lecz dżiecię zastygło, 

4. Odważne dziewcze. - AA 

Panowie bracia! dalej na konie! 
Daleko mamy pohasać. | 

Tam w owéj stronie, gdzie łona płonie, 
Tam, tam będziemy. popasać ! 
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Na konie wskocźą, sztandat rożtocżą, 
Wesoło. trąbka zadzwoni? 3 

Rumaki spicli, bramę minęli, 
A na ich czele.on goni. _ 
Pędzą bez drogi, miną rożłogi; 
„ Miną i stepy i pola, © 
Aż gdzie do. kóła pladruje sioła 

„ . Zawolczyk; czartów swawolas 
Hej bracia wiara! meztwo i wiara 
(deaca bracia! Bóg ż hami! 

Furkngły piki, runely szyki 
już SIĘ sieka z wrógańii, „,  - 

Ho, ho! gdzie nasza żafurknie pika; 
._ Próżno się bronisz, psi synie! 
Hartowna pika, w krwi najezdnika , 

Lupiezcy serca nie minie. A 
Znajcie zuchwali grom naszej Stali! 

Już ich wysiekli i lecą; . = 
| USE > . gb b u Aż gdzie za siolem tańczą półkołem; 
Gdzie półmiesiące się świecą. 

Hej bracia wiara! meztwo i wiara, 
_ Odwaga bracia! Bóg z nami! 
Zgęszczą się szyki, żafurkną piki, 

już się sieką ż wrogami. . 
Wiara, wesoło! wpadli na cżoło, 

I już na karkach im siedzą; 
Szyki złamali, w trąbkę zagrali 
Ray gdzie ujść, nie wiedzą. 
Tam, tam na prawo, mknie Tatar żwawo; 
„Przy nim na siodle dzięwczyna. 

5 Hej, za mną dzieci! * kordem zaświeci, 
99 Do moja córka jedyna. * 

Ten żwawo goni, ów żwawo stroni; 
Lecz przed Zawolcem Dniestr płynie; 

Wstrzymal się w biegu, stanął u brzegu, 
Spiat konia — już na głębinie. 
Dziewcze się zrywa i Bega wzywa, 

I pchnie "Tatara na tonie; ż 
Konia zwróciła, na brzeg skoczyła, 

I już u ojca na łonie.. 

a 5. Giermek. 

Smutnie w polskićj było ziemi, 
Smutne wojsko i lud smutny; 
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Wszystko siły przygniótł swemi 
Podbił, zako okrutny. R e. 
W długim cieniu drzew lipowych 

Koczowały zbite szyki, — 
Przy ogniskach obozowych 
Stały nieme wojowniki. 
__ Gdy wtóm siwym strojny włosem, 
Którym lekki wiatr powiewał, ; 
Wieszcz Sie znanym ozwał głosem, 
Tracit w lutnię i tak śpiewał; 
- Mile gadka dawnćj treści 
Brzmi dla ucha, w serce wpływa; 
W starych czasów:to powieści _ < 

Stara dzielność się ukrywa. : 

Był czas, gdyśmy za przedmurze, 
Za tarcz ludom, światu stali; 
Był czas; gdyśmy wschodnie burze 
Piersią naszą odpierali. 

- Lasem polskich dzid narody 
| Żasłaniane od podboju, 
5 Wynucały pieśń swobody, 
Piegn milości, pieśń pokoju. 
"Naszym hymnem był szczęk broni, 

Trab wojennych dzikię dźwięki, 
Wrzawa bitów, grzmot pogoni, 
I rozległe rannych jęki. 

Złoci wieczór łan Podola, 
iagna wojska, tabor; wozy, . 
Tetnia całe lasy, pola, 
Stoją grożne dwa. obozy: 
Z jednćj strony sztandar wiary, 

Siwy hetman, młodzież dziarska; 
Z drugićj wściekłość, krew, pożary 
H straszliwa czern tatarska. - 

Jutro, jutro z rannym brzaskiem. 
Dzień gonitwy, dzień rozprawy; 
Słońce krwawym zaszło. blaskiem, 
Bój to będzie straszny ,. krwawy. © 
Ledwie pierwszy mrok. zapada, 

Polski hetman kord przypasze,. ’ 
Z młodym giermkiem na koń siada, -- 

I objezdza czaty nasze, s 

Jedzie — patrzy w obóz dziczy; 

„ 

© 
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„ Słucha gwaru — rżenia koni, 
Pyta — zważa — ognie liczy, 
i juz w tnysli łamie, goni. 
Q nie ciesz się, wodzu stary; 

Zamienne wojny są kolcje, 
Nie tak łatwo to z Tatary; 
Słuchaj! patrzaj, co się dzieje! . 
Hura! hura! pędzi horda, 

Nocny napad w obóz leci, : 
Giermek za bron, wódz do korda, 
Na kon! woła, na kon dzieci! - Z 

Spieszą, biegną do swych szyków, 
W pośród nocnych pędzą cieni; 
Gdy wtem z grzmotem nowych krzyków. 
Zewszad czernią otoczeni. 
Tna i walczą na przebicie, 

Rabie hetmian , giermek Jamies 
Całą młodość , ogień, życie, 
W wojujące przełał ramię. — 

I już słyszą, słyszą w dali, 
Jak nadbiega polska wiara; 3 
Ale juz ich nie ocali 
Jaz nie wyrwie z rąk Tatara, 
Wzięty giermek, hetman wzięty; 

z [3 i + ope * 

Krzyczy, huczy motłoch dziki; 
Bucha gniewem Han zacięty, 
Patrząc na swe niewolniki. 
Wre i zemstą ryczy srogą, 

3 . > ta Kaze jedném skuć żelazem : 
Nogę giermka z wodza nogą, - : 
i tak obu więzić razem. 

. ¢ . dp Ó : yet 
Smutnie wzrok ich wzniósł się, zwrócił — 

Na wysokie gwiazd sklepienia; 

ea 

"Ale na cóżbym wam nucił 
‘Ich boleści, ich marzenia? : 
_O kto nigdy pęt nie nosił, S 
Kto nie jęczał w wrogów mocy, 
Strawy swojej łzą nie rosił, 
Nie przetęsknił długich nócy; 

Keto w pół dzikim, podłym tłumie 
"Nie wlókł ciężkich lat niedoli; 
Nie, nie pojmie, nie zrozumie, 
Jak jest gorzkim chleb niewoli! 
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I na chwilę marząc smutnie 
Wieszcz ucicha... Ize wylewa.,> 
I znów nagle trąca w lutnię 
I tak dalej gra i śpiewa: ck 

Zasnął hetman siwobrody, 
Zasnął jakby między swemi; 
Nie spi, czuwa giermek młody, 
Długo o swćj duma ziemi. ła 

I łza tryska mu z .żrzenicy, 
Zal i rozpacz serce tłoczy ; 
Gdy wtćm nagle w swćj ciemnicy 
Zapomniany topór .zoczy. . a, RZ 

atrzy, duma, drzy i marzy, — 
Serce szczytnym ogniem płonie; 
Wielki w duszy zamiar waży, 
Topér w obie chwyta dłonie; 

I: podnosi ręką śmiałą, 
Mężnie ku swym pętom zwróci, 
Tnie — odcina nogę całą, 
I hetmana swego cuci. 
Wolnyś! rzecze, straż zaspanay 

Uchodź, ocal twą krainę; - 
Spiesz, i pobij wojsko Hana, 
Ja z radością tutaj zginę. 
Powstał hetman i wzniósł dłonie, 

Rzewnemi się łzami zalał, . 
Zegnał, Boskićj zdał obronie, 
Scisnal, uszedł i ocalał. — 

I straż nagle z snu się zrywa, 
Wieść ucieczki wodza szerzy, 
L sam wkrótce Han przybywa, 
I zaledwie oczom wierzy. | 
Długo, długo wzrok swój wryty 
W śmiałych topi mu żrzenicach, 
Stoi jakby gromem zbity, ge 
Po dostojnych czyta licach. ; 

I odpycha wszystkie straże, 
Cnota dzikość zwyciężyła; 
Kaze leczyć, darzyć kaze, 
I do Lachów go odsyła: — 
W świetnem dworzan, wodzów: gronie. 

Szkarłatnemi szaty odzian, Z 
Siadł król polski na swym tronie, 
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Wdzięczny przed nim stanął młodzian. 
W miejscu "nogi. prośta kula 

Ujmujaca’ postać wspiera, 
I dwór cały Sie rozezula, 
Z szmerem dziwu nan spoziera. 

I dwaj wiodą go rycerze, 
Kornie przed tron przystępuje; 
Krol z wczgłowia szczerbiec bierze, 
l rycerzem go pasuje. 

dy wtćm w. pośród wodzów koła, 
Hetman nogę niesie złotą; 
Oto herb twój! król zawoła, 
Wysluzony twoją enotą. 

I porywa dion rycerza, 
- Wśród okrzyków ludu wiedzie, 
T przed ołtarz pański zmierza, 
X sam klęka z nim na przedzie. 
O blask, chwałę swych orężów, 

Korne w niebo dłonie wznosi, 
I o więcej takich mężów 
Dla ojczyzny swojej prosi. 
Tu dżwięk lutni, mdłał, upadał, 

Coraz głuchszem cichła brzmieniem 3 
A wieszcz w duszach śledził , badał, : i 
Co w nich swojem wzbudził pieniem. 

Zbrodnia to niesłychana 
Pani zabija pana; 
Zabiwszy grzebie w gaju,' 
Na łączce przy ruczaju; 
Grób lilią zasiewa, 
Zasiewajac tak śpiewa: 

Rosniéj kwiecie wysoko, 
Jak pan leży głęboko; 
Jak pan leży głęboko, 
Tak. ty rośnićj wysoko: 

Potem cała skrwawiona 
Męża zbójczyni żona, 
Bieży przez łąki, przez knieje, 
I górą i dołem i górą; - 
Zmrok pada, wietrzyk wieje 
Ciemno, wietrzno, ponuro, 
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Wrona gdzie. niegdzie kracze 
I puhają .puchacze. 

* Biezy w dół do strumyka, 
Gdzie stary. rośnie buk, — 
Do chatki pustelnika, 
Stak stuk, stuk -stuk. 

Kto tam? spadła zapora. - 
Wychodzi starzec, świeci; ° 
Pani naksztait upiora, . 

Z krzykiem do chatki leci. 
Ha! ha! ssiniałe usta, 
Qczy przewraca w słup, ; 
Drzaca, zbladła, jak chusta: 
Ha maz, ha trup i A 
Niewiasto, Pan Bóg z tobą: 
Co ciebie tutaj niesie, ‘ 
Wieczorna słotną dobą. 
Go robisz sama w lesie? 
‘Tu za lasem, za stawem, 

Błyszczą mych zamków ściąny, 
Mąż z królem Bolesławem 
Poszedł na Kijowiany; 
Lato. za lącem bieży, 
Nie masz go z bojowiska: 
Ja młoda śród młodzieży, 
A droga cnoty. ślizka + 
Nie. dochowałam wiary, 
Ach biada mojćj głowie! /! 
Król srogie. głósi kary 5 

* Powrócili. mężowie. 
Ha! ha! mąż się nie. dowie | < 

Oto krew, oto nóż! ł 

Po nim juz, po nim juz! 
Starcze. wyznałam szczerze, 
Ty głoś świętemi usty, 
Jakie mówić pacierze, ; 
Gdzie mam iść na odpusty. i 

Ach, pójdę aż do piekła, 
Zniose bicze, pochodnie, SSE 
Byleby moję zbrodnię Bo AA 
Wieczysta noc powlekła! ś ż 

Niewiasto, rzecze stary; 
"Więc ci nie żal rozboju; 
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Ale tylko strach kary? | \ kdźże sobie w pokoju; 
Rzuć bojażń, rozjaśn lica, 
Wieczną twa tajemnica, 
Bo takie sądy Boze, 
Iz, ćo ty zrobisz skrycie, 
Mąż tylko wydać może; 

mąż twój stracił życie, 
Pani z wyroku rada, 

Jak wpadła, tak wypadas. 
Bieży nocą do domu, 
Nic nie mówiąc nikomu. e Stoją dzieci przed. bramą :. 
», Mamo , wotaja, mamo! 
A gdzie został nasz tato? © 
»„Nieboszczyk? co? wasz tato! 6. 
Nie wie, co mówić na to. 
s, Zostaą w lesie za dworem, 
Powréci dziś wieczorem. “.. 

Czekają więczór dzieci ; 
Czekają, drugi, trzeci, * Czekają tydzień cały; : 
Nareszcie zapomniały, 
Pani zapomnieć trudno 
Ni wygnać z myśli grzechu, 
awsze na sercu nudno, 
Nigdy na ustach śmiechu, 
Nigdy snu ua źrenicy! 
Bo często w. nocnćj. porze, 
Cos tam stuka na dworze, 
Coś chodzi po świetlicy: 
»» Dzieci, woła, to ja to, " | To ja, dziedi, wasz tato!. 
Noc przeszła, zasuąć trudno, . 

i wygnać z myśli grzechu. 
Zawsze na sercu nudno,. 
Nigdy na ustach śmiechu. © 

Idz, Hanko, przez dziedziniec. ' 
Słyszę tentent na moście, 

urzy się gościniec; R 
Czy nie jadą tu goście. 
Idź na gościniec 1 w las, *. > Czy kto nie jedzie do nas? 
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Jada, jadą w tę stronę, 

Tuman na drodze wielki, 
- Rzą, rzą koniki wrone, 

Ostre błyszczą szabelki. 
Jadą, jadą panowie 
Nieboszczyka bratowie! 
A witajże! czyś zdrowa? 

Witajze nam, bratowa? ./, 

Gdzie brat? — „,Nieboszczyk bratz 

Już pożegnał ten świat. — 
Kiedy? — Dawno, rok minął ; 

Umarł... na wojnie-zginął. — 

To kłamstwo, bądź spokojna, — 

Już skończyła się wojna; 

Brat zdrowy i ochoczy - 
Ujrzysz go na twe oczy. , 
Pani ze strachu zbladia 

Zemdlała i upadła; 

Oczy przewraca w słup 

Z trwogą do koła rzuca. 

Gdzie on?- gdzie mąż? gdzie trup.* 

Powoli się ocuca, Z 

Mdlała niby z radości 
I pytala u gości: 5 

Gdzie mąż, gdzie me kochanie, 

Kiedy przedemną stanie ? — © 
Pawracat razem z nami, 

Lecz przodem . chciał pospieszyć 5, 

Nas przyjąć z rycerzami, 
I twoje izy pocieszyć. : 

Dziś, jutro pewpie. będzie, 

Pewnie kędyś w obłędzie 

Ubite minal szlaki. 

| Zaczekajmy dzień jaki; 
- Poszlemy szukać wszędzie, - 

> 

Dziś, jutro pewnie będzie. . > 

Posłali wszędzie siugi, : 

Czekali dzieh i drugi, 
= 

Gdy nic nie doczekali, 
Z eee chcą jechać dalej. 

achodzi drogę pani; 
Bracia moi kochani, . 

Jesieh zła do podróży + 

i 

x 
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Wiatry słoty i deszcze, 
Wszak czekaliście dłażćj, 
‘Czekajcie troche. jeszcze. 
Czekają. Przeszła zima, 
Brata nie ma i nie ma, » 
Czekają; myślą sobie : 
Może powróci z wiosną? 
A on już leży w grobie; 
A nad nim kwiatki rosną, 
A rosną tak wysokó, « 

Jak on leży głęboko! 
wiosnę przeczekali 

I już nie jadą dalej. 
: Jo smaku im gospoda 
Bo gospodyni młoda; 
Ze chcą jechać udają, 
A tym czasem czekają; 
Czekają aż do lata, 
Zapominaja bratą, 
Do aka im gospoda; 

I gospodyni młoda. 
Jak dwaj u meg gościli, 
Tak ją dwaj polubili. 
Qbu nadzieja dechce, 
Obadwaj zjęci wwogą, 
Zyé bez. ale; żaden nie chce, > Zyé z nią obaj nie mogą; 
Wreszcie na jedno zdani, 
Idą razem do pani. 

Słuchaj pani bratowo, 
Przyjm dobrze nasze slowo, 
ly tu próżno siedzimy, 

Brata nie zobaczymy, 
Ty jeszcze jesteś młoda, 
Miodości twojej szkoda, - 

= Nie wiąż dla siebie świata, 
8 „Wybierz brata za brata, 

To rzekli i stanęli, 
Gniew ich i zazdrość piecze. 
Ten, to ów słówko rzecze; - 
Usta sine przycieli, 
W ręku ściskają miecze, | Pani ich widzi w gniewie, "2 | 
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Co mówić sama, nie. wie. 

Prosi o chwilkę czasu, 

Bieży zaraz do lasu. — 

Bieży w dół do strumyka, - 

Gdzie stary rośnie buk; 

Do chatki pustelnika, — 
Stuk stuk, stuk stuk; 

Całą mu rzecz wykłada, 
Pyta się co za rada?“ 

Chcą moje}. ręki oba; 
Ten i ten się podoba. — 

Ja mam maleńkie dziatki, 

I wioski i dostątki, — $ 

Dostatek się zmitręża, 

Gdy zostałam bez męża. 

Lecz ach! nie. dla mnie szczęście: 

Nie dla mnie już zamężcie! 

« Boża nademną kara, 
Ściga mię nocna mara; 

Zaledwie. przymknę. oczy; 

"Traf, traf, klamką odskoczy; 

Budzę się, widzę, słyszę, 

Jak idzie i jak dysze, 
4 dysze i jak tupa,. 8 

Ach widzę, .SIysze trupa! 

Skrzyp, skrzyp, 1 juz nad łożem, 

Skrwawionym sięga, nożem; 

diskry z gęby sypie 
I ciągnie mnię i szczypie. , 
Ach dosyć, dosyć strachu, 

Nie siedzieć mnie w tym gmachu, 

Nie dla mnie świat i szczęście 

Nie dla mnie jnż zamezciet = 

__ Cérko, rzecze jej, stary» 
Nie masz zbrodni bez kary. 

Lecz jeśli szczera skrucha,, 

Zbrodniarzów Pan Bóg słucha. 

Znam ja tajnie wyroku, 
Miłą ci rzecz obwieszczę;. 
Choć mąż zginął od roku, . 
Ja go wskrzeszę dziś jeszcze, 
— Co, co? jak? moj ojcze! 
Nie czas już, ach nie czas! 

297 
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To żełazo zabojcze, . 
Na wieki dzieli nas! 

. Ach znam, żem warta kary, - 
* I zniosę wszelkie kary, 

Byle się pozbyć mary.’ 
Zrzeke się mego zbioru, 
I pojdę do klasztoru, 
I pojdę w ciemny las, 
Nie, nie wskrzeszaj, mój ojczet; 
Nie czas już, ach nie czas!. 
To żelazo zabojeze 
Na wieki dzieli nas. 

Starzec westchnął głęboko, 
I izami zalał oko, 
Oblicze skrył w zasłonie, , 
Drzące załamał: dłonie :. 
Adz za mąż, poki. pora, 
Nie lękaj się upiora. 
artwy się nie ocuci, 

"Twarda wieczności brama ;. 
> I maz twój nie powróci, 

Chyba zawołasz sama. — 
a zaj Leez jak \pogodzié braci 

Kto wezmie, a kto straci? —. 
— Najlepsza będzie drogą 
Zdaé się na los.i Boga. — 
Niechajże z ranną rosą 
Pojda 1 kwiecia zniosą. 
Niech każdy weżmie kwiecie, 
I wianek tobie splecie, 
I niechaj dod znaki, — 

7 Zeby poznaé czyj jaki? 
I pójdzie w kościół boży, 
X na ołtarzu złoży, 
Czyj pierwszy weżmiesz wianek, 
en mąż twój, ten kochanek. 
Pani z przestrogi rada, 

Już, do małżeństwa skora, 
Nie boi się upiora; ‘ 
Bo w myśli swej układa, 

Nigdy w żadaćj potrzebie 
Nie wołać go do siebie. 
I z tych układów rada, 

i 
X 
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Jak wpadła, tak wypada. 
Bieży prosto do domu,. 

Nic nie mówiąc nikomu; 

Biezy przez łąki, przez gaje, 
I bieży i staje; >> 

I staje. i myśli i słucha; 

Zda się, że ją ktoś goni, 
I że coś szepce do niej, Sa 

W około ciemność głucha: 

„To. ja, twój. mąż, twój mąż, 
f staje, i myśli 1 słucha: 

Słucha, zrywa się, bieży, A 

Wios się na głowie jeży, = 

W tył obejrzyć się lęka, 
Coś wciąż. po krzakach stęka, 
Echo powtarza wciąż; | 
"o ja, twój mąż, twój mąż! — 

Lecz zbliża się niedziela, 

Zbliża się czas wesela. 

Zaledwie słońce, wschodzi, 
Wybiegają dwaj, młodzi, 
Pani śród dziewic grona, 

Do ślubu prowadzona, 

Wystąpi śród kościoła, 
I bierze pierwszy wianek, 
Obnosi go do koła: 

Qto. w wieńcu lilie, 

Ach czyjeż to są czyje? 
Kto mój mąż? kto. kochanek ? + 
Wybiegą starszy brat, 

Radość na licach płonie, 

Skacze i klaszcze w dłonie:. 
Ty$ moja, mój. to kwiat t 
Między lilii kręgi; . 

Upiótiem wstążek zwój, 
To znak, to. moje wstęgi? 

To. mój, to mój, to. mój! 

— Kłamstwo! drugi zawola, 

Wyjdźcie tylko z kościoła, 
Miejsce widzieć możecie, 
Kedy rwałem to kwiecie. 
Rwalem na łączce w gaju, l. 

Na grobie przy ruczaju, © 
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Okażę, grób i żdrój, L T t. toons 124 ; ź 10 moj, io ino), to mój! y 
Kłócą się ali mlodzience, , s 

Fen mówi, ten zaprzecza; 
Dobyli z pochew miecza, 
Wszczyna się srogi bój ; 4 
Szarpia do siębie wieńce; J. 
To mój, to mój! 
Wiem drzwi kościoła trzasły, A 

Wiatr zawial, Świece zagasły. 
Wehedzi osoba w bięłi, . © 6 
Znany chód, znana zbroja, P Staje; wszyscy zadrzeli z: D 
Staje, patrzy ukosem, | N Podziemnym wola głosem: i Mój wieniec, i ty moja! =, 
Kwiat na mym rwany grobie, T 
Mnie księże stułą wiaz ; s V 
“ia żono, biada tobie. | N 

“li bracia, biada obu!. ae daj 
4 ego rwaliście grobu; 
Zawiescie krwawy bój : c. 
‘To ja, twój maz, wasz brat €. 
Wy moi, wieniec mój; ; > R Dalćj na tamten świat! : Tu 

Wstrzęsła się cerkwi posada: = | Z zrębu wysuwą się zrąb; 
Sklep trzeszczy , głąb: zapada, s Cerkiew zapada w glab. : D. Ziemia ją z wierzchu kryje, $ 
Na niej rosną lilie, - = »( A rośną tak wysoko, © * »( Jak pan leżał głęboko, >: 

/ 7. Łódź rybacka.  - Nz 
U brzegu odnogi o. cichym wieczórze, e Siadł rybak do łodzi 1 siatkę naprawiał, Ga 
z zona stojącą na brzegu rozmawiał, * 

I kiedy, niekiedy poglądał na morze. 
Wiém pęka powróz urwany od fali, 
I płynie i płynie łódź dalej i dalej. 

Więc prędzćj do rudla, więc prędzej do wiosła, 
5 ) 
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Lecz żagiel i wiosło zostały na brzegu, 
Zkąd żona z obliczem podobnem do śniegii, 

Wołała i ręce ku niebu podniosła, 
Nieczuli bogowie pomocy nie dali, 
I płynie i płynie łódz dalćj a dalcj. 

Jak straszno nocować na falach zburzonych, _ 

Na łodzi ulomnéj o trwodze, o deszczu; 
Jak często on myślał śród gromów i deszczu 

A żonie i dzieciach na zawsze straconych, ' 

I płakał — lecz ktoż się łeż jego użali? 
_* I płynie i płynie łódź dałej a dalej. 
Gdy ranek zabłysnął po gromach zawiei, 
Przed siebie, za siebie, wiódł oczy zdumione; 

Dokoła miał wody, beż brzegów, żielone, 
Ni kropla pociechy,'ni promyk nadziei, 

Prośbami chciał skruszyć niebiosa że stali, 
I płynie i płynie łódź daldj i dalej. 

rzy nocy i trzy dni na głębiach bezedna 

Wyczekał nadżieje, wypatrzył juz oczy; 

Na przekor modlitwie; co mu nic nie zjedna, 

Na przekor głodowi, co serce mu toczy, 
Na przekor pragnieniu, ćo usta mu pali, 

. I plynie i płynie łódź daléj a dalej. 
Czwartego poranku, czy mu się. zdawało, 
Czy w stronę zkąd płynął, szła nawa daleka! 
Już serce wstrząśnione radością zadrzało, 
Już łezkę radości uczuła powieka. 

Zawolat — bez echa, głos przylgnal do fali, 
1 płynie i płynie łódz. dale] a dal. 

Piątego poranku jeszcze się spodziewa. 
o wyspy odłudnej chciał jeszcze zawinąć: 

„Q jakby mi słodko żyć na nićj i zginąć, 
„Choć na nićj ni człeka, ni zwierza, ni drzewa. 

Podpływa, lecz próżno sili się i żali, 
I płynie i płynie łódź dale a dalej. - 

Nareszcie jak strzała, co proste w cel bieży, 
Do kraju ciemności, mgły, loda i śniegu, if 
Gdzie niedźwiedź, wieloryb przy jednym. śpią brzegu, 
Gdzie długo na szronów pościeli noc leży. 

I gdzieby go ludzie napróżno szukali 
I płynie i płynie łódź dalej a dale. 

"ZEN | 
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7. POEZYE LYRYCZNE. 

; : L Syn. eee 
Jedzie jedzie rycerz zbrojny, 
Wraca do dom z długićj wojny. 
Suknia, jego pokrwawiona, 
Szabla jego wyszczerbiona. 

Przywitał go ojcićc stary, 
Siostry mu wyniosły dary, 
Cieszyli się bracia milif 
I sąsiedzi się cieszyli. 

» Gdzieżeś matko? Wracam z boju! 
Matko miła, wyjdź z pokoju! 
Niech uściskam twoje nogi, 
Wyjdź przywitać syna z drógi!« — 

Jakże może wyjść do ciebie, 
Gdy od roku po pogrzebie! | 
Pokoj w ziemi ma zróbiony, 
I kamieniem przyłożony. — 

» Jam ten pokój dla nićj sprawił, 
- Długom się na wojnie bawił! 
Żyjcie juz tu sami sobie, _ 
Gdy przezeranie matka w grobie! 

Mszy i modlitw nie zaniechał, 
Jak przyjechał, tak odjechał... 
Zniki za górą rycerz zbrojny 
Już nie wróci nigdy z wojny. 

2. Piosnką Gajowego. 

' Sobie zyjem, sami, 
Puszcza nas osłania: . 
Nam tu las z wiatrami 
Jak państwu się kłania. 

W białych pańskich dworach 
Muzykantów granie; 
Milsze w czarhych borach 
Kukułek kukanie. 
W białych pańskich dworach 
Słudzy z pochodniami; 
Nam tu w czarnych borach 
Wszedł miesiąc z gwiazdami. 

B—
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Miesiączku, nie gaśnij! 
Rosa połyskuje, 
Świeca myśli jaśniej, 

„ sZywiej serce czuje. 
Taz kto chcesz do dworów, 
Dworskim ciesz się stanem ; 

y +. Ss k "2 Ja sobie śród borów 
Jestem strzelcem, panem! ss 

. Hukam, Mo, śpiewamy 
Ja wolny, Gajowy! 
Z echem się odzywam, 
Na bory, dąbrowy! - 

Oe Pi odróż. 

„O w świat, prędzej: muszę, muszę! 
Już wytrzymać tak nie mogę, - 
"Tęskność ściska serce, duszę, 
Puście! muszę! w drogę, w drogę! 
Gdzie na śniegach śniegów łoża, 
I gdzie słońce żarem pali, . 
Z kraju w kraj, na morze ż morze, 
Gdzie wzrok sięgnie, w świat, 'a dalej! 

Na najwyższe w świecie góry, -— 
Coraz wyżej, jeszcze wyżej. 
Aż z wierzchołka gór na chmury! 
Jakby orzeł, śmiały, chyży! - 

Ach tam, ach tam choćby chwalę! 
Błyskawicą będę błyskał, 
£Łapał gwiazdy jak motyle, 
A nogami deszcz wyciskał. 

Będę mył się w źródłach rosy; 
Obłokami twarz obcierał, 
Promieniami czesał włosy, : 
W słońce w księżyc się ubierał. => 

Aby świeżej nabrać mocy, 
Zrobię sobie z chmur posłanie. _ 
Tam przez trzy dni, przez trzy nocy 
Przewracać się, jak na sianie . 

Gdy sie znudze, w tez godzine, i 
W pierwszy lepszy wiatr się wsune; 
Nim jak płaszczem się obwine, 
I na ziemię jak ptak runę, - : > 
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. Błyszczą krople rosy, Czegoś serce wzdycha 
Mruczy zdroj po błoni, W oku łza się kręci. 
Ukryta we wrzosy' Łza wybiegła z oka, 
Gdzieś jałówka dzwoni. Za mną strumyk śpiewa, 

Piękną, miłą błonia Do mnie się z wysoka 
Leci wzrok wesoło; — Skowronek odżywa. 
WW koło kwiaty wonią, _ Jakże ładny; chyży, 

( Kwitną gaje w koło.  Ledwo widny oku,: 
Paś się, błąkaj, trzodko3 Coraz wyżej, wyżej, 
Ja pod skałą siędę, Już zginał w obłoku. 
Piosnkę lubą, słodką Ułeciał szczęśliwy ! 

__ Śpiewać sobie będę. Tam swa piosnkę głosi, 
Ustroń miła; cicha! I ziemi śpiew tkliwy 
Jakiś żal w pamięci, ~ -. Do niebios zanosi. 

5. Barkarola, *) 
Po dolinte > 
Brenta płynie, _ 
Po nie] pływa cień gondoli; 
Z szmerem wiosła 
Fala niosła 
Smutną notę barkaroli. 
Moja luba, ; 

/ Dziewic chluba, 
Gdzieś mnie czeka na kruzganku, 
Namie dłonie, 
We łzach tonie, 
Mysh, marzy o kochanku. 

Troska dzienna, 
Noc bezsenna 
Z nas jak upior krew wysysa; 
‘Az nim skroni 
„Nie osłoni 
Grobowego cień cyprysa. 
Rosy leją, 

Lecz nie mdleja, ; 
Jak placzacy w smutku człowiek. 
Nie kochają, 
Lecz nie znają, 
Nie wypłaczą złotych powiek. 

*) Tak nazywają pieśni tucone w Wienecyi przez gondolierów. 
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Płyń, płyn łodzi, 
Ksiezye wschodzi, 
Ot, i luba na kruzganku! 
Łamie dłonie , 
We łzach tonie, 
Mysli, marzy o kochanku, 

Kazda nocą 
Z chmur migoca, 53 
Wciąż na ziemię patrzą gwiazdy; 
Jak świat światem, . 
Zimą latem, 
Nieskończone kończą jazdy. 

Serce chore 
W nocną porę; 
Jak kwiat nocny się otwiera; 
Bo rozpacza, - 

_ Bez słuchacza | ; 
Miłość czuła, przyjażń szczera. 

Blask księżyca : / 
. Pieknéj lica ~ 
Kołem światła opromienia; 
Gdy ją zoczył, 
Na brzeg skoczył, 
I zmieszałi łzy westchnienia. 
Po dolinie 

Brenta płynie; 
Po nićj pływa cien gondoli; 

. Lecz omdlała, 
T skonała 
Teskna nota barkaroli. 

> 6, Kon Grabarże 

Już cię więcćj nie ntrudzę, 
Pojldziesz sobie sam po błoniu: 
Ku ostatnićj dziś posłudze, 
Wygrzeb jeszcze dół mi koniu! 

Spiesz się, póki z rany mojej, 
Krew do reszty nie ubieży: — nes 
Póki nie odejmę zbroi, 
I nie skończę mych pacierzy. 

Spiesz się, pracuj całą siłą, .- 
Głębićj koniu, gtębiej jeszcze, 
By mnie słońce nie paliio, 

> A 
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By nie doszły do mnie deszcze. 
" Gasna oczy, dech się ziębi. +. « 

Ach zal braci, zal mi chatki! 
Głębićj, proszę, jeszcze głębiej; | 

; By nie zbudził mnie płacz Matki. 
Dość, dość koniu, jak zawoła 

Wszystkich zmarłych Bóg do siebie; 
Bym mógł słyszeć głos anioła 
I co prędzćj stanął w niebie. 

.7. Dwaj śpiewacy *- 

. (powieść z powodu sporów Klas* 
syków i Romant.) U 

Na zamku Tarnowskim hetman wyprąwił ucztę. 
Przy stole gościnnym zasiedli starce i młodzież. 
A kiedy smutek wszystkich ogarnał, wtenczas: 

Folga tesknocie — rzecze pan Tarnowa =. 
Gdzież się wieszczowie od uczty podzieli. - 
Niech się w ich pieśniach cześć zmarłych praechowa 
Lecz niech głos pociech żywych rozweseli!. 
Czyj śpiew do rzeskićj wróci nas ochoty, 
Dam beczkę wina i ten puhar złoty. ~~ 

Powstał mąż letni z biesiadników koła: ' 
Siwa na piersi spadała mu broda; - 
Ale twarz swiadczy rzeska i wesoła. 
Ze czystćj cnoty mieszka w nim swoboda, 
Strój miał rycerski, z szyi łańcuch złoty - 
Unosił klejnot przecudnćj roboty, ; 

Powstał — i wszyscy oczy nań zwrócili: 
Na beczkę wina, rzekł, szlachcica stanie, 
I złota nieco przodki zostawili. 
Droższy od kruszców rozkaz wasz, hetmanie! ' 
Jeśli wesołość mym śpiewem odnowię, 
Spełnię ten puhar za słuchaczów zdrowie, 

Rzekł, 1 zanócił, a głos dobrze znany 
Rubaszność z czuciem łączy w rzadkim darze; 
Klasna mu starce, klasną 1 młodziany, 
Wraca wesołość na posępne twarze; . 
Wstaje gospodarz z zapleśniałym dzbanem, 
a zdrowie wieszcza pije roztruchanem. 

Nie dość, ten rzecze, dać uciech powody, 
Trzeba i życie przelaé w towarzysze, 
Jest między nami wieszcz nowy i młody, 

| 
| 
| 
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_ Słuchał on bacznie, co prawili starzy ; 
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Jeśli co umie, niech się dziś popisze, 
Mówią, że Frankom w rzymskićj śpiewał mowie; - 
Niech śpiew rodzinny usłyszą ziomkowie. 
Do was wypiłem. Rzekł, i w kohcu stołu, | 
Wskazał młodzieńca zapłonionćj twarzy: ' 
Postać w nim bardzićj skromna niż wesoła 

Wierzył ich słowom, chciał wyrównać w chwale, 
Lecz do ich rozmów nie mieszał się wcale, 
Ledwie powrócił ż podróży odbytych; 
Trudni go szkoła pod kanclerzem nowa; 
Ztąd na zbiór mężów w kraju znakomitych 
Zblizkiej stolicy przybiegł do Tarnowa, 
Chce, ale nie śmie: bo zdolność prawdziwa, 
„Nie dufa w sóbie, lecz kazano — śpiewa. 

Piękna kastylska kraina 
Uległa poganom: > SM 
Jest w nie] obfitość wybornegó wina, 
Lecz wina prorok wzbronił bisurmanom. 
Widząc zmienioną w świetny płyn jagodę, 
EL ykają ślinkę — lecz pić muszą wodę. 

Potężny w boju niezachwiany w cnocie, 
Hassan w Grenadzie dzielnym włada styrem, — 
On w bisurmańskim bełkocie, | : 

Zwany był Bejem, a w końcu Emirem. 
Lecz gdy wojenne przygasły płomienie , 2 
assan w Grenadzie nudzi się szalenie. 

' Przywołał mędrców, ci prawią, on drzymie: 
W tem się duch wieszczów rozpalił; — 
Lecz Hassan chrapał przy najczulszym rymie, 
Nawet sam siedząc tytuniu nie palił. 
Czemuż nie palit? może kto zapyta: 
Bo sto lat po nim tabaka odkryta, 

Kiedy tak chodzi i siada i wzdycha, 
Aż ujrzy w kącie straszydło dziwaczne: 
Stoi coś nakszałt dzbana i kielicha. 
Powąchał, pachnie; pokosztował — smaczne. 
zy to nie wino? o proroku! zdrada! 

Rzekł — i pot zimny po licach mu spada. 
Jam nie pił wprawdzie, tylkom pokosztował,  ~ 

© nie jest grzechem, tak w koranie leży; 1 de 
20% 

X 
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Lecz by kto pamięć do wstrętu zachował, 
Lepićj się z grzechem obeznać należy. 
Przechylił dzbana, aż mu zmokła broda, 
Allach! zawoła, to lepsze niż woda. 

Spróbujmy jeszcze, możem się omylił ! 
Nie — coś wyższego osiadło w tym płynie. 
A skoro z dzbana połowę wychylił, 
Ten prorok, rzecze, pisał żle o winie. 
Niech mię dziaur znęka, niech oczy, wyłupi, 
Jeśli nasz prorok nie. był wtedy giupi. 

Gdy tak o swoich rozprawia uczuciach, 
I głębszej dzbana dosięga połowy, 

- Zcierpły mu nogi w bławatnych papuciach , 
Stoczył się turban 'z pochylonćj głowy; 
Strętwiały jezyk odmówił uslugi, 
A Hassan ścięty upadł, jak był: długi. 
W tem Cyd do szturmu Granady pospiesza, 

Roznoszac popłoch mieczem i oczyma: 
Scina się mężnie bisurmanów rzesza; 
Lecz brak porządku, bo dowódzcy niema. 
Gdzież Hassan? pyta Maur z przestrachu blady; 
Już Cyd przez mury drze się do Granady. 

Próżno załoga do obrony bieży: 
Walka okropna wśród miasta się wszczyna, 
Hassan tym czasem jak trup martwy lezy; 
Bo zgwałcił prawo 1 opił się wina. 
(Gdzież jesteś dzielny w potyczkach Hassanie! 
Wtem gmach Emira zdobyli Hiszpanie. ” 
W padł jeden zofdak i łeb uciął nagi: 
Na ten cios ręka do miecza się ruszy, 
Zawrzało serce resztą czczćj odwagi. 
Hassan juz nie żył, a do jego duszy 
Zabrzmiał głos straszny z wysoka: 
» Gdyś muzułmanem, nie szydźże ż proroka. 6 

Skończył — i całe mężów zgromadzenie 
W jedno ognisko czucia swe zestrzelą : 
Ryje się w letnich twarzach podziwienie, 
Jaśnieją w oczach dowody wesela; 
Radziby klasnać, ale ta ózżnaka 
Zgryzłaby może starego śpiewaka: . 

"Bo uważano, że gdy nucił młody, ' 
"Tamten Się często podnosił i mienił,. © 
Choć miał od uczty rozgrzane jagody, 
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To blednat nagle, to znow sie ezerwinil;: 
A gdy przytłumił głos swój spiewak drugi — 
„„ Dajcie mi puhar — zawołał na sługi: 

Póki dźwięk pieśni brzmić nam nie przestanie , 

I póki wina nie braknie w Tarnowie, A 

Kaz najlepszego podaé tu hetmanie, 

Bym spełnił kielich na zwycięzcy zdrowie. 
Chodź w me objęcia, szlachetny młodzieńcze, 

Niech starym laurem skroń twoję uwieńczę. 
Gdybym miał nawet twój wiek i twe siły, > 

I nie schylał się pod ciałem do grobu, — 

Byłbyś mi równie jak, brat bratu miły : 

Bi dość przestrzeni zostanie dla: obu. 

"W swiat byśmy poszli droga nie tą samą, 

Łącząc dźwięk godny przed wieczności bramą. 
Któż oni byli?... muzo, ty odpowiedz, 

I zawstydz wieszczów dzisiejszego czasu: - 

Starszy z śpiewąków zwał się Rej z Nagłowice, 

Młodszy się pisał: Jan z Czarnego lasu. 

Tak niegdyś w. blasku swoim znakomita, 

Gasnąca gwiazda wschód słoneczny wita, 

8. Modliiwa dzieci do Boga. 

Boże w Twoje imię święte, — 

Zaczynamy -prace dzienne ;- 

Bo w ten sposób rozpoczęte , 
Plony dadzą nam zbawienne, 
Czy zabawa, czy nauka, 

Niech zaczyna się od ciebie, 

A kto Twego wsparcia szuka, 

W każdej dozna go potrzebie. 

Gdy się modlą dobre dziatki, : 

Ty ich prośbom czynisz zadość, 
T dla ojca i dla matki 
Zesłać raczysz zdrowie, radość. 
Wszakże Chrystus, co świat zbawił 

Przez najświętszą krwi ofiarę, 

Gdy prawdziwą głosił wiarę. 
Drobnym dziatkom błogosławił. 

Pobłogosław i nam Panie, 

, Dozwol w cnotach się ustalić, 

,  Byśmy mogli w każdym stanie x 

Bliznich wspierać, ciebie chwalić, 

+ 



Co tyle cudów udziałać był w stanie? 
kto grunt 
ieraz ją so 

Dazac do Ni 
ozumdw. ludzkich dotknęła s anicy, 
znów musiała powracać do ziemi. 

rzebacz mi, przebacz uniesienie moje ;; 
Ze te 

‘Gdy na te gwiazdy świecące w noo ciemn dy na to słońce oczy moje zwrócę, Które już tylu widziało przedemną , 1 pe ujrzy, gdy się w pale 

Czyliż przypadek mógł to wszystko zrządzić, Hiony światów , niepojęty cudzie! 
raza, i migdy nie wolno im zbłądzić, 

Samo utworzyć ?. ta ziemia, te nieba? 

Do tego nawet Boga już potrzeba; i Próżno szyderstwem pokonać mnie chcecie. Kładźcie mnie w słabych, nabożnisiów rzędzie , Odmowei 
Zawsze Bóg mieszkać w. mojćj duszy będzie, Przyjdzie ta chwila, nie minie nikogo, Kiedy śmierć władzę swą rozciągnie srogą ; Gdy wsparcia ludzi wymagać daremnie, - Westchnie przyjaciel i wyjdzie odemnie, 
Od grobu mego i żona się wróci, © Dziatwa zapłacze, potém się przesmuci; Któż wstąpi za mną w to ciemne mieszkanie, woja opieka, mój wieczysty Panie! 

Straszyé mnie chcecie, że nie mogę ożyć. - &zemuz mnie wskrzesić nie może na nowo ' Ten, który zdołał z niczego mnie stworzyć? 

y 
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Któż to jest taki, eo te światy stworzył 2 

jego. potęgi założył ?. 
ie czynię to. pytanie, : Nieraz pike moja pedem błyskawicy, 

ieba loty niescigtemi, 

Boze moj! Boze niepojęty wiecznie ! 

g0 Pana chcę poznać koniecznie , : 
y mi codzień zlewa task swych zdroje. 

róch obrócęz 
yiam was, pytam, o wy ziemni ludzie! 

ogłoż się wszystko w powietrzu i w wodzie, ; 

to utrzymać w takićj dziwnej zgodzie . 

e miejsca mi na całym świecie 3 

a próżno mędrce, „wy! z twarzą surową, 
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Lecz jaki powód, jaki cel? mówicie. 

Ja wiem, żem jemu niepotrzebny. na nie. = 

Łecz że on dobry, potężny, wi zicie, — 

A moja wdzięczność i ufność bez granic.
 * 

Ach! tak jest, śmierci gdy bramę otworzą, 

Ufam że ujrzę. Ciebie bez wątpieni
a ; << j 

Lecz vim przed: Tobą stanę; wielki Boz
e! 

Wysłuchaj modłów twojego stworzenia
. : 

Daj mi być dobrym, daj być sprawiedliwy
m , 

Niechaj me. chwile użytecznie płyn
ą: 

Niech płochą mową, czynem ni
egodziwym , 

Nie będę nigdy zgorszenia przyczyną. 
A 

Choć największego oddal blask znaczenia
, 

Gdy mam być przez nie. narzędziem, uc
isku , 

Ani takiego dopuść poniżenia, 
: 

Bym kiedy prawdy wyrzekł: sie dla zyskuę, 

10:: Życie człowieka. 

Z przedwiecanego wyroku 

Jak są cztery póry roku, 

Tak w człowieku, 

Cztery życia jego gk: 

W wiośnie. 

Smiato i radośnie, : 

Błyszczącą: młodością świecim, 

Piaszeczków bierzem naturę , 
Śpiewamy, bujamy, lecim, 
Coraz wyżej, wyżej. w. górę. si 

Wśród tych rpzkosznych zapędów;, 

„Rozpuszczając wartkie skrzyd
ła, 

Gdy się śmiejem z ojców błędów; 

W tez same wpadamy sidła ; 

Bo na młodość pełno siatek,  * , 

Pełno ponęt, pelno mac: 

Jeszcze wesgłó i w. lecie. 
Bo, przecudnie 

W pełnym yozwiniete kwiecie..’ 

Swieci a nasze południe, 

5 Fięc bujamy, 

~ Więc lątamy. ' 
Lecz już pomału 
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W czasie upału 3 ; Zaczynamy szukać cienia ; Pod którym wiek doświadczenia, 

W jesieni. 
' Coraz się mnie] nam zieleni, - Liść żołknie, pada, więdnieje, - Więdną i nasze nadzieje, . - Juz mniej bujamy i skaczem, 

Niekiedy nawet zapłaczem. . ; Poźniej, chociaż słońce błyska, . czasem przez swe promienie 
W ypuści fagodne tchnienie er 
rzypominajac. wiosnę ; 
ie są to już dnie radosne; 

Bo ta pamięć nas uciska, 
e do nićj nigdy nie wrócim: 
ięc nie latamy nie skaczem y Tylko się dręczem lub smucim, 
coraz częścićj zapłaczem. 
Ale nawet i ta pora _ Częstokroć przyjemną bywa: 

Jest to pogadanka tkliwa - 
pośród szarego wieczora, 

doświadczonym przyjacielem , O tem, co serc naszych celem. 

Nakoniec nadchodzi zima, 
o naturę w więzach trzyma, Co przeszłości: kwiaty niszczy , Xiedy po białej murawie, | Jakby dgiepicn ku zabawie, 

Dyamentami zablyszezy. > 
tedy już nas nic nie mami s Bo z wiosny, z lata, jesieni 5 

ic się nam już nie zieleni , .. 
A śmierć przed nami, Już się na obecność zalem, 

Zbiegłe tylko czasy chwalem , 
ylko gwarzem, . = Tylko marzem; = Zaledwie wiemy, że czujem , 

Chwile liczem na godziny, . 
N 
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I jak pająk z pajęczyny, 
Z tego wiotkiego przędziwa, 
Ktore lada wietrzyk zrywa, 

Pociechy snujem. - 
Istniem tylko przez tę trwogę; 6 
Ze nie wiemy; że nie znamy, _ 

W jaką się drogę. 
Puszczamy; = 

Gdzie żyć będziem! co nas czeka! — 
Tak z przedwiecznego wyroku, 
Kończy się pobyt człowieka, 
W czwartej części jego roku. 
Ach biada, biada, komu w podróży 

“ W kraje szczęścia wiekuiste , 
Za PEE a nie służy 

Sumienie czyste. s 
11. Spiew Zaporożcow. > 

Szumią grady, wicher bije, 
Lis z wilkiem się w norach kryje — 
Zaporożec jeden stoi, 3 
Gradu , wichrów się nie boi. 
Bo matka rodząc mołojca, . A 
Zaraz lodem go obmywa, 
Kołysze we zbroi ojca, a 
A kołysząc tak mu spiewa: 
Jak żelazo, jak te lody, 
Przenoś prace, niewygody ; 
Bo do wiosła, do oręża! 
Were waleie trzeba meza. 

iech pod złoconemi dachy, 
Usypiają dzieci swoje | '- x 

‘. Niecierpliwe, dumne Lachy:  - 
Ty-nie Lachem, dziecię moje. 
Za nich idą regestrowi, 

Za nich idą szeregowi ; 
W ostrzu piki i pałasza, 
Nasza całość, chwała nasza! 

Jeszcze Lachy z Litwinami 
Na drewnianych jeżdzą koniach; 
My już znamy się z stepami | 
I w rozbojach i pogoniach, 
My już z Tatary przy Krymie 
W wojennym się kąpiem dymie ; 
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A w czajkach po słonćj wodzie, 
Tancujem przy Carogrodzie, SC 

Jeśli chętka bierze ciebie, 
Ziiczyé broni naszćj czyny ; 
Zdicz mogiły Ukrainy; : 
Lepićj gwiazdy zlicz na niebie$ 

Źlicz kurhany Zaporoza, © 
Lepiej policz piasek morza! 
A i kurhan i mogiła \ 
Galy tysiąc wrogow skryła. 

Nieodrodne ojców dzieci! - 
Lećmy zwawo, leómy śmiało :. 
Bo przed nami sokoł leci, 
Leci sokoł z sławą, chwałą. 

- Nuż sokole, dalej, dalej. 
Nad greckich przepiorek stadem : 
Za twą radą i przykładem, 

- Będziem żwawo polowali. ° 
A jak wrocim w domy nasze, 

Ojce w górę wzniósą czasze, | 
I Bojan dla twej pamiect 
Wiekuista pieśn poświęci. 

12. Upadek dumnego. 
Pierwsi w śmiertelników rzędzie, 

Których pycha niebios sięga; * | 
€zem jest, spostrzeźcie się w błędzie, 
Wasza wielkość i potęga; =? 

Jeżli zwierzoń waszćj pieczy , 
Naród ludzki jćj złorzęczy l ~ 

Mdła dla nićj podpora w broni; 
Bo jest, jest wyższy nad: wami , 
Co się wzrusza nędznych łzami, 
A pioruny trzyma w dłoni, - 

[rzyma gromy, a przed niemi; 
Drzą ludzkości gnębiciele , 8 
Pomsty jego na tej ziemi - 
Dziś narzędzia , jutro cele. 

Póki: z, nimi jego ręka, 
Świat im służy, gmin przyklęka; 

Niech ją cofnie, a w tej chwili, 
',Czem są te ziemskie półbogi! 
Padają jak proch pod nogi. 
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Im , którzy im czołem bili. 
idziałem — jak grożny światą - 

W postrachu, pomście i zgrozie 
W całej pysze majestatu, = 

Na zwycięzkim jechał wozię, 
Słyszałem krzyk zbrojnych szyków, 
Brzęk kajdan, jęk niewolników: . 

Padło na twarz ludzkie plęmie, _ 
Króle w więzach, ludy w, trwodzę, 
Wolaly przed nim po drodze: 
Bóg to, Bóg zstąpił na ziemię! — _ 

Bóg to, Bóg, moj głos powtarzał, 
Bóg z swą potęgą i chwałą) | 
Ach kto mi ojczyznę stwarzał, . 
Jakież mu imie przystało! — 

O największy z śmiertelników, 

Jakich hołdów i pomników 

Szczedzitby ci wiek za wiekiem, 
Gdybyś baczny na przestrogi, 
Widząc świat pod swemi nogi, 

Choć raz wspomniał, żeś człowiekiem! | 
Gdyś ołtarze wziósł z popiołów, 

Rzeki Przędwieczny do niewiernych: - ' 
Straż mu przeznaczę z aniołów, LC 

' Z królów wybiorę odźwiernych; 
: Sam wrogom stane na drodze, 

. Rozprosze hufce i wodze. 
Twierdze zdmuchnę, góry spłaszczę, 
Podam mu miecz z mem znamieniem, . 

By go wraził swem ramieniem, 
potworu morskiego paszczę. — 

On cię niósł na skrzydłach wiatrów, 
'Przez ryczących mórz bałwany, 2 
Od. Pirenów na szczyt Tatrow, 
I od Nilu do Sekwany. 

Od licznych masztów pogoni. 

Łódź twą piastował na dloni. 
Uspił morza, strącił skały, | 
Stlumil spiski i rozruchy ; 
Przez piekielne paszcz wybuchy, 
Przerzucił cię lotem strzały. ~~ 
Za zwrotem twojćj Zrenicy,: 

Drzały tej kuli bieguny, 
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Bo z niesmiertelngj prawicy, 
Przeniósł w twe ręce pioruny. 

> |, Sobie rząd zachował w niebie, 
Los śmiertelnych zdał na ciebie. 

Księga twych praw zajaśniała , 
ludzkość w weselnćj szacie 

Nuciła przy majestacie : 
Zbawcy świata, chwała! chwała! 

Ziemia cię objąć nie może, 
- Pragniesz chwały twej dziedzica: 
Już na obozowe łoże, 
ldzie cesarska dziewica. — : 

On pielęgno wał jej brzemię, 
Niemowlęciu poddał ziemię. 

Zabrzmiały pieniem ołtarze, 
Rykła spiż z grzmotnemi błyski, 
A na służbę do kołyski, 
Zbiegli się świata mocarze. 
Takich cudów ci dozwalał, 

Jakich nie zna ludzka księga ; 
A tyś dumny się przechwalał 
e to sprawia twa potęga, za 

: Przeczysz tronu niebios Panu, SRR Precz kaplanie z Watykanu, 
| ‘Tu staną moje ołtarze! | 

Rzekleś! — Spojrzyj w te) godzinie 
Kreśli palec na Kremlinie 
Koniec twych państw Baltazarze ! 

Porzucaj godowe stoły, aes 
Uchódź zguby w cofnych krokach; 

- Słyszysz rycząće żywioły, 
Poznaj mściwą dłoń w obłokach. 

Lecz cię trwoga nie zwycięża, | 
Jeszcze się rwiesz do oręża. 

A tu z twych groźnych zastępów, 
Marzących boje i łupy, 
Wmarzte w ziemię stoją trupy, 
Pastwa dla kruków i sępów. 

x 
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1. Brat 2 siostra. 

Słońce zachodzi za góry, 
Ciemny mrok ziemię okrywa, 
Xiężyc przyświeca ponury, 
I noc do spoczynku wzywa. 

Ustała rólnika praca,  - 
I pasterz zagania trzodę , 
Wesoły do domu wraca; 
Nucac wieśniaczą swobodę. __ 
Piak leśny przerwał swe pienie, 

Wszędzie spo ojność grobowa, 
Przerywa tylko milczenie, R + 
Nieszczęście wróżąca sowa. — | 
Gdy Koryn z Amilą mloda... 

Sirata swej matki strapieni,. 
Oboje tam kroki wiodą, 
Kędy się grób je) zieleni. 

Spoili rączęta małe, 
Ale Amila drzy cała, 
Usta jej były zsiniałe, 
Nad zgonem matki płakała. 

„„Ach nie płacz stostrzyezko miła. 
Twój zal serce moje en M 
Smieré nas z matką rozdzieliła; 
Lecz brat ci jeszcze zostaje, 
Gdy nam matka ipa 
ę rzeci y 

Siabym głosem powiedziała : 
W niebie was ujrzę me dzieci! 
_Pospieszmy, Amilo’ droga, 

Kedy się ten kamien bieli, 
A BR 0228 błagajmy Boga, 
Byśmy ją prędzćj ujrzeli. 

Poszli na cmentarz ponury, 
Ręce oboje złożyli, 
A wzniosłszy oczy do góry, 
W ten sposób Boga prosili: _ ; 

' „O Boże, co mieszkasz w niebie, 
Spojrzyj na sieroty same, = ., 
Prosimy jak ojca ciebie, 
Daj nam ujrzeć naszę mame.“ 
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Zagrzmiało = dzieci strachlały, — 
Grom rozpędzii cienić mgliste, 
Już sieroty żyć przestały — 

, Wznoszą się ich duchy czyste, 
Przechodzień drogą zblakany , 

Widzi, jak klęczą ci mali, 
Odchodzi łzami zalany, * 
ł czystą ich cnotę chwali. 

2. W zgórek pożegnania, 
Oto chaty dymią w dole, 
Górą, kalinowe gaje; 
Przy gościńcu dalej w pole, 
Kilka krzaków bzu wystaje 
Za krzakami bzu wonńćmi ; 
Mija wzgórek śród gałęzi, 
Wolny wietrzyk buja nićmi; 
To rozszćrza; to je węzi. 
Tam gdzie zapadł ktąg miesiąca, 
Przy świtaniu dnia rumianćm ; 

* Wyszła matka bolejąca © 
Z swą Zoryną i Rusłanem. 
Mąż i krewni je] nieczuli, 
Każą życie wieść tnłaczeż 
Swą Zorynę małą tuli, 
Ina los Ruslana płacze. 
Płacze siostra siedmio-letnia , 
Jak jutrzenka złotowłosa; 
Łza rumieniec jej uświetnia, 
Jak poranny kwiatek rosa. 
Ciche modły trwały chwilę; 

- Potém matka zbroi syna, 
"JI żegnając na mogile, 
Tak wyrzeka, upomina: - 
» Kto chce życie spędzić w biedzie, 
„1 łzy gorzkie wnieść do chatki; 

- „, Niech powtórnie za mąż idzie, 
„Niech obcemu zwierzy dziatki. 
» On bez serca nad nie swémi, 
»Strwoni ojców chleb sierocie;  - 

_ „Co po morzu, co na ziemi, 
» Kupił ciężko w krwi i pocie. 
» Długoż miałam znosić, długo! 
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„, Przepłakałam lat nie małe; 
„,W domi własnym byłam sługą, 
»W końcu i łez mi nie stało, 
Za cóż nas deświadczasz Boże? 
„W grobie ojciec już spoczywa; 
„„Cóż im dzisiaj pomodz moze, , 
-3) Biedna matka — niesżczęśliwa! CZA zB . 

»Latwie) dla mnie z ćórką jeszcze, 
5» Przyjmą ludzie ją poczciwiz 
„ Prędzej z nią się gdzie; pomieszcze, 
5, Bóg i-praca nas pozywh — . 
„Lecz cóż z tobą synu będzie? —  , 
» Gdzie przytułek dla twej głowy ? 
„Twój cię ojczym znajdzie wszędzie, 
oy przykrémi pocznie słowy: 
„Jedź odemnie, jedź kochany, 
Szukaj zdala szczęścia w świecie; 
„, Wszak gdzieś cichsze znajdziesz ściany, 
>) Znajdziesz lepszych ludzi przecie, 
„ Ciężko serce matki boli, — 
Gdy oddała dziecko z domu; | 

» Ciężćj jeszcze, gdy w niedoli 
» Da przewodzić nad nićm komu! 
„Gdy za tobą Bóg obstanie, 
„I złowrogie dni przeminą, 
„Nie zapomnij nas, kochanie, 
„ Wzdychaj za mną, za Zoryną, 
„ Teraz dzićj się wola boska, * 
„ Oto konia masz i zbroję; 
„Niech cię mija każda troska, 
„» Błogosławię podróż twoje. 
„Bądź zdrów! wszystko się przemieni, 
„Co Bóg stworzył, nie zaginie; 
» Wszakze ludzie nie z kamieni, 
'„„ Wszakże kraje nie pustynie! « 
Rży i tętni konik wrony; 
We łzach pyta siostra mała: 
„Kiedy ? z którćj ciebie strony, 
» Będę bracie wyglądała ?*: 
Łzy się w ók litt Ruslana, 
Po zielonéj spójrzał niwie; 
Padł przed matką na kolana, 
Ucałował siostrę tkliwie. | 

' 319 
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Dosiadł konia, z miéjsca rusza, 
Fale bujnych traw przegania; 
„Wiatr powieki mu osusza, 
Wiatr zapićra w pićrsi łkania, 
Długo matka, siostra stały, 
Prowadziły go oczyma ; 
Co raz dale), mniejszy, mały, 
Jeszcze mgli sie, — juz go nić ma. 
I już wzgórek opuszczony, 
Tylko woła siostra mała: 
„Kiedy ? z którćj ciebie strony, 
» Będę bracie wyglądała! * — 
Prędzej w źródle wyschnie woda, 
Góra się w mogiły wzbije ; 
Niż go ujrzy siostra młoda, 

_ Niż go oczy ujrzą czyje. 

3. Pogrzeb Janusza Bieniawskiego. - 
Tu, tu grób stanie — w trąbki zagrali, 

I każdy w miejscu stanął jak wryty == ' 
Zajęknął znagła las chrzęstem stali, RS, 
Blask jak błysk gromów przemknął drzew szczyty. 

I wnet szabłami ziemię zaryli, j 
Miękką murawę w darniach złożono; 
Kopią i kopią, po Krótkićj chwili, 
Zimne już matki gotowe łono. 
Przy cichych modłach zwłoki spuszczają, 

Z zwłokami zbroja rycerża szklniąca, | 
© Krusza sie włocznie; szable pękają; 
4 Z brzękiem się ziemia o stal .roztrąca. 

Potem się spiesznie rozpierzchli razem , 
Z nad wody skały i drzewa wloką, 
Ziemia nad ziemią i głaz nad głazem =“ 
W znoszą się wyżej, wyżćj, wysoko. 

Grob już usuty — z rycerskićj zbroi 
Krzyż urobiony lśni się żałobny; 
„Każdy na szabli oparty stoi, 
Czekając tylko na śpiew pogrobny. ~ t 
Wraz kołat kotłów, twardych surm grzmoty, 

Siedmiopiędziowych piszczałek świsty, = 
Rozniosły wszędy pienie tęsknoty, 
I tak brzmiał głośno spiew uroczysty. 

9) Już nie wstaniesz, wodzu młody, 
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Ni na łowy, ni na gody, 
Szabła w polu nie zaświeci, 
Wolny sokoł niech odleci. 
- Twa mogiła dla nauki 
Przetrwa wnukow naszych wnuki; 
I zlatami w każdćj wiośnie 
Coraz wyżej, wyżćj wzrośnie, 

eda śpiewać twoje czyny, > 
naszćj ziemi nasze syng, 

I po bojach w bloga chwilę, 
ieszać zbroję na mogile. 
W dzień Kupala nasze córki, 

„Gdy pobiegną na pogórki, 
Zniosa tobie w upominku 
Wianki z ruty i barwinkn. 
„My polecim w step daleki: 
Żegnaj, żegnaj już na wieki; - 
Pokoj, pokoj, pokoj tobie 
Nasz rycerzu, pokoj w grobie. 
Grzmią na wszystkie echa strony, 

Lasem, wodą, przez zagony : 
Pokoj, pokoj, pokoj tobie | 
asz rycerżu, pokój w grobie. 
I juz zniknęli: cisza w około, 

Swiezéj mogiły cień zalegi pola, 
Wzniosł bieżąc jeleń promienne czoło, 
Dumny, lecz trwożny w doł ją okoła. 
Za siostry, matkę, tkliwe, w pobliżu 

Z gruszy kukułka kwili. ponura: 
ażąc się sokoł usiadł na krzyżu, 
zasepiony nastrzępia pióra, 

Wszystko burza niszczy w sadzie, 
Kwiaty owoc razem kładzie, =, 
O roznieście, głośne dzweny! 
Smutek matki nieskończony, - 
azem z nadziejami memi 

Muszę dziecię oddać ziemi, = 
Pójdziesz niknąć w ciemnym grobie, 
W izach mych tylko ślad po tobie. 

Nieużyłoś jeszcze świata, 
Niewidziałoś jeszcze lata; . 

21 
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Ani tobie kolebeczki 
Umaiłam w me kwiateczki; -- 

„A już z tobą śmierć ubiega, 

Jak od drzewa z po nad brzega, 
Niesie strumień niezbłagany 

Wiatrem pączek oderwany: 
- Rachowałam ja na ciebie, 

"Teraz wszystko z tobą grzebię, 
Wie dożyłam tej pociechy, 
Widzieć przecię twe uśmiechy ; 

Ani mi to przyszło biednej, 
"TE; radości dożyć jednćj, 
Byś się do mnie śmiejąc miło, 
Słowem Matko przemówilo. ć 
Kiedy przy mnie szczęsne matki 

Piastowały swoje dziatki, 
Z ust ich wdzięczny uśmiech salyy 
Lub z nich słówka wywabialy 5 

Ból był twoich dni osnową, 

Płacz jedynie twoją mową; 
Ból twój dzieląc każdą dobą, 
Płaczem rozmawiałam z tobą. 

Uzbrojoną srega kosą Be 
Smierć na skrzydłach wiatry niosą; 
Wchodzi i w zamki i w chatki, 
Bo nie słysży płaczu matki, . 

Przeto do mnie przyszła śmiało, 
Gdyś na moich ręku spało, 

-Milezac zwolna na mem łonie — 

Ubroczyła w tobie dłonie, 
| Nadzieja mnie już niestała ' 

Pieśń ostatnią odśpiewała ; 
Już cię więcćj nie zobaczę; 
Lzami ja cię niech opłaczę; 
Nim ubrane będziesz w” bieli 

Wiecznćj matce do pościeli, 
Łzami ja cię niech opłaczę, 
Już ja ciebie nie zobaczę! . .. 
Blady piołun na twym grobie; 

Będzie w rychle strojem tobie, 
A nadzieje me pospołu . 
Już zebrane w garść popiołu. 
Na toż tylko wzięłoś życie 
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By przepłakać krótkie bycie? 
Zabrać. matce lube. chwile, PRZE 

I uśpić ję w swej mogile. : 
Glucho bedzie w moim domu, ) 

Płakać musze pokryjomu, ' | 
Służki, co sie zemną smuca, 
Już ci do sou nie zanuca. 

„„Niech dziecina zdrowa rośnie, 
„Jak lilia w rannćj wiośnie, 
„Jak wyrośnie, obok matki, 

„ Pojdzie w łąki zbieraé kwiatki.©. 

Juz nie rośniesz! — obok matki, 

Niepójdziesz ty już na kwiatki; 
Już ci teraz w nocnój dobie 
Spiewaé będzie duch na grobie, 
„Za przybyłą na świat wiosną | 
„Nad twym doikiem kwiaty rosną s. 

„ Ale twoje synku mały! 
Ww h się rączki rozsypały. *. 

„WW proch się rączki rozsypay. > 

VII. OPISOWA POEZYA, — 
1. Chłopek. ER : 

Rycerz to nie wielki: Te warowne grody;. 

Qjczyżnie ubliza, [e pańskie pałace, — 

Który nad: stan wszelki Jego to zachody, — 
Rólnika poniża. - I jego to prace. 

Dobry jest nasz chłopek; Jego to ciężarem 

Dion jego obroni, + * Pan skarby dziedziczy; 

Zywi. hojny snopek, - Na to on pod skwarem, 

_W_ potrzebie zasionie : Ziarkami. dań liczy, 

Zbożem, jego kosy 4. dziećmi on głodnemi 

Posuta jest ziemia,  . Te ziareczka. zgania , 

Tak on na niej kłosy; * Które Pan po ziemi 

Jak lanry rożplemia. - Za cacko roztrwania, 

Z wołkiem on w pokojn. _ W pomoc kraju bieżał 

Uprawia nam błonie, Za pańskiemi syny; ' 

Na koniku w boju, Wszędzie on należał, 

Pospiesza w obronie, — Prócz zysków i winy. 

5 
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2. Do młodzieży, , 
( Czas w raczym biegu upływa: 
Wszystko wraz z sobą porywa, 
I lubej młodości chwiłe 5 : 
Jego się mie opra sile. 
Jak róża gdy się rozwinie: 
W krótce więdnieje i ginie; 
Tak z wdzięków do nićj podobna; 
Przemija młodość nadobna. 

Korzystaj więc, łuba młodzi 5 
czasu, co rychło uchodzi; : 

Dni wieku twojego złote, 
7" Zbogać w naukę i cnotę. 

Co zdołasz zasiać szczęśliwie ; 
Na serca, rozumu niwie, 
Póki się wiosna nie zmieni, 
To w późnćj zbierzesz jesieni. . 
. Gdy styrasz młodość twą marnie, 
Zal cię niewczesny ogarnie, 

« Przykry smutek przyjdzie z laty, 
! Lecz już nie nagrodzisz straty. 

Korzystaj więc, luba młodzi, 
Z czasu, co rychło uchodzi, 
Dni wieku twojego złote, 
Zibogać w naukę i cnotę. 

3. Do młodego chłopczyka, 
Póki majem kwitnie czoło, 
Póki nie ćmi żadna chmurka, 
Rącze chwile, złożcie piorka, 
Luby malcze, skacz wesoło! 
“Tu kwiat roży, tu bławatku, 
«Oba w caléj wdzięków chlabie, 
Wiatr zawieje i oskubie 2 ; 
Lis6-po listku, kwiat po kwiatku. > 
Urok życia przejdzie z wiekiem, 
Czuła matka nie popicści, 

w W ciągłych troskach i boleści, -_ 
ch uczujesz, żeś: człowiekiem. 

Gdy. cię trwoga ze snu zbudzi, a 
Cheiwosé drasnie, pycha traci, > 
Złość najczułsze cele zmąci, | „Ach uczujesz, żeś wśród ludzi. 
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Teraz klaskaj. w. rączki obie, . 
"Teraz, wesół wśród pustoty, — 
„Poki świeci promień złoty , 
Igraj, igraj, igraj sobie! | 
= 4. Młody. żebrak. 

W; nędznej, odzieży chłopak zapłakany, 
Slepego ojca podpora jedyna, === 
Długą wędrówką i głodem znękany, 
Siądł na kamieniu i spiewąć zaczyna: 5 

„O wy, na których niebo dary zlało, 
Slepego starcą chciejcie wesprzeć nedze.. 
Wszystko już strącił, tylko mu zostało, . 
Przyłać kalectwo i dziecko w. siermiędze: 

Wiek swój. w usługąch krajowych przepędził » 
Ciągle nieszczęścia, zebrać: go. znagliły, | : 
Póki mógł pracy i trudów. nie szczędził, 
A ja pracować: nie mam, dosyć sły. 

*Przewrotny sąsiad. naszedł jego niwy,. > 
Zboże. stratował, ogniem domy strawił, 
W, zbytku dzikości okrutny i mściwy, 
Katował starca i wzroku pozbawił. . 

Tak spiewał chłopiec, ufając marzeniu, 
Ze litość w którym z przechodniów. obudzi; 
Przejechał bogacz vy dzikiem zaslepieniu, 
Złajał patręctwo nieszczęśliwych ludzi. 

Szedł stary Żołnierz, co w liche] odzieży, 
Znalazł nagrodę za trudy. marsowe, — 
Spostrzega starca, że łzami don bieży, / 
Dobył chlćb z torby, i dai mu połowę, 

5. Podchlebiaj. 

aL 

- Prawda jest. gorzką potrawą, 
ieznaną na wielkim świecie; 

Idzie kto w lewą, czy prawą, 
Chee, by go chwalono przecie, 

łupca nazywaj rozunnym , 
: Pokore przyznawaj. dumnym, 
Zdrajca, mów że jest poczciwy, 
Podchlebiaj, a będziesz szczęśliwy. 
„Rzetelność z głodu umiera, 
Więc nigdy nie gadaj szczerze , 
upiec mów, że cię nie. zdziera, 
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Lichwiarz. procentów nie bierze, 
Patron, ze sprawy nie sprzedał , 
Sędzia że uwieść się nie dał, 
Xiądz, że zawsze jest cnotliwy, 
Podchlebiaj, a, będziesz szczęśliwy: 

6, Teraz a dawniej, 

Kiedy człowiek żył w. prostocie; 
Kochali się, ludzie wzajem; 
Mowiono mało o cnocie, ~ 

, Bo cnotą byłą zwyczajem. 
- Teraz piszą foliały, . 
Wszystkie usta brzmią moratem, 
Lecz z tych ramot zysk jest mały, 
Sam, Pan Autor sowiźdrzałem. / 

„ustach pięknie , lecz nie, szczerze, 
Dowcip sili się na cuda, ; ą 
Piękna cnota na papierze, 
Lecz w sercach sąma obłuda. 

Dziś egoizm rządzi światem; 
Zysk i chytrość jego Taj00> "=" ) 
Duma ojcem złość mu bratem 
Postugacze sami zdrajce. ” 

Nie dba świat na czasy stare 3. 
By mógł zyskać dopiąć raźnie, ' 
Depce oltarz, depce wiarę 
Zdradzą krewnych i przyjaźnie, | 
_ Aby zaś był niepoznany, | 
Wdziewa na twarz maskę cnoty, 
Płaszczem morału przybrany; ~~ 
wać dojdzie swćj roboty. 

zczęśliwy był ów wiek stary, 
€o ni pisał, ani czytał, A 
Z, dona matek brał grant wiary, 
Z śladów ojców cnoty chwytał. 
_ U prostaków prawda przecie, 
Za naturę cnotę miano, ZE 
Lotréw było mnićj na świecię, 
Choć morałów nie pisano, 
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Zwierzchu łoj, wewnątrz nick, gdy zapalisz, to 
— 

Co to za zwierz . 
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się świeci. . ee 

Pierwsze płynie, drugie ściska , 
Wszystko pewne, gdy wieś blizkä 6 = .:. 

W pierwsze bogata Polska , drugie w
 alfabecie, 

Wszystko stary ma w ręku, a młody ra 

_ grzbiecie. 
‘na świecie, czworonozny zrana, 

W południe dwie ma nogi, w wieczór trzecia 

‘dana. 
pe 

Kasam, i nie połykam, w pracy zawsze żę
by; 

Inszym czynię pożytek, — a sobie otręby.
 

Dwie litery — noszą książki i papićry. 

Gęś po mnie często chodzi, czarne ślady cz
yni, 

Leżę po stołach, w, tekach, a czasem i wskrzyni
, 

Nie żyję, a mam głowę, i język pod szyją, 

Łudzie nieraż z mój łaski i ging 1 żyją: i 

Nie gadam, póki mnie kto za język nie cią- 

gnie, I RO A. SE 

Rak nie mam, a Z daleka mój pocisk dosiągnie
. 

Wewnątrz cierpię gorączkę, tył mi w zimie dają
, 

W lecie stoję, jak wryty, nic o mnie nie dbają. 

Zwierz nie jestem, jednak mi dano cztery nogi
, 

, 

_ Nie koziel, wół, ni sarna, a przecież mam rogi; 

Każdego dnia u panów barwę biorę białą, 

Zabawia się dwór przy mnie z kompanią całą. 

Jestem z mięsa i ze krwi, a nie mięsem przecie, 

Mam takich, co odziewam i w zimie i w lecie; - 

Głowę mi uciął mądry, wziął serce z wnę- 

trzności, 3 
Pić kazał czarny napój i gadać skrytości. 

Sam ż siebie nic nie czynię, jednak z mojćj ręki, 

Wszystko bierze początek , wzrost, postać i 

Tör mój życia jednaki w każdój świata stronie; 

Oddalam się, powracam; uciekam i gonię. 
Chociaż się w ustawicznćj pracy doskonalę, 

Jednak, co dziś zbuduję , to jutro okalę. 
Kiedy idę, nikomu w kroku nie dogodzę, 
Ten krzyczy, że pomału, ten że prędko chodzę. 
Choć się codzień poprawiam, tyle mam nagrody: 
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Słyszę, żem gorszy teraz, niżelim był wprzody. Pyle mi tylko jeszcze zostaje do sławy, 
Ze mnie każdy być sądzi zdolnym do poprawy. 
Choć zmysiom niedostępny, lecz nie jestem du- 
chem, ; : 

Człek o mnie sądzi okiem, dotknięciem i słuchem, Jego to dowcip zmysłów przechodząc granice, 
Wziął mnie w kluby i kazał gadać tajemnice ; C mym jednak początku trudno badać, czieku! Noszę cechę starości i młodego wieku. 
Nie wiem, za co mnie starym niektórzy być 

Wi mieście lepićj mnie znają, na wsi lepićj cenią, Każdemu konieczna, nikomu pochlebna 
Kupującemu nie jestem potrzebna ; 
Ten który mnie kupił, pewnie mnie nie żądał, Ten który mnie użył, ani mnie oglądał. 
Dobrze mi się wszystko darzy, ~ 
Kiedy jestem pełen twarzy ; 
Każdy lubi, każdy ceni, ° 
Miło mnie chowa w kieszeni, 
Jak zapadnę na suchoty, 
Zuikna te wszystkie pieszczoty. 
Zawsze jestem pustelnikiem 

? 

_ Nie rozmawiam nigdy znikiem , 
W ‘czarnéj się noszę żałobie, 
Za pokutę mieszkam w grobie, 
Moje todzienne pot 
Są korzonki z lichg 






